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O

Wstęp

dkry cia w dzi siej szych cza sach nie są już czymś zadzi wia ją cym
lub mistycz nym. W rze czy wi sto ści sta no wią rezul tat wielu
małych, nie pew nych kro ków. Jed no cze śnie zawdzię czamy je
także ludziom, któ rzy nie bali się reali zo wać swych sza lo nych

wizji. Jeden pomysł połą czony z dru gim dopro wa dzał do urze czy wist nie nia
lub zro zu mie nia trze ciego. W jakim punk cie byłaby nasza wie dza bez
owych bez i mien nych bada czy, lecz także bez nie pod da ją cych się
zapa leń ców w rodzaju Schlie manna, Bin ghama, Evansa czy Car tera?

Nie stety obszerne roz działy prze szło ści pogrą żyły się w nie pa mięci,
a scheda po ludziach miesz ka ją cych nie gdyś po obu stro nach Atlan tyku
i Pacy fiku zagu biła się w nie świa do mo ści. Spu ści zna po ludach i kul tu rach
tra fia do nas róż nymi dro gami. Jest ona znie kształ cona błędną inter pre ta cją
bądź nie do sta tecz nymi infor ma cjami. Jed nym źró dłem jest to, co widzimy
i wery fi ku jemy na pod sta wie daw nych i współ cze snych odkryć
arche olo gicz nych. Innym to, co znaj duje się od dawna w sta ro żyt nych
tek stach, które trzeba jed nak umieć odczy tać.

Histo ria wciąż pozo staje nie nauką, a swo istą sztuką, prze waż nie
lek ce wa żącą święte tek sty, które w róż nych kul tu rach rodziły się w ciągu
wielu stu leci, wchła nia jąc jesz cze star sze mity i legendy. Zna la zły się
w nich rze czy wi ste zda rze nia, nie raz dzie jące się w bar dzo odle głej
prze szło ści. Odczy ta nie na nowo nie tylko sta ro żyt nych świa dectw
reli gij nych pomo gło potwier dzić wiele wyda rzeń histo rycz nych. Jeśli
weź miemy poprawkę na swo isty „pry zmat mitu”, to oka zuje się, że dzięki
babi loń skiemu Epo sowi o Gil ga me szu, hin du skim Wedom, Biblii,
indiań skiemu Popol Vuh otrzy mu jemy dosko nały mate riał fak to gra ficzny!



Z per spek tywy postępu tech nicz nego osią gnię tego w nowo żyt nej
Euro pie łatwo patrzeć z góry na dzie dzic twa kul tury mate rial nej
sta ro żyt nych. Spo glą da jąc z wyż szo ścią na tech niczną tra dy cję antyku,
łatwo popaść w śmiesz ność, czego przy kła dem jest Edward Gib bon, XVIII-
wieczny histo ryk angiel ski, który w swym Zmierz chu i upadku cesar stwa
rzym skiego stwier dził, że kul tura mate rialna Rzy mian w Bry ta nii
dorów ny wała we wszyst kim tej w Anglii jego cza sów, z jed nym tylko
wyjąt kiem: oto w celu ogrze wa nia miesz kań nie znała wspa nia łego
wyna lazku kominka, z któ rego braku musiała się posłu gi wać tak
pry mi tyw nym urzą dze niem, jak… cen tralne ogrze wa nie domów 1.

Czy uwie rzy li by śmy, że sta ro żytni są w sta nie wznieść kon struk cje
wiel ko ści pira mid, gdyby nie dotrwały do naszych cza sów? Każda z kul tur
robiła to na swój spo sób i w innym celu, ale trzeba pamię tać, że coś
wyż szego niż pira mida Che opsa wznie siono dopiero w XIX wieku. Była to
wieża Eif fla. Dzi siaj wiele pira mid jest sto sem gruzu lub pia chu, jed nak
nawet taki kra jo braz jest żywym przy po mnie niem tra dy cji, która prze trwała
tysiąc le cia i dała światu naj trwal szy sym bol jego sta ro żyt nej prze szło ści.

Nie zapo mi najmy ponadto, jak koniecz ność zacho wa nia tajem nicy
wpły wała na roz prze strze nia nie się wia do mo ści o odkry ciach
geo gra ficz nych. Zna jo mość nowego szlaku mogła być tak sku teczna jak
naj lep sza broń, jak wyna la zek wojenny, ważny tak ze wzglę dów
eko no micz nych, jak i kon fliktu zbroj nego. To dzieje stare jak świat – od
podróży Feni cjan po rywa li za cję por tu gal sko-hisz pań ską w XV wieku.
Nie zmie rzone prze strze nie oce anu nie były dla pre hi sto rycz nych
i antycz nych spo łecz no ści prze szkodą, wręcz prze ciw nie, sta no wiły pomost
uła twia jący prze miesz cza nie się ludzi.

Kon takty mię dzy kon ty nen talne miały miej sce, lecz trudno zaprze czyć,
że nie zaist niało coś takiego jak „wpływ” czy „ana lo gia”, tak jak nastą piło
to po wyczy nie Krzysz tofa Kolumba. Ale już tysiąc le cia przed nim byli
realni ludzie na rze czy wi stych okrę tach z kon kret nymi ide ami, dzięki
któ rym wiel kie kul tury weszły w kon takt i – choć nie trwale – połą czyły się
bez tak tra gicz nych kon se kwen cji jak w XVI wieku, gdy w wyniku cho rób
przy wie zio nych przez Euro pej czy ków oraz prze mocy w imię Chry stusa
zmarła zde cy do wana więk szość popu la cji obu Ame ryk.

1. Morze w kul tu rach świata, red. A. Pisko zub, Wro cław–War szawa–Kra ków–Gdańsk
1976, s. 199. [wróć]



P

Pro wa dził ich Ägir

rzez Ocean Atlan tycki w kie runku zachod nim wio dły dwie
histo rycz nie udo ku men to wane trasy. Naj bar dziej znana jest ta,
którą prze mie rzył Krzysz tof Kolumb. Tam spo tyka się naj lep sze
warunki pogo dowe, korzystne silne pasaty, a przede wszyst kim

prądy: Pół noc no rów ni kowy, zwany nie kiedy Kana ryj skim, który bie rze
swój począ tek w oko li cach pół nocno-zachod niej Afryki,
i Połu dnio wo rów ni kowy, pły nący z oko lic połu dnio wego krańca Afryki.
Ist nieje wiele prze sła nek, że Kolumb nie był pierw szym, który podą żył tą
trasą.

Drugi szlak, o któ rym wiemy, wiódł z pół nocno-zachod niej Europy
przez Sze tlandy, Wyspy Owcze, Islan dię, Gren lan dię i Zie mię Baf fina do
Labra doru. Mniej wię cej od końca X wieku do począt ków XVI wieku
nor mań scy kolo ni ści żyli na połu dniowo-zachod nim wybrzeżu Gren lan dii –
nie całe 400 kilo me trów od Ame ryki! Musimy w tym miej scu zro bić pewną
uwagę. Nasze rozu mie nie nazwy „Nor ma no wie” nie wystę puje na żad nym
z obsza rów obję tych we wcze snym śre dnio wie czu kolo ni za cją
skan dy naw ską, nie mówiąc już o samej Skan dy na wii.

Nie po ro zu mie nie w nazew nic twie wynika stąd, że wcze sno śred-
nio wieczni Nor we go wie iden ty fi ko wali się z etno ni mem Nord men –
 „ludzie pół nocy”, a kro ni ka rze fran kij scy uży wali skrótu myślo wego,
nada jąc wszyst kim Skan dy na wom jedno, geo gra ficz nie uza sad nione miano
Nord mand (nota bene rów nież ozna cza jące „ludzi pół nocy”). Roz róż nie nie
obu pojęć musiało stwa rzać trud no ści nawet ludziom wykształ co nym.
Z cza sem powstała zbitka języ kowa okre śla jąca tak samo Nor ma nów
z Nor we gii jak i Nor ma nów z Nor man dii 1.



Pierw sza odno to wana wzmianka na ich temat pocho dzi z 793 roku,
kiedy to złu pili klasz tor w Lin dis farne na nie wiel kiej wyspie poło żo nej
u pół noc nych brze gów Anglii. W następ nym roku los Lin dis farne podzie liły
klasz tory w Jar row i Wear mo uth. Tysiące ust szep tało w Euro pie modli twę:
„Od wście kło ści Nor ma nów ucho waj nas, Panie!”. Nie ura to wało to
Fry zów, gdy w 810 roku dwie ście wikiń skich żagli poja wiło się na
hory zon cie.

Podob nego losu nie unik nął nawet Paryż – poło żony prze cież w głębi
lądu, a nie na wybrzeżu – w 885 roku, kiedy to więk szość jego
miesz kań ców została wyrżnięta w pień pomimo roz pacz li wej obrony. Król
Fran ków oku pił pokój kra iną, zwaną póź niej Nor man dią, i ręką córki, którą
oddał za żonę wodzowi najeźdź ców – jar lowi Rol lo nowi. Łupieżcy
zapusz czali się także na Pół wy sep Ibe ryj ski, ale już pod czas pierw szej
wyprawy w 884 roku arab scy kali fo wie sku tecz nie oparli się ich zaku som,
sta jąc się ich pierw szym w histo rii god nym prze ciw ni kiem.

W 867 roku nor we skich żegla rzy, pły ną cych w kie runku Wysp
Owczych, dopadł sztorm i pognał na zachód, ku odlud nemu wybrzeżu,
które wzbu dziło ich wiel kie zain te re so wa nie. Wyszli więc na ląd i zna leźli
się w rzad kim lesie. Szli dalej i wspięli się na jakieś wznie sie nie. Stąd
mogliby ujrzeć smugę dymu albo inny ślad ludz kiej obec no ści. Wszystko
jed nak wska zy wało na to, że wyspa jest bez ludna.

Przy wódca grupy, Gar dar, chciał moż li wie szybko wró cić do ojczy zny
z wia do mo ścią o sen sa cyj nym odkry ciu. Przed tem jed nak wikin go wie
opły nęli nowy ląd i stwier dzili, że jest to pra wie okrą gła wyspa. Na cześć
kapi tana nazwali ją Gar darsholm. Ponoć pierw szym miesz kań cem Islan dii,
bo o niej mowa, miał być Ingolf Arnar son, który osie dlił się na niej około
870 roku w miej scu, które nazwał Rey kja vik – „zatoka dymów”.

W ślad za nim podą żyli następni kolo ni ści. Wiemy o co naj mniej pię ciu
eks pe dy cjach, które zostały pod jęte w kie runku zachod nim. Ponad sto lat
póź niej z Islan dii na poszu ki wa nie nowych ziem wyru szył inny wiking –
Eryk Rudy, który odna lazł Zie loną Zie mię. Obaj wyru szyli za morze,
kie ru jąc się pogło skami o wcze śniej szym odkry ciu odle głych wysp.
Gren lan dię przy pad kowo dostrzegł Gunnbjörn Ulfs son około 900 roku.

Nie udaną próbę jej zasie dle nia Snobjörn Galti miał pod jąć w 977 roku.
Wszyst kie te odkry cia nowych wysp były ubocz nym skut kiem żeglar skiej
aktyw no ści wcze sno śre dnio wiecz nych Skan dy na wów, któ rzy prze mie rzali
znane i nie znane morza w poszu ki wa niu szczę ścia na odle głych lądach.



Wyprawy wikiń skie sta no wiły dla mło dych męż czyzn oka zję do wyka za nia
się swą walecz no ścią i odwagą, zgro ma dze nia majątku oraz zdo by cia sławy
nie zbęd nej do zyska nia pre stiżu spo łecz nego.

W tym miej scu dodajmy, że pisany małą literą ter min „wiking” nie ma
żad nej kono ta cji etnicz nej czy geo gra ficz nej. Ozna cza pewne zja wi sko
kul tu rowe, cha rak te ry styczne dla VIII–IX wieku. W Irlan dii okre ślano ich
mia nem Fin n gall („jasno włosi cudzo ziemcy” – Nor we go wie) oraz Dub gall
(„ciem no włosi cudzo ziemcy” – Duń czycy), w Niem czech nazy wano ich
Aske man nami, w Bizan cjum – Waran gami, w Rosji – Ware gami 2.

Słowo viking w języku nor dyc kim ozna cza „pirac two” lub „wyprawę
łupież czą” 3. Duń czycy zdo by wali Wielką Bry ta nię i wybrzeża Europy,
Szwe dzi wypra wiali się przez kon ty nent, wyko rzy stu jąc rzeki, docie rali do
Kon stan ty no pola i państw Orientu. Cie szyli się opi nią nie tylko dobrych
żegla rzy, lecz także zna ko mi tych żoł nie rzy. Gwar dia przy boczna cesa rza
Bazy lego II skła dała się z sze ściu tysięcy wikin gów.

Pamię tajmy, że nazwę Skan dy na wia podał jako pierw szy Pli niusz
Star szy, który jed nak obej mo wał nią tylko dzi siej szą połu dniową Szwe cję
oraz wyspy duń skie. Podob nie tej nazwy uży wano w począt kach
śre dnio wie cza dla obszaru o zbli żo nym zasięgu, a mia no wi cie Pół wy spu
Jutlandz kiego, wysp duń skich, połu dnio wej Nor we gii. Ist nieje wiele
wyja śnień nazwy Skan dy na wia, jed nak naj bar dziej prze ko ny wa jące wydaje
się to, które wywo dzi ją od Skad deey, co ozna cza wyspę spo witą mgłami.

Wybitne miej sce w kształ to wa niu się kul tury tego obszaru zaj mo wała
kra ina pię ciu set wysp – póź niej sza Dania. Pewne prze słanki pozwa lają
sądzić, że już w III tysiąc le ciu p.n.e. pły wano na szla kach prze kra cza ją cych
setki kilo me trów. Stu dia nad nie któ rymi rytami łodzi z Bohu slan
w połu dniowo-zachod niej Szwe cji, a także wyobra że nia łodzi z Jar re stad
w Ska nii przy no szą dwie suge stywne teo rie.

Pierw szą, że Morze Pół nocne od dawna nie sta no wiło prze szkody nie do
prze by cia, a drugą, że sławne wyprawy wcze sno śre dnio wiecz nych
wikin gów korze niami mogą się gać aż po sta ro żyt ność. Decy du ją cym
momen tem w postę pie tech niki żeglar skiej było bez wąt pie nia uży cie żagla
jako środka napę do wego łodzi i stat ków, a także zasto so wa nie steru
i wyna le zie nie spo sobu na zamo co wa nie masztu. Sądzi się, że te ulep sze nia
wpro wa dzili już żegla rze z pię ciu set wysp na długo przed wikin gami 4.

Trzeba też w tym miej scu pod kre ślić, że ci ostatni byli nie tylko
łupież cami, wśród nich znaj do wali się rol nicy, rybacy, kupcy, rze mieśl nicy,



arty ści, jak w każ dym innym naro dzie. Im zawdzię czamy część sys temu
praw nego, tra dy cję wol no ści oso bi stej oraz prze piękne lite racko sagi.
W więk szym stop niu wzbo ga cali niż nisz czyli cywi li za cję zachod nią.
Nie wąt pli wie byli zna ko mi tymi podróż ni kami, potra fili nawią zać pośred nie
kon takty nawet z odle głymi Chi nami. Jed nak to załogi, któ rymi kie ro wali
dowódcy wywo dzący się z tere nów dzi siej szej Nor we gii, poko nały Ocean
Atlan tycki i dotarły do Ame ryki.

Jed nak to nie oni pierwsi spoj rzeli z zain te re so wa niem w kie runku
zachod nim. Już Kasjusz Dion, histo ryk z bityń skiej Nicei z prze łomu II i III
wieku, twier dził, że za jego cza sów łodzie wio słowe ze skóry, któ rymi
posłu gi wali się miesz kańcy wybrzeży zachod niego Oce anu – mimo że
prze zna czone w zasa dzie do poru sza nia się po rze kach i ich estu ariach –
były jed nak na tyle mocne, aby sta wiać czoło falom mor skim.

Lud Oestrym niów, iden ty fi ko wany z ple mie niem Osi smii,
zamiesz ku ją cym Galię Lug du nen sis, roz cią ga jącą się mię dzy rze kami
Loarą, Sekwaną, Marną i Saoną, posłu gi wał się nieco innym typem łodzi,
o czym pisał pocho dzący z Etru rii poeta rzym ski Rufus Festus Awie nus:

„U stóp tego przy lądka leży Zatoka Ojstrym nicka. A z niej wynu rzają się
wyspy Ojstrym nidy, roz rzu cone sze roko, obfi tu jące w kruszce, jak cyna
i ołów. Ludu tu wiele, dum nego i pra co wi tego. Wszy scy zaj mują się
han dlem i na uszy tych łodziach prują wzbu rzoną toń i głę biny oce anu
peł nego zwie rząt. Nie umieją budo wać stat ków z sosen ani z klonu, ani nie
zbi jają galer z jodeł, jak jest ogól nym zwy cza jem, lecz robią sobie czółna
ze zszy tych skór i na nich pusz czają się na dale kie morze” 5.

Z kolei uzna nie Juliu sza Cezara zyskały ponta – podobne, ale wyko nane
z drewna jed nostki sojusz ni ków Oestrym niów – Wene tów. Ich łodzie przez
swój wygląd, zwłasz cza wysoki zakrzy wiony dziób, wydają się być
kon struk cją poprze dza jącą jed nostki wikin gów. Oto jak opi sy wał je autor
Wojny galij skiej:

„Dna bar dziej pła skie niż w naszych okrę tach, aby mogły się łatwiej
wyzwa lać z mie lizn i odpły wów; dzioby rów nie wysoko pod nie sione jak
rufy były przy sto so wane do wyso kiej fali i burz; okręty były w cało ści
zbu do wane z dębiny, aby mogły wytrzy my wać wszel kiego rodzaju napór
fal oraz ura że nia; żebra z belek gru bych na jedną stopę były razem zbi jane
przy pomocy żela znych gwoź dzi gru bo ści palca; kotwice były uwią zane nie
na powro zach, ale na żela znych łań cu chach; zamiast płótna żaglo wego
korzy stano ze skór o gru bej, a także i o deli kat nej wypra wie, czy to



z powodu nie do statku lnu, czy ze względu na nie zna jo mość jego prze róbki,
czy też – i to jest bar dziej praw do po dobne – dla tego że ich zda niem
płó cienne żagle nie mogłyby wytrzy mać tak gwał tow nych burz i tak bar dzo
sil nych wichrów Oce anu oraz nale ży cie utrzy my wać w ruchu okręty o tak
wiel kim cię ża rze. A gdy docho dziło do spo tkań naszej floty z tymi
okrę tami, to prze wyż szała je ona tylko szyb ko ścią i napę dem wio sło wym,
pod wszyst kimi innymi wzglę dami były one lepiej i bar dziej odpo wied nio
dosto so wane do wła ści wo ści tutej szego morza i gwał tow no ści burz […].
Do tego trzeba dodać, że gdy pły nęły z wia trem, o wiele łatwiej zno siły
burzę, bez piecz niej osia dały na mie liznach, a pozo sta wione przez odpływ
nie oba wiały się skał i raf” 6.

Wydaje się jed nak, że Rzy mia nin znacz nie prze sa dził w swych
kom ple men tach. Przede wszyst kim wąt pliwe, czy wypo wia da jąc tę opi nię,
miał na myśli inne wody niż kanał La Man che, gdzie rze czy wi ście
masywne i nie wiel kie żaglowo-wio słowe ponta, czyli czółna-jed no drewki,
zwane lin ter, mogły zda wać egza min, nato miast z pew no ścią nie
zali czy łyby go na Atlan tyku.

W grę mogą wcho dzić rów nież barki Galów z Akwi ta nii, przez Cel tów
okre ślane mia nem vegeia i celsa. Domnie mane szczątki takiego statku z IV
wieku wydo byto z Tamizy, był on nito wany żela znymi nitami i miał około
20 m dłu go ści i około 5 m sze ro ko ści. Nie stety, nie wiele potra fimy
powie dzieć o walo rach żeglu go wych barek o pła skim dnie, które były
zbi jane z desek dębo wych, ale pomost robiono z drewna jodło wego, maszt
zaś z wyso ko pien nych sosen.

Burty były nie rzadko rzeź bione, a na pomo ście stał namiot chro niący od
wia tru i desz czu. Barki miały czę sto ozdob nie rzeź bione dzioby i rufy,
widzimy tu szcze gól nie psie pyski, niedź wie dzie mordy lub też popier sia
kaczek. Podobne zakoń cze nia dzio bów i ruf miały magiczny cha rak ter,
gdyż wymie nione zwie rzęta były atry bu tami bądź kobie cego bóstwa –
 Ardu inny, Epony, bądź też bóstwa solar nego – Bele nosa. A są to zwie rzęta,
zwłasz cza pies, pro wa dzące dusze zmar łych w zaświaty.

Te duże mocne barki były uży wane także do dal szych podróży mor skich,
dawały się świet nie nieść fali. Wię cej wia do mo ści o typach stat ków, barek
i ich wypo sa że niu dostar czają nam kamienne stele gro bowe
przed sta wia jące żegla rzy, jak na przy kład znana płyta nagrobna Blus siusa
z Mogun cji oraz płyta z Neu ma gen pod Tre wi rem pocho dząca z I wieku
n.e. Inna, z Aix-en-Pro vence, przed sta wia kształt żagli rejo wych, czę sto



trój kąt nych, robio nych ze skóry bądź z gru bego płótna lnia nego (ozdob nik
litery w słyn nym mszale z Tours dato wa nym na XII wiek przed sta wia barkę
wio zącą zmar łego św. Mar cina).

Dalej, obok ogól nej syl wety stat ków widzimy roz ma ite kształty ruf,
dzio bów, burt, kilów, stę pek, ste rów, rucho mych rej, kotwic, wio seł itp.
Więk sze statki były budo wane głów nie w Are late i Narbo (Arles
i Narbonne). Ist niały tam odrębne od nautów rzecz nych sto wa rzy sze nia
mary na rzy mor skich. Na steli z III wieku n.e. z Narbonne widzimy
żaglowce cor bita i ponto. Spo ty kało się je także na wodach pół noc nej Galii.
Inny typ statku do podróży mor skich, może nawet po oce anie, nazywa się
gese oreta. Jeśli cho dzi o ple miona cel tyc kie, to żegluga na Morzu
Pół noc nym i Atlan tyku była chyba bar dziej roz wi nięta niż na Morzu
Śród ziem nym 7.

Wska zuje na to odkry cie domo stwa nad Fior dem Eryka w Brat ta hild na
Gren lan dii, które nie ma ani jed nej cechy świad czą cej, że jest pocho dze nia
nor mań skiego, czyli na przy kład plat form wzdłuż ścian czy cen tral nie
umiesz czo nego pale ni ska. Wej ście znaj do wało się z boku, zamiast
w szczy to wej ścia nie, w dodatku dom miał dopro wa dzoną bie żącą wodę,
a takiego sys temu nie zna le ziono w żad nym domu nor mań skim z X wieku
w całej Skan dy na wii.

Nato miast zarysy pod łóg całego sze regu domów wiej skich z X wieku
w Irlan dii, nie oparte na wzo rach nor mań skich, są iden tyczne z zary sem
pod łogi domu w Brat ta hild we wszyst kich pod sta wo wych cechach,
włącz nie z umiej sco wie niem pale ni ska i innych wewnętrz nych struk tur,
a także sto sun kiem dłu go ści do sze ro ko ści. Jedną z ude rza ją cych cech tych
cel tyc kich kon struk cji – która jest wciąż cha rak te ry styczna dla chat
w pół noc nej Irlan dii i Szko cji – jest to, że są one nie zmier nie wąskie
i dłu gie 8.

Potwier dze niem stycz no ści przy brzeż nych kul tur po obu stro nach
oce anu miały być słowa galij sko-cel tyc kie znaj du jące się w słow nic twie
nie któ rych szcze pów indiań skich, zwłasz cza z tere nów dzi siej szych
Karo liny, Wir gi nii i Ken tucky. Posłu gu jąc się sta rym języ kiem gaelic kim,
można było się ponoć poro zu mieć na przy kład z India nami Tusca rora,
któ rzy mieli pamię tać podróże ich ple mien nego boha tera o imie niu Madoc.
Ponadto na sta no wi skach eski mo skich arche olo go wie odkryli pewną liczbę
przed mio tów wyko na nych z brązu, żelaza i mie dzi, co wska zuje, że musiało
docho dzić do wymiany towa rów.



Spo łecz no ści nada tlan tyc kiej Europy już w swych ple mien nych cza sach
roz woju obe znane były z żywio łem mor skim daleko róż nym od tego, jaki
przed sta wiał śród ziem no mor ski zespół mórz wewnętrz nych. Mówiąc o tych
ludach, należy zacząć od tego, który naj dłu żej bytuje na wybrze żach
atlan tyc kich Europy. Ludem tym jest ostat nia w nada tlan tyc kiej Euro pie
spo łecz ność przed in do eu ro pej ska – Basko wie.

Naród ten, nazy wa jący sie bie Euskal du nak, sta nowi zgru po wany przy
zachod nich krań cach Pire ne jów, po obu stro nach gra nicy hisz pań sko-
fran cu skiej, szczą tek przed in do eu ro pej skiej lud no ści, która zaj mo wała
przed przy by ciem Indo eu ro pej czy ków więk szą część nada tlan tyc kiej
Europy, w tym także Wyspy Bry tyj skie. Z lud no ścią tą wiążą się kul tury
mega li tyczne Europy Zachod niej, jej też przy pi suje się roz prze strze nie nie
tych kul tur szla kami mor skimi, a także eks pan sję kul tur Sta rego Świata do
Ame ryki Środ ko wej.

Jako argu mentu na rzecz ostat niej hipo tezy używa się dwu dziest ko wego
spo sobu licze nia przy ję tego w języku Basków. Uważa się, że od nich ten
spo sób licze nia został zapo ży czony przez nie które współ cze sne języki
euro pej skie, jak fran cu ski czy duń ski, skoro uży wa jąca tych języ ków
lud ność osie dlała się na tere nach o baskij skim pod łożu etnicz nym.
Dwu dziest kowy spo sób licze nia zna le ziono rów nież po dru giej stro nie
Atlan tyku w języku Majów i przy pi suje się to zapo ży cze niu od przod ków
dzi siej szych Basków 9.

Dono sił o tym Diego de Landa, który w latach 60. XVI wieku był
pro win cja łem na Juka ta nie i w Gwa te mali: „India nie nie tylko liczą czas
poprzez lata i mie siące, jak wspo mnie li śmy powy żej. Mają także pewien
spo sób licze nia poprzez wieki, liczą je po 20, licząc 13 dwu dzie stek za
pomocą jed nej z 20 liter mie sięcz nych, które nazy wają Ahau […]. W ten
spo sób łatwo jest star cowi, o któ rym pisa łem w pierw szym roz dziale,
pamię tać sprawy sprzed trzy stu lat. Jeśli nie znał bym tego ich spo sobu
licze nia, to nie uwie rzył bym, że można pamię tać rze czy z tak dawna” 10.

Na nie zwy kłą zdol ność zapa mię ty wa nia fak tów przez człon ków kul tur,
w któ rych pismo nie zostało wyna le zione, zwraca uwagę jeden
z naj zna ko mit szych współ cze snych znaw ców cywi li za cji Majów, Michael
D. Coe:

„Ludzie nie pi śmienni zdolni są do zdu mie wa ją cych wyczy nów
pamię cio wych, jak mogą o tym zaświad czyć etno lo dzy. Roz le głe histo rie
ple mienne zostały powie rzone pamięci bar dów i innych spe cja li stów; […]



Ja sam mogę słu żyć za świadka takiego pamię cio wego wyczynu. Pew nego
póź nego, zim nego popo łu dnia w trak cie Sha lako, wiel kiego rytu ału u Zuni
Pueblo w Nowym Mek syku, mój przy ja ciel, Vin cent Scully i ja byli śmy
w Domu Rady Bogów; wokół ścian sie dzieli pełni powagi kapłani,
wyśpie wu jący nie zmier nie długi Mit Stwo rze nia Zuni, godzina za godziną
głę bo kiego dud nie nia uni sono, w któ rym ani jedno słowo czy sylaba nie
mogły być pomy lone. I to wszystko bez pomocy pisa nego tek stu. Jedna
pomyłka w recy ta cji ozna cza łaby kata strofę dla ple mie nia” 11.

Lek ce wa że nie tra dy cyj nych prze ka zów tubyl czych to ina czej
prze mil cza nie, a pośred nio wypa cza nie prawdy histo rycz nej. Nowo cze sna
nauka powinna uwzględ niać i pod da wać rze tel nej ana li zie wszyst kie
dostępne źró dła. Czy można zatem się dzi wić gorz kiemu stwier dze niu
indiań skiego antro po loga, gdy powiada: „Ist nieje bar dzo silne uprze dze nie
w dowie rza niu jakie mu kol wiek indiań skiemu prze ka zowi – po pro stu
dla tego, że jest to źró dło indiań skie. Czę sto bywa to nie bez pieczne dla
naukow ców, któ rzy przyj mują postawę pro in diań ską i suge rują, że India nie
mogą dokład nie pamię tać cokol wiek z odle głych wyda rzeń” 12.

Szcze gól nie inte re su jące było odkry cie z kana dyj skiej wyspy Elle smere,
która oddzie lona jest od Gren lan dii Cie śni nami Smi tha, Ken nedy’ego,
Robe sona. Zna le ziono tam frag menty kol czugi od śre dnio wiecz nej zbroi
euro pej skiej wraz z weł nianą tka niną, żelaz-nymi nitami łodzi i kawał kami
drew nia nych beczek dato wa nych na XIII wiek. Przed mioty te mogły się
tam zna leźć na sku tek wypraw kupiec kich, to suge ro wa łoby zna le zie nie
czę ści skła da nej wagi z brązu słu żą cej do waże nia małych przed mio tów.
Naj praw do po dob niej Nor ma no wie docie rali spo ra dycz nie rów nież do
Ziemi Baf fina, a mała drew niana figurka z końca XIII wieku wyko pana tam
w domu jed nej z eski mo skich grup kul tury thule wydaje się uka zy wać
Euro pej czyka ubra nego w dłu gie szaty z krzy żem na piersi 13.

Wiele śla dów sąsiedz twa mię dzy kul tu ro wego znaj duje się po stro nie
auto chto nów – „Euro pej czycy” byli dla nich źró dłem nie zwy kłych
przed mio tów, głów nie meta lo wych, które prze miesz czały się nie raz na
znaczne odle gło ści, jak choćby nor we ska moneta Olafa Kyrre wybita
w latach 1065–1080, która zawę dro wała aż do stanu Maine, sta jąc się
pod stawą do kon stru owa nia fan ta stycz nych wizji o dale kiej dro dze
Skan dy na wów w głąb kon ty nentu 14.



Poje dyn cze przed mioty znaj do wane wzdłuż pół nocno-wschod niego
skraju Kanady pocho dzą głów nie z osad Inu itów dato wa nych na XI–XIII
wiek. Ich liczba wska zuje, że wza jemne kon takty musiały być częst sze
i bar dziej zróż ni co wane niż tych kilka utar czek wspo mnia nych w sagach.
Świad czy o tym eski mo skie naśla dow nic two wytwo rów euro pej skich – na
przy kład 167 kościa nych „stylu sów”, pojem niki klep kowe czy też rzeźby
uka zu jące „obcych”. Jed nakże ewen tu alne trans ak cje wymienne nie mogły
mieć zna cze nia gospo dar czego dla żad nej ze stron.

Podróże przez Atlan tyk – mniej lub bar dziej inten cjo nalne – odby wały
się w obu kie run kach. Wło ski uczony Paolo Emi lio Taviani cytuje słowa
Kolumba o jego wizy cie w Irlan dii, zawarte w komen ta rzu do Histo ria
Rerum Gesta rum Ene asza Syl wiu sza Pic co lo mi niego, przy szłego papieża
Piusa II: „Ludzie z Kataju przy byli ku wscho dowi. Widzie li śmy wiele
rze czy god nych uwagi, zwłasz cza w Gal way w Irlan dii męża i żonę
o dziw nym wyglą dzie dwóch wyschnię tych polan”.

Histo ria zacho wała zapisy kilku takich „odkryć” Europy z Ame ryki
i nie wąt pli wie było ich wię cej, lecz pamięć o nich nie prze trwała. Część
z tych podróż ni ków było Eski mo sami, któ rzy doko nali tego wyczynu
w łodziach ze skóry zwa nych umia kami. Zacho wane egzem pla rze takich
pły wa ją cych jed no stek mogły pomie ścić do 40 pasa że rów. Na olbrzy mich
kanu z kory drzew nej do brze gów naszego kon ty nentu mogli dotrzeć
archa iczni India nie. Takie łodzie, napę dzane wio słami przez 20–30
Beothu ków, spo ty kano daleko od wschod nich wybrzeży Nowej Fun dlan dii
jesz cze w XVII, a nawet XVIII wieku.

Euro pej czycy, któ rzy pod koniec X wieku przy byli na Gren lan dię, wcale
nie byli jej pierw szymi miesz kań cami, gdyż natra fili na ślady nie zna nych
im poprzed ni ków. Ari Thor gils son tak opi sał to w Księ dze Island czy ków:
„zarówno we wschod niej, jak i w zachod niej czę ści kraju zna leźli ludz kie
sie dli ska, resztki skó rza nych łodzi i przed mioty wyko nane z kamie nia” 15.

Dzi siaj wiemy, że pozo sta wili je wyspe cja li zo wani łowcy ark tyczni,
któ rzy po nie mal trzech tysią cach lat eks plo ato wa nia wyspy tak dalece
przy sto so wali się do zim nych warun ków, że „nagłe” ocie ple nie kli matu
w trak cie sub a tlan tyc kiego opti mum końca I tysiąc le cia n.e. skło niło ich do
prze nie sie nia się na zim niej sze tereny pół noc nej Kanady. Powszech nie
uznaje się, że pierw szym wikin giem, który przy był na wybrzeże lądu
sta łego Gren lan dii, był Eryk Rudy.



Z dużą dozą praw do po do bień stwa można jed nak stwier dzić, że
wcze śniej – być może już w 877 roku – nie jaki Gunnbjörn Ulf Dra ges son
zapę dził się na zachód, gdzie odkrył przy brzeżne wysepki zwane póź niej
Szkie rami Gunnbjörna i wów czas w oddali doj rzał Gren lan dię. Szkiery
Gunnbjörna są wymie niane przy oka zji dwóch wypraw na Gren lan dię,
z któ rych ta pro wa dzona przez Eryka Rudego odbyła się póź niej,
a wyprze dził go Snaebjörn Wieprz w 980 roku.

Eryka Rudego nie zado wa lała pozy cja, jaką miał w Islan dii. On,
poto mek jed nego z naj bar dziej sza no wa nych i naj po tęż niej szych rodów
w nor we skim Jaede ren koło Sta van ger, na Islan dii był tylko jesz cze
jed nym, nic nie zna czą cym, ubo gim osie dleń cem. Dzięki wże nie niu się
w dość znaczny ród islandzki jego sytu acja ule gła popra wie, lecz w żyłach
Eryka pły nęła krew dziada i ojca, więc także i on wpadł w tara paty. Jego
prze ciw nicy skoń czyli mar nie, a on został ska zany w 981 roku przez
miej scowy sejm (thing) na trzy let nią bani cję.

Powszechne tłu ma cze nie odkry cia i zasie dle nia nowych ziem pre sją
spo wo do waną prze lud nie niem Skan dy na wii nie znaj duje potwier dze nia
w zacho wa nych sagach. Ich auto rzy przy pi sali bowiem przed ko lo ni za cyjne
spe ne tro wa nie Islan dii i Gren lan dii ucie ki nie rom poli tycz nym. Zna le zie nie
nowych, nie za miesz ka nych tere nów było więc – nie tylko dla Eryka
Rudego – jedyną szansą odzy ska nia przy wód czego sta tusu. Czę sto mówi
się o zasie dle niu nowych ziem poło żo nych mię dzy Europą a Ame ryką
Pół nocną w kate go riach „pod boju” lub „kolo ni za cji”, co może impli ko wać
zor ga ni zo waną akcję pod jętą przez jakieś pań stwo lub grupę etniczną.
Bar dziej ade kwatne będzie chyba okre śle nie „exo dus” 16.

Eryk Rudy wypły nął daleko na zachód, bo w zasa dzie tylko ten kie ru nek
mu pozo stał. Tam dostał się w zasięg skrę ca ją cego na zachód Prądu
Zato ko wego i korzyst nego wia tru, dzięki czemu dotarł do wybrzeża
Gren lan dii. Kolejną szczę śliwą oko licz no ścią oka zała się pora roku,
w jakiej odbył się rejs, gdyż dostęp od nie go ścin nej wschod niej strony
unie moż li wiło mu zablo ko wane krą morze. Eryk Rudy dotarł do
połu dniowo-zachod niej czę ści wyspy, gdzie pano wały naj bar dziej
sprzy ja jące warunki kli ma tyczne.

Nie poprze stał jed nak na tym, gdyż miał nadzieję odna leźć Irlan dię
Wielką oraz osie dla West ma nów. Zamiast łagod nego i gościn nego
wybrzeża z roz wi ja ją cymi się osa dami ujrzał przy gnę bia jąco zna jomy
widok poszar pa nego brzegu z wyso kim masy wem gór skim. Po dotar ciu do



dzi siej szego Pół wy spu Cum ber land na Ziemi Baf fina on i jego towa rzy sze
prze ko nali się, że na tym tere nie wystę puje nie zwy kła obfi tość ark tycz nej
zwie rzyny.

Histo rię nazwy Hel lu lan dia, jaką nadano tym obsza rom, pozna jemy
dzięki opi som z trzech źró deł – Sagi krót kiej, Sagi o Eryku Rudym oraz
Sagi o Karl sef nim: „Ten ląd był wysoki i górzy sty, i były na nim śnieżne
góry (alter na tyw nie: śnieżne pola) […] oka zało się, że był to kraj
nie uży teczny […] (spu ścili łódź na wodę) i zba dali ten kraj. Zna leźli tam
wiele ogrom nych kamieni (hel lur) […] było tam wiele ark tycz nych lisów
[…] nadali nazwę temu kra jowi, zwąc go Hel lu lan dią” 17.

Druga kra ina została opi sana nastę pu jąco: „Stam tąd [z Hel lu lan dii]
żeglo wali dwa doegry, zmie nia jąc kie ru nek z połu dnio wego na
połu dniowo-wschodni, aż dopły nęli do lesi stego kraju, w któ rym było wiele
zwie rząt. Na połu dniowy wschód od tego kraju leżała wysepka i na tej
wysepce zabili niedź wie dzia, nazwali więc ją Bjar ney [Wyspą
Niedź wie dzia], a ów lesi sty kraj Mar klan dią [Kra iną Lasów]” 18.

Mimo że wyprawa nie speł niła pokła da nych w niej nadziei, oka zała się
jed nak uda nym przed się wzię ciem. W dodatku Eryk doko nał odkry cia tego,
czego tylko z przy czyn tech nicz nych nie można uznać za kon ty nent
ame ry kań ski. Po powro cie na Islan dię nie musiał w jakiś spe cjalny spo sób
nama wiać innych do osie dle nia się na Gren lan dii. W tam tym cza sie łatwo
było zna leźć wielu nie za do wo lo nych, przed któ rymi nie ryso wały się jakieś
osza ła mia jące per spek tywy.

Zda rzali się tacy, któ rzy byli skon flik to wani z potęż nymi wodzami
prze lud nio nego kraju. Ist nieli też ci, któ rym w nie smak była rosnąca
popu lar ność chrze ści jań stwa. Póź niej sza istna nawała osie dleń cza, która
wyru szyła w kie runku zachod nim i obej mo wała całe rodziny zarówno
szla chec kie, jak i pocho dze nia chłop skiego, była spo wo do wana kil koma
innymi przy czy nami. Nale żały do nich wywłasz cze nia, wyso kie podatki,
a także względy poli tyczne oraz następ stwa popeł nio nych wykro czeń.

Zja wi sko to osią gnęło taki poziom, że król nało żył spe cjalny poda tek od
emi gra cji z Nor we gii. Saga krótka z XII wieku podaje: „Mądrzy ludzie
powia dają, że kiedy Eryk wyru szał, aby osie dlić się w Gren lan dii,
dwa dzie ścia pięć stat ków [trzy dzie ści pięć według innych źró deł]
poże glo wało z nim z Bre idha fjordu i Bor gar fjordu, a tylko czter na ście
dotarło do Gren lan dii. Nie które zawró ciły, inne poto nęły. Było to na
pięt na ście lat przed praw nym usta no wie niem chrze ści jań stwa w Islan dii” 19.



Dzięki sagom można poku sić się o stwier dze nie, że Nor ma no wie
posia dali prak tyczną zna jo mość rejonu Cie śniny Hud sona i zatoki Ungava,
gdzie znaj du jemy starą opo wieść, która nabrała nieco mitycz nego
cha rak teru. Saga o Bar dzie zawiera nastę pu jące frag menty: „ten »król«
zwał się Ragnör, i […] rzą dził on Hel lu lan dią i wie loma innymi kra jami
i po dłu gich rzą dach kazał się żyw cem zako pać z pię ciu set ludźmi
w Rakn slodi” 20.

Być może Ragnör to Nor man, który zja wił się w Hel lu lan dii
z pół noc nych rejo nów. Praw do po dob nie był banitą, jak Eryk Rudy przed
nim, co nie było czymś wyjąt ko wym w tam tych cza sach, bio rąc pod uwagę
krewki cha rak ter wikin gów. Nie bez walki z miej sco wym ludem udało mu
się osie dlić w tym kraju, a o ruinach jego domo stwa lub kur hanu
gro bo wego wspo mina Saga o Arrow-Oddzie spi sana w XIII wieku: „Gdy
dopły nęli do lądu [któ rego szu kali w Skug gi fjor dzie], ojciec i syn zeszli na
brzeg i poszli ku miej scu, gdzie dostrze gli ufor ty fi ko waną budowlę, która
wyda wała się bar dzo mocno zbu do wana” 21.

Wyprawy wikin gów nie zawsze były udane. Sagi i inne źró dła podają, że
wiele ich jed no stek zato nęło w róż nych oko licz no ściach:

– w wyniku wiel kiego sztormu w 876 roku wszyst kie 120 łodzi zato nęło
w pobliżu Swa nage;

– także sztorm znisz czył inną flotę na wyso ko ści Nij me gen w 838 roku;
– w 896 roku na połu dnio wym wybrzeżu Anglii 20 okrę tów zamie niło

się we wraki, przy pusz czal nie bar dziej w efek cie splotu róż nych
nie sprzy ja ją cych wyda rzeń niż w wyniku jed no cze snej kata strofy;

– według mniej pew nych histo rycz nie rela cji nie jaki Göngu-Hrolf
pod czas magicz nej pogody na Morzu Bał tyc kim, dowo dząc flotą zło żoną ze
stu jed no stek, powią zał je uprzed nio linami. Mimo że do nawi ga cji miał
wyko rzy sty wać swo ich cza ro dzie jów, jedną z łodzi zato pił ogromny mors,
a dzie więt na ście innych zostało stra co nych póź niej, czyli znisz cze nia
flo tylli wynio sły 20%;

– rów nież na tym samym akwe nie burza prze gnała trzy zupeł nie nowe
statki spo śród ośmiu w ogóle, a zato piła wszyst kie pięć star szych okrę tów.
Efekt – 62,5% strat.

Nie kiedy rów nie wielką stratą oka zy wało się pochło nię cie przez fale
tylko jed nego statku, ponie waż na jego pokła dzie znaj do wała się jakaś



wybitna oso bi stość, tak jak się to stało na przy kład w 1916 roku
w przy padku Hora tio Her berta Kit che nera – mię dzy innymi naczel nego
dowódcy bry tyj skiego pod czas II wojny bur skiej i mini stra wojny od 1914
roku. Oto kilka podob nych zda rzeń, które miały miej sce mile nium
wcze śniej:

– Thor roz bija na islandz kiej plaży łódź chrze ści jań skiego kapłana
Thang branda;

– heros Gisli ponosi śmierć pod czas wyprawy rybac kiej;
– król Eystein z Vest fold w wyniku magicz nych kno wań króla Skjolda

wypada za burtę i tonie;
– Gudrod Ljome ginie na morzu bez śladu;
– Hal l fred i więk szość jego załogi tonie przy Konun ghella w dro dze do

Szwe cji 22.

Wię cej szczę ścia miał nie jaki Bjarni Her jol fs son. Według Sagi
o Gren land czy kach, w roku 986 dotarł w pobliże Ame ryki zepchnięty
z kursu przez nie sprzy ja jące wia try. Jesz cze do nie dawna Bjarni Her jol fs son
był jedną z naj bar dziej kon tro wer syj nych postaci w histo rii wikiń skich
eska pad w kie runku zachod nim. Część naukow ców wręcz igno ro wała jego
ist nie nie, poda jąc w wąt pli wość to, że był pre kur so rem wszyst kich wypraw
do Ame ryki. Jak podaje Saga krótka: „Bjarni był bar dzo obie cu ją cym
czło wie kiem. Już w mło do ści uko chał podróże mor skie. Wkrótce też stał się
wła ści cie lem statku i towa rów. Był [wów czas] czło wie kiem zamoż nym
i zaży wał wiel kiego sza cunku u ludzi” 23.

Gdy miał około trzy dzie stu lat, prze jął kupiec kie inte resy na morzu od
ojca, który zaj mo wał się spra wami, jakie nale żało zała twiać na lądzie.
Zwy cza jem żegla rzy podą ża ją cych z towa rem do Europy było spę dza nie
tam zimy na wyprze daży przy wie zio nego towaru i naby wa niu innego.
Ozna czało to, że kupiec w swoim rodzin nym domu prze by wał tylko co
drugą zimę.

Dla tego nie było go, gdy Eryk Rudy orga ni zo wał eks pe dy cję
kolo ni za cyjną na Gren lan dię. Jej człon kiem za to dość nie ocze ki wa nie
został jego ojciec Her jolf. Można się dzi wić, że czło wiek 60-letni
zde cy do wał się w tym wieku na roz po czy na nie nowego życia. Jed nak jemu
przy świe cał inny cel niż pro wa dze nie pio nier skiego życia.
W prze ci wień stwie do pozo sta łych, któ rzy ruszyli w głąb gren landz kich



zatok, on pozo stał u ujścia, przy przy stani, stwa rza jąc pod wa liny pod
powsta nie waż nego portu han dlo wego – Her jolfsness.

Ojciec Bjar niego szybko zdał sobie sprawę z wiel kich moż li wo ści
han dlo wych, jakie wią zały się z odkry ciem nowego lądu. Syn, powra ca jący
praw do po dob nie z któ re goś z por tów Nor we gii, został zasko czony
infor ma cją o wyemi gro wa niu ojca na Gren lan dię. Jed nak rodzi ciel musiał
pozo sta wić dla niego jakąś wia do mość, być może z pole ce niem
dostar cze nia ładunku spro wa dzo nego z Europy. Pierw sza taka dostawa do
nowego osie dla gwa ran to wała nie mal pewny zysk.

Musiało upły nąć tro chę czasu, zanim udało mu się sprze dać doby tek,
zgro ma dzić zapasy, a przede wszyst kim napra wić nad we rę żony poprzed nią
podróżą sta tek. Część załogi z pew no ścią nie miała ochoty na kolejny długi
rejs tuż po ukoń cze niu pierw szego, zwłasz cza że wią zało się to
z koniecz no ścią prze zi mo wa nia na Gren lan dii w ocze ki wa niu na
ewen tu alną oka zję powrotu do ojczy zny.

W mię dzy cza sie Bjarni kom ple to wał infor ma cje i instruk cje, które miały
uła twić długi rejs po nie zna nych wodach. Być może pomocny był w tym
Eryk lub ktoś z jego załogi, a może wia do mo ści te wcze śniej wydo był od
nich ojciec Bjar niego. Z pew no ścią musiał dys po no wać szcze gó ło wym
kur sem, fakt, że tra fił jed nak do osie dla na zacho dzie – mimo że zdry fo wał
na zupeł nie nie znane sobie wody – wydaje się być dosta tecz nym tego
potwier dze niem.

Gnany kilka dni przez silny wiatr w kie runku połu dnio wym, sta tek
zbo czył w znacz nym stop niu z wła ści wego kursu. W dodatku zasnute
chmu rami niebo w ogóle unie moż li wiało usta le nie kie runku, w jakim
zmie rzał. Póź niej, gdy zbli żał się już do ame ry kań skiego lądu, dostał się
w zasięg mgły, która w nie któ rych mie sią cach roz ciąga się na prze strzeni
600 mil mor skich.

Dopiero gdy słońce prze biło się przez chmury, pozwo liło mu okre ślić
jego przy bli żoną pozy cję. Samo wyso kie poło że nie słońca w połu dnie już
musiało mu powie dzieć, że zawę dro wał za daleko od poło żo nych na
pół noc nych sze ro ko ściach osad. Poja wie nie się ptac twa zwia sto wało
bli skość lądu, pyta nie pozo sta wało jedno – jakiego? My dzi siaj wiemy, że
była to Nowa Fun dlan dia. Bjarni miał świa do mość tylko jed nego: nie była
to Gren lan dia, która według opi sów miała być górzy sta, a on spo glą dał na
nizinny ląd poro śnięty gęstym lasem.



Posta no wił pły nąć na pół noc wzdłuż brzegu, zwłasz cza że poja wił się
wresz cie sprzy ja jący wiatr z połu dnia. Po dwóch dniach żeglugi ujrzeli inny
ląd, ale i tym razem popły nęli dalej, by po następ nych trzech dniach
natknąć się na górzy ste wybrzeże. Był to praw do po dob nie pół wy sep
Kau ma jet w pół nocnej czę ści Labra doru. Mimo że człon ko wie załogi
nale gali na dobi cie do brzegu, Bjarni zde cy do wał się kon ty nu ować podróż
przy sprzy ja jącym, choć sztor mo wym wie trze.

Dopiero czwar tego dnia ich oczom uka zały się maje sta tyczne góry, za
któ rymi lśniła w pro mie niach słońca biała masa lądo lodu bez żad nego śladu
zie leni roślin no ści – cel ich tułaczki, która była jed no cze śnie wspa nia łym
wyczy nem żeglar skim. Jego towa rzy sze przy pusz czal nie nie podzie lali
naszego zda nia, a i sam Bjarni trak to wał zbo cze nie z bez po śred niego kursu
na Gren lan dię jako swoją żeglar ską porażkę. Poza tym wydaje się, że ojciec
i syn byli bar dziej zajęci oma wia niem bie żą cych spraw han dlo wych
i powo dów, które skło niły Her jol fs sona do opusz cze nia Islan dii, niż
opo wia da niem o nie uda nym bądź co bądź rej sie.

Potwier dze niem mogła być wizyta u Eryka, jaką zwy cza jowo skła dali
przy by wa jący kupcy, aby sobie zjed nać przy chyl ność wodzów. Rela cja
o przy pad kowo odkry tych zie miach musiała wywo łać sporo iro nicz nych
docin ków wśród wikiń skiej braci, która uwa żała się za nie zrów naną
w sztuce żeglar skiej, a takie błą ka nie się po morzu stwa rzało dobrą oka zję
do naśmie wa nia się ze zbyt ostroż nego kupca. Trzeba też pamię tać, że
Gren land czycy byli jesz cze na eta pie urzą dza nia się na nowym miej scu
i ostat nią rze czą, o jakiej myśleli, były nowe zie mie.

Zna lazł się jed nak ktoś, kto widział w podróży Bjar niego wyda rze nie
warte zapa mię ta nia. Tym kimś był syn Eryka – Leif, który w chwili
podróży Bjar niego miał około pięt na stu wio sen. Doko na nia ojca – także
odkrywcy nowych ziem – dostar czyły mło dzień cowi, będą cemu w wieku
skłon nym jesz cze do fan ta zjo wa nia, bodźca do snu cia marzeń o podob nych
wyczy nach. Musiało jed nak minąć dużo czasu, nim mógł przy stą pić do
reali za cji swo ich ambit nych pla nów.

Pomocny oka zał się także coraz więk szy nie do sta tek drewna i cią gle
mizerne plony zbóż. Nic dziw nego, że w takich oko licz no ściach ludzie
mogli przy po mnieć sobie o zie miach na zacho dzie poro śnię tych obfi tym
drze wo sta nem. Nie wiemy, kto pierw szy rzu cił pomysł poże glo wa nia
w kie runku zacho dzą cego słońca. Pro ble mem oka zał się brak odpo wied nio
dużych stat ków. Jed nak zna la zła się jedna peł no mor ska jed nostka zdatna do



nie mal natych mia sto wego wypły nię cia. Jej wła ści cie lem był nie kto inny
jak Bjarni Her jol fs son, który zre zy gno wał z mor skich eska pad.

Ponie waż posia dał jesz cze jeden sta tek, zgo dził się sprze dać swój mało
wyko rzy sty wany knorr. Być może w ramach trans ak cji Leif otrzy mał
instruk cje doty czące kursu oraz poło że nia owych ziem. Praw do po dob nie
Leif zde cy do wał się na bez po średni kurs na Nową Fun dlan dię, gdyż duma
i ambi cja nie pozwa lały mu podą żyć całym szla kiem Bjar niego wstecz.
Ist nieje dodat kowy ślad w tej spra wie – mapy Win lan dii z około 1440 roku.
Legenda mapy podaje, że Bjarni (bez imie nia rodo wego) oraz Leif Eriks son
byli współ to wa rzy szami wypraw do Win lan dii. Jeżeli jest mowa o tym
Bjar nim, to zna czy łoby, że stary kupiec jesz cze raz usły szał zew morza,
a Leif nie mógłby sobie wyma rzyć lep szego pilota 24.

Być może dzięki temu oraz sprzy ja ją cemu wia trowi z pół noc nego
wschodu podróż była szybka. Wkrótce osią gnęli swój cel – Win lan dię.
Nazwę naj czę ściej wywo dzi się od nor mań skiego słowa vin, które
ozna czało winną lato rośl i wino grona, lub od słowa vin ber – odno szą cego
się do róż nych gatun ków dzi kich jagód. Gdy domy były już gotowe, Leif
posta no wił zba dać oko licę. Podzie lił załogę.

Część ludzi miała stale pozo sta wać w osa dzie, zada niem pozo sta łych
było roz po zna nie terenu. Od domów odda lano się tylko na taką odle głość,
by można było wró cić wie czo rem. Grupa pene tru jąca nie mogła się
roz pra szać. Leif cza sem wyru szał w teren, innym razem pozo sta wał
w osa dzie. Był to wspa niały, mocny czło wiek i pod każ dym wzglę dem
mądry przy wódca. Pew nego wie czoru nie powró cił Nie miec Tyr kir.
Zmar twiło to bar dzo Leifa, bowiem od wielu lat w rodzi nie ojca, a potem
i jego, trak to wano Tyr kira jak członka rodziny.

Leif zbesz tał swych ludzi i z grupą wybra nych wyru szył na
poszu ki wa nia. Nie uszli daleko, a już spo tkali zagi nio nego. Radość była
ogromna. Ale wkrótce Leif zauwa żył, że Nie miec dziw nie się zacho wuje.
Zapy tał go, dla czego wraca tak późno i czemu odda lił się od grupy. Tyr kir
odpo wie dział, że wędro wał nie wiele dłu żej niż inni, ale odkrył coś nowego
– winne krzewy. Zapy tany przez Leifa, czy to prawda, odpo wie dział, że się
nie myli, gdyż pocho dzi z oko lic, gdzie nie bra kuje ani wino gron, ani
win nych krze wów 25.

Inna szkoła twier dzi, że słowo vin w sen sie pier wot nym, w jakim zostało
użyte w sagach, nie ma nic wspól nego z wino gro nami czy jago dami, ale
jest sta rym nor mań skim sło wem na ozna cze nie pastwisk. Wszyst kie



hipo tezy wydają się trafne, żadna nie wyklu cza pozo sta łej. Współ cze śnie,
co prawda, nie znaj dziemy w tym rejo nie wino ro śli, lecz ist nieją dowody,
że dzi kie wino grona rosły tu jesz cze do połowy XVII wieku. Wzmianka
o nich poja wia się choćby w dzien niku leka rza okrę to wego Jamesa
Yonge’a, który odbył cztery rejsy do Nowej Fun dlan dii w latach 1622–
1670: „co się zaś tyczy owo ców, jest tu nie wia ry godna ilość pozio mek,
malin i dzi kich wino gron” 26.

Po pra co wi cie spę dzo nej zimie sta tek został zała do wany cen nym
ładun kiem, na który skła dało się twarde drewno, skóry upo lo wa nych
zwie rząt oraz suszone jagody i wino grona, gdyż zalety rodzy nek były już
znane Nor ma nom. Leif nie tylko ni gdy wię cej nie popły nął do Win lan dii,
mimo że kra ina ta przy nio sła mu bogac two i roz głos, lecz także nie pomógł
nikomu innemu do niej dotrzeć.

Jego dwaj młodsi bra cia, Thor stein i Tho rvald, zazdro ścili mu sławy
i for tuny. Dodat kową zachętą była świa do mość, że wspa niała kra ina leży
sto sun kowo bli sko. Nic dziw nego zatem, że Thor stein pod jął próbę
powtó rze nia wyczynu brata, przy wydat nym wspar ciu moral nym
i finan so wym Eryka. Zna mienne jest, że nic nie wia domo o tym, aby Leif
udzie lił jakiej kol wiek pomocy – od uży cze nia wła snego statku po
udzie le nie wska zó wek na temat żeglugi.

Zwłasz cza nie zna jo mość sze ro ko ści geo gra ficz nej Win lan dii oka zała się
mieć nie ba ga telne zna cze nie dla braku powo dze nia eks pe dy cji. Rosnąca
liczba osad ni ków na Gren lan dii wkrótce dopro wa dziła do naro dzin
pomy słu o zało że niu nowych osie dli w prze bo ga tej Win lan dii. Spo tkał się
on z dość przy chyl nym przy ję ciem. Oczy wi ście i tym razem Leif nie miał
zamiaru dawać swo jego statku. Jego naj młod szemu bratu nie pozo sta wało
nic innego, jak wyna jąć knorr nie ja kiego Thorbjörna Vifils sona i roz po cząć
przy go to wa nia do podróży w jedną stronę.

W tym cza sie na Gren lan dii prze by wali Thor fin Karl sefni i Thor hal
Gam lis son, któ rzy przy wieźli na wyspę emi gran tów z Islan dii. Ci jed nak,
gdy usły szeli o bogac twach spro wa dzo nych przez Leifa, namó wili kup ców,
aby zgo dzili się udo stęp nić swe statki do prze wie zie nia ich jesz cze raz, tym
razem do Win lan dii. Trze cim obcym stat kiem był knorr nale żący do braci
Fin n bo giego i Hel giego z Islan dii. Saga podaje, że do wyprawy (wyłącz nie
„dla sławy i bogac twa”) namó wiła ich Frey dhis Eriks dot tir, kusząc
obiet nicą połowy całego zysku, jaki przy nie sie wyprawa.



Kolo ni ści skła dali się z dwóch grup: islandz kiej prze wod ni czyli Thor fin
Karl sefni, Snorri Thor brands son i Bjarni Gri mol fs son, a gren landz kiej –
Tho rvald Eriks son, po jego stro nie w nie wiel kim stop niu opo wia dała się
jego przy rod nia sio stra – Frey dhis, która już na samym początku zła mała
poro zu mie nie o zaokrę to wa niu na każdy sta tek rów nej liczby zdol nych do
walki męż czyzn.

Wpraw dzie uczest nicy wyprawy nie dys po no wali wska zów kami od
Leifa, ale nowym osad ni kom udało się dotrzeć do Nowej Fun dlan dii. Nie
odna leźli jed nak Win lan dii, z któ rej poszu ki wań zre zy gno wali dość szybko.
Zima, która nade szła, oka zała się cięż sza, niż przy pusz czali: z sza le ją cymi
sztor mami i wid mem głodu zaglą da ją cym w oczy. Miało wów czas miej sce
pewne zda rze nie – na świat przy szedł pierw szy znany nam poto mek bia łych
rodzi ców w Ame ryce, któ remu nadano imię Snorri.

W takich oko licz no ściach posta no wiono odna leźć Win lan dię. Jed nak
róż nica zdań co do jej hipo te tycz nego poło że nia dopro wa dziła do wysła nia
trzech osob nych eks pe dy cji badaw czych. Wia try zapę dziły łódź Thor hala
Myśli wego z dzie wię cioma ludźmi z wód kana dyj skich aż do brze gów
Irlan dii – o dziwo żywych i całych. Druga, więk sza łódź, z taką samą liczbą
załogi i przy pusz czal nie pod dowódz twem samego Tho rvalda Eriks sona,
udała się w kie runku zachod nim i prak tycz nie wró ciła z niczym.

Na połu dnie udała się nato miast grupa islandzka, w któ rej skła dzie
znaj do wała się Frey dhis. Ona – jak już wiemy – daleka była od
osie dleń czych cią got. Statki pły nęły wiele dni, aż wyprawa dotarła do
baj ko wego wręcz miej sca, gdzie: „Zna leźli łany dzi kiej psze nicy na
nizi nach, a wszę dzie, gdzie rosły lasy, znaj do wali wino [grona]. W każ dym
stru mie niu było pełno ryb. Na obsza rach, które zale wała woda przy
przy pły wie, wyko pali rowy, a gdy nastę po wał odpływ, w rowach
pozo sta wały pła stugi. W lasach było bar dzo wiele naj roz ma it szych dzi kich
zwie rząt” 27.

Nie stety ta pierw sza, pełna bra wury i nadziei wyprawa kolo ni za cyjna na
nowe zie mie zakoń czyła się nie po wo dze niem. Gdyby nie zło śli wość
nie ubła ga nego losu, w który Nor ma no wie z taką mocą wie rzyli, oraz ich
zuchwal stwo i chci wość, a przede wszyst kim głu pota, mogliby zado mo wić
się w Nowej Fun dlan dii. Pewne frag men ta ryczne wzmianki znaj du jące się
w islandz kich sagach mówią, że w póź niej szych latach podej mo wano próby
dotar cia do ame ry kań skiego lądu, lecz zmie niły one swój cha rak ter, stały
się podró żami han dlo wymi.



Bodź cem było cenne drewno i jesz cze cen niej sze kły mor sów, a także
futra niedź wie dzi, bobrów, soboli, gro no sta jów i rysiów. Ich regu larny
eks port do Nor we gii wzbo ga cał miesz kań ców gren landz kiej kolo nii.
Przy kła dowo sokoły bia ło zory – cie szące się wielką popu lar no ścią wśród
śre dnio wiecz nych myśli wych – pocho dziły wyłącz nie z Gren lan dii lub
ark tycz nej Ame ryki.

Być może w 1059 roku doszło do świa do mie pod ję tej podróży do
Win lan dii. Miał tam podą żyć ze świętą misją cel tycki lub sak soń ski kapłan
o imie niu Jon. Ponoć został zamor do wany przez kra jow ców, a mimo to jego
śmierć nie odstra szyła następ ców, gdyż wiemy o wypra wie misyj nej
biskupa gren landz kiego Eryka w 1121 roku, któ rego już trzy lata póź niej
musiał zastą pić nowy ksiądz.

W 1266 roku gren landzcy Nor ma no wie wysłali eks pe dy cję na pół nocny
akwen Morza Baf fina. Celem było zba da nie, skąd pocho dzą skrælingowie,
któ rych coraz częst sze wizyty na wybrzeżu pół nocno-zachod niej Gren lan dii
zaczęły wzbu dzać nie po kój. Dodat kową korzy ścią wyprawy było odkry cie
tere nów z dużą liczbą zwie rząt łow nych. Podróże na Labra dor po cenne
drewno musiały być czę stym zja wi skiem, choć my wiemy raczej o tych
nie uda nych, które para dok sal nie oka zały się godne odno to wa nia.

I tak w roku 1347 powra ca jący z Mar klan dii sta tek dostał się w zasięg
sztormu. Zepchnięta w ten spo sób z kursu jed nostka z osiem na sto oso bową
załogą zamiast do Gren lan dii dobiła do brze gów Islan dii. W 1360 roku
miała miej sce eks pe dy cja badaw cza pod dowódz twem Paula Knuts sona,
która miała roz strzy gnąć, co się wyda rzyło dzie sięć lat wcze śniej w Osie dlu
Zachod nim, opusz czo nym bez śladu przez miesz kań ców.

Dowo dem na to, że wyprawa ta osią gnęła wybrzeża Ame ryki Pół noc nej,
ma być – wzbu dza jący spory co do swej auten tycz no ści – słynny kamień
z Ken sing ton pokryty zna kami runicz nymi o nastę pu ją cej tre ści: „8 Gotów
[Szwe dów] i 22 Nor we gów w wypra wie odkryw czej z [lub do] Win lan dii
na zacho dzie. Roz bi li śmy obóz przy dwóch skal nych wysep kach. Dzień
drogi na pół noc od tego kamie nia byli śmy i łowi li śmy ryby jeden dzień. Po
powro cie zna leź li śmy 10 ludzi czer wo nych od krwi i nie ży wych. A[ve]
V[irgo] M[aria]. Chroń nas od złego. Posta wi li śmy 10 ludzi nad morzem na
straży stat ków 14 dni od tej wyspy. Rok 1362” 28.

Nie tylko w naszej świa do mo ści sta tek był uzna nym sym bo lem
wikin gów, ale trzeba pamię tać też o tym, że bar dzo czę sto w pół noc nej
Euro pie był pod sta wo wym – o ile nie jedy nym – środ kiem



komu ni ka cyj nym. Budowa stat ków i podróże mor skie to źró dło wysoko
wyspe cja li zo wa nej nomen kla tury w języ kach pół noc nych, a tym, co
świad czy o wyż szo ści Skan dy na wów w tej dzie dzi nie, jest fakt, że inne
ludy zapo ży czyły od nich wiele ter mi nów żeglar skich. Nato miast
zapo ży cze nia w drugą stronę są sto sun kowo rzad kie.

Statki wikiń skie miały swoje spe cja li za cje – towa rowe, rybac kie, promy
– ich rodzaje poznano dzięki wydo by ciu w 1957 roku z dna fiordu Roskilde
grupy celowo zato pio nych nie gdyś stat ków użyt ko wych z XI wieku.
Praw dziwy sta tek atlan tycki wikin gów miał wyż sze burty, które góro wały
nad bur tami innych stat ków prze ciw ni ków. Praw do po dob nie w prze cięt nej
flo cie znaj do wał się tylko jeden naprawdę ogromny sta tek o licz bie wio seł
prze kra cza ją cej trzy dzie ści par. Naj le piej zacho wane są wspa niałe
nor we skie okręty nagrobne z Ose bergu, Vest fold i Gok stadt.

Pod sta wo wym stat kiem peł no mor skim był knorr, słowo o nie pew nej
ety mo lo gii, ale przy pusz czal nie odno szące się do twar dego drewna stępki
lub skrzy pie nia desek na falach. Nazwy obcego pocho dze nia odno szące się
do stat ków han dlo wych to búza i kuggr. Ogól nym okre śle niem był
nato miast kaup skip, sta tek kupiecki. Stat kiem ogól nego prze zna cze nia, na
modłę póź niej szych jed no stek nazy wa nych pina sami, była skúta
(spo krew niona ze sło wem skjóta – „pędzić”), któ rej pier wot nie główną
cechą miała być szyb kość. W tej kla sie mie ścił się rów nież karfi z 12–32
wio śla rzami 29.

Słowo skip było uży wane do pra wie każ dej nie za leż nej jed nostki
pły wa ją cej (nie ko niecz nie o wiel kich wymia rach). Wielki lang skip nosił
miano skeid, co można obja śnić jako „rzecz, która tnie wodę” lub „długi
kawa łek drewna w kształ cie mie cza” – oba te okre śle nia są wła ściwe.
Nato miast naj więk sze okręty wojenne – przy pusz czal nie z powodu swo ich
ozdob nych dzio bów – nazy wały się dre kar, czyli „smok”.



Łódź wojenna wikin gów – liczna załoga przy wielu wio słach, nie wielka
powierzch nia pokładu od dziobu do rufy

Dre kar to jeden z naj bar dziej roz po zna wal nych sym boli w histo rii. Owe
pirac kie łodzie ze smo czymi dzio bami ide al nie nada wały się do
pene tro wa nia zatok i rzek, lecz w przy padku więk szego sztormu prze sad nie
długa, wąska i pra wie bez wol nej burty łódź bły ska wicz nie łapała fale lub
prze ła my wała się na ich grzbie tach. Ponadto należy pamię tać, że łupież cze
załogi wikiń skich łodzi skła dały się w więk szo ści z ludzi posłu gu ją cych się
lepiej mie czem i topo rem niż ste rem. Te jed nostki nie pruły fal, one na nich
„jechały”. Ela styczny, lekki kadłub miał ten den cję do uno sze nia się nad
wodę, co pozwa lało roz wi jać – nie wia ry godną jak na tamte czasy –
 pręd kość 16 węzłów.

Jed nost kami, któ rych uży wano do pod boju roz le głych prze strzeni
mor skich, nie były – wbrew powszech nemu prze ko na niu – owe słynne
dłu gie łodzie wikin gów, a statki han dlowe zwane knor rami, które zro dziły
się z potrzeby statku o dużej ładow no ści, zdol nego oprzeć się wyso kim
falom oce anu. Ta kon struk cja była w sta nie dorów nać każ demu stat kowi
żaglo wemu podob nej wiel ko ści bez względu na epokę, w jakiej powstał.

Nie które knorry osią gały dłu gość ponad 30 metrów, przy pra wie 90-
pro cen to wej dłu go ści w linii zanu rze nia. Ich solid ność wyni kała
z ela stycz no ści, a nie z masyw no ści i sztyw no ści kon struk cji. Dzięki swej



sze ro ko ści i nie wiel kiemu zanu rze niu jego żegluga przy po mi nała bar dziej
śli zga nie się po falach niż ich prze ory wa nie. Cała kon struk cja łodzi mogła
się w pew nym stop niu wygi nać i skrę cać pod przy tła cza ją cym napo rem
mas wód, usu wa jąc się lub ugi na jąc pod ude rze niami fal.

Wikiń ski sta tek han dlowy – duża ładow nia, nie liczna załoga, mała liczba
wio seł, napęd głów nie żaglowy

Jed nostki te – płyt kie, lecz bar dzo sze ro kie z dużą wolną burtą – mogły
zabrać od 20 do 40 ton ładunku pod czas jed nego rejsu. Dzięki ste wom
i małym stęp kom na dzio bie i rufie były spraw niej sze przy kur sach na wiatr,
przy któ rych wyko rzy sty wano poje dyn czy maszt z kwa dra to wym żaglem
oraz wio sło ste rowe, zamo co wane przy pra wej bur cie. Taki boczny ster
miał tę zaletę, że można było zasto so wać bar dzo dłu gie, cien kie, a zara zem
sprawne pióro, które – w momen cie wpły nię cia na płyt kie wody –
pod no szono, żeby unik nąć zacze pie nia o dno. Pozwa lało to wpły wać na
akweny o nawet 1,5-metro wej głę bo ko ści, a to ozna czało moż li wość
dobi cia do piasz czy stego lub błot ni stego wybrzeża bez obawy uszko dze nia
steru.



Swoją zwrot ność wikiń skie jed nostki zawdzię czały pro sto kąt nemu
żaglowi. Z okresu zaska ku jąco póź nego, bo dopiero z VIII wieku, pocho dzi
pierw sza podo bi zna statku żaglo wego, wyryta na kamie niu ze Sten kyrka
Smis na Gotlan dii. Kamienne płytki uka zują zło żony sys tem lin takiej łodzi,
dzięki któ remu można było ste ro wać także za pomocą żagla. Liny
wyko ny wano prze waż nie z łyka lub konopi, choć wia domo rów nież
o posłu gi wa niu się linami ze skór fok i mor sów, które naci nano spi ral nie
wokół ciała.

Prze waża opi nia, że nor mań skie statki miały niż sze maszty, niż
dotych czas zakła dano, a co za tym idzie, były lżej sze i szyb sze, gdyż maszt
z mniej szym żaglem zmniej szałby koniecz ność sto so wa nia spe cjal nych
want i bala stu. Maszt łatwo można było poło żyć i posta wić dzięki jego
dol nemu zamo co wa niu (w się ga ją cych pokładu cęgach) i zakoń cze niu pięty
masztu (wspar tej na środ ko wej czę ści stępki).

Odna le ziony frag ment żagla dostar czył jesz cze jed nej cen nej
wska zówki. Żagle były wyko nane z wełny, która ma tę zaletę, że zawsze
wraca do pier wot nego kształtu. Wbrew pozo rom taki mate riał nie nasią kał
wodą, ponie waż sto so wano wełnę od spe cjal nego gatunku owiec, któ rych
sierść składa się z dwóch warstw i jest nie prze ma kalna. Sierść bli żej skóry
jest deli katna, a war stwa zewnętrzna sztywna i chroni przed wodą.

Wełnę dzie lono i wyra biano z niej dwa rodzaje włó kien. Następ nie tkano
je razem na spe cjal nych pio no wych kro snach. Do wyrobu żagla
wyko rzy sty wano także surową wełnę z naszy tymi uko śnie paskami skóry
jakie goś mor skiego zwie rzę cia, aby utrzy my wał swój kształt. Żagiel był
wypo sa żony z reguły w kilka rzę dów refli nek, dzięki czemu można było go
refo wać (zmniej szać jego powierzch nię), mocu jąc do rei (pozio mej belki
przy twier dzo nej do masztu) lub opusz cza jąc samą reję.

Bar dzo ważną część osprzętu statku sta no wił tak zwany beitass – rodzaj
rucho mego drągu, który dzia łał na podob nej zasa dzie jak bom spi na kera,
czyli pro ściej mówiąc: poziome drzewce słu żące do umo co wa nia
trój kąt nego, wypu kłego żagla. Jego grub sze zakoń cze nie loko wano
w gnieź dzie na pokła dzie dzio bo wym, a cień sze przy twier dzano do
przed niej kra wę dzi żagla, aby go usztyw nić i wzmóc efek tyw ność jego
pracy w momen cie żeglugi na wiatr. Dzięki zasto so wa niu beitassu
nor mań skie okręty mogły iść kur sem nawet o 5–6 rum bów od linii wia tru.

Naj więk szą wadą nor mań skich stat ków były fatalne warunki życiowe
załogi: kabi nami miesz kal nymi były dwie ciemne trój kątne komory pod



pokła dami, a pod stawą wyży wie nia zimne racje. Tylko w wyjąt ko wych
oko licz no ściach, kiedy pano wała bez wietrzna pogoda, ist niała moż li wość
roz pa le nia ognia na pale ni sku z kamieni uło żo nych tuż przed pokła dem
rufo wym.

Bio rąc pod uwagę roz miary stat ków, liczba załogi była sto sun kowo
duża, czyli od 15 do 20 ludzi, lecz wyni kało to z koniecz no ści posia da nia
odpo wied niej liczby rąk do samo obrony przed ziom kami odda ją cymi się
„wikin go wa niu”, a po czę ści z potrzeby zwy kłej siły robo czej do
wio sło wa nia i wyle wa nia nad miaru wody. Z reguły kapi tan statku był
jed no cze śnie jego wła ści cie lem i auto ma tycz nie głów nym nawi ga to rem
i ster ni kiem, w przy padku dłuż szych podróży wspie ra nym przez zaufa nych
ludzi, prze waż nie krew nych.

Podej mo wane we współ cze snych cza sach próby żeglugi na repli kach
nor mań skich łodzi dowio dły, że jed nostki te spi sy wały się lepiej niż
jaki kol wiek żaglo wiec skon stru owany przed począt kiem XIX wieku i wiele
zapro jek to wa nych póź niej, pomi ja jąc fakt, że nie były w sta nie pły nąć na
wiatr tak dobrze jak nowo cze sne żaglowce. Mimo dłu giego wio sła
ste ro wego, które speł niało jed no cze śnie funk cję mie cza, miały jed nak zbyt
mały opór boczny, choć głę boko zanu rzone i obra ca jące się na swo jej
wła snej osi pióro ste rowe wyma gało tylko lek kiego poru sze nia rum pla, by
sta tek w jed nej chwili zare ago wał zgod nie z wolą swego ster nika.

Ich żeglowne moż li wo ści oce aniczne spraw dzono kil ka krot nie. Pierw szy
raz miało to miej sce 30 kwiet nia 1893 roku, kiedy to na kopii statku
gok stadz kiego, odkry tego w gro bowcu nor we skim z X wieku, dowódca
Magnus Ander sen z 12-oso bową załogą wyru szył z Ber gen, by po nie spełna
mie siącu – bo już 27 maja – osią gnąć wybrzeże Nowej Fun dlan dii.

Mimo że była to jed nostka typu karv, czyli forma pośred nia mię dzy
knor rem a słynną długą łodzią, udało jej się prze trwać kilka sztor mów,
czę ste wia try prze ciwne, osią gała momen tami pręd kość 11 węzłów. Kapi tan
stwier dził, że sta tek ukła dał się odpo wied nio do fali; dno i kil pod no siły się
i opa dały w gra ni cach 2 cen ty me trów, a nad bur cia odchy lały się o 15
cen ty me trów od normy.

Drugą próbę pod jęto w 1932 roku na replice około 20-metro wego
knorru, któ remu na cześć słyn nego odkrywcy nadano nazwę „Roald
Amund sen”. Co waż niej sze dla pod kre śle nia moż li wo ści wikiń skich
jed no stek, sta tek ten podą żył w kie runku zachod nim jed nym ze szla ków
Krzysz tofa Kolumba i – co jesz cze bar dziej warte pod kre śle nia – żeglo wał



śred nio o jedną trze cią szyb ciej od flo tylli Admi rała. Jakby tego było mało,
bez pro blemu wró cił do Nor we gii, obie ra jąc kurs przez Nową Fun dlan dię.

Dzięki eks pe ry men tom prze pro wa dzo nym z kopiami stat ków odkry tych
w duń skim Sku de lev wiemy, że trans por towy knorr (tak zwany Sku de lev 1)
mógł prze wieźć szes na ście ton (sic!) ładunku, roz wi ja jąc szyb kość
podróżną powy żej czte rech węzłów. Jed nym kur sem można więc było
prze wieźć wszystko, co było potrzebne do uru cho mie nia gospo dar stwa
rol nego – łącz nie ze zwie rzę tami hodow la nymi 30.

Warun kiem wypły nię cia czy to kupiec kiego knorru, czy wojen nego
dre kara w rejs była dobra pogoda. Nie ko niecz nie cho dziło o sprzy ja jące
wia try, a przede wszyst kim o jak naj lep szą widocz ność. Należy pamię tać,
że w ide al nych warun kach (przy prze cięt nej pręd ko ści statku) trasę
z Nor we gii do ame ry kań skich wybrzeży przez Sze tlandy, Wyspy Owcze,
Islan dię, Gren lan dię i Zie mię Baf fina można poko nać, nie tra cąc z oczu
lądu na dłu żej niż pół to rej doby. Mamy prze kazy mówiące także
o nie prze rwa nej, wie lo dnio wej żeglu dze.

Taką podróż przez Bał tyk z Hedeby do Truso w Zatoce Gdań skiej odbył
kupiec o nazwi sku Wul fstan. Rejs trwał sie dem dni i nocy. Nie możemy
powie dzieć, czy żegla rze z pół nocy dys po no wali i posłu gi wali się mapami,
praw do po dob nie więk szą war tość dla wikin gów przed sta wiały ustne
wska zówki żeglar skie, któ rych rolę trudno prze ce nić, o czym czę sto
wspo mi nają sagi. Przy kłady takiej wie dzy nawi ga cyj nej, odzwier cie dla ją cej
doświad cze nia wielu poko leń sta ro żyt nych żegla rzy, odnaj du jemy na
przy kład w Ody sei Homera, choćby kiedy boginka Kalipso udzie lała
Ody se uszowi wska zó wek co do żeglugi powrot nej na Itakę:

„W Ple jady, w nie śpią cego wciąż patrzał Boota,
Toż w Niedź wiadka, zwa nego Wozem; gwiazda ona
Bowiem w miej scu się kręci, patrząc wciąż w Oriona,
A w morzu się jak inne ni gdy nie zanu rzy.
Nimfa, z nim się żegna jąc, tę gwiazdę w podróży
Kazała mieć na oku wciąż po lewej stro nie” 31.

Bez instruk cji Leifa Eriks sona nie uda łoby się jego następ com dotrzeć
do Win lan dii. Mimo że opis tułaczki Bjar niego Her jol fs sona został
spo rzą dzony ponad sto lat od momentu podróży, odzna czał się taką
dokład no ścią, że nikt – przy odpo wied niej zna jo mo ści pół noc nych



akwe nów Atlan tyku – nie zabłą dziłby, podą ża jąc tym szla kiem.
W Land na ma bók można było zna leźć wska zówki żeglar skie, które
opi sy wały starą trasę do Islan dii wio dącą przez Wyspy Bry tyj skie:

„Tyli [Thule] leży o sześć dni podróży mor skiej na pół noc od Anglii
[…]. Stare księgi angiel skie mówią, że zanim Nor ma no wie osie dlili się
w Islan dii, ist niała żegluga mię dzy Anglią a Islan dią […]. Doświad czeni
mężo wie, któ rzy uro dzili się w Gren lan dii i nie dawno tutaj przy byli,
mówią, że od Stadt [Kap Stadr] w Nor we gii do Horn we wschod niej
Islan dii było sie dem dni podróży, a od Sna efel l snes [Islan dia Zachod nia],
które leży naj bli żej Gren lan dii, dwa dni i dwie noce dal szej podróży do
Szkier Gunnbjörn, mię dzy Gren lan dią a Islan dią. Podają też, że jeżeli się
żegluje z Her num [Ber gen] do Hvarf [Przy lą dek Farvel] w Gren lan dii
i okrąża od połu dnia Islan dię, to podróż trwa dwa na ście dni […].
Z Rey kja nes [Islan dia Pół nocna] do Sval bardi [Spit zber gen] – cztery dni
[…]” 32.

Tek sty tego rodzaju, jeżeli cho dzi o detale, są w więk szo ści zazwy czaj
nie ści słe lub wręcz sprzeczne ze sobą. Trzeba pamię tać jed nak, że wynika
to przede wszyst kim z faktu, że utwory tego typu nie miały speł niać funk cji
pod ręcz ni ków lub locji. Gdy nie miało się odpo wied nich wska zó wek,
można było się rato wać jesz cze innym spo so bem.

Islan din ga bók przy nosi apo kry ficzną nie mal opo wieść o nie ja kim
Flo kim, który póź niej otrzy mał przy do mek Kruk. Wziął się stąd, że do
pomocy w nawi ga cji uży wał wła śnie tych pta ków, które rzadko odby wają
dłu gie loty, zwłasz cza nad otwar tymi prze strze niami wod nymi. Jeśli
wypu ścimy kruka ze statku, jest pewne, że od razu skie ruje się w stronę
naj bliż szego lądu. Ptak z wyso ko ści tysiąca metrów wypa trzy zie mię
znaj du jącą się ponad sto kilo me trów dalej.

Pewne zna le zi ska arche olo giczne mogłyby suge ro wać, że żegla rze
wikiń scy mogli być w posia da niu cze goś w rodzaju pro wi zo rycz nego koła
azy mu tal nego, podzie lo nego na airty i ich czę ści. Nor ma no wie, trak tu jąc
cały hory zont jako różę wia trów, dzie lili go na osiem głów nych czę ści,
które okre ślali mia nem wła śnie air tów. Każdy z nich można było jesz cze
pomoc ni czo podzie lić na trzy mniej sze czę ści, które odpo wia dały
współ cze snym 15 stop niom.

Wikin go wie potra fili też wyzna czać azy mut słońca przy pomocy żół tego
krysz tału krze mianu – kor die rytu, który zmie niał kolor na nie bie ski
w chwili, kiedy padały na niego pod kątem pro stym pro mie nie naszej



dzien nej gwiazdy. To pozwa lało nor mań skim żegla rzom z pewną pre cy zją
okre ślać kąty wzglę dem wscho dów i zacho dów słońca oraz wyzna czać na
tej pod sta wie aktu alną sze ro kość geo gra ficzną. Utrud nie niem w przy padku
sło necz nego kamie nia było to, że niebo musiało być bez chmurne, a słońce
powinno się znaj do wać 10 stopni nad hory zon tem.

Jed nym z przy rzą dów, który uła twiał nawi ga cję, był tak zwany kamień
kie row ni czy (leidar ste inn) – pre kur sor współ cze snego kom pasu. Według
sta rych sag dawni wikin go wie posia dali sejer sten i ker, czyli kamień
magne tyczny, zamknięty w drew nia nej szka tule, który pły wał swo bod nie
w naczy niu z wodą i wska zy wał pół noc i połu dnie. Sejer sten zna czy
dosłow nie „kamień do żeglo wa nia” i począt kowo był bar dzo kosz towny.
Jeżeli cho dzi o pomiar czasu, korzy stali z zegara wod nego, podob nie jak
żeglar skie ludy połu dnia. W takim cza so mie rzu woda kapała w ciągu
trzech, dwu na stu lub dwu dzie stu czte rech godzin. Dobowy upływ wody,
który nazy wano aet t mal, był zara zem miarą odle gło ści, jaką w tym cza sie
poko ny wał sta tek w okre ślo nych, sta łych warun kach 33.

Ist niały także inne metody orien to wa nia się na morzu i wyzna cza nia
wła ści wego kursu. Słu żyły temu dosta tecz nie wyso kie punkty orien ta cyjne.
Prze waż nie obie rano naj wyż szą górę na swoim wybrzeżu i usta lano kurs na
naj bar dziej widoczny punkt na lądzie, do któ rego zamie rzano dotrzeć. Przy
dobrej widocz no ści obser wa tor na 20-metro wym masz cie mógł dostrzec
wypa try wany wierz cho łek z odle gło ści ponad 150 kilo me trów, a dzięki
mira żom dystans ten zde cy do wa nie prze kra czał 200 kilo me trów.

Wyko rzy sty wano także różne rodzaje zna ków mor skich, na przy kład
obec ność pta ków, gdyż ich duża liczba na danym obsza rze wska zuje
zazwy czaj, że jest to dobre łowi sko, co z kolei ozna cza pod wodną ławicę
lub płyt kie wody w pobliżu lądu. Ważny był gatu nek zaob ser wo wa nych
pta ków, jak w przy padku pew nej odmiany mewy, któ rej poja wie nie się
zwia sto wało nie da le kie sąsiedz two Ławicy Nowo fun dlandz kiej. Podob nie
masko nury i nurzyki pospo lite w pew nych porach roku nie mają
w zwy czaju odda lać się zbyt nio od lądu. O zbo cze niu z kursu mogła
doświad czo nemu żegla rzowi sygna li zo wać także obec ność – lub jej brak –
 wie lo ry bów.

Mimo pery fe ryj nego poło że nia losy i doko na nia Gren land czy ków były
znane bar dziej bie głym w sztuce sta wia nia i odczy ty wa nia liter
Euro pej czy kom. Już w 1070 roku ist niała spi sana przez nie miec kiego
kro ni ka rza Adama z Bremy rela cja o odkry ciu Win lan dii. O ame ry kań skim



lądzie wie dzieli hula jący w tych oko li cach angiel scy piraci. Nic dziw nego,
bo Gren lan dia znaj duje się w miej scu odle głym od Ame ryki tylko o kilka
dni żeglugi, czyli tyle, ile trwał rejs z Kuby na kon ty nent.

Podróż była tak krótka, że Leif przy wiózł z Ame ryki do domu świeże
jagody. Zresztą nazwa L’Anse aux Meadows 34 powinna zamknąć usta
wszyst kim, któ rzy nego wali moż li wość wcze śniej szych kon tak tów z lądem
ame ry kań skim. Jest ona angiel skim znie kształ ce niem fran cu skiej nazwy
L’Anse-aux-Méduses, czyli Zatoka Meduz, a to z powodu ogrom nej ilo ści
tych jamo chło nów poja wia ją cych się w tym miej scu pod czas lata.

To w tym miej scu, nad Epa ves Bay, tuż u pół noc nego krańca Nowej
Fun dlan dii, zna le ziono jedyną – jak na razie – bez wąt pie nia skan dy naw ską
osadę z okresu opie wa nego przez sagi. Świad czą o tym budynki
w skan dy naw skim stylu ze ścia nami z torfu, jak na Islan dii i Gren lan dii,
oraz wiele przed mio tów skan dy naw skiego pocho dze nia, na przy kład rodzaj
igły do szy cia ubrań wyna le zio nej przez wikin gów z Irlan dii. Co jesz cze
może dowo dzić byt no ści euro pej skich przy by szów w Ame ryce? O tym
w następ nym roz dziale.
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Wysłan nicy Pie rza stego Węża

ormań skie wyprawy na zachód nie były mało zna czą cymi
podró żami, mimo zakoń czo nych nie po wo dze niem misji
osie dleń czych. Wyzna czyły kie ru nek i prze tarły szlak dla
póź niej szych zdo byw ców tego kon ty nentu. Trzeba pamię tać, że

wie dza o szla kach mor skich nie ginie w momen cie znik nię cia tylko jed nej
nacji, ponie waż przy wi lej jej wyko rzy sta nia pozo staje w gestii
nie znisz czal nej rasy – ludzi morza bez przy na leż no ści tery to rial nej. Do tej
braci nale żał także Krzysz tof Kolumb, który od miesz kań ców Madery,
Wysp Kana ryj skich i Azo rów uzy skał dość poszlak na potwier dze nie
hipo tezy, w którą chciał wie rzyć.

Hipo te tyczne kon takty miały miej sce na tych obsza rach, które znaj dują
się w zasięgu dryfu prą dów oce anicz nych i powietrz nych, wio dą cych od
Europy ku Ame ryce. Jeżeli mówimy o sprzy ja ją cych prą dach mor skich, to
trzeba przede wszyst kim wspo mnieć o Prą dzie Kana ryj skim pły ną cym od
Wysp Kana ryj skich w kie runku Bra zy lii oraz o Prą dzie
Połu dnio wo rów ni ko wym pro wa dzą cym swe wody od Zatoki Gwi nej skiej
do oko lic dzi siej szego Rio de Jane iro. Dzięki temu prak tycz nie każda
jed nostka pły wa jąca miała bar dzo duże szanse na dotar cie do lądu na
zacho dzie.

W 1982 roku nur kom udało się zlo ka li zo wać w pobliżu Rio de Jane iro
wrak dato wany na I wiek p.n.e. Zna le ziono w nim kil ka set dłu go szy ich
amfor z cha rak te ry stycz nymi rącz kami – bez wąt pie nia wytwór rzym skich
garn ca rzy. Okręt spo czy wał w osło nię tej zatoce, co suge ro wa łoby, że załoga
chciała dobić do brzegu, by tam zna leźć schro nie nie. Pięć lat póź niej
u wybrzeży Wene zu eli natknięto się na kolejny wrak, rów nież pły wa jący
„pod rzym ską ban derą” 1.



Jakie jest praw do po do bień stwo, że są to JEDYNE statki sta ro żyt nych,
które dotarły do Ame ryki? I jak duża szansa ist nieje, że część z nich zdo łała
wró cić do ojczy zny? W obrę bie Zatoki Mek sy kań skiej, Morza
Kara ib skiego oraz na obsza rach poło żo nych wzdłuż wybrzeża Oce anu
Atlan tyc kiego i Spo koj nego można tra fić na legendy z powta rza ją cym się
moty wem nawie dze nia ple mion i szcze pów przez „bogów morza”. Kim oni
byli?

Legendy przy no szą odpo wiedź: biali bogo wie przy byli zza morza.
Pre ko lum bij ska legenda mek sy kań ska mówi o Quet zal có a tlu, który
prze ka zał tubyl com wiele umie jęt no ści, przy by wa jąc wcze śniej ze wschodu
na statku z bia łymi skrzy dłami. Ów bia ło włosy przy bysz zaczął nauczać
nowej reli gii oraz usta no wił prawa. Poku tuje dość powszechne
prze ko na nie, że obsza rem zamiesz ki wa nym przez jasno wło sych ludzi jest
wyłącz nie pół noc Europy. A jed nak wśród pół nocnoafrykańskich Ber be rów
blon dyni nie należą do rzad ko ści.

Według współ cze snych antro po lo gów ludy nor mań skie przy były
z kau ka skich rów nin, które – jak wia domo – leżą w bez po śred niej bli sko ści
krain Azji Mniej szej. Sama chro no lo gia wyklu cza wikin gów jako
bia ło wło sych przy by szów ze wschodu, choć nie bra kuje moż li wo ści, gdy
się pamięta, że po przy ję ciu chrze ści jań stwa nie było dla nich żad nym
pro ble mem wizy to wa nie Ziemi Świę tej, czy to okrą ża jąc Pół wy sep
Ibe ryj ski i poko nu jąc Cie śninę Gibral tar ską, czy to pły nąc rosyj skimi
rze kami do Morza Czar nego.

Mumi fi ka cja, z całym pra co chłon nym pro ce sem, sto so wana była wśród
więk szo ści ple mion pacy ficz nego wybrzeża Ame ryki Połu dnio wej. Nie
znano jej w Indo ne zji, w prze ci wień stwie do wysp Poli ne zji. Co
cha rak te ry styczne, w Ame ryce Połu dnio wej i na archi pe la gach Oce anii
zabal sa mo wani przod ko wie nie byli grze bani w ziemi, lecz pozo sta wali
w pobliżu żyją cej spo łecz no ści: w domach, świą ty niach, rytu al nych
jaski niach.



Wize ru nek bro da cza na aztec kim naczy niu

Wśród cza szek nale żą cych do ludów sta ro żyt nego Peru z rejonu
pół wy spu Para cas oraz boli wij skiego Tia hu anaco stwier dzono
współ ist nie nie odmien nych typów, łącz nie z rdzawo-brą zo wymi wło sami.
Nie które mumie z Para cas zgo to wały swoim zna laz com nie lada
nie spo dziankę. Na przy kład w jeden z tobo łów zawi nięty był męż czy zna
z długą, bujną brodą. Metodą izo topu 14C okre ślono przy bli żoną datę
mumi fi ka cji na rok 300 p.n.e. 2.

W 1770 roku zdzi wie nie i zain te re so wa nie Hisz pa nów bio rą cych udział
w eks pe dy cji pod dowódz twem Felipe Gonzálesa y Haedo wywo łały
napo tkane typy miesz kań ców Wyspy Wiel ka noc nej, przy po mi na ją cych
swym wyglą dem bar dziej Euro pej czy ków niż Indian czy Poli ne zyj czy ków.
Dwu naj ro ślej szych zmie rzono – jeden miał 199 cen ty me trów, a drugi 195
cen ty me trów wzro stu! Wielu z nich nosiło brody, a jeden z uczest ni ków
wyprawy doda wał nawet w swych wspo mnie niach, że:

„Fizjo no mie ich w niczym nie przy po mi nają wyglądu Indian
z kon ty nentu Chile, Peru czy Nowej Hisz pa nii. Kolor ich skóry jest od
bia łego, poprzez śniady aż do czer wo na wego. Nosy ich nie są pła skie,
wargi nie są grube, zaś włosy mają mięk kie o bar wie kasz ta no wej;
nie któ rzy tylko mają włosy czarne, inni wpa da jące w odcień rudy lub
cyna mo nowy […]. Zewnętrzny ich wygląd spra wia miłe wra że nie
i przy po mina bar dziej Euro pej czy ków ani żeli Indian” 3.

Rudo włose mumie znaj do wano rów nież na Wyspach Kana ryj skich. Nie
dzi wiło to euro pej skich przy by szów, ponie waż wśród tubyl czej
spo łecz no ści Guan czów osob nicy o takim kolo rze wło sów, buj nym zaro ście
i jasnej skó rze tra fiali się sto sun kowo czę sto. Akwa rela Leonardo



Tor ria niego z 1590 roku uka zuje Guan czów jako ludzi z białą skórą oraz
żół tymi wło sami. Są bro daci, choć ich zarost ma różną dłu gość i kształt.
Wyróż nia ich ponadto zna jo mość sztuki tre pa na cji, a także cera miczne
pie czę cie, przy jed no cze snym sto sun kowo pry mi tyw nym pozio mie życia.

Jak dotarli na Wyspy Kana ryj skie, skoro nie potra fili budo wać jed no stek
peł no mor skich, a dys po no wali jedy nie łodziami-dłu ban kami, zdol nymi do
poko na nia krót kiego dystansu pomię dzy naj bliż szymi wyspami? Czy
wystar cza ją cym wyja śnie niem jest teo ria, że ich przod ko wie nie znali
innych łodzi, jak tylko trzci nowe żaglówki madie, które są w uży ciu do
dzi siaj na maro kań skim wybrzeżu? Nikt nie nauczył ich „szkut ni ków”
kon stru owa nia łodzi metodą spa ja nia pła skich desek w wydrą żoną
i szczelną łódź. Czy dla tego pozo stali bez stat ków zdol nych do żeglo wa nia
po otwar tym morzu, gdy ostat nia łódź z trzciny roz pa dła się ze sta ro ści,
a na wyspach nie rósł papi rus ani żadna inna pły wa jąca trzcina?

To nie jaki Quilaz tli, sta rzec z Xochi milco, prze ka zał Mote cuh zo mie
odzie dzi czoną po przod kach „archa iczną” prze po wied nię. Przy ta cza ją
w lite rac kiej wer sji legendy o Quet zal có a tlu, któ rej zrąb fak tów został
oparty na źró dłach pisa nych z okresu pre ko lum bij skiego, były pre zy dent
Mek syku José López Por tillo y Pacheco: „Oto Ce-Acatl Quet zal có atl,
Pierw sza Trzcina Upie rzo nego Węża. To ja, który wciąż jesz cze nim jestem.

Słu chaj cie! Teraz widzę przy szłość.
Wkrótce nastąpi moje odej ście i sam sta wię mu czoło. Wkrótce pójdę

tam, gdzie prze bywa mój ojciec. Sam odejdę. Moje odej ście doty czy tylko
mnie.

Słu chaj cie! Słu chaj cie! A potem roz gła szaj cie na ziemi, bo doty czy to
mojego na nią powrotu!

Powrócę! Ja powrócę! Kocham tę moją obcą zie mię, na któ rej żyłem
przez pięć dzie siąt dwa lata, na któ rej grze szy łem, na któ rej odby wa łem
pokutę!” 4.

W świą tyni wojny w Chichén Itzá odkryto – tyleż zagad kowe co
zaska ku jące – malo wi dła ścienne przed sta wia jące bitwę mor ską, w któ rej
udział biorą ludzie o jasnej kar na cji skóry. Nie które twa rze przed sta wione
z pro filu bez cie nia wąt pli wo ści wyka zują cechy negro idalne oraz
euro po idalne. Przy pa dek? Fan ta zja arty sty? Poja wiły się przy pusz cze nia, że
takie przed sta wie nie postaci ludz kiej ma sym bo li zo wać jej zro dze nie się
z morza. Przy po mnijmy, że imię Vira co cha ozna czało „piana mor ska” lub
„osad mor ski”.



Gdy dodamy to tego poma lo wany w natu ral nych bar wach relief na
pira mi dzie Quet zal có a tla w Teotihuacán, przed sta wia jący tego boga, jak
pływa pod posta cią pie rza stego węża pomię dzy kon chami i musz lami,
hipo teza nabiera cech praw do po do bień stwa. Wiele mówi się o Feni cja nach
lub wikin gach jako poten cjal nych przy by szach ze Wschodu, ale zapo mina
się o daw nym ludzie z Azji Mniej szej – Hety tach. Cywi li za cja hetycka
ist niała jesz cze przed Feni cja nami, roz kwi ta jąc na boga tych rów ni nach
wokół syryj skiego Aleppo.

Zagad kowe pro file ze świą tyni Chichén Itzá na Juka ta nie

Przez te tereny pro wa dził nie gdyś szlak kara wa nowy, łączący żyzne
doliny Mezo po ta mii z base nem Morza Śród ziem nego, przy czym dystans
mię dzy Eufra tem a wybrze żem tego morza wynosi kil ka set kilo me trów.
Dzięki zabyt kom wiemy także, że Hetyci dys po no wali wiel kimi
jed nost kami pły wa ją cymi, wyko na nymi zarówno z drewna, jak i z trzciny.
Waż nym odkry ciem oka zała się stela hetycka z relie fem, przed sta wia jąca
bro da tego czło wieka, który unosi rękę z zamia rem zabi cia roga tego węża,
sto ją cego przed nim pio nowo na końcu ogona.

Wyka zuje ona spe cy ficzne podo bień stwo z olmecką stelą odna le zioną
w La Venta nad Zatoką Mek sy kań ską, na któ rej znaj duje się taki sam
motyw. Podo bień stwa cha rak te ry styczne są rów nież dla moty wów oraz
tech niki wyko na nia dzba nów figu ral nych, kamien nych posą gów z oczami
z obsy dianu lub muszli, wiel kich zero do wa nych wzgórz z cegły adobe,
sym bo licz nych wyobra żeń kapłana-słońce z pió ro pu szem oraz cia łem pół-
ptaka i pół-węża.



Naj star szy wize ru nek mek sy kań skiego Pie rza stego Węża ma około 3500
lat, czyli przy pada na okres naj więk szej świet no ści pań stwa Hety tów.
Rów nie duże zna cze nie ma wygląd zna ków pisma hetyc kiego, na które
natra fiono na pła sko rzeź bach. Nie przy po mi nają pisma kli no wego
Sume rów lub egip skich ide ogra mów. Naj moc niej w oczy rzuca się ich
podo bień stwo pod wzglę dem stylu, wyko na nia oraz zasto so wa nia do
hie ro gli fów naj wcze śniej szych miesz kań ców Ame ryki Środ ko wej:
Olme ków czy Miste ków.

Kro ni karz mek sy kań ski Fer nando Alva rado Tezo zo moc, autor dzieła
zaty tu ło wa nego Cró nica mexi cay otl z 1609 roku, pod czas spo tka nia
z aztec kimi arty stami, kiedy ujrzał rysunki pierw szych bro da tych
Hisz pa nów, miał powie dzieć: „To z pew no ścią Quet zal có atl, na któ rego
cze ka li śmy, ten, który żył z nami w daw nych cza sach w mie ście Tula. Bez
wąt pie nia to jest on, Ce Acatl Ina cuii, Bóg z Trzciny, ten, co wyru szył
w drogę” 5.

Na potwier dze nie praw dzi wo ści i daw no ści pro fe cji Quilaz tli poka zał
„bar dzo stare” malo wi dło przed sta wia jące wszystko, o czym mówił. Chcąc
nie chcąc, nasuwa to myśl, że mamy do czy nie nia z realną obser wa cją,
przy pad kową i jed no ra zową, utrwa loną w postaci malo wi dła i wtór nie
prze kształ coną w pro fe cję. Uwagę zwraca nie tylko naocz ność
poja wia ją cych się w opi sie kon kre tów, połą czona z uwy pu kle niem
ele men tów naj bar dziej dla Indian zaska ku ją cych (m.in. róż no barwne stroje,
nakry cia głowy), lecz także obec ność pew nych szcze gó łów.

To zdaje się świad czyć, że źró dłem wie dzy starca Quilaz tli było
rze czy wi ście „malo wi dło” – pik to gra ficzny zapis jakie goś real nego
zda rze nia. Nadaje ono opi sowi posmak auten tyku sprzed kon kwi sty, gdyż
wydaje się mało praw do po dobne by ktoś, kto wymy ślał „archa iczne”
prze po wied nie w okre sie post pod bo jo wym, zde cy do wał się pisać o czymś
rów nie absur dal nym z punktu widze nia ówcze snej wie dzy o Hisz pa nach 6.

Fakt, że wśród róż nych cywi li za cji w odle głych punk tach naszego globu
poja wiły się wspólne formy kul tu rowe może wyni kać z tak zwa nego prawa
kon wer gen cji. Zgod nie z nim iden tyczne lub podobne potrzeby i warunki
życiowe są impul sem do stwo rze nia tych samych wytwo rów kul tury
mate rial nej. Co jed nak powie dzieć w przy padku wytwo rów sfery ducho wej,
czyli mitów i podań, wśród któ rych jed nym z naj częst szych jest indiań ski
mit o ojczyź nie na wscho dzie za wielką wodą i przy by ciu stam tąd Mesja sza
o bia łej cerze? Podró żu jący po Ame ryce Połu dnio wej na początku XIX



wieku Alek san der Hum boldt opi suje postać imie niem Ama li vaca, „ojca”
wene zu el skich Tama na ków znad środ ko wego Ori noko, który:

„Kiedy zapro wa dził już ład w Ame ryce, z tej strony wiel kiej wody,
odpły nął z powro tem na drugi brzeg, skąd przy był. Odkąd tubylcy widzieli
napły wa ją cych misjo na rzy, uwa żali, że tym »dru gim brze giem« jest
Europa, a jeden z nich naiw nie zapy tał ojca Gili, czy widział tam wiel kiego
Ama li vaca, ojca Tama na ków, który na ska łach wyrył sym bo liczne znaki
[…]. Ama li vaca był cudzo ziem cem, jak Manco Capac, Bochica
i Quet zal có atl, ci nie zwy kli ludzie, któ rzy w alpej skiej lub cywi li zo wa nej
stre fie Ame ryki, na wyży nach Peru, Nowej Gra nady i Ana huac
zapro wa dzili ład spo łeczny, służbę ofiarną i ugrun to wali brac twa
reli gijne” 7.

Popol Vuh – „biblia” ple mie nia Quiché, zamiesz ku ją cego tereny
dzi siej szej Gwa te mali, mówi o wypra wie trójki boha te rów na Wschód, by
zło żyć przy sięgę potęż nemu kró lowi: „Potem posta no wili wyru szyć na
Wschód, pra gnąc wypeł nić w ten spo sób zale ce nia swych ojców, któ rych
nie zapo mnieli. Upły nęło już wiele czasu, odkąd umarli ich ojco wie, gdy
ple miona dały im żony i spo wi no wa cili się, gdy trzech wzięło sobie żony.

A odcho dząc rze kli:
– Ruszamy na Wschód, tam skąd przy byli nasi ojco wie,
Tak rze kli, gdy ruszyli w drogę trzej syno wie. Qocaib nazy wał się jeden

i był synem Balam-Quitzé z rodu Cavec. Zwany imie niem Qoacu tec był
synem Balam-Acaba z rodu Nihaib; i ostatni, który nazy wał się Qoahau, był
synem Mahu cu taha z rodu Ahau-Quiché.

Takie są więc imiona tych, któ rzy udali się tam, za morze; wyru szyli
wów czas ci trzej i obda rzeni byli rozu mem i doświad cze niem, ich stan nie
był sta nem ludzi próż nych. Poże gnali się ze swymi wszyst kimi braćmi
i krew nymi i ode szli z rado ścią.

– Nie umrzemy, powró cimy – rze kli, gdy we trzech ruszyli w drogę.
Z pew no ścią prze szli przez morze, gdy dotarli tam na Wschód, gdy

poszli, aby otrzy mać god ność kró lew ską. I takie było imię Pana, króla
Wschodu, tam gdzie przy byli. Gdy sta nęli przed obli czem Pana Nacxit,
takie bowiem było imię wiel kiego Pana, jedy nego naj wyż szego sędziego
wszyst kich kró lestw, ów wrę czył im insy gnia kró lew skie i wszyst kie ich
oznaki” 8.

Kim był ów tajem ni czy władca rów nie zagad ko wego kró le stwa? Biskup
Diego de Landa zre la cjo no wał opo wie ści naj star szych Indian, które oni



z kolei usły szeli od swo ich przod ków. Mówią one, że lud, który zasie dlił
ich kraj, nad cią gnął ze Wschodu i jesz cze długo utrzy my wał kon takty ze
swoją pierw szą ojczy zną. W podob nym tonie pisał jego rodak Ber nar dino
de Sahagún:

„O pocho dze niu tych ludzi, na pod sta wie rela cji poda wa nej przez
star szych, wia domo, że przy byli od strony morza, z kie runku pół noc nego.
I w isto cie przy byli w łodziach, które nie wia domo, jak były wyko nane.
Przy pusz cza się tylko, że według opi nii, jaka krąży pośród wszyst kich
rdzen nych miesz kań ców o tych, co wyszli z sied miu jaskiń, te sie dem
jaskiń to były łodzie lub statki, na któ rych przy pły nęli pierwsi miesz kańcy
tej ziemi. Tak usta lono na pod sta wie praw do po dob nych przy pusz czeń.
Naj pierw ludzie przy byli, by zasie dlić tę zie mię od Flo rydy. Omi ja jąc
nie bez pie czeń stwa, przy byli i zeszli ze statku w por cie Pánuco, nazy wa nym
przez nich Panco, co ozna cza miej sce, gdzie dotarli ludzie, któ rzy prze byli
wodę” 9.

Kto wie, czy to nie o nich mówią legendy indiań skie, według któ rych
pew nego dnia wśród Azte ków i Majów poja wili się bro daci biali ludzie.
Przy toczmy jesz cze raz słowa Diego de Landy:

„[…] opo wiem, co mi powie dział władca Indian, czło wiek obda rzony
wielką wie dzą i cie szący się wiel kim powa ża niem. Gdy roz ma wia li śmy
pew nego dnia o tej spra wie, i gdy zapy ta łem go, czy kie dy kol wiek sły szał
o nowi nie Chry stusa, Naszego Pana albo o Jego krzyżu, powie dział mi, że
ni gdy nie sły szał od swych przod ków o Chry stu sie czy krzyżu, z wyjąt kiem
tego, że gdy znisz czyli pewien nie wielki budy nek na wybrzeżu, zna leźli
w nim kilka gro bów, a wśród ciał i kości zmar łych znaj do wały się
nie wielkie meta lowe krzyże i że nie myśleli o spra wie krzyża aż do teraz,
gdy stali się chrze ści ja nami i zoba czyli, że trzeba go czcić i odda wać hołd,
i pomy śleli, że owi pocho wani tam zmarli też musieli być chrze ści ja nami.
Jeśli tak rze czy wi ście było, moż liwe, że dotarli tam jacyś nie liczni ludzie
z Hisz pa nii i wkrótce doko nali żywota, nie mogła więc pozo stać po nich
pamięć” 10.

Jak odle gły musiał to być okres, niech świad czy fakt, że zapo mniano
o tych wyda rze niach, dla tego trudno dopa try wać się w przy by szach
wikin gów. O kogo może cho dzić? Przy wódcą ludu zwa nego Pela zgami,
czyli Ludem Morza, był For kis. Tego samego okre śle nia (Pula sta) uży wał
panu jący w XII wieku p.n.e. faraon Ram zes III na ścia nach swo jej świą tyni



w Madi nat Habu w Tebach Zachod nich w odnie sie niu do najeźdź ców,
któ rzy zaata ko wali Deltę Nilu.

Innymi słowy, egip ski ter min Pula sta i grecki Pela zgo wie okre ślał tych
samych obcych przy by szów. Nazwa Pela zgów pocho dziła od Pelas gosa,
„Pierw szego Czło wieka”, jaki posta wił stopę na grec kiej ziemi, syna Gai –
 bogini ziemi – i księ cia, który przy był do Egei z grupą ucie ki nie rów.
W malo wi dłach na wazach był przed sta wiany jako bro daty męż czy zna
wysu wa jący się głową do przodu z pasz czy mon stru al nego węża mor skiego
przed bogi nią Ateną.

W tej jed no znacz nej sym bo lice Pelas gos ozna cza przy by cie do Gre cji
Pela zgów i cywi li za cji. Taki sam obraz poja wia się po prze ciw le głej stro nie
świata, w mezo ame ry kań skich wyobra że niach przy no szą cego cywi li za cję
Pie rza stego Węża, któ rego rów nież przed sta wiano jako bro da tego
męż czy znę o jasnej skó rze wyła nia ją cego się z pasz czy wiel kiego węża.
Przez Tol te ków nazy wany Tol la nem, miał przy być ze wschodu, zza Oce anu
Atlan tyc kiego, ucie ka jąc przed klę ską żywio łową, która znisz czyła jego
ojczy znę.

Podob nie Pelas gos dotarł na Pelo po nez z zachodu, po strasz li wej
powo dzi. Porów nu jąc te dwa mity pocho dzące z tak odle głych od sie bie
czę ści świata, można dojść do uza sad nio nego wnio sku, że oba mówią o tej
samej kata stro fie. Pyta nie tylko, kim byli owi przy by sze? Tol tecki
Quet zal có atl był boskim władcą dru giej ery „Czte rech Wia trów”, u któ rej
schyłku hura gany znisz czyły świat, a ludzie zamie nili się w małpy. Kult
tego boga był sze roko roz wi nięty.

Dzie lił on wła dzę z innymi głów nymi bóstwami, a jego atry buty
przed sta wiane w świę tych ręko pi sach poka zują go w zmien nej postaci, stąd
czę sto przy pi sy wano je bóstwom ple mien nym innych obsza rów. Podob nie
rzecz się miała w przy padku bóstw egip skich, gdzie bóstwa przej mo wały
rysy innych bogów, czę sto cha rak ter jed nego boga łączono z cechami
innego. Potęż niej sze bóstwo mogło zamiesz kać w słab szym i wzmoc nić je,
przy czym żadne nie tra ciło wła snej indy wi du al no ści.

Quet zal có atl czę sto przyj mo wał na przy kład postać mistec kiego
Tez ca tli poca, który przed sta wiany był jako bóstwo kró lu jące nad czte rema
stro nami świata, tylko za każ dym razem nama lo wane w innym kolo rze.
Wła śnie jego „białą” wer sję przej mo wał Quet zal có atl, zwią zany ze
wscho dem w roli Gwiazdy Poran nej oraz z zacho dem – jako Gwiazda



Wie czorna. Pod nazwą „Pie rza stego Węża”, lecz z zacho wa niem atry bu tów
wła dzy Tez ca tli poca, kie ro wał losami miesz kań ców mia sta Cho lula.

Wśród róż nych wcie leń Quet zal có a tla naj bar dziej znane to Ehe catl – bóg
wia tru, Xolotl – jego „dro go cenny bliź niak” oraz Tla hu iz cal pan te cuh tli,
czyli bóg Wenus w fazie Gwiazdy Poran nej, uwa ża nej rów nież – jak
odno to wano powy żej – za jedną z inkar na cji Pie rza stego Węża.
Wie lo po sta cio wość i róż no rod ność ról, jakie przy pi sy wano
Quet zal có a tlowi, spra wiają, że można tę postać inter pre to wać
i mito lo gi zo wać na różne spo soby.

W skraj nie ide ali stycz nych inter pre ta cjach był twórcą wszel kich
naj wyż szych war to ści ducho wych miesz kań ców sta ro żyt nego Mek syku.
Rów nie wiele odmien nych wer sji doty czy naro dzin oraz śmierci
Quet zal có a tla oraz póź niej szych cudow nych prze mian. Infor ma to rzy
fran cisz kań skiego kro ni ka rza Ber nar dino de Sahagúna twier dzili, że:

„Natych miast (Quet zal có atl) poszedł w kie runku morza,
w kie runku ziemi czer wo nej (Tla pa lan)
tam znikł
Nasz Książę Quet zal có atl […]” 11.

I dalej:

„kiedy Nasz Książę Quet zal có atl
udał się w stronę morza,
aby zamiesz kać na ziemi
koloru czer wo nego,
w miej scu, gdzie spło nął w pło mie niach” 12.

Alva rado Tezo zo moc, sam wywo dzący się z ary sto kra cji mek sy kań skiej,
przy ta cza nastę pu jące słowa, które miał wypo wie dzieć Mote cuh zoma, gdy
u wybrzeży Mek syku w 1518 roku poja wiła się wyprawa Juana de Gri ja lvy:
„[…] starcy z Tulan [Tol lan] uwa żają za bar dzo pewne to, co im
zapo wie dział ich bóg Quet zal có atl, że ma znowu pano wać w Tulan i nad
całym tym świa tem, i to, że kiedy odcho dził, zabrał, a idąc, pozo sta wiał za
sobą w górach i rze kach złoty kru szec oraz szla chetne kamie nie, które dziś
mamy i uży wamy […] oświad czył w Tulan […], że ma wró cić z nieba,



dokąd się udał na spo tka nie z Innym bogiem, które to miej sce, dokąd
zdą żał, nazy wane jest Tla pal[l]an […]” 13.

W momen cie przy by cia Hisz pa nów ist niało więc psy cho kul tu rowe
pod łoże, które nawet bez inten cjo nal nych, moty wo wa nych racjami
poli tycz nymi dzia łań mogło zro dzić hipo tezę, że przy by sze ze wschodu są
zwią zani z Quet zal có a tlem. Bez spor nym fak tem jest rewi ta li za cja legendy
o Quet zal có a tlu na sku tek poja wie nia się Hisz pa nów. Miste ko wie
miesz ka jący na połu dniu Mek syku nazy wali go Yucano („Jasne świa tło”).
Quet zal có atl miał rów nież swoje ołta rze i posągi w świą ty niach Azte ków
w Uit zi lo poch tli w Tenochtitlán i Tez co ca nów w świą tyni Tez ca tli poki
w Tez coco.

Na Juka ta nie czczono rów nież Itzamnę, który był daw nym hero sem
i bogiem Majów, noszą cym nie gdyś imię Zamna („Nie biań ska Rosa”).
Itzamną stał się wów czas, gdy został bogiem ple mie nia Itza. Majo wie
opo wia dali Hisz pa nom także o innym bro da tym cywi li za to rze, który
odwie dził ich, a także lud Nahua. Jed nak Kukulcán, bo tak go nazy wano,
nad cią gnął z zachodu. Cho ciaż nie któ rzy bada cze suge rują, że Kukulcán
i Quet zal có atl to jedna i ta sama osoba. Jak w każ dym micie, i w tych
opo wie ściach tkwi praw do po dob nie jakieś więk sze lub mniej sze źdźbło
prawdy. Zagadką pozo staje, czy jest to źdźbło trawy, czy bam busa?

Te dwu krotne odwie dziny mor skich podróż ni ków zyskały nazwę
Wiel kiego oraz Małego Przy by cia i wydaje się, że to dru gie miało mniej
cech boskich. Pro wa dzący swych towa rzy szy Kukulcán zaka zał
pro wa dze nia wojen, agre sji, czym przy po mina postę po wa nie
mek sy kań skiego Quet zal có a tla. Zresztą imiona obu mitycz nych bóstw
zna czą to samo, ponie waż nazwa kukul oraz quet zal odnosi się do tego
samego pięk nego ptaka, któ rego pióra wyko rzy sty wano do ozda bia nia
stro jów wybit nych oso bi sto ści. Nato miast okre śle nie węża w języku Majów
can ozna cza to samo co aztec kie coatl.

Po zakoń cze niu swej misji Kukulcán miał odda lić się w stronę
zacho dzą cego słońca, a tam tej sze tereny zamiesz ki wało ple mię Cen ta lów,
które – jak żeby ina czej – rów nież gościło tajem ni czego przy by sza.
W tra dy cji tego ludu nosił on imię Wotan (lub Uo-Tan). Zgod nie z legendą
tych juka tań skich Indian do brze gów przy biło wiele obcych stat ków,
z któ rych na ląd zeszli wysocy ludzie o jasnych wło sach i oczy wi ście
nie bie skich oczach.



Odziani byli w dziwne szaty, a na ich czo łach znaj do wały się ozdoby
w kształ cie węża. Ze względu na dłu gie, powiewne szaty byli okre ślani
mia nem tze quil, czyli „odziani w dłu gie koszule”. Mieli przy być z kraju,
który sami nazy wali ualum uotan. Tra dy cja prze ka zuje, że Wotan odwie dzał
lud Cen ta lów czte ro krot nie. Pod czas tych wizyt prze ka zał im zasady
uprawy, prawa, pisma, a także pew nych rytu ałów reli gij nego kultu, przez co
nie kiedy nazy wany był także „Mistrzem Świę tego Bębna”, gdyż ten
instru ment przy wo ły wał do odby cia obrzę do wych tań ców.

Ponie waż zapa mię tany został rów nież jako twórca kalen da rza, stąd jego
imię sta no wiło nazwę trze ciego dnia w ich dwu dzie sto dnio wym kalen da rzu.
Imię Wotan – będące odpo wied ni kiem can u Majów – było zara zem
pierw szym zna kiem bóstwa, według któ rego liczyli swój rok. Ich sąsia dów,
Indian Zoque, odwie dził dobro czyńca Con doy, który miał wyło nić się
z groty u stóp góry. W Gwa te mali, wśród ludu Quiché, naj wy żej
roz wi nię tego pod wzglę dem kul tu ro wym ludu Ame ryki Środ ko wej
w okre sie hisz pań skiej kon kwi sty, gościł inny „wędro wiec”, znany mię dzy
innymi jako Gucu matz.

O jego byt no ści pisał kro ni karz Fuen tes y Gusmán, który miał szczę ście
zapo znać się z trzema zagi nio nymi w póź niej szych latach manu skryp tami
ludu Quiché. Oto począ tek jed nego z nich: „Ja, Don Fran ci sco Goméz,
daw niej Ahzib Quiché, opi suję oto na tym papie rze histo rię przy by cia
naszych ojców i dzia dów z tam tego brzegu morza, gdzie wstaje słońce” 14.
Cyto wana już księga narodu Quiché Popol Vuh podaje:

„Różne były ich imiona, gdy się roz mno żyli tam na Wscho dzie, i wiele
było imion ludów: Tepeu, Olo man, Cohah, Quenech, Ahau, bo tak się
nazy wali ci ludzie tam na Wscho dzie, gdzie się roz mno żyli […]. Byli tam
wów czas w wiel kiej ilo ści ludzie czarni i ludzie biali, ludzie róż nych
rodza jów, ludzie róż nych języ ków, które wpra wiały w podziw, gdy się ich
słu chało” 15.

Ponie waż India nie z ple mie nia Quiché nie byli naro dem mor skim,
zasta na wiał ich fakt poko na nia przez przod ków roz le głego akwenu
mor skiego: „Nie jest jed nak cał kiem jasne, jakie było ich przej ście przez
morze; jakby nie było morza, prze szli na tę stronę; po kamie niach prze szli,
po kamie niach okrą głych, leżą cych na pia sku. Z tej też przy czyny zostały
one nazwane Kamie niami w Sze regu, Wyrwa nymi Pia skami, takie imiona
im nadali, gdy wędro wali pośród morza, pośród roz stę pu ją cych się przed
nimi wód” 16.



Podą ża jąc tro pem wędrow nych krze wi cieli wie dzy, idziemy dalej na
połu dniowy wschód. Na tere nie współ cze snego Sal wa doru natra fiamy na
cera miczne głowy z bro da tymi obli czami. Bro daci ludzie poja wiają się na
pre hi sto rycz nych kon struk cjach mega li tycz nych w panam skim Coclé.
W tym kraju India nie Kuna posłu gi wali się pismem obraz ko wym, za
pomocą któ rego uwiecz nili na drew nia nych tabli cach mię dzy innymi
tra dy cję o przy by ciu do nich wiel kiej oso bi sto ści. Migru jący kapłan
poja wia się także wśród miesz kań ców Pampy jako Pay Zume (Pay –
 kapłan, bóstwo).

Prze kazy ludu Chib cha, który zamiesz ki wał tereny dzi siej szej Kolum bii
i tylko nie znacz nie odsta wał pozio mem od innych wysoko roz wi nię tych
kul tur z tego okresu – Inków i Azte ków – mówią, że wszel kie nauki
otrzy mali od przy by sza ze wschodu: „Zda rzyło się to dwa dzie ścia poko leń
wstecz. Obja wił się na tych zie miach czło wiek, któ rego nikt nie znał. Był to
sta rzec o dłu giej, bia łej bro dzie, się ga ją cej pasa. Jego siwe włosy zwią zane
były wstążką. Miał bose stopy. Ubrany był w baweł nianą tunikę,
przy kry wa jącą kolana i długą mantę, któ rej końce powią zane były w węzeł
na pra wym ramie niu. Od tego czasu oni ubie rać się będą tak samo.
Mówiono, że przy wę dro wał ze wschodu, tam, gdzie po hory zont cią gną się
rów niny, prze cięte bystrymi wodami rzek.

[…] długo jesz cze zacho wała się pamięć o nim i o jego naukach. Ci, co
słu chali nauk, na ska łach malo wali jego podo bi znę, a w jaski niach,
w wapien nych gła zach rzeź bili jego postać. W tych bowiem jaski niach, nad
brze gami rzeki Suga muxi, miał zwy czaj spę dzać noce. Z ziemi Guanów
zawró cił na wschód i zawę dro wał na zie mie Hunzy i do doliny Iraca. Potem
znik nął […]” 17.

Legenda ta przy to czona została w Kra inie Mwi sków. Prze wod niku po
Eldo rado Adama Elba now skiego, który podaje też inną wer sję mitu
o losach tajem ni czego przy by sza:

„Opo wia dają o nim jesz cze ina czej. Nazy wali go Nemqu eteba albo
Bochica, albo Zuhe. Nie któ rzy dowo dzili, że było trzech róż nych
przy by szów, a każdy z nich przy wę dro wał w innym cza sie, aby nauczać,
i każdy nosił inne imię. Było to bar dzo dawno temu, ale prze cież pamię tali
to, co opo wia dali przod ko wie. Nie było ich trzech, ale jeden, a tylko
obda rzali go róż nymi imio nami. Przy bysz miał długą brodę do pasa i włosy
uło żone w koronę, zdobną we wstążki, a nad czo łem zatknięte miał barwne



pióra. Odtąd, jak on, prze wią zy wali włosy, cho dzili boso i okry wali się
man tami.

Poka zał im, jak dobrze żyć. Dał im spra wie dliwe prawa. Zapo wie dział
im, że po śmierci będą osą dzeni, a ich dusze żyć będą i potem powrócą do
ciała. Nauczył ich wszyst kiego. Odszedł potem na pół noc. Zda rzyło się
znacz nie póź niej, że wylały rzeki pła sko wyżu i potężne wody pokryły całą
zie mię wokół Bogoty, aż po naj wyż sze góry. Wezwali go na pomoc,
a wtedy on powró cił i cof nął spię trzone rzeki i ura to wał ich przed
poto pem” 18.

Według ludu Chib cha przy bysz pocho dził ze wschodu, z obszaru
dzi siej szej Wene zu eli. Łatwo dostrzec podo bień stwo z kolum bij skimi
odpo wied ni kami imion tam tej szego wędrowca: Tsuma oraz Zume. Z tą
róż nicą, że wene zu el ski boha ter nie osie dlił się wśród Indian. Pośród legend
gór skich ple mion, zwłasz cza znad jeziora Titi caca, w prze ci wień stwie do
tych z wybrzeża, znaj du jemy i taką, która opo wiada o przy by ciu
jasno wło sego męż czy zny o bia łej skó rze.

India nie okre ślali jego bro da tych towa rzy szy mia nem miti mas, co
w języku keczua ozna cza osad nika bądź kolo ni za tora, nato miast ich
przy wódcy nadali imię Wira ko cza. W Peru krąży mnó stwo opo wie ści
o bia łych bro da tych wędrow cach, któ rzy przy byli z bli żej nie okre ślo nego
rejonu, by po jakimś cza sie odejść w kie runku zachod nim. Pedro Pizarro,
kuzyn i towa rzysz słyn nego kon kwi sta dora, zwraca uwagę w swo jej Rela cji
o odkry ciu i pod boju Kró le stwa Peru na jasną kar na cję inka skich dam:

„Panie, o któ rych mówię, były bar dzo czy ste i schludne, nosiły
roz pusz czone na ramiona włosy, czarne, bo takie sta rały się mieć, i bar dzo
dłu gie. Szczy ciły się swoją urodą i zaiste pra wie wszyst kie córki wład ców
i dłu go uchych były piękne. Ze zwy kłych India nek naj ład niej sze i naj le piej
ogła dzone były Indianki Guanca, Cha cha poya i Cañares; reszta tych kobiet
była pospo lita – ani piękna, ani brzydka, lecz śred niej urody. Lud ność
kró le stwa Peru jest biała, śniada, a władcy i ich kobiety jesz cze jaśniejsi,
jak Hisz pa nie. Widzia łem kobietę indiań ską z dziec kiem, któ rzy byli tak
biali i jasno włosi, że aż strach. O takich mówiono, że to dzieci bóstw” 19.

Teraz nale ża łoby przy po mnieć sobie malar stwo hisz pań skie z tam tego
okresu, a przede wszyst kim przed sta wiane przez ówcze snych arty stów
kobiety. Ich wyobra że nia pięk no ści nie wie ściej róż nią się od naszego ide ału
kobie cej urody. Czy hisz pań scy przy by sze mieli odmienny gust od
roda ków? Bo jak ina czej tłu ma czyć, że żenili się z inka skimi



księż nicz kami, nie wahali się przed sta wiać ich kró lew skiej parze
w Madry cie, a nie cały wiek po pod boju zło żyli prośbę z pod pi sami 567
repre zen tan tów sta rych kró lew skich rodzin o… zwol nie nie z podat ków!

Warto też odno to wać, że cho ciaż rdzenni oby wa tele impe rium
inka skiego nie mieli bród, ale znali słowo na okre śle nie brody –
 son kha sapa. Inny kro ni karz hisz pań ski, Pedro de Cieza de León, opi su jąc
w 1553 roku ruiny mega li tycz nych osad opusz czo nych na długo przed
poja wie niem się jego roda ków, odno to wał: „Kiedy pytać Indian, kto
posta wił te sta ro żytne budowle, odpo wia dają oni, że budow ni czymi byli
podobni do nas biali i bro daci ludzie, któ rzy przy byli w te oko lice wiele
wie ków przed począt kiem pano wa nia Inków i zbu do wali tutaj osie dle” 20.

Mowa o Vina que, sta no wi sku pomię dzy Cuzco a wybrze żem Pacy fiku.
Nato miast o Tia hu anaco tak opo wiada: „W obec no ści Juana de Var gas
pyta łem tubyl ców, czy te budynki zostały zbu do wane w okre sie pano wa nia
Inków, ale oni śmieli się z tego pyta nia, twier dząc, że posta wiono je,
jesz cze zanim roz po częły się rządy Inków […]. Zarówno z tego, jak
i z faktu, że i oni opo wiadają o bro da tych ludziach na wyspie Titi caca oraz
o innych, któ rzy byli twór cami budowli w Vina que, można by wnio sko wać,
że jesz cze przed pano wa niem Inków była tu obda rzona inte li gen cją rasa,
która przy była nie wia domo skąd i doko nała tych czy nów” 21.

Cyto wany wcze śniej Pedro de Cieza de León poda wał: „India nie mówią,
że zanim zapa no wali Inko wie […] nagle poja wił się z połu dnia biały
dostojny czło wiek ogrom nego wzro stu. Był tak potężny, że góry zamie niał
w doliny, a doliny w góry, spra wia jąc, iż potoki pły nęły z żywych kamieni.
Kiedy poznali jego siłę, nazwali go stwórcą wszel kiego stwo rze nia, władcą
wszech rze czy – Ojcem Słońca, gdyż na dal czy nił jesz cze więk sze cuda,
dając życie ludziom i zwie rzę tom. Za jego sprawą spo tkało ich wiele dobra.
Taką oto histo rię opo wie dzieli mi India nie, któ rzy sły szeli ją od swych
ojców, ci zaś z kolei sły szeli o niej z pra daw nych pie śni pocho dzą cych ze
sta ro żyt no ści.

Mówią, iż czło wiek ów powę dro wał wzdłuż gór skich grzbie tów na
pół noc, czy niąc po dro dze cuda. Ni gdy go już potem nie ujrzeli. Po dro dze
uczył ludzi, jak mają żyć, zwra ca jąc się do nich z wielką miło ścią
i ser decz no ścią, napo mi na jąc, by byli dobrzy, nie czy nili innym krzywdy,
kochali się nawza jem i oka zy wali sobie miło sier dzie. W więk szo ści miejsc
nazy wano go Ticci Wira ko cza. W wielu miej scach budo wano świą ty nie,



sta wia jąc mu w nich posągi i skła da jąc przed nim ofiary. Ogromne sta tuy
w Tia hu anaco pocho dzą ponoć z tam tych cza sów.

Po upły wie dłu giego czasu ujrzeli innego czło wieka, który go
przy po mi nał, lecz nie wie dzą, jak miał na imię. […] Zoba czyli, że na jego
roz kaz ogień wygasa, choć kamie nie zostały spa lone w taki spo sób, że
wiel kie głazy można było pod nieść rękoma, jakby były z korka. Mówili
dalej, że opu ściw szy miej sce tego zda rze nia czło wiek ów przy był na
wybrzeże, a roz po starł szy opoń czę, wszedł pośród fale morza i nikt go już
potem nie widział. Kiedy to uczy nił, nadano mu imię Wira ko cza, co
ozna cza »mor ska piana«” 22.

Inny kro ni karz hisz pań ski, Pedro Sar miento de Gam boa, podał, że
o Wira ko czy i jego towa rzy szach mówiono, że „podró żo wali wodą, jakby
to był ląd, a nie tonęli. Wyglą dali jak piana na wodzie i ludzie dla tego
nadali im nazwę Vira co cha, co zna czy tyle samo, co tłuszcz albo piana na
morzu”. Spo sób podró żo wa nia przy po mina jako żywo przy by cie przod ków
narodu Quiché. Jezu icki histo ryk i kro ni karz Anello Oliva odno to wał
nato miast:

„Wielu podej mo wało podróże wzdłuż wybrzeża, a nie które statki ule gły
roz bi ciu. W końcu jeden ród osie dlił się na pew nej wyspie o nazwie
Guayau, nie da leko wybrzeży Ekwa doru […]. Na tej wyspie uro dził się
Manco Capac, a kiedy jego ojciec Atau umarł, Manco Capac posta no wił
opu ścić miej sce swego uro dze nia i poszu kać bar dziej uro dzaj nych oko lic.
Tak więc wyru szył w drogę takim stat kiem, jaki posia dał, z dwiema set kami
ludzi, podzie lo nymi na trzy grupy. Po dwóch z nich słuch prze padł na
zawsze, on jed nak, ze swoim orsza kiem wylą do wał w pobliżu Ica na
wybrzeżu peru wiań skim. Stam tąd pospie szyli w góry i dotarli do brze gów
jeziora Titi caca” 23.

Dalej dowia du jemy się, że przy by sze roz dzie lili się, a więk szość ukryła
się na wyspie na jezio rze Titi caca, którą póź niej okre ślano mia nem Wyspy
Słońca. Po jakimś cza sie zebrali się ponow nie, a na brzegu uka zał się
Manco Capac we wspa nia łym stroju jako syn Słońca: „pokryty zło tem,
rów nie pro mienny jak jego ojciec […]. Na wieść o tym zebrali się ludzie
z całej oko licy, by oglą dać cudowną istotę” 24.

Kim kol wiek był ten czczony przed in ka ski przy bysz, zacho wy wał się
cał kiem odmien nie od póź niej szych euro pej skich intru zów. Hisz pań scy
najeźdźcy natknęli się w świą tyni w Cuzco i roz bili na kawałki mar mu rowy
posąg, który według ano ni mo wej rela cji miał być „taki sam zarówno pod



wzglę dem wło sów, cery, rysów twa rzy, jak i stroju i san da łów, jak
przed sta wiany przez mala rzy Apo stoł św. Bar tło miej” 25.

Po dotar ciu do Cacha, gdzie znaj do wała się świą ty nia Wira ko czy,
ponow nie zoba czyli posąg bro da tego męż czy zny w dłu giej sza cie.
Współ cze sny kon kwi sta do rom Inca Gar ci laso de la Vega pisał: „Nadali mu
imię widma, które mu się uka zało, widmo bowiem oświad czyło, że tak się
nazywa. A ponie waż książę mówił, że miało zarost na twa rzy, odmien nie od
Indian, któ rzy zazwy czaj zaro stu nie mają, i odziane było w szatę do pięt,
różną od stroju noszo nego przez Indian, który nie sięga poni żej kolan. To
stąd się wzięło, że nazwali Vira cochami pierw szych Hisz pa nów, któ rzy
wtar gnęli do Peru, ponie waż widzieli, że mają brody i całe ciało okryte
ubra niem” 26.

W następ nym roz dziale ten sam kro ni karz, zwany nie kiedy Hero do tem
Ame ryki Połu dnio wej, uzu peł niał swój opis: „Był to czło wiek słusz nego
wzro stu, z brodą długą na ponad piędź, w sza tach dłu gich i obszer nych
niczym tunika lub sutanna, się ga ją cych pięt, na łań cu chu przy wią za nym na
szyi miał dziwne zwie rzę nie zna nej postaci z lwimi pazu rami, koniec
łań cu cha znaj do wał się w jed nej ręce posągu […]. Posąg przy po mi nał
wyobra że nia naszych bło go sła wio nych apo sto łów, a ści ślej postać świę tego
pana Bar tło mieja, ponie waż malują go z sza ta nem uwią za nym u stóp, tak
jak posąg Inki Vira cochy z nie zna nym zwie rzę ciem. Hisz pa nie ujrzaw szy
tę świą ty nię i posąg, rze czo nego kształtu, zaczęli się doro zu mie wać, iż
mogło się zda rzyć, że apo stoł święty Bar tło miej dotarł do Peru owym
poga nom dobrą nowinę gło sić i że ku jego pamięci Inko wie spo rzą dzili
posąg i świą ty nię” 27.

Dzi siaj trudno zna leźć ślady po tych bia łych wędrow cach, choć
zadzi wia jąco zbieżne są dal sze losy krze wi cieli kul tury na tere nie Mek syku
i Peru. Obaj (Quet zal có atl i Wira ko cza), opusz cza jąc kraj ze swo imi
towa rzy szami, naj pierw roz je chali się w róż nych kie run kach. Dopiero na
koniec, zebraw szy się na wybrzeżu, wyru szyli przez morze w dal szą drogę:
Wira ko cza na zachód, Quet zal có atl na wschód: „Na koniec przy był on na
wybrzeże mor skie, gdzie zbu do wał tra twę z węży, a siadł szy na niej niczym
na kanu, wyru szył na morze” 28.

Odkry cia – nie tylko arche olo giczne, lecz także bota niczne –
potwier dziły, że miesz kańcy peru wiań skiego wybrzeża zapusz czali się na
wyspy Gala pa gos. Czy nili to wieki wcze śniej, niż gdy przy brzeżny prąd



pochwy cił sta tek wio zący do Peru biskupa Panamy, Tho masa de Ber langę –
„odkrywcę” tego archi pe lagu w 1535 roku. Po dzie się cio dnio wym,
bez rad nym dry fo wa niu Hisz pa nów w rów ni ko wym pasie ciszy wyło niła się
wresz cie pierw sza wyspa.

Zna mienne jest, że euro pej scy żegla rze byli w posia da niu okrę tów
i kom pa sów, a India nie mieli do dys po zy cji „wyłącz nie” tra twy z balsy,
które nie pre zen tują się zbyt oka zale, wydają się nie zgrabne i mało trwałe.
Nie za leż nie jed nak od tego, z któ rymi brze gami Oce anu Spo koj nego
połą czymy pocho dze nie Poli ne zyj czy ków, ich skład rasowy sta nowi
intry gu jącą zagadkę. Dość powszechny jest typ euro po idalny, zwany
arab sko-semic kim, ze sto sun kowo buj nym zaro stem, wąskimi war gami oraz
nie kiedy rudo brą zo wymi fali stymi wło sami i cha rak te ry stycz nym gar ba tym
nosem.

Cechy fizyczne miesz kań ców wschod niego Pacy fiku w spo sób
zasad ni czy kon tra stują z cechami ich pobra tym ców z czę ści zachod niej,
zwłasz cza z negro idalną Mela ne zją. Naj bliż szą ame ry kań skiego wybrzeża
zamiesz kaną wyspą – pomi ja jąc Wyspę Wiel ka nocną – jest Man ga reva,
która leży na połu dniowo-wschod nim krańcu archi pe lagu Tuamotu. Wśród
jej miesz kań ców krą żyła legenda o czer wo nym wodzu noszą cym imię
Tupa, który przy był ze wschodu na czele floty zło żo nej z czó łen typu
nie po li ne zyj skiego, przy po mi na ją cych bar dziej tra twy.

Szy ku jąc się do powrotu, Tupa miał opo wie dzieć miesz kań com o ich
licz nych sąsia dach ze wschod niego kraju, któ rymi rzą dzi potężny władca.
Zga dza łoby się to z inka skim prze ka zem, według któ rego czte ry sta tratw
pod dowódz twem dziada Ata hu alpy – Inki Tupac Yupa nqui – dotarło do
odle głych wysp. India nie z oko lic mia sta Ica, jak rów nież miesz ka jący
znacz nie dalej na połu dnie, w pobliżu chi lij skiego Arica, opo wia dali
Hisz pa nom o daw nych wypra wach żeglar skich na morza połu dniowe,
pod czas któ rych mieli dotrzeć do wysp leżą cych daleko na zacho dzie.

Praw dzi wo ści tych opo wia dań sta rał się dowieść nawi ga tor, kro ni karz
inka ski oraz „kat” tego narodu (gdyż to on oso bi ście poj mał ostat niego
władcę, Inkę Tupac Amaru) w jed nej oso bie – Pedro Sar miento de Gam boa.
Dzięki jego sta ra niom eks pe dy cja, którą dowo dził bra ta nek wice króla Peru,
Alvaro Mendaña de Neyra, wyru szyła z peru wiań skiego portu Cal lao 19
listo pada 1567 roku. Zapasy dla wyprawy obli czono na pod sta wie
wska zó wek Inków oraz obli czeń Sar miento de Gam boa, czyli – zgod nie
z prawdą – na dwa mie siące.



Gdyby nie zmiana kursu wpro wa dzona przez głów nego pilota, z którą
zgo dził się dowódca wyprawy, to oni jako pierwsi dobi liby do wybrzeży
Wyspy Wiel ka noc nej. Gdyby nie kolejna zmiana kursu, statki osią gnę łyby
archi pe lag Tuamotu. A tak „chwiejny” kurs spo wo do wał, że kara wele
prze szły nie mal przez śro dek akwenu pomię dzy tymi wyspami a leżą cymi
na pół nocy Mar ki zami. Dzięki takiemu lawi ro wa niu po 80 dniach żeglugi
osią gnęli jed nak Wyspy Salo mona, wcho dzące w skład Mela ne zji.

Co ważne, droga powrotna trwała pięć razy dłu żej, a żegla rze musieli
zma gać się z prze ciw nymi masami wody i powie trza. Mar kizy zostały
odkryte dopiero ponad ćwierć wieku póź niej pod czas dru giej wyprawy
Mendañy, co było pierw szym euro pej skim odkry ciem w rejo nie
poli ne zyj skim. Archi pe lag otrzy mał nazwę na cześć mał żonki wice króla
Peru – mar kizy Men dozy de Cañete. Pod czas dru giego rejsu Mendañy – po
wylą do wa niu na Mar ki zach – admi rał zszedł na ląd w towa rzy stwie
mał żonki, by wziąć udział w mszy odpra wia nej przez hisz pań skiego
kape lana.

Pedro Fernández de Quirós odno to wał oko licz no ści towa rzy szące temu
zda rze niu w dzien niku pokła do wym: „Jedna bar dzo uro dziwa tubyl cza
dziew czyna sie działa w pobliżu Doñi Iza beli, a włosy miała tak rude, że
Doña Iza bela pra gnęła odciąć i zabrać ze sobą kilka loków; kiedy jed nak
stwier dziła, że dziew czy nie nie bar dzo się to podoba, zre zy gno wała” 29.

Inny zapis z tego dzien nika, zro biony przez Quirósa po dotar ciu do
wyspy Pere grina, mówi, że: „Pię ciu tubyl ców przy było w kanu, sie dzący
pośrodku był bar dzo zajęty wyle wa niem z łódki. Jego rude włosy opa dały
aż do pasa. Był pięk nie zbu do wany, miał białą skórę, twarz o wyraź nych
rysach, bar dzo ładną, pie go watą i rumianą, oczy czarne i sym pa tyczne,
ładne czoło i brwi, nos i wargi pro por cjo nalne” 30.

Innym razem napo tkali tubylca z białą skórą i tak brą zową brodą, że
załoga Mendañy natych miast nazwała go „Fla man dem”. Skąd ludzie o tak
jasnej kar na cji, a nawet rudych wło sach? Z „czar nej” Mela ne zji? Czy ze
znaj du ją cych się jesz cze dalej za nią obsza rów azja tyc kich? Jeżeli spoj rzeć
w odwrot nym kie runku – na wschód, odnaj dziemy peru wiań skie wybrzeże
nawie dzane w cza sach pre in ka skich przez rudych przy by szów. W muzeum
w Ica można podzi wiać pre in ka skie mumie, które mają taki kolor wło sów.

Więk szość naukow ców podej rzewa, że mit o Quet zal có a tlu to
hisz pań ska pro pa ganda, mająca na celu uła twie nie pod bi cia Mek syku przez
kon kwi sta do rów. Na pierw szy rzut oka mają sporo racji, jed nak po



zasta no wie niu rodzą się pewne wąt pli wo ści. Dla czego przed sta wiali
bia łego boga jako męż czy znę z jasnymi wło sami i nie bie skimi oczami? Od
kiedy wśród Hisz pa nów domi nuje ten typ urody? Gdzie się podziali
czar no ocy bru neci? Czy nie jest to sprzeczne z logiką?

Można by to zrzu cić na karb nie zręcz no ści lub głu poty Hisz pa nów, ale
oni sami byli zdu mieni, gdy natknęli się na świą ty nie i ołta rze, gdzie ujrzeli
wize runki ryby i gołę bia, czyli sym bole wystę pu jące w chrze ści jań skiej
Euro pie. Jesz cze więk sze zdzi wie nie ogar nęło ich, gdy ujrzeli, jak pogań ski
kapłan chrzci dzieci, opry sku jąc je wodą i zwil ża jąc im usta. Ich
zasko cze nie nie malało, zwłasz cza gdy zauwa żyli, że spo wiedź i komu nia
rów nież nie są obce Azte kom. Podob nie sym bo lika Świę tej Trójcy pod
posta cią wize run ków „słońca-pana”, „słońca-syna” i „słońca-brata”.
Kamienne krzyże i sty li zo wane w kształ cie krzyża drzewa, z leżą cymi pod
nimi ofia rami z pło dów rol nych, dopeł niły cał ko wi tego zasko cze nia.

Suge ro wano, że legendy o bia łym bro da czu mogły nie pocho dzić
z cza sów pre ko lum bij skich, lecz to przy by cie Hisz pa nów było bodź cem do
ich powsta nia.

Co wtedy począć z reali styczną sztuką Moche, Chimú, Nazca
przed sta wia jącą takie postaci? Ich wize runki – rzeź bione, mode lo wane
w gli nie lub malo wane na cera mice – pocho dzą z pew no ścią z okresu
znacz nie poprze dza ją cego poja wie nie się Hisz pa nów w Ame ryce. Głowa-
naczy nie męż czy zny z ludu Moche, pocho dząca z I wieku n.e., nosi tur ban
i jest ozdo biona wąsami.

Nie to wywo łało jed nak naj więk sze zasko cze nie, a fakt, że na naczy niu
wid niała znie kształ cona grecka inskryp cja Jub Basi leus, czyli „król Juba”
(przy pusz czal nie cho dzi o Jubę II (zm. w 23 roku n.e.), władcę Numi dii,
potem Mau re ta nii. Inne cera miczne naczy nie Moche przed sta wiało głowę
z nakry ciem, jakie nosili Ber be ro wie, a także – co rów nież warte
pod kre śle nia – tatuaż w for mie trzech linii, taki sam, jaki zdo bił obli cza
męż czyzn i kobiet tego ludu 31.

Por trety męż czyzn na naczy niach mają też nie kiedy – u Indian tak
nie zwy kłe – dłu gie brody. Wygląd twa rzy zdaje się świad czyć o wiel kim
zróż ni co wa niu raso wym miesz kań ców pań stwa Moché. Więk szość
por tre to wa nych ma wpraw dzie wyraźne rysy indiań skie, inni jed nak
przy po mi nają raczej Chiń czy ków, a nie któ rzy wyka zują nawet cechy
negro idalne 32.



Ktoś stwier dzi: przy pad kowa zbież ność. Ale tego samego nie można
powie dzieć o odno to wa nych przy pad kach cho rób, które w danym cza sie nie
miały prawa ist nieć na kon ty nen cie ame ry kań skim. Na przy kład do
nie dawna sądzono, że gruź lica poja wiła się na kon ty nen cie
południowoame ry kań skim dopiero razem z Euro pej czy kami. Jed nak
odkry cie z roku 1973 pod wa żyło i ten pogląd. W ciele ośmio let niego
chłopca żyją cego w okre sie Nazca (200–800 n.e.) odkryto prątki
tuber ku lozy 33.

Inne bada nia, prze pro wa dzone na liczą cej tysiąc lat mumii kobiety
z Peru, potwier dziły zasad ność tej hipo tezy, przy naj mniej jeśli cho dzi
o gruź licę. Kiedy Arthur Aufder he ide, lekarz pato log z Uni ver sity of
Min ne sota, zro bił sek cję tych zwłok, odkrył jeden guz na płucu i dwa na
węzłach chłon nych, co świad czy o wystą pie niu gruź licy. Sto su jąc nową
tech nikę ana lizy DNA – reak cję łań cu chową zwaną poli me ry za cją –
Aufder he ide i jego kolega uni wer sy tecki, bio che mik, zdo łali sklo no wać
mate riał gene tyczny pocho dzący z mumii i otrzy mali biliony kopii 34.

Pod czas badań odkryli frag menty DNA, które wystę puje tylko
w bak te riach gruź licy, co potwier dziło praw dzi wość ich dia gnozy. Kobieta
żyła 40–45 lat – pode szły wiek jak na tamte czasy – a gruź lica nie była
przy czyną jej śmierci. Jed nak fakt, że na nią zapa dła, świad czy, że cho roba
ta wystę po wała już w Ame ryce przed przy by ciem Euro pej czy ków. To nie
koniec medycz nych zaga dek.

Bada nia dowio dły, że India nie zapa dali na cho roby wystę pu jące
wyłącz nie w Chi nach i połu dniowo-wschod niej Azji, jak choćby przy padki
cho rób skór nych Indian z bra zy lij skiego Mato Grosso, tasiemca
uzbro jo nego nęka ją cego Indian Len gua z dzi siej szego Para gwaju, tasiemca
nieuzbro jo nego, który poja wił się wiele stu leci temu na obsza rze Peru
i Mek syku. W obu tych kra jach mamy do czy nie nia także z paso ży tami
Andy ostoma duoden dale.

Tego wła śnie paso żyta z rodziny nicieni (powo du ją cego czę ste krwo toki
i dopro wa dza ją cego do poważ nej ane mii) odkryto – wciąż przy cze pio nego
– w jeli tach ciała pocho dzą cego z okresu Tia hu anaco i dato wa nego na rok
około 920–930 n.e. Pro blem ten czeka na roz wią za nie. Jak do Ame ryki
Połu dnio wej dostały się tasiemce albo zarazki wywo łu jące gruź licę? Z Azji
przez Cie śninę Beringa czy odpo wied nio przez Pacy fik i Atlan tyk nawet
trzy, cztery tysiące lat temu?



Część naukow ców wysuwa zastrze że nie co do real no ści
trans oce anicz nych rej sów Indian z powodu braku kilu przy ich jed nost kach
pły wa ją cych. Nie do końca jest to prawda, bowiem kiedy Hisz pa nie
przy byli do inka skiego impe rium, ujrzeli mię dzy innymi tra twy mor skie
o dłu go ści się ga ją cej nie raz nawet 30 metrów. Znany wcze sny dzie jo pis
Peru, Bernabé Cobo, opi su jąc w Histo ria del Nuevo Mondo wyśmie nite
wła ści wo ści uży wa nego do budowy peł no mor skich tratw drewna balsa
i spraw ność tubyl ców jako żegla rzy i pły wa ków, podaje bar dzo dużo
szcze gó łów:

„Naj więk sze tra twy, jakich uży wają peru wiań scy India nie, zamiesz kali
w por tach nie opo dal lasów, jak Payta, Manta i Guay aquil, skła dają się
z sied miu, dzie wię ciu albo i wię cej pni balsa i budo wane są nastę pu jąco:
lia nami bądź linami zwią zuje się pnie uło żone wzdłuż i przy mo co wuje do
innych pni, które leżą w poprzek; środ kowy pień jest na dzio bie dłuż szy od
innych, pozo stałe zaś są tym krót sze, im bar dziej odda lone od środka, tak że
kształ tem i pro por cjami przy po mi nają palce wycią gnię tej dłoni, pod czas
gdy fala jest równa. Na nich umiesz cza się plat formę, ażeby woda, która
wdziera się przez szpary mię dzy dużymi drew nia nymi balami, nie
zmo czyła ludzi i żagli. Tra twy te poru szają się na morzu z pomocą żagli
i paga jów, a nie które są tak duże, że z łatwo ścią mogą unieść pięć dzie się ciu
ludzi” 35.

Wię cej detali zawiera inna rela cja dwóch hisz pań skich ofi ce rów z 1736
roku: „Naj więk szą oso bli wo ścią tego rodzaju tra twy jest to, że żegluje ona,
hal suje i pły nie na prze ciw nym wie trze rów nie dobrze, jak statki z kilem,
dry fu jąc tylko w nie wiel kim stop niu. Ta zaleta wynika z innej metody
ste ro wa nia niż za pomocą steru; zastę puje go kilka desek, dłu gich na 3 lub
4 metry i sze ro kich na 0,5 metra zwa nych guaras, które umiesz cza się
pio nowo, zarówno na dzio bie, jak i na rufie mię dzy głów nymi bel kami.
Kiedy załoga wpy cha jedne głę boko do wody i pod nosi inne, tra twy te
odpły wają, ste rują na wiatr, hal sują, kładą się na kurs i wyko nują wszyst kie
inne manewry praw dzi wego statku. Jest to wyna la zek nie znany dotąd
naj in te li gent niej szym naro dom Europy” 36.

Rów nież Thor Hey er dahl przy zna wał, że gdyby wie dział, jak posłu gi wać
się dodat ko wymi kilami, mógłby zwięk szyć ste row ność tra twy i lepiej
wyko rzy stać wia try. Cho ciaż jego tra twa roz biła się na przy brzeż nej rafie
wyspy Raroia w archi pe lagu Tuamotu, to i tak wyka zał, że jed nostka taka
spi sy wała się na oce anie lepiej, niż można było przy pusz czać. Błędne jest



prze ko na nie, że sta ro żytne ludy z zachod niego wybrzeża Ame ryki
Połu dnio wej nie były w posia da niu jed no stek zdol nych do odby wa nia
dale kich rej sów oce anicz nych.

Bar dzo wygodne byłoby zało że nie, że bra ko wało im umie jęt no ści
żeglar skich, mimo linii brze go wej liczo nej w tysią cach kilo me trów,
o osią gnię ciach inży nie ryj nych, arty stycz nych i innych na lądzie nie
wspo mi na jąc.

Nawet rela cja angiel skich pira tów, któ rzy zapu ścili się w ten rejon około
1600 roku, brzmi podob nie. Dowódca, kapi tan Bar tho lo mew Sharp, zapi sał,
że tra twy tubyl ców żeglują bar dzo dobrze, a nie które z nich są tak duże, że
na swym pokła dzie wiozą 250 wor ków mąki z peru wiań skich dolin do
Panamy i żaden worek nie zamok nie.

Tra twy z balsy słu żyły rów nież do trans portu guana z wysp w pobliżu
Pisco i Para cas do róż nych pro win cji na całym wybrzeżu inka skiego
impe rium. Liczne rela cje wspo mi nają o wypra wie Tupaca Inki, z któ rej
miał przy wieźć ze sobą „czar nych ludzi” i inne zdo by cze, prze cho wy wane
w twier dzy Cuzco aż do przy by cia Hisz pa nów. Wyprawy na tra twach
z balsy urzą dzali rów nież żegla rze Moché, o czym dono sił ojciec Miguel
Cabello de Bal boa w dziele z 1586 roku Miscel la nea Antártica:

„Ludzie z Lam bay eque – i cały miesz ka jący z nimi lud – mówią, iż
w cza sach tak daw nych, że nie wie dzą, jak je okre ślić, przy był z pół noc nej
czę ści tego Piru z dużą flotą Bal sas ojciec rodzin, mąż wiel kiego męstwa
i zalet o imie niu Nay lamp; przy wiózł on ze sobą wiele kon ku bin, ale jego
główną żoną była podobno Ceterni. Razem z nim przy było wielu ludzi,
któ rzy szli jego śla dem, jak z kapi ta nem i przy wódcą” 37.

Rzą dzący kró le stwem potężny „Pan z Sipán” wysy łał tra twy na połu dnie
i pół noc w poszu ki wa niu cen nych towa rów. To stąd miał wyru szyć ostatni
Wira ko cza w bez pow rotną drogę, i to wła śnie w tym miej scu Prąd
Hum boldta prze kształca się w Połu dniowy Prąd Rów ni kowy, pro wa dzący
wprost na leżące na zacho dzie Mar kizy. W dru giej poło wie XVI wieku
hisz pań scy żegla rze wyru szyli z Ame ryki dalej na zachód, gdyż uwie rzyli
w rze tel ność infor ma cji poda wa nych przez Indian.

Uwie rzyli w praw dzi wość ich opi sów, ponie waż zoba czyli na WŁA SNE
OCZY, jakie atuty miały tubyl cze tra twy, oraz prze ko nali się, jak roz le głą
wie dzą żeglar ską dys po nują ci, któ rzy na nich pły wają. Więk szość
współ cze snych nie chce w to uwie rzyć. Gdyby ówcze śni Euro pej czycy nie



uwie rzyli, nie odkry liby Mela ne zji czy Poli ne zji, cho ciaż mieli dostęp do
tych archi pe la gów od strony azja tyc kiej już kil ka set lat wcze śniej.

Ofi cjalna nauka twier dzi, że nawet gdyby zgo dzić się z teo rią
o poja wie niu się w Ame ryce jakichś żegla rzy ze Sta rego Świata, to ich
przy by cie nie przy czy niło się w zna czący spo sób do roz sze rze nia wie dzy
geo gra ficz nej po obu stro nach Atlan tyku, nie zain spi ro wało trwa łych,
kształ tu ją cych nowy obraz kul tu rowy, dwu stron nych kon tak tów. Jeśli
wikin go wie nie pozo sta wili po sobie niczego, oprócz kilku obło żo nych
dar nią wałów ziem nych i paru żela znych gwoź dzi, to ciężko ocze ki wać na
przy kład śla dów po fenic kich wypra wach wcze śniej szych o dwa i pół
tysiąca lat.

Wyobra że nie łodzi trzci no wej wid nie jące na naczy niu cera micz nym
Moche.

Trudno wyma gać, by skład sta ro żyt nych załóg sta no wili nie tylko
żegla rze, lecz także wybitni inży nie ro wie lub pisa rze. Uczci wie jed nak



trzeba przy znać, że do Indian nie dotarła choćby idea zbu do wa nych z desek
kadłu bów. Po co mie liby zmie niać kon struk cję swo ich łodzi, skoro ich
spraw dzały się w połu dnio wo ame ry kań skich warun kach? W grę mogła
wcho dzić rów nież men tal ność. Wystar czy przy wo łać wcale nie tak odle głe
zda rze nie z udzia łem pew nego Por tu gal czyka, który zbu do wał obszerną
łódź prze zna czoną do żeglugi na jezio rze Tana.

Łódź ta butwiała jed nak nie uży wana, nikt z kra jow ców nie chciał jej
kopio wać – Etiop czycy woleli na dal posłu gi wać się swo imi tra dy cyj nymi
chy bo tli wymi i cia snymi piro gami. Rów nież pierw sze mosty, które
poja wiły się w Etio pii jako dzieło Por tu gal czy ków, nie zyskały apro baty
Etiop czy ków: jeden z tych mostów został wkrótce zwa lony – podobno
dla tego, że mógłby uła twić prze cho dze nie wro gich wojsk – a inne,
pozo sta wione wła snemu losowi, z cza sem roz pa dły się same 38.

Czy to ozna cza, że byt ność Por tu gal czy ków w tym regio nie świata
należy wło żyć mię dzy bajki? Innym koron nym dowo dem ofi cjal nej nauki,
wyklu cza ją cym moż li wość kon tak tów trans atlan tyc kich, jest brak
zasto so wa nia koła przez rdzen nych Ame ry ka nów. Przy ta cza jący ten
argu ment zapo mi nają o jed nym, co zna ko mi cie uchwy cił w swo jej książce
Kró le stwo za Bramą Łez Andrzej Biń kow ski. Wska zał on mia no wi cie, że
przy by cie do Etio pii dużej grupy feren dżich, czyli cudzo ziem ców, któ rzy
zja wili się w Etio pii nie jako wro go wie, lecz jako sprzy mie rzeńcy, mogło
wywrzeć istotny wpływ na roz wój tego regionu.

Jed nak rdzenna lud ność nie była skłonna do kopio wa nia nowi nek
cywi li za cyj nych zauwa żo nych u feren dżich. Szcze gól nie dra styczny jest
wła śnie przy kład z kołem. Etiop czycy nie znali go i po raz pierw szy – jak
można sądzić – spo tkali się z jego zasto so wa niem, gdy oglą dali działa
żegla rzy por tu gal skich. Jed nakże nie prze jęli wyna lazku koła, pozo stali
przy mułach i osłach uży wa nych od nie pa mięt nych cza sów jako środki
trans portu.

Nie jest prawdą, że India nie nie znali koła, ponie waż idea koła była
dosko nale znana w Ame ryce, zwłasz cza w kręgu kul tu ro wym Olme ków.
Świad czą o tym liczne zna le zi ska, wśród któ rych były mię dzy innymi
wrze ciona, bączki, krążki brzę czące czy nawet zabawki na kół kach!
Zna le zi ska z miejsc pochów ków, gdzie natra fiono na figurki cera miczne
pum oraz psów z kół kami na drew nia nych ośkach, wyka zują bar dzo duże
podo bień stwo do tych odkry tych na sume ryj skich, hetyc kich i fenic kich
nekro po lach.



W oko li cach Tia hu anaco, w pobliżu jeziora Titi caca, natra fiono na
wiel kie kamienne koła o śred nicy ponad 2 metrów i gru bo ści pra wie 40
cen ty me trów z wywier co nym pośrodku otwo rem. Przy pusz cza się, że
wyko rzy sty wano je do trans portu blo ków kamien nych o wiel kiej wadze.
Podob nie rzecz ma się w przy padku okrą głych pni odna le zio nych w Peru.
Zni koma popu lar ność koła mogła wyni kać nie tylko z braku
udo mo wio nych zwie rząt pocią go wych, lecz także z powodu nie zbyt
sprzy ja ją cych warun ków tere no wych: pustyń, gór, mokra deł i dżun gli. Po
pro stu ludy te oby wały się bez koła, podob nie jak świat islamu, który
pre fe ro wał głów nie zwie rzęta juczne.

Dzieje żeglugi odno to wały wiele przy pad ków bar dzo dale kich, choć nie
zawsze zamie rzo nych podróży. Wymie nia je Kazi mierz Śla ski w Daw nych
żegla rzach Oce anii 39. Naj wcze śniej zano to wane zda rze nie tego rodzaju
miało miej sce w 1696 roku. Grupa czter dzie stu miesz kań ców Karo li nów,
podró żu jąc dużą łodzią jed no ka dłu bową do jed nej z sąsied nich wysp,
została porwana przez burzę. W ciągu sie dem dzie się cio dnio wej oce anicz nej
ody sei zmarło pięć osób, lecz trzy dzie ści pięć dotarło do fili piń skiej wyspy
Samar po poko na niu nie mal dwóch tysięcy kilo me trów.

W 1721 roku sze ściu miesz kań ców wyspy Farau lep, także leżą cej
w archi pe lagu Karo li nów, po pra wie trzy ty go dnio wym rej sie dobiło
w szczę śli wych oko licz no ściach do brze gów wyspy Guam, wcho dzą cej
w skład odle głego od ich ojczy zny o ponad 500 kilo me trów archi pe lagu
Maria nów. Jesz cze wię cej szczę ścia miało w dru giej poło wie XIX wieku
dwóch kra jow ców z Wysp Gil berta. Zasnęli tak twar dym snem w łodzi
wycią gnię tej na brzeg, że nie poczuli, kiedy na pełne morze porwały ich
fale odpływu.

Po prze bu dze niu stwier dzili, że ich poło że nie jest nie we sołe –
dys po no wali jedy nie nie wielką liczbą orze chów koko so wych. Po kilku
dniach cudem udało im się zło wić ptaka, póź niej jesz cze jed nego. Zdo łali
rów nież zło wić rekina, lecz sił star czyło im zale d wie na zje dze nie
nie wiel kiej ilo ści jego mięsa. Wyba wie niem oka zała się jedna
z karo liń skich wysp w gru pie Truk. Oka zało się, że trasa nie za mie rzo nej
eska pady liczyła ponad 2500 kilo me trów!

Dzięki rela cji Johna Wil liamsa, misjo na rza, który od 1817 roku spę dził
na Wyspach Towa rzy stwa ponad dwa dzie ścia lat, znamy inny podobny
przy pa dek. Sta tek z Raiva vae błą kał się przez ponad dzie więć dzie siąt dni,
zanim w końcu dotarł do jed nej z wysp archi pe lagu Samoa. Trasa tego



nie za pla no wa nego rejsu liczyła nie mal 2800 kilo me trów. Świad kiem
jesz cze innej przy gody tego rodzaju był rów nież misjo narz Wil liam Wyatt
Gill. Miał on oka zję zetknąć się na tym archi pe lagu z wyspia rzami
z Moorea nie opo dal Tahiti, któ rych zapę dził w tamte strony hura gan. Tym
razem poko nany dystans prze kro czył 2300 kilo me trów.

Ten sam dusz pa sterz dono sił o przy pad ko wej podróży z wyspy
Mani hiki, nale żą cej do pół noc nej grupy Wysp Cooka, do archi pe lagu Ellice,
który leży w odle gło ści około 1850 kilo me trów. W przy mu sowy rejs
wyru szyła też pewna rodzina z wyspy Faka ofo (Wyspy Toke lau). Gnani
przez sztorm w kie runku połu dnio wym dotarli naj pierw na bez ludne atole
Nassau i Pal mer ston. Stam tąd wyru szyli dalej, aż osią gnęli – po poko na niu
łącz nie około 2300 kilo me trów – wyspę Man gai, wcho dzącą w skład Wysp
Cooka.

Nawet w XX wieku odno to wano przy padki podob nych mimo wol nych
wojaży. W okre sie II wojny świa to wej pewien ucie ki nier z Wysp Gil berta
spę dził na swo jej nie wiel kiej łódce 7 mie sięcy. Przez ten czas był na die cie
ryb nej, lecz udało mu się dopły nąć do Wysp Admi ra li cji, leżą cych na
pół noc od Nowej Gwi nei, i tym samym wymknąć się Japoń czy kom.

Rok 1954 to data roz po czę cia sza lo nej wyprawy trzech mło dych ludzi
z Wyspy Wiel ka noc nej na Tahiti, o któ rej każdy chyba sły szał cuda.
Lek ko myślni ama to rzy mor skich przy gód oraz tahi tań skich roz ko szy
wybrali się w podróż w łódce o dłu go ści 8 metrów i sze ro ko ści nie spełna
1,5 metra. Wystar cza ją cym – ich zda niem – pro wian tem miały być dwa
worki kuku ry dzy, worek trzciny cukro wej, pół worka poma rańcz, dwie
kiście bana nów, cztery butle wody, sie dem litrów nafty oraz maszynka do
goto wa nia, która oka zała się nie zdatna do użytku.

Spo śród trzech człon ków załogi tylko jeden miał mgli ste poję cie
o sztuce żeglo wa nia, a miał tylko starą kie szon kową busolę. Nie pomy śleli
też o zaopa trze niu się w zestawy do połowu ryb. Co prawda, nie dopły nęli
do wyma rzo nego Tahiti, lecz mimo to w nie cały mie siąc prze pły nęli pra wie
4000 kilo me trów, lądu jąc na atolu Kau ehi w archi pe lagu Tuamotu, który
sąsia duje z Tahiti.

Ana to lij R. War szaw ski spo rzą dził zesta wie nie trzy dzie stu ośmiu
zna nych przy pad ków zabłą dze nia na Oce anie Spo koj nym pod kątem szans
prze ży cia załóg. Oka zało się, że śmier tel ność człon ków załogi pod czas
pię cio mie sięcz nego rejsu wyno siła śred nio około 20%, przy czym
śmier tel ność wśród Japoń czy ków była wyż sza. Pod wzglę dem umie jęt no ści



dosto so wa nia się do skraj nie trud nych warun ków wszy scy Poli ne zyj czycy
przewyż szali innych żegla rzy z Oce anu Spo koj nego, potra fili utrzy mać się
przy życiu nawet sie dem mie sięcy.

Nie lek ce ważmy osią gnięć sta rych ludów zży tych z morzem od poko leń.
My obli czy li śmy zawar tość soli w wodzie oraz dali śmy flo rze i fau nie
łaciń skie nazwy, oni tego nie zro bili, lecz mieli praw dziw szy obraz morza
niż my. Oni byli czę ścią tego sys temu. Nie poprze stali na tym, ich
zna jo mość ciał nie bie skich była rów nie zadzi wia jąca. Zda wali sobie sprawę
z faktu, że Zie mia jest kuli sta, i mieli nazwy dla tak abs trak cyj nych pojęć,
jak rów nik, zwrot nik czy eklip tyka.

Sprzy ja jące wia try i prądy mor skie mogły ponieść statki do Ame ryki,
czę sto nawet wbrew woli ich kapi ta nów. Załóżmy, że w ciągu ostat nich
pię ciu tysięcy lat jakieś okręty ze Sta rego Świata docie rały do Ame ryki,
jed nak czy miały miej sce czę ste, regu larne podróże tego rodzaju? Statki,
które przy były do Nowego Świata, nie pozo sta wiły po sobie pra wie
żad nych moż li wych do odczy ta nia śla dów. Wła śnie: „pra wie” robi róż nicę.
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R

Fara ono wie na koka ino wym haju

amzes II zmarł w 1212 roku p.n.e. Jego ciało bal sa mo wali
naj lepsi spe cja li ści, korzy sta jący ze wszyst kich magicz nych
sub stan cji, aby tylko mumia prze trwała do końca świata. Jego
wize runki zdo bią wszyst kie znacz niej sze zabytki Egiptu. Był

wiel kim fara onem, lecz waż niej sze dla nas jest jed nak to, co działo się
z tym władcą wiele lat póź niej, a dokład nie 26 wrze śnia 1976 roku, kiedy
spro wa dzono jego mumię do Paryża na wystawę w Muzeum Czło wieka.

Oka zało się, że mumia jest w fatal nym sta nie. Dogłębne stu dia nad
szkie le tem Ram zesa, ścia nami jego tęt nic udo wych, jego zębami i całym
zmu mi fi ko wa nym cia łem przy nio sły wiele nie zwy kłych odkryć. Oka zało
się, że Ram zes lekko uty kał i cier piał na zesztyw nie nie krę go słupa, jego
głowa była znacz nie wysu nięta do przodu w sto sunku do krę go słupa. Kiedy
był cho wany, bal sa mi ści roz pro sto wali głowę, powo du jąc widoczne
roze rwa nie przodu i tyłu szyi.

Faraon miał liczne rop nie przy zębne, a wszel kie dowody świad czą
o tym, że zmarł w wyniku ogól nej infek cji. Odkry cie przy czyny cho roby
Ram zesa było jedną rze czą; ura to wa nie go – cał kiem inną. Spo śród
szcząt ków płó cien nych zwo jów pobrano nie wiel kie próbki z klatki
pier sio wej oraz z wypad nię tych wło sów i nie zwłocz nie zana li zo wano je
w labo ra to riach Musée d’Histo ire Natu relle, Identité Judi ciare, Insti tut
Textile de France, L’Oreal, CNRS i Com mis sa riat á l’Ener gie Ato mi que.
Oka zało się, że jeśli nie uda się usu nąć odkry tego fun gusa, pod koniec
stu le cia mumia Ram zesa II zosta nie przez niego cał ko wi cie zje dzona 1.

Przy oka zji trzeba było wymie nić ban daże, więc dano je do ana lizy
bota ni kom, aby okre ślić, z jakiego włókna zostały utkane. W jed nej z czę ści
ban daża zna le ziono frag menty jakiejś rośliny i posta no wiono spraw dzić, do



jakiego gatunku należy. Pod mikro sko pem uka zał się układ krysz tał ków
i włó kien cha rak te ry stycz nych dla rośliny, która nie mogła rosnąć wtedy
w Egip cie – tyto niu. Tytoń zawie rały także próbki pobrane z wnę trza
mumii. Testy che miczne wyka zały obec ność czą ste czek niko tyny.

Co dziw niej sze, mię dzy zwo jami zna le ziono także frag menty pan ce rzy
żuków z gatunku Lasio derma ser ri corne, traf nie zwa nego cyga ro wym
żukiem, gdyż żywi się prze cho wy wa nymi liśćmi tyto niu i innymi
wysu szo nymi rośli nami. Egip to lo dzy zakwe stio no wali zna cze nie i war tość
tego odkry cia, argu men tu jąc, że pierwsi bada cze i pra cow nicy muze alni
zwy kle wytrze py wali tytoń ze swo ich kie szeni 2.

Do zanie czysz czeń mogło docho dzić nie raz w dość kurio zal nych
oko licz no ściach. Elliot Smith tak był zafa scy no wany bada niem mumii, że
pew nego razu wziął zabal sa mo wane szczątki króla Tot mesa III (1491–1436
r. p.n.e.), posa dził obok sie bie w tak sówce i zawiózł do pew nego
sana to rium pod Kairem, ponie waż tylko ono, jako pierw sze w Egip cie,
dys po no wało apa ra turą rent ge now ską 3.

W przy padku Ram zesa Wiel kiego poda wano też inne tłu ma cze nia.
Brano mię dzy innymi pod uwagę fakt, że nie dość, iż gro bo wiec fara ona
został ogra biony już wkrótce po jego śmierci, to póź niej, po prze nie sie niu
go w inne miej sce, zwłoki spo czy wały w spo koju – z tego, co wiemy – do
roku 1871, kiedy to gro bo wiec złu pili bra cia Ras sul. Może pod czas tych
zda rzeń w jakiś spo sób tytoń dostał się mię dzy zwoje mumii? Byłoby to
logiczne wytłu ma cze nie, gdyby nie fakt, że mumię pod dano pierw szym
zabie gom kon ser wa cyj nym w roku 1914, ale do brzu cha fara ona zaj rzano
dopiero w roku 1976!

Suge ruje się, że próbki mogły zostać zanie czysz czone albo pod czas
nie wła ści wie prze pro wa dzo nej pro ce dury ich pobie ra nia, albo niko tyna
została wchło nięta przez mumię za sprawą bli skiego kon taktu z pala czami
(byłby to z pew no ścią jeden z naj bar dziej zadzi wia ją cych przy pad ków tak
zwa nego bier nego pale nia). Nie kiedy liście tyto niu sto so wano w celu
odstra sza nia insek tów i takie prak tyki mogły mieć miej sce w muzeum
w XIX wieku.

Moż liwe też, że pewne spe cy fiki użyte przy mumi fi ka cji mogły wytrą cić
się z cza sem w taki spo sób, że zostały myl nie uznane za osady tyto niu, bo
prze cież tytoń poja wił się w Sta rym Świe cie dopiero w XVI wieku. Uważa
się, że to Jean Nicot de Vil le main, fran cu ski amba sa dor w Por tu ga lii, posłał



nasiona tyto niu kró lo wej matce Kata rzy nie Medy cej skiej, wpro wa dza jąc
w ten spo sób zwy czaj pale nia tyto niu we Fran cji.

W rze czy wi sto ści jed nak miał on poprzed ni ków, nie wyłą cza jąc eks-
fran cisz ka nina André Théveta, który cztery lata wcze śniej przy wiózł do
Fran cji nasiona tyto niu. Świa dom rosz czeń swych rywali, Nicot dokła dał
sta rań, by bro nić wła snej kan dy da tury; udało mu się do tego stop nia, że nie
tylko tytoń nosi jego imię, ale za sprawą Lin ne usza cały rodzaj Nico tiana
oddaje mu nie za słu żoną chwałę 4.

W Anglii tytoń poja wił się w 1556 roku, kiedy pewien mary narz
z Bri stolu wzbu dził sen sa cję, paląc go na ulicy. W 1565 roku sir John
Haw kins powró cił do portu macie rzy stego, przy wo żąc na pokła dzie bakun,
czyli tytoń machorkę (Nico tiana rustica), i był naj praw do po dob niej
pierw szym żegla rzem, który spro wa dził ładu nek tyto niu na Wyspy
Bry tyj skie. Nato miast sir Fran cis Drake w 1573 roku wziął w nie wolę
hisz pań ski sta tek na Morzu Kara ib skim i powró cił do Anglii, wio ząc wśród
boga tych łupów tytoń szla chetny (Nico tiana taba cum).

Nato miast słowo tabaco wywo dzi się z Antyli, gdzie 4 listo pada 1492
roku Krzysz tof Kolumb i jego towa rzy sze poznali tytoń i spo soby jego
zaży wa nia. W Mek syku znane były dwa gatunki: jeden rodzimy, nazy wany
przez Mek sy ka nów yetl, drugi impor to wany naj praw do po dob niej
z wybrzeży Zatoki, zwany picietl – „deli katny, drobny tytoń”. Kro ni ka rze,
kodeksy i rysunki potwier dzają, że roślina ta była sto so wana w obrzę dach,
pod czas uro czy sto ści oraz jako śro dek osza ła mia jący. Wyko pa li ska
arche olo giczne przy nio sły zna le zi ska fajek dato wa nych na II wiek p.n.e. 5.





Palący kapłan Majów

Pod czas indiań skich uro czy sto ści uży wa nie tyto niu sta no wiło część
pro to kołu dyplo ma tycz nego: władca i dostoj nicy palili z wysłan ni kami
pokoju, z wysłan ni kami wojen nymi itp. Nale żał też do ety kiety: palono go
przy waż nych oka zjach, na przy kład przy zarę czy nach lub na wyda wa nych
przez magna tów ucztach. Ber nal Díaz del Castillo donosi nam o tym, jak to
pod czas uczto wa nia z aztec kim monar chą:

„Na stole usta wiono trzy trzciny, pięk nie malo wane i zło cone,
napeł nione liqu idam ba rem 6 zmie sza nym z zie lem zwa nym tabaco. Kiedy
Mon te zuma skoń czył jeść, po śpie wach i tań cach, i zebra niu ze sto łów,
pocią gał z któ rejś trzciny nieco dymu i zaraz potem zasy piał” 7.

Szlachta, kapłani czy wojow nicy zwy kle palili na zakoń cze nie posiłku,
posłu gu jąc się także rur kami z gliny lub złota, wiel ko ścią i kształ tem
przy po mi nały one dzi siej sze papie rosy. Dobry zwy czaj naka zy wał trzy mać
taki papie ros podob nie jak trzyma się i wypusz cza strzały, a naczy nie
słu żące za popiel niczkę w lewej ręce, za brzeg, podob nie jak trzyma się
tar czę. Według róż nych pism w medy cy nie sto so wano tytoń do lecze nia
ponad pół setki dole gli wo ści. Jako śro dek odu rza jący palili go Aztecy, jedli
lub żuli wymie szany z pach ni dłami, grzy bami halu cy no gen nymi bądź
naftą 8.

Nico tiana taba cum, któ rej naj więk sza odmiana może zamie nić pola
w mini pusz cze, osiąga pra wie dwa metry wyso ko ści i ma liście o wiel ko ści
małego latawca. Naj mniej sze odmiany w porów na niu z nią są
minia tur kami, z listo wiem nie wiele dłuż szym od wska zu ją cego palca. Przez
stu le cia roślina ta adap to wała się do róż nych warun ków kli ma tycz nych: od
Indo ne zji do Kanady, od Pol ski po Kame run. Setki lat eks pe ry men tów
dopro wa dziły do wyho do wa nia gatun ków dają cych różny smak: od ciem nej
sło dy czy hawań skich cygar do deli kat nej rześ ko ści papie ro sów „Vir gi nia
Slims”.

Rodzina tych roślin ma korze nie w Ame ryce Połu dnio wej, lecz uczeni
z uni wer sy tetu w Mon ta nie odkryli inny gatu nek rosnący w połu dnio wej
Afryce: Nico tiana afri cana. Nie któ rzy pod wa żają zna cze nie tego odkry cia,
argu men tu jąc, że gatu nek ten to ende mit wystę pu jący tylko w Nami bii,
głę boko na pustyni, znany nie wiel kiej licz bie lud no ści i w dodatku
zawie ra jący nie wiel kie ilo ści niko tyny.



Hipo teza, że tytoń rósł kie dyś poza Ame ryką, zro dziła się w momen cie
porów na nia stę że nia niko tyny w orga ni zmach współ cze snych pala czy oraz
ludzi żyją cych nie gdyś w Azji i Euro pie, które oka zało się podobne. Ba,
w trzy dzie stu pię ciu sta ro żyt nych przy pad kach poziom niko tyny obec nej
w orga ni zmach był poten cjal nie zabój czy. Tak duża ilość niko tyny
w cia łach mogła być rezul ta tem uży cia tyto niu pod czas bal sa mo wa nia.
Przez trzy tysiące lat ist nie nia sta ro żyt nego pań stwa egip skiego kapłani
utrzy my wali w ści słej tajem nicy prze pisy na mie szanki zio łowe, które
wyko rzy sty wali przy bal sa mo wa niu milio nów ludzi i zwie rząt.

Niko tyna zawarta w tyto niu mogła mieć dzia ła nie bak te rio bój cze.
Czyżby to był jeden z sekre tów kapła nów? Egip cja nie mieli ogromną
wie dzę na temat roślin, które mogą leczyć i które mogą… zabić. Jest jed nak
mało moż liwe, by tytoń rósł w Egip cie. Musia łaby się gdzieś poja wić
wzmianka o nim bądź jego wize ru nek. Zwłasz cza że z oca la łych zwo jów
papi rusu wiemy, iż spe cja li ści znad Nilu stwo rzyli ogromną liczbę tek stów
medycz nych, lecz dostępne nam źró dła nic o tyto niu nie wspo mi nają.

Aby zna leźć wytłu ma cze nie obec no ści niko tyny, prze pro wa dzono
bada nia na szcząt kach ludz kich zna le zio nych na tere nie dzi siej szej Austrii,
Nie miec i Chin, pocho dzą cych z okresu mię dzy rokiem 1700 p.n.e. a 1100
n.e. W pew nym odsetku ciał ze wszyst kich tych obsza rów znaj do wała się
niko tyna! W związku z tym wysu nięto hipo tezę, że tytoń był znany
w Euro pie i Afryce na długo przed Kolum bem. Idea, że był to nie znany
gatu nek tyto niu, upa dła.

Roz wią za niem tajem nicy miały być rośliny, które w sta ro żyt no ści
wystę po wały w Afryce. Nico tiana taba cum nie jest jedy nym źró dłem
niko tyny. Zawiera ją jesz cze ponad pięć dzie siąt zna nych gatun ków roślin
spo krew nio nych z tyto niem, to zna czy z rodziny psian ko wa tych
(Sola na ceae), wystę pu ją cych na obsza rze sta ro żyt nego Egiptu. Należą do
nich lulek czarny (Hyoscy amus niger), man dra gora (Man dra gora
offi ci na rum) czy pokrzyk wil cza jagoda (Atropa bel la donna).

W przy padku mumii zna le ziono inne – na pierw szy rzut oka –
 zadzi wia jąco pro ste wytłu ma cze nie obec no ści niko tyny: podobno
Egip cja nie ją jedli! Natra fiono na alter na tywne źró dło jej pocho dze nia,
gdyż pewne mikro sko pijne ilo ści niko tyny zawie rają rów nież pomi dory,
ziem niaki, zie lony pieprz oraz papryka. Jed nak rzadko kiedy po ich
spo ży ciu jej kumu la cja we wło sach osiąga wię cej niż 2 nano gramy na
mili gram. Naj wyż szy odczyt dla mumii z egip skiej nekro poli w Dachleh



wyno sił 2,1 nano grama, pod czas gdy w więk szo ści zna le ziono znacz nie
niż szy poziom 9. Twórcy tej cie ka wej skąd inąd hipo tezy nie spo strze gli
jed nak jej bez sensu, ponie waż wska zane przez nich warzywa dotarły do
Sta rego Świata mniej wię cej w tym samym cza sie jak choćby tytoń!

Pierw szą osobą, która wykryła nar ko tyki w mumiach, był Larry
Cart mell, pato log w Val ley View Hospi tal. W swoim labo ra to rium w Ada
w Okla ho mie w 1991 roku odna lazł ślady koka iny we wło sach bada nej
mumii. Po zdo by ciu pró bek z Egiptu pod dał je bada niom. Jed no cze śnie
poszu ki wał także śla dów opium, które praw do po dob nie było ele men tem
tam tej szej far ma ko lo gii. Nie zna lazł koka iny ani opium, lecz 70% mumii
dało pozy tywny wynik na obec ność niko tyny!

W Mona chium pod dano bada niom zabal sa mo wane ciała pocho dzące
z cza sów od Trze ciego Okresu Przej ścio wego (1064–656 r. p.n.e.) aż do
okresu rzym skiego (30 p.n.e.–395 n.e.). Znaj do wała się wśród nich mumia
Henut taui, poda ro wana wraz z sar ko fa giem Muzeum Egip skiemu
w Mona chium przez króla Bawa rii Ludwika I. Do ana lizy pobrano próbki
mięk kich tka nek, przede wszyst kim wło sów, gdyż należą do naj trwal szych.

Wiele mumii ma ozdobne fry zury, nie kiedy nawet szkie lety para dują
z gro te sko wymi lokami – melan cho lij nym wspo mnie niem, że wybie lona
kość miała kie dyś osłonę w postaci krwi i ciała. Uczeni zasta na wiali się,
czy che mi ka lia, na przy kład tetra hy dro can na bi nol (THC), pod sta wowy
alka loid wystę pu jący w mari hu anie i haszy szu, mógł prze trwać we wło sach
wieki, a nawet tysiąc le cia.

Pomiary izo topu węgla 14C to metoda dato wa nia wyna le ziona w 1947
roku do okre śla nia wieku mate ria łów pocho dze nia orga nicz nego. Izo top 14C
powstaje w wyniku oddzia ły wa nia pro mie nio wa nia kosmicz nego
w jonos fe rze powo du ją cego prze ni ka nie neu tro nów przez atmos ferę.
Wcho dzą one w reak cję z azo tem 14N i powstaje wtedy izo top 14C.

Od chwili powsta nia 14C zaczyna się roz pa dać i począt kowo usta lono, że
okres jego poło wicz nego roz padu wynosi 5568 lat. Żywe orga ni zmy
przy swa jają 14C w okre ślo nej ilo ści i tracą go w okre ślo nym tem pie. Zna jąc
poziom 14C w obiek cie orga nicz nym przed jego obumar ciem, naukowcy po
zmie rze niu pozo sta łej w nim po śmierci zawar to ści 14C potra fią okre ślić
wiek obiektu. Z wyjąt kiem nor mal nych odchy leń, izo top 14C utrzy muje się
na sta łym pozio mie w ziem skiej atmos fe rze.



Jed nak bada nie za pomocą tej metody nie kiedy daje błędne rezul taty,
więc arche olo dzy okre ślają wiek mumii na pod sta wie miej sca zna le zi ska
(zna jąc wiek grobu, wia domo, z jakiego okresu pocho dzi mumia) oraz na
pod sta wie tech nik bal sa mo wa nia. Nie wia domo dokład nie, skąd pocho dzi
sar ko fag i mumia, ale według dyrek cji muzeum jest ona auten tyczna.
W sar ko fagu znaj do wały się kanopy z zabal sa mo wa nymi wnętrz no ściami,
przy czym nie które z pojem ni ków wciąż miały woskowe pie czę cie.

Za zgodą muzeum naukowcy otrzy mali próbki wło sów ośmiu mumii
z Egiptu i Peru, które liczyły od 500 do 3000 lat. Pod dano je testom na
obec ność trzech nar ko ty ków: THC, koka iny i niko tyny. Bada nia
prze pro wa dziła tok sy ko log z Insty tutu Medy cyny Sądo wej w Ulm, Sve tlana
Bala ba nova. Prze myła próbki wodą desty lo waną i eta no lem. Sprosz ko wała
włosy i che micz nie wyzwo liła czą steczki pozo sta jące w komór kach
wło sów.

Następ nie dodała anty ciała, połą czone z kon tro l nym izo to pem w celu
roz łą cze nia. Tech nika ta znana jest jako ana liza radio im mu no lo giczna.
Anty ciała są czą stecz kami, które wytwa rza ludzki sys tem immu no lo giczny,
by zneu tra li zo wać oraz „roz broić” poten cjal nie szko dliwe obce sub stan cje
w ciele. Jest to spe cy ficzny sys tem obronny. I tak na przy kład anty ciała
koka iny będą tra fiać i reago wać tylko z czą stecz kami koka iny, odszu ku jąc
je z nie sa mo witą sku tecz no ścią.

Aby roz strzy gnąć, czy anty ciała zlo ka li zują swoje cele w prób kach
pobra nych wło sów, Bala ba nova zmie rzyła izo topy instru men tem podob nym
do licz nika Geigera. Wyniki wypa dły pozy tyw nie, lecz żeby uzy skać
pew ność rezul ta tów, pod dała każdą próbkę innym testom. Znowu
sprosz ko wała włosy i roz pro wa dziła w roz two rze. Następ nie wstrzyk nęła
ciecz do dłu giej wąskiej tuby w instru men cie dzia ła ją cym jak prze kaź nik.

Kiedy tem pe ra tura wzro sła, skład niki cie czy wypa ro wały zgod nie ze
swoim pozio mem lot no ści, a to pozo sta wiło cha rak te ry styczne ślady
roz padu, które porów nała z tymi zna nymi dla koka iny, niko tyny i THC.
Doświad cze nie ponow nie dało pozy tywne wyniki. W celu uzy ska nia
stu pro cen to wej pew no ści sko rzy stano ze zna nej w kry mi na li styce już od
ponad ćwierć wie cza „metody kana lika wło so wego”. Pozwala ona
wyeli mi no wać wpływ wszel kich zewnętrz nych zanie czysz czeń.

Nar ko tyki i inne sub stan cje przyj mo wane przez czło wieka odkła dają się
w biał kach wło sów, gdzie pozo stają przez wiele mie sięcy, a po śmierci na
zawsze. Próbki wło sów przed bada niem trzeba zanu rzyć w alko holu



i w spe cjal nym roz two rze czysz czą cym. Jeśli w roz two rze tym nie stwier dzi
się póź niej obec no ści nar ko ty ków, a znaj dzie się je we wło sach, ozna cza to,
że były odło żone w kana liku włosa. W ten spo sób wia domo, że czło wiek za
życia musiał zażyć nar ko tyk.

Dowód zdo byty za pomocą tej metody jest akcep to wany i uzna wany
przez współ cze sne sądy. Łatwo domy ślić się, jaki był rezul tat. Wyniki
podobne do tych z Mona chium przy nio sły bada nia mumii z muzeum
w Man che ste rze. W dwóch mumiach, z któ rych pobrano próbki, oraz
w jed nej próbce włosa stwier dzono obec ność niko tyny. Nie były to
odosob nione przy padki. Bada jąc próbki tka nek ze stu trzy dzie stu czte rech
natu ral nie zmu mi fi ko wa nych ciał ze sta ro żyt nego cmen ta rza w Suda nie,
który w prze szło ści nale żał do impe rium egip skiego, w jed nej trze ciej
pró bek stwier dzono obec ność niko tyny i koka iny.

Cho ciaż ciała pocho dziły z póź niej szego okresu, i tak zostały
pogrze bane wiele stu leci przed odkry ciem Ame ryki. Jeżeli rośliny,
z któ rych uzy skuje się sub stan cje odu rza jące, nie rosły w Afryce, to jak
wytłu ma czyć ich obec ność w prób kach bada nych mumii? Obec ność
haszy szu nie byłaby nie spo dzianką, ponie waż kono pie indyj skie (Can na bis
sativa lub Can na bis indica) – pod stawa przy jego wytwa rza niu – rosły
w Egip cie i na Bli skim Wscho dzie. Mamy infor ma cje o jego wyko rzy sta niu
zarówno w celach medycz nych, jak i wyłącz nie dla przy jem no ści.

Pod rzą dami fara onów egip scy han dla rze bar dzo chęt nie wymie niali
nasiona konopi indyj skich. Ich owocki zna le ziono na wielu sta no wi skach
neo li tycz nych w Niem czech, Szwaj ca rii, Austrii i Rumu nii. Podob nie jak
mak, kono pie rosną dziko jako chwast i ich bli skość stała się czyn ni kiem
sprzy ja ją cym udo mo wie niu przez spo łecz no ści pre hi sto ryczne. Śmiet ni ska
wokół osad neo li tycz nych, bogate w azot pocho dze nia orga nicz nego,
sta no wiły ide alne miej sce dla roślin azo to lub nych, do któ rych należą
kono pie indyj skie. Praw do po dob nie wła śnie w takich miej scach dawne
spo łecz no ści zetknęły się z tą rośliną po raz pierw szy.

Choć kono pie upra wiać można w róż nych celach – na przy kład dla
tłu stego oleju dość niskiej jako ści, tło czo nego z nasion – ich pod sta wo wym
zasto so wa niem prak tycz nym było i jest do dzi siaj włókno. W neo li cie
uży wano go do wyrobu gru bych tka nin, powro zów i wor ków; wydaje się
też praw do po dobne, że roślina ta peł niła w pra dzie jach jesz cze jedną ważną
funk cję – sub stan cji nar ko tycz nej.



W wielu regio nach wschod niej Europy zna le ziono deko ro wane
przed mioty cera miczne, zwane misami na nóż kach, dato wane na począ tek
III tysiąc le cia p.n.e., które prze zna czone były do obrzę do wego pale nia
sub stan cji nar ko tycz nych. Naj star sze misy tego rodzaju, uwa żane czę sto za
kadziel nice, pocho dzą ze ste pów pon tyj skich. Zna le zi ska arche olo giczne
suge rują, że mające nar ko tyczne wła ści wo ści kwiaty i liście ule gły
spa le niu, choć same owocki nie są psy cho ak tywne, sta no wią część rośliny
naj bar dziej odporną na żar.

Haszysz, któ rego ślady rów nież odkryto w mumiach, jest czę ścią
tra dy cji egip skiej, która prze trwała przez tysiące lat do dziś. Azja tyccy
hodowcy konopi cenili je dla włó kien, zmięk cza jąc łodygi i skrę ca jąc
włókna, uzy ski wali mocne liny. Egip cja nie sadzili rośliny, aby pozy skać
z nich kojący płyn do prze my wa nia oczu, w spo sób odno to wany
w medycz nych papi ru sach. Tek sty jed nak nie wiele mówią o wyko rzy sta niu
innych czę ści rośliny: kwia to stanu i liści, które służą do pro duk cji
mari hu any, lub ciem nych żywic, z któ rych wyra biano haszysz.

Histo ria uży wa nia nar ko ty ków w sta ro żyt no ści wciąż sta nowi tabu
i nawet w wiel kich szcze gó ło wych opra co wa niach nie ma ani słowa
o nar ko ty kach albo są tylko wymi ja jące wzmianki. Taka cen zura
w pod ręcz ni kach do histo rii sta ro żyt nej w ogrom nym stop niu po pro stu
wypa cza obraz antycz nej codzien no ści. Dowody na ist nie nie sta ro żyt nego
gatunku tyto niu są nikłe, ale jak w takim razie wytłu ma czyć obec ność
koka iny w mumiach? Bo do tego, że kra sno drzew rósł w kraju fara onów,
nie prze kona się żad nego bota nika.

Według histo ry ków, koka ina poko nała Atlan tyk dopiero w epoce
wik to riań skiej. Gatunki z tej samej rodziny co koka rosną w Afryce,
ponie waż zbie ra cze roślin odkryli także w tro pi kal nych lasach na
Mada ga ska rze inne gatunki Ery th ro xy lum, ale tylko upra wiane w Ame ryce
odmiany zawie rają nar ko tyk. Są to: Ery th ro xy lon coca oraz Ery th ro xy lon
novo gra na tense. Aby zro zu mieć, jak mało praw do po dobne było, żeby
w egip skim kli ma cie mogła wyro snąć koka, należy zapo znać się choćby
pobież nie z warun kami, jakich ta roślina wymaga przy upra wie, a także ze
spo so bami jej zbioru, pre pa ro wa nia i zasto so wa nia.

Wiele jej gatun ków znaj duje róż no rodne zasto so wa nia, lecz żaden nie
ma liści z więk szą zawar to ścią koka iny. E. angu ifu gum jest w Bra zy lii
reme dium na uką sze nia węży, nato miast E. cam pe stre jest sto so wana jako
śro dek prze czysz cza jący. Kora E. sub e ro sum, a także E. tor tu osum



dostar cza brą zo wawo-czer wo nego barw nika. Podob nie E. are ola tum, która
rośnie na pół nocy Ame ryki Połu dnio wej i na Jamajce, znana jest jako
„czer wone” lub „żela zne drzewo”, gdyż z tego gatunku pozy skuje się
wspa niałe drewno.

Jest to nie wy so kie drzewo (do 5 metrów wyso ko ści), z pniem o śred nicy
ponad 10 cen ty me trów, które pora sta obszary nizinne. Gałązki i liście
wyko rzy stuje się jako śro dek obni ża jący tem pe ra turę, a zmik so wane
z ole jem seza mo wym two rzą maść odświe ża jącą. Kora jest także lekiem
toni zu ją cym, a lekko kwa śne owoce to śro dek prze czysz cza jący oraz
moczo pędny. We wschod nich Indiach Ery thro-xylon mono gy num znana jest
pod lokal nym okre śle niem gadara. Jej drewno jest pach nące
i cha rak te ry zuje się pięk nym poły skiem, choć nie któ rzy uwa żają ją za
rodzaj krzy żówki drzewa san da ło wego.

Ojciec Tomasz Ortiz, który towa rzy szył Alonzo Xiño i Luisowi Guerra
w ich eks pe dy cji w 1499 roku, opi sy wał sto so wa nie koki (pod nazwą hayo)
wśród kra jow ców miesz ka ją cych wzdłuż wybrzeża Wene zu eli. Anto nio de
Her rera – kró lew ski histo ryk Filipa II, który naszki co wał jego dzieje na
pod sta wie kore spon den cji z kon kwi sta do rami – był auto rem podzie lo nej na
osiem dekad histo rii zawie ra ją cej opis hisz pań skich odkryć.

Pisząc o zwy cza jach w pół noc nych pro win cjach, wymie nia „ziele, które
na wybrzeżu nazywa się hayo”. Okre śle nie hayo wska zuje na pocho dze nie
ze słow nic twa Indian Chib cha, a czę sto poja wia się wśród języ ków
nie któ rych ple mion z pół noc nych regio nów nad brzeż nych Ame ryki
Połu dnio wej 10.

Wśród wcze śniej szych prac pisa rzy hisz pań skich z tego okresu koka jest
łączona ze sło wem hay, lecz ist nieje sporo wąt pli wo ści, czy jest ono
toż same z hayo. Naj praw do po dob niej wywo dzi się jed nak ze słowa agu –
„żuć”, zwłasz cza że wszyst kie odmiany Ery th ro xy lum, które są uży wane
nawet dzi siaj na tere nie Wene zu eli i wzdłuż wybrzeża Morza Kara ib skiego,
są nazy wane hayo. Nawet Ery th ro xy lon cuma nense jest czę ściej okre ślana
tą nazwą, przy sto sun kowo rzadko poja wia ją cym się okre śle niu ceveso 11.

Jed nak nie wszystko, co ojciec Tomasz Ortiz pisał o rośli nie sto so wa nej
przez Indian Chi ri bi che, odpo wiada opi sowi koki, choć zga dza się to, co
pisze o liściach i ich wyko rzy sta niu przez Indian. Fran ci sco López de
Gómara, pisząc o zwy cza jach Indian Cumana, potwier dza tę infor ma cję.
Obec nie koka nie rośnie zbyt powszech nie na obsza rze Wene zu eli. Star sze
uprawy koki na pół wy spie Guajira nie utrzy mały się ze względu na zbyt



suchy kli mat, w prze ci wień stwie choćby do tyto niu, który w tam tej szych
warun kach lepiej się przy jął.

Lucas Fer nan dez Pie dra hita w Histo ria de las conqu istas del Nuevo
Reyno de Gre nada także wspo mina o koce na pół noc nym wybrzeżu
kon ty nentu oraz o tym, że jej liście żuto bez mie sza nia z wap nem.
W dodatku suge ruje, że była ona spro wa dzana z tery to riów inka skich przez
Hisz pa nów już po kon kwi ście. Pierw szym hisz pań skim kro ni ka rzem, który
wspo minał o koce, był Pedro de Cieza de León, cho ciaż nie daje żad nego,
nawet krót kiego opisu bota nicz nego rośliny, kon cen tru jąc się na
powszech no ści jej uży wa nia.

Naj star sze mity zwią zane z liśćmi koki pocho dzą z Alti plano leżą cego na
wyso ko ści 3500–4500 m n.p.m. Peru wiań ski mit mówi, że liście
ofia ro wane zostały przez bogów pierw szym miesz kań com Andów na
Wyspie Słońca na jezio rze Titi caca. Na pod sta wie śla dów arche olo gicz nych
przyj muje się, że koka była znana i uży wana od około czte rech tysięcy lat.
Na Wyspie Księ życa na jezio rze Titi caca zna le ziono naczy nie cera miczne
z wize run kiem chu sta – woreczka słu żą cego do nosze nia koki.

Źró dła arche olo giczne, głów nie w postaci zacho wa nej cera miki kul tur
Moche i Nazca, wska zują na ist nie nie i uży wa nie tej rośliny
w połu dnio wym Peru na około 1500 lat przed Chry stu sem. O tym, jak
ważną rolę w życiu codzien nym odgry wała koka, niech świad czy fakt, że
India nie sto sują od stu leci spe cy ficzną jed nostkę czasu i odle gło ści –
 cocada, która liczy 30–40 minut, pod czas któ rych, żując jedną por cję liści
koki, można poko nać dystans ponad czte rech kilo me trów po rów nym lub
dwóch kilo me trów w górzy stym tere nie.

Kapłan szpi tala zało żo nego w Cuzco wyłącz nie dla Indian, ojciec
Cri stó bal de Molina, w swo jej pracy z 1559 roku, opi su jąc oby czaje
i uro czy sto ści Inków, poda wał spo soby wyko rzy sta nia koki przez
naj wyż szych kapła nów pod czas świę tych pro ce sji. Ojciec Blas Valera
przy ta cza ponadto dokładny obraz sta ran nej opieki, jaka jest nie zbędna na
kilku eta pach jej uprawy: „sadzą ją z wielką dba ło ścią i bacze niem,
a zbie rają z jesz cze więk szym. Zbie rają bowiem liście rękoma po jed nym,
suszą na słońcu i takie wysu szone jadają je India nie, ale ich nie prze ły kają,
sma kują tylko woń i poły kają sok” 12.

Oma wia jąc ogólne zasto so wa nie do róż nych celów i poży tek z koki,
dodaje: „Cuca chroni ciało od wielu cho rób i nasi leka rze sto sują ją
w proszku, by powstrzy mać i zła go dzić obrzęki wrzo dowe, wzmoc nić



zła mane kości, zazię bie nie z ciała wypę dzić lub nie dać mu dostępu
i uzdro wić gni jące rany pełne robac twa. Skoro zatem tak oso bli wymi
zale tami spra wia tyle dobro dziejstw w cho ro bach zewnętrz nych, czyż nie
powinna mieć wię cej mocy i zalet we wnętrz no ściach tych, co ją jedzą?” 13.

W wielu labo ra to riach sta rano się usta lić rze czy wi ste dzia ła nie
fizjo lo giczne koki na ludzki orga nizm. Naj bar dziej zaska ku jące było to, że
bada nia doświad czalne nie potwier dziły wzro stu siły mię śnio wej u osób
uży wa ją cych tych liści. Stwier dzono jedy nie pobu dze nie akcji serca, wzrost
ciśnie nia krwi, pogłę bie nie odde chu oraz pod wyż sze nie poziomu glu kozy
we krwi.

Potwier dzono rów nież, że żucie koki zabez pie cza orga nizm przed
nad mierną utratą cie pła poprzez skurcz obwo do wych naczyń
krwio no śnych. Ma to nie zwy kle istotne zna cze nie w śro do wi sku
wyso ko gór skim, w któ rym pod sta wo wym czyn ni kiem ura zo wym dla
orga nizmu jest obni żona tem pe ra tura. Połowa bada nych Indian
poświad czyła, że po żuciu koki jest im cie plej, a 75% bada nych żuje ją
czę ściej w porze zimo wej 14.

Koka ina jest jed nym z czter na stu alka lo idów wystę pu ją cych w liściach
koki, a jej zawar tość nie prze kra cza jed nego pro centa masy. Po raz
pierw szy koka inę z liści koki uzy skano w 1860 roku, po czym szybko stała
się mod nym i cudow nym lekar stwem w Euro pie. Zachwa lano ją jako
anti do tum na uza leż nie nie od opium oraz śro dek znie czu la jący
i wzmac nia jący. Na wypro du ko wa nie kilo grama koka iny potrzeba około
200 kilo gra mów liści koki. Agen cja Anty nar ko ty kowa oce nia, że w rejo nie
środ ko wych Andów pro du kuje się około 800 ton koka iny rocz nie!

Krzaki koki wystę po wały wzdłuż całego wschod niego łuku andyj skiego,
od wybrzeża Morza Kara ib skiego nie mal po Cie śninę Magel lana, na
wil got nych i cie płych zbo czach gór na wyso ko ści od 500 do 1500, a nawet
2000 metrów n.p.m. Obec nie 70% zbio rów koki pocho dzi z Kolum bii, ale
w cza sach Inków cen trum upraw roz cią gało się wokół kró lew skiego mia sta
Cuzco. Także dzi siaj oko lice tego mia sta pozo stają waż nym regio nem
upraw tej rośliny, podob nie jak tereny nad rzeką Pau car tambo oraz wzdłuż
doliny Huanuco.

Liście od wie ków wzbo ga cają bądź wręcz zastę pują ubogą dietę
miesz kań ców Andów. India nie z tego regionu twier dzą – i mają rację – że
liście koki w takim samym stop niu nie są nar ko ty kiem, jak wino grona
alko ho lem. Żucie samych liści koki działa lekko sty mu lu jąco, prze żu wane



lub pite uwal niają wiele cen nych sub stan cji: wita min, bia łek, skład ni ków
mine ral nych. Alka lo idy te dzia łają bez po śred nio na ośrod kowy układ
ner wowy, łago dząc głód, zmę cze nie i pra gnie nie.

Sza cuje się, że prze ciętna dzienna dawka koki wśród Indian wynosi
około 5,5 g suszo nych liści i zawiera mniej wię cej 0,7 grana koka iny (mniej
niż 0,5 g). Tak nie wielka dawka nie uza leż nia. Daw niej kokę żuto
z sub stan cją łączącą, otrzy my waną ze spa le nia łodyg prosa quinoa, kości,
wapie nia lub muszli mor skich. Wapno miało uwol nić pewne
psy cho ak tywne alka lo idy zawarte w liściach.

W dzi siej szych cza sach liście umiesz cza się na czymś w rodzaju
ogrom nej gli nia nej patelni-woka, znaj du ją cej się nad ogni skiem, i tam
pod daje się je pro ce sowi wysu sza nia. Gdy dojdą do odpo wied niego stanu,
czyli staną się lekko szkli ste i chrup kie, tłu cze się je w wydrą żo nym pniu
drzewa tak długo, aż zamie nią się w pro szek. To naj bar dziej praco-
i cza so chłonna czyn ność. Po zmie le niu liści na pył dodaje się popiołu z liści
palmy yarumo. W zależ no ści od pożą da nej mocy, pro por cje to 3:1, 2:1 lub
1:1. Wymie szaną całość prze sy puje się do płó cien nego woreczka.

Teraz nastę puje ostatni etap „pro duk cji”. Pro szek należy dopro wa dzić do
kon sy sten cji lek kiego pyłu poprzez czte ro krotne wytrze py wa nie go
z woreczka ude rze niami o ściany drew nia nego „moź dzie rza”.
Przy go to wany w ten spo sób drobny i ulotny pył India nie prze cho wują
w skó rza nym woreczku, by z niego od czasu do czasu korzy stać. Ważna
sprawa – koki się nie połyka, lecz trzyma w ustach przez około 30–40
minut. Naj le piej wów czas nie wda wać się w żadne roz mowy. Jed nak
nie kiedy nie jest to moż liwe i wtedy wypo wia da nym przez Indian sło wom
towa rzy szą wydo by wa jące się z ust zie lone obłoczki koki.

Dla Indian koka to sym bol bosko ści i począt kowo jej uży cie było
zastrze żone wyłącz nie dla rodziny kró lew skiej. Władca nie mógł oka zać
więk szej łaska wo ści, niż obda rza jąc poda run kiem zło żo nym z owych
cen nych liści tych, któ rzy zasłu żyli na ten sym bol kró lew skiego sza cunku.
Kiedy sąsied nie ple miona, które pod bili Inko wie, uznały zwierzch ność
nowych wład ców, ich wodzo wie byli witani w nowym soju szu jak
szlach cice i z należ nymi im hono rami oraz gościn no ścią, otrzy my wali
cenne poda runki, wśród któ rych impo nu jące wra że nie spra wiały kobiety
i bele koki.

Nie tylko uprawa koki, lecz także jej zbiór wyma gał dużego wysiłku
i umie jęt no ści. Roślina ta naj le piej roz wija się w sto sun kowo cie płych



doli nach, gdzie w dodatku zalega gli niane pod łoże. Koka do wzro stu
potrze buje sta łej tem pe ra tury około 18°C. Jeżeli tem pe ra tura jest wyż sza
niż 20°C, roślina traci swoją natu ralną moc, a liście usy chają, dla tego
upra wia się ją na pew nej wyso ko ści ponad doli nami, w któ rych panują
upały.

Koka wymaga ziemi boga tej w skład niki mine ralne, lecz jed no cze śnie
pozba wio nej wap nia, który jest dla niej do tego stop nia szko dliwy, że kiedy
znaj duje się w gle bie, krzew – nawet jeśli wyro śnie – będzie skar ło wa ciały
i z ubo gim listo wiem. Czer wona glina, tak powszech nie wystę pu jąca
w tro pi kal nych Andach, została ufor mo wana przez połą cze nie się kwa sów
orga nicz nych z nie orga nicz nym pod ło żem ziemi alka li no wych oraz tlen ków
(głów nie żelaza), które dostają się do gleby w roz pusz czo nej for mie.

Ele menty te są przy swa jane przez krzew koki dzięki licz nym
włók ni stym korze niom, które wyglą dem przy po mi nają kłąb siana.
Deli katne włókna roz cho dzą się we wszyst kich kie run kach, spi jają wil goć,
która osiada na nich, two rząc deli katną błonkę wody, dzięki czemu ma
miej sce szybka absorp cja. Gli niana gleba montañi oraz uprawa na zbo czach
zapew niają odpo wiedni dre naż gruntu, bez któ rego deli katne korze nie
mogłyby zacząć gnić.

Wpływ na zawar tość alka lo idów w koce ma praw do po dob nie wła śnie
meta liczna zie mia. Więk szość grun tów andyj skiego masywu, które pora sta
koka, pocho dzi z roz kładu łup ków piry to że la za wych, two rzą cych główną
struk turę geo lo giczną. Taki pod kład, wymie szany z mate rią orga niczną
i solami z gni ją cych roślin lub ze spa lo nych drzew, wytwa rza coś, co można
nazwać dzie wi czą zie mią – terre fran che ou nor male – która w dodatku nie
wymaga użyź nia nia.

Wszyst kie powyż sze uwa run ko wa nia i trud no ści spra wiały, że żucie liści
koki było w impe rium Inków przy wi le jem ary sto kra cji, a pod dani pła cili
daniny wła śnie koką. To także dowo dzi, że jej uprawa w Egip cie była po
pro stu nie moż liwa. Jak jed nak wytłu ma czyć fakt, że w mumiach Indian
peru wiań skich odkryto także ślady haszy szu? Jedy nym wytłu ma cze niem
obec no ści koki w Egip cie i haszy szu w Peru wydaje się ist nie nie kon tak tów
han dlo wych mię dzy Ame ryką i Afryką. Atlan tycki „szlak koka inowy”
w cza sach sta ro żyt nego Egiptu?

W ist nie nie takich kon tak tów nauka nie wie rzy. Co jed nak dzi siaj jest
absur dem, jutro może się oka zać nie pod wa żal nym fak tem. Przy po mnijmy,
że do roku 1965 – momentu odkry cia pozo sta ło ści osady wikin gów



w Nowej Fun dlan dii – z góry odrzu cano wszel kie teo rie o ich rej sach przez
Atlan tyk. Louis Lewin w Phan ta stica: Nar co tic and Sti mu la ting Drugs,
Their Use and Abuse stwier dza:

„Owe [nar ko tyczne] sub stan cje stwo rzyły więź pomię dzy ludźmi na
prze ciw nych pół ku lach, mię dzy cywi li zo wa nymi i dzi ku sami; wywa żyły
drzwi, które, raz otwarte, oka zały się uży teczne także do innych celów;
dzięki nim u daw nych ple mion wykształ ciły się cechy, które prze trwały do
dziś, sta no wiąc pre cy zyjny i pewny dowód zdu mie wa ją cej bli sko ści
róż nych ludów, podob nie jak w che mii, która ustala związki łączące dwie
sub stan cje na pod sta wie zacho dzą cych mię dzy nimi reak cji. Setek, a może
tysięcy lat potrzeba było, by w ten spo sób doszło do kon taktu pomię dzy
całymi naro dami. Etno lo gia, któ rej zada niem powinno być dotar cie do ich
korzeni, ni gdy nie pod jęła takich poszu ki wań czy badań, choć kwe stie te
mają wiel kie zna cze nie zarówno dla nauki, jak i dla histo rii ludz ko ści” 15.

Aby koka ina dotarła do Egiptu, kupcy musie liby poko nać któ ryś
z oce anów. Skąd pocho dzili han dla rze? Czy prze byli Atlan tyk z zachodu na
wschód, czy na odwrót? A może prze pły wali Pacy fik, docie ra jąc do Chin,
skąd liście koki wędro wały lądem bądź drogą wodną przez Ocean Indyj ski
i Morze Czer wone? Nil i żegluga po nim znaj do wały swe odbi cie zarówno
w reli gii i świa to po glą dzie, jak i w życiu gospo dar czym oraz codzien nym
sta ro żyt nych Egip cjan.

Ich zależ ność od wod nej komu ni ka cji odzwier cie dla fakt, że cała
ter mi no lo gia doty cząca prze jaz dów była zaczerp nięta z okre śleń
żeglar skich. Zamiast powie dzieć „podró żo wać na połu dnie” – mówiono:
„żeglo wać pod prąd”, a podróż na pół noc okre ślano jako „żeglugę w dół
rzeki”, nawet wtedy, gdy doty czyło to wypraw poza gra ni cami Egiptu, na
przy kład w Azji.

Wyra że nia te, zapi sane hie ro gli fami, opa trzone były zna kami
wyobra ża ją cymi łódź z żaglem – okre śla jącą podróż w górę rzeki, oraz łódź
bez żagla, co ozna czało spływ. Nil i jego ogólny kie ru nek tak okre ślały
świa to po gląd Egip cjan w zakre sie geo gra fii i topo gra fii, że mieli oni
poważne trud no ści z poda wa niem kie run ków i orien ta cją w tere nach
leżą cych poza obrę bem kraju. W inskryp cji na steli w Tom bos (Nubia),
pocho dzą cej z okresu pano wa nia fara ona Tuth mo zisa I (przez Gre ków
okre śla nego mia nem Tot mesa, który rzą dził w latach 1503–1491 p.n.e.),
znaj duje się słynne zda nie okre śla jące Eufrat pły nący z pół nocy na połu dnie



jako „rzekę o odwró co nej wodzie, która pły nie w dół rzeki, kie ru jąc się pod
prąd” 16.

Egip cja nie uwa żali morze za chci wego boga i żeglo wali tylko na dwóch
tra sach: do Byblos i do legen dar nego kraju Punt. Z Byblos przy wo zili
żywicę, belki, deski, a nawet nie kiedy całe statki. Z tego powodu wyraz
kebe nit, wywo dzący się od egip skiego okre śle nia Byblos – keben, ozna czał
statki pły wa jące po morzu. „Wypra co wany kształt stat ków fara onów,
zarówno tych pier wot nych, jak i drew nia nych naśla dow nictw – pisze Thor
Hey er dahl – przy sto so wany był do żeglugi na przy boju i wyso kich falach.
Zacho wa nie tego skom pli ko wa nego i trud nego do wyko na nia w twar dym
drew nie kształtu było zupeł nie zby teczne, ponie waż jed nostki te były
uży wane przede wszyst kim na Nilu, gdzie nie ma fal i gdzie pła skie tra twy
byłyby odpo wied niej sze. Sam ten kształt jest wystar cza ją cym dowo dem, że
pro to ty powe statki trzci nowe sta ro żyt nych Egip cjan budo wano z myślą
o ich eks plo ata cji poza ujściem Nilu” 17.

Bada cze odma wiali jed nost kom z trzciny i papi rusu zdol no ści
utrzy ma nia się przez dłuż szy czas na wodzie, suge ru jąc się eks pe ry men tem
prze pro wa dzo nym w warun kach labo ra to ryj nych. Dopiero wyprawa
Nor wega wyka zała, że nie można żeglo wać po oce anie wyłącz nie na mapie
i zza biurka. Papi rus a sta tek z papi rusu to dwie różne rze czy.
Kon struk to rzy łodzi trzci no wych od Egiptu aż po Peru zda wali sobie
sprawę, że trzcina wchła nia wodę przez poro wate końce łodyg, a nie przez
gęstą, włók ni stą łupinę, która okrywa łodygę.

Dla tego też budu jąc swoje statki trzci nowe, uży wali spe cjal nej tech niki:
końce łodyg ści skali tak mocno, że woda pra wie nie mogła dostać się do ich
wnę trza 18. To łódź papi ru sowa nadała drew nia nemu stat kowi jego kształt,
a nie na odwrót. Konopne powrozy poprzez tysiące małych otwor ków
spa jały poszy cie statku egip skiego o tak nie na gan nie wygię tych liniach
opły wo wych, że nawet wikin go wie ni gdy nie zbu do wali cze goś
zgrab niej szego i wykwint niej szego.

Wszyst kie ele menty wska zują, że tego typu jed nostki kon stru owano
według modelu stwo rzo nego przez szkut ni ków z rejonu, gdzie żegluga
peł no mor ska miała wie kowe i trwałe tra dy cje. Pierre Mon tet podaje, że na
prze strzeni wie ków kon struk cja statku egip skiego pra wie nie ule gła
zmia nie. Długi kadłub, zakoń czony na przo dzie dzio bem, w tyle pod nosi się
i wygina, koń cząc się spo rym dasz kiem.



Na statku były dwa punkty obser wa cyjne, na przo dzie i na tyle. Sta tek
wypo sa żano w dwa stery, po jed nym na każ dym boku, bli żej rufy. Ogromna
lina pod trzy my wana przez cztery roz wi dlone pale łączyła dwa krańce
kadłuba. Jedyny maszt umo co wany za pomocą czte rech lin, umiesz czony
mniej wię cej pośrodku, utrzy my wał poje dyn czy żagiel o kształ cie niskiego
pro sto kąta. Załoga była sto sun kowo liczna, ponie waż w momen tach flauty
majt ko wie chwy tali za wio sła 19.

Dodat ko wym świa dec twem, że jed nostki tego rodzaju były pier wot nie
prze zna czone do żeglugi dale ko mor skiej, jest spe cjalny takie lu nek, który
gięt kiemu stat kowi z papi rusu umoż li wiał żeglugę na wzbu rzo nych falach
bez groźby jego poprzecz nego prze ła ma nia. Docho dzi łoby do tego
w momen cie, gdy kadłub zawi sał dzio bem i rufą na wierz choł kach fal,
a śród o krę cie nie było pod parte, albo odwrot nie, gdy śród o krę cie uno siło
się na grzbie cie fali, a dziób i rufa zwi sały.

Genial ność tego wyna lazku pole gała na tym, że pra wie 3/4 kadłuba
przy trzy my wały rów no le głe sztagi, bie gnące w górę po obu stro nach
dwu noż nego masztu. Pozo stała część rufowa miała nie wielką moż li wość
ruchu, lecz zawsze powra cała do wła ści wego poło że nia dzięki moc nej linie
łączą cej wygiętą stewę rufową z pokła dem na wyso ko ści, gdzie znaj do wały
się ostat nie z bie gną cych od masztu ku rufie szta gów.

To nie je dyne wska zówki. Kolejną przy nosi tra pe zo idalny kształt żagla,
który nie mógł być szer szy od pokładu, gdyż byłby wysta wiony na
ude rze nia wierz choł ków fal powsta ją cych wzdłuż burt, czego nie spo tyka
się na Nilu. Następną jest spe cy ficzne urzą dze nie ste rowe w postaci owych
dwóch dłu gich wio seł z wiel kimi pió rami, które znaj do wały się po obu
stro nach rufy.

Na sta ro żyt nych malo wi dłach i relie fach trzony wio seł ste ro wych miały
zwy kle cień szą linkę albo też mniej pętli przy dol nym punk cie
zamo co wa nia niż przy gór nym. Doświad cze nia – zdo byte pod czas podróży
łodzią „Ra” oraz „Ra II” – wyka zały, że ten szcze gół ma zna cze nie
prak tyczne. Gdyby nie to pro ste roz wią za nie, wio sła przy byle więk szej fali
zła ma łyby się, a tak uszko dze niu ule gała tylko linka, nato miast wio sło
wychy lało się na bok i bez trudu dawało się ponow nie przy mo co wać.

Łodzie trzci nowe zapew niały znacz nie więk sze bez pie czeń stwo na
morzu i więk szą nośność, gdyż uno siły się na wodzie niczym korek. Nie
miały kadłuba, do któ rego mogłaby się dostać woda, co pozwa lało im
pły wać na pły ci znach i przy bo jach bez obawy prze cieku. Małe zanu rze nie



i zwarta kon struk cja pozwa lały takim stat kom na swo bodne manew ro wa nie
wśród raf i mie lizn. Umoż li wiały im ponadto osia da nie na brzegu, do
któ rego drew niany, głę boko zanu rzony sta tek nie byłby w sta nie się zbli żyć.

Zaletą był także fakt, że ich wymiary nie pod le gały prak tycz nie żad nym
ogra ni cze niom spo wo do wa nym groźbą prze ła ma nia kadłuba. Era to ste nes
poda wał, że „papi ru sowe statki, z takimi samymi żaglami i takie lun kiem
jak te na Nilu” docie rały na Cej lon, a nawet do ujścia Gan gesu. Zostały
jed nak wyparte przez drew niane kon struk cje, które zapew niały dłuż szą
żywot ność oraz więk szą pręd kość. Pli niusz Star szy dono sił, że na
poko na nie tego samego dystansu, który okręty rzym skie prze pły wały
w tydzień, łodzie papi ru sowe potrze bo wały trzech tygo dni.

Pier wotne statki nie prze trwały do naszych cza sów, z wyjąt kiem
egip skich łodzi gro bo wych. Jed nak mało praw do po dobne wydaje się, by to
sta ro żytni Egip cja nie mogli poko nać Atlan tyk. Powo dem nie były kwe stie
natury tech nicz nej. Egip cja nie byli dobrymi żegla rzami, lecz nie odczu wali
ani potrzeby, ani tym bar dziej chęci podej mo wa nia dale kich wypraw
mor skich. Zapo trze bo wa nie na towary zagra niczne nie było wiel kie i –
 jeżeli tylko było to moż liwe – ich zaspo ka ja niem zaj mo wali się kupcy
innych nacji. Nawet wów czas, gdy fara ono wie podej mo wali eks pe dy cje
badaw cze, ich prze pro wa dze nie z reguły powie rzali cudzo ziem skim
żegla rzom.

Wspa niałe porty fara onów z pew no ścią kusiły wielu kup ców róż nych
nacji. Egip cja nie wcale nie musieli podró żo wać do Ame ryki. Nie musieli
nawet wie dzieć, skąd te rośliny pocho dzą. Mogli je kupo wać choćby od
han dla rzy azja tyc kich. Już odkry cie mumii z Takla Makan zdo łało zbu rzyć
wcze śniej sze usta le nia histo ry ków na temat pierw szych kon tak tów mię dzy
Wscho dem a Zacho dem. Do chwili ich odna le zie nia zakła dano, że do
momentu powsta nia Jedwab nego Szlaku (I wiek p.n.e.) kon takty takie nie
ist niały. Frag menty jedwa biu, zna le zione w gro bow cach egip skich z XI
wieku p.n.e. oraz z VI wieku p.n.e. na tere nach dzi siej szej Gre cji i Austrii,
zdają się temu prze czyć.

Potwier dze niem kon tak tów z azja tyc kim lądem byłyby chiń skie
zna le zi ska z połu dnio wo ame ry kań skiego wybrzeża – mowa o szcząt kach
gli nia nych naczyń z oko lic rybac kiej wio ski Val di via, poło żo nej
w ekwa dor skiej pro win cji Guayas, które datuje się w przy bli że niu na lata
3000–2500 p.n.e. Rów nież w ekwa dor skiej pro win cji Manabi wśród
arte fak tów tam tej szej kul tury La Tolita odna le ziono liczne gli niane modele



dom ków w kształ cie pagód o wygię tych dachach oraz figurki noszące
spi cza ste nakry cia głowy i sie dzące z pod wi nię tymi nogami, któ rych wiek
oce nia się na I stu le cie p.n.e. 20.

Naj star sza znana cera mika zna le ziona na wybrzeżu dzi siej szego Peru
pocho dzi z około połowy II tysiąc le cia p.n.e., a z Ame ryki Środ ko wej –
 z prze łomu III i II tysiąc le cia p.n.e., zatem to zna le zi sko jest wyjąt ko wym
zja wi skiem. Nie tylko jego wiek, lecz także podo bień stwo do cera miki typu
Dzio mon (Jomon), roz po wszech nio nej w Japo nii w III tysiąc le ciu p.n.e.
w mia stach Ataka i Sobata, leżą cych nie opo dal Kuma moto, w cen tral nej
czę ści Kiu siu, a także w Izumi na zacho dzie tej wyspy.

Arte fakt fune ralny ekwa dor skiej kul tury La Tolita w kształ cie chiń skiej
pagody

Mek sy kań ską grę patolli można w dużej mie rze uznać za odpo wied nik
par chesi w Indiach. Flet nie Pana uży wane na całym obsza rze Andów aż po
Bra zy lię są prak tycz nie nie do odróż nie nia od zna nych w Bir mie i na
Wyspach Salo mona 21. Pre ko lum bij skie chiń skie figury z brązu znaj do wano
w Peru, a figurki Nazca przed sta wia jące boga Słońca mają u pod stawy
chiń ski znak ozna cza jący niebo.

W zbio rach muzeum w Teotihuacán znaj dują się chiń skie meda liony,
nefry towe naszyj niki tego samego pocho dze nia odkryto w Chiapa de Corzo
(obecny stan Chia pas w Mek syku). Na ścia nach jaskiń Cueva Pin tada
w mek sy kań skiej czę ści pół wy spu Bahia Cali for nia wid nieją malo wi dła
przed sta wia jące ludzi prze szy tych strza łami i rysu nek super no wej
w Mgła wicy Kraba z 1054 roku, odno to wa nej przez Chiń czy ków 22.



Kolumb chciał dotrzeć do wspo mi na nego przez Marco Polo Zipangu, ale
czy rze czy wi ście należy utoż sa miać ten kraj z Japo nią? Przy to czony
poni żej frag ment Opi sa nia świata być może nie doty czy w cało ści tego, co
wiemy o oby cza jach miesz kań ców obu Ame ryk, lecz naj bar dziej widoczne
ele menty, na przy kład nad zwy czajna ilość znaj du ją cego się tam złota,
koja rzone są z mitem o Eldo rado. Eldo rado indiań sko-ame ry kań skim.

Ludo żer stwo z pew no ścią nie było tra dy cją prak ty ko waną przez
dum nych samu ra jów. Wiele ze zwy cza jów przy pi sy wa nych
bał wo chwal com należy do kul tury „dzi kich”, która nie ma nic wspól nego
z oby cza jami japoń skimi. W Japo nii nie czczono idoli, lecz Buddę,
a ponadto: „Zipangu jest wyspą leżącą na wscho dzie, na peł nym oce anie,
o tysiąc pięć set mil od sta łego lądu […]. Lud ność jest biała, piękna i dobrze
zbu do wana [jak by śmy czy tali Kolumba opi su ją cego spo tka nie z India nami
– J.M.]. Oddaje cześć boż kom. Jest nie za leżna, nie mając nad sobą żad nej
wła dzy prócz swej wła snej.

Musi cie wie dzieć, że złota mają w wiel kiej obfi to ści, gdyż znaj duje się
na miej scu bez liku […]. Jesz cze tylko powiem wam, gdyż chcę, aby ście
o tym wie dzieli […] że poga nie owej wyspy, gdy pochwycą kogoś, kto nie
jest z nimi zaprzy jaź niony i nie może się wyku pić, zapra szają wszyst kich
swych krew nych i przy ja ciół, mówiąc: »Chcę, aby ście przy szli do domu
mego, aby jeść pospołu«. I zabi jają owego czło wieka poj ma nego i zja dają
go pospołu z krew nymi. I wystaw cie sobie, że gotują go i owo mięso
ludz kie uwa żają za naj lep sze, jakie mieć można.

Wiedz cie, że morze, na któ rym się owa wyspa znaj duje […] roz ciąga się
na wscho dzie i połu dniu i ma, wedle doświad czo nych i mądrych żegla rzy,
któ rzy po nim pły wają i dobrze prawdę znają, sie dem tysięcy czte ry sta
czter dzie ści osiem [o sied miu tysią cach wysp, mając na myśli Kara iby,
będzie pisał w liście Kolumb – dop. J.M.] wysp, z któ rych więk sza część
jest nie za miesz kana […]. są one tak odle głe, że z wiel kim tru dem jedy nie
tam się dostać można […]. tru dzą się w tej podróży przez cały rok […].
I jesz cze dodam, co już powie dzia łem, że morze to zwie się Morzem Czin
i chcę, żeby ście wie dzieli, że jest to Morze Oce anne” 23.

Rok żeglugi! Z Chin do Japo nii? W innym świe tle widzimy tę
infor ma cję, gdy wiemy, że na pół noc nym Pacy fiku ist nieje potężny sys tem
cyr ku la cji atmos fe rycz nej, silne wia try wieją nie ustan nie po linii owal nej,
zgod nie z ruchem wska zó wek zegara. W czerwcu od Fili pin dmą wia try
w kie runku pół noc nym, na pół noc płyną też wody Prądu Kuro-siwo.



Następ nie każda jed nostka pły wa jąca dosta łaby się w zasięg wia trów
pcha ją cych ją w stronę pacy ficz nych wybrzeży Kanady, gdzie z kolei
zosta łaby prze jęta przez Prąd Kali for nij ski, toczący swe wody w kie runku
połu dnio wym, wzdłuż kon ty nentu aż do dzi siej szej Panamy.

Z tego miej sca Prąd Pół noc no rów ni kowy poniósłby okręt jak rzeka
z powro tem ku Fili pi nom. Para lela z rzeką nie jest przy pad kowa. Już
Poli ne zyj czycy doce niali wpływ i korzy ści wyni ka jące z prądu
oce anicz nego, gdyż kie ru nek na wschód okre ślali jako „w górę”
i odpo wied nio „w dół” – ozna czało na zachód.

Moż li wość takiego okręż nego rejsu potwier dza podo bień stwo moty wów
deko ra cyj nych odnaj dy wa nych w sztuce złot ni czej peru wiań skiej kul tury
Chavín de Huántar (kwit ną cej mniej wię cej od XIV do III wieku p.n.e.)
oraz wśród wyro bów chiń skich arty stów two rzą cych w tak zwa nym stylu
Czou (1125–250 p.n.e.), a także arty stów hin du skich, jak choćby motyw
tygrysa na tro nie. Nie kiedy wyobra że nie tego zwie rzę cia prze kształca się
w postać fan ta stycz nego stwora, przy po mi na ją cego maski zwie rzęce
sta ro żyt nych Chin i tak zwany motyw t’ao-t’ie 24.

Gor don Eckholm doko nał porów na nia trój noż nych waz chiń skiej
dyna stii Han z tymi zna le zio nymi w Teotihuacán, suge ru jąc ich import do
Mezo ame ryki drogą mor ską, praw do po dob nie za pośred nic twem
zakon ni ków bud dyj skich. Nato miast austriacki arche olog Robert Fre iherr
von Heine-Gel dern zwró cił uwagę na podo bień stwo orna men ta cyjne, jakie
w postaci wężów można zauwa żyć na fry zach świą tyni Ama ra viti
w Indiach oraz na balu stra dach nie któ rych zabyt ków w Chichén Itzá
w Mek syku. Podob nie wska zał na pokre wień stwo zdob ni czo-bota niczne
mię dzy zabyt kami w Kam bo dży a ruinami w Pale nque, suge ru jące
trans pa cy ficzne kon takty kra jów bud dyj skich z Mezo ame ryką, jakie
praw do po dob nie zostały nawią zane w okre sie 800–1000 n.e. 25.

Fakt, że przed mioty gli niane poja wiły się w rejo nie Val di vii jakby
zni kąd, bez wcze śniej szych śla dów roz wo jo wych, jasno wska zuje na import
kul tu rowy, który jed nak nie roz prze strze nił się na więk szym obsza rze,
mimo że tech no lo gicz nie dorów nał pozio mowi wytwa rza nia pier wot nych
twór ców. Trąby wyko nane z konch, bar dzo powszechne w kul tu rach Indii,
Chin oraz Poli ne zji, spo tyka się rów nież wśród ludów indiań skich
Mek syku, Kolum bii, Ekwa doru i Peru, ale nie znaj duje się ich na pół noc od
Ame ryki Środ ko wej ani na tere nie Chile.



To nie koniec intry gu ją cych ana lo gii. Drzewa lakowe w natu ral nym
śro do wi sku wystę pują w Chi nach, a także są upra wiane na plan ta cjach
w całej Azji Połu dniowo-Wschod niej. Sztuka powle ka nia przed mio tów laką
– w Pań stwie Środka okre ślaną mia nem qiqi – jest skom pli ko waną i tak
spe cy ficzną metodą ozda bia nia, że już chiń skie i japoń skie metody
pokry wa nia zasad ni czo się od sie bie róż nią.

Umie jęt ność wyko rzy sty wa nia w ten spo sób żywicy z drzew lako wych
roz wi nęła się także na pacy ficz nym wybrzeżu Mek syku oraz w Kali for nii.
Tech niki deko ra cyjne oraz kolory także są podobne: efek towne czer wone
wzory wyryte na głę bo kiej czerni pod łoża. To żmudny i bar dzo
cza so chłonny pro ces: cien kie nacię cia wypeł nia się kon tra sto wymi
kolo rami, jedno po dru gim. Po każ dym takim zabiegu deko ro wany
przed miot wciąż trzeba suszyć i pole ro wać 26.

Kto dora dził India nom wyko rzy sty wa nie gorą cych i wil got nych wia trów
znad Pacy fiku, dzięki któ rym laka – nazy wana tutaj maque – prze kształca
się w gęstą masę, tward nie jąc jak ema lia? Można przy pusz czać, że kon takty
trans pa cy ficzne nie nale żały do rzad ko ści, cho ciaż nie stały się jakimś
zna czą cym bodź cem do roz woju dla spo łecz no ści indiań skich. Wiele
wska zuje na to, że do Ame ryki od strony pacy ficz nej całe mile nium
wcze śniej niż Kolumb dotarł bud dyj ski mnich o imie niu Hoei Szin lub
Huixin (Wszech ogar nia jące Współ czu cie).

Rela cja na temat odkry cia przez niego zagad ko wego kraju zwa nego
Fusang zna la zła się w dziele z VII wieku n.e. autor stwa chiń skiego
kro ni ka rza Li-Yan-Czu, który natknął się na opis podróży mni cha
w pała co wych archi wach. Mnich, który zja wił się w 499 roku n.e.
w pro win cji Hu-Kuang, został przy jęty na audien cji u cesa rza, któ rego
zain te re so wały jego dzieje. Zgod nie z opo wie ścią podróż nika pierw szym
miej scem, do któ rego dotarł, był kraj Ta-Han, odle gły o 5 tysięcy chiń skich
mil (około 2400 kilo me trów), iden ty fi ko wany z zachod nią Ala ską bądź
Aleu tami, ponie waż tam tejsi kra jowcy mieli w zwy czaju wyko ny wa nie
tatu aży, a rela cja mni cha wspo mi nała o „ludziach o malo wa nych cia łach”.

Dwa dzie ścia tysięcy mil chiń skich od Pań stwa Środka miał leżeć kraj
Fusang, któ rego nazwa wywo dzi łaby się od rosną cego tam gatunku drzewa.
Listo wie drzewa fusang miało być podobne do liści powszech nie
wystę pu ją cej w Chi nach rośliny tung (praw do po dob nie cho dziło o Dry ada
cor di fo lia). Młode pędy, podobne do bam bu so wych, oraz grusz ko wate
owoce tej ame ry kań skiej odmiany słu żyć miały za poży wie nie.



Nato miast z kory i łyka wyra biano tka niny odro binę przy po mi na jące
jedwab. W trak cie posłu cha nia u cesa rza Hwui Shan (bo i taką trans kryp cję
imie nia mni cha się spo tyka) poda ro wał władcy 300 fun tów owego
„jedwa biu”, razem z twar dym pół prze zro czy stym kamie niem o obwo dzie
około jed nej stopy, wypo le ro wa nym na kształt lustra 27.

Mnich odno to wał rów nież brak na tym obsza rze złóż żelaza,
w prze ci wień stwie do metali szla chet nych i mie dzi. Cen nym
spo strze że niem jest także uwaga o posłu gi wa niu się przez rdzen nych
miesz kań ców tajem ni czego lądu pismem oraz wzmianka o wyko rzy sta niu
papieru z łyka drzewa fusang. Rela cja wspo mina o poko jowo nasta wio nej
lud no ści oraz jej podziale na ludzi wol nych i trój war stwową szlachtę. Wielu
bada czy zasta na wiało się, dokąd mogła dopły nąć jego bud dyj ska
świą to bli wość?

Powyż sze szcze góły zdają się wska zy wać na obszar dzi siej szego
Mek syku, który cha rak te ry zuje się nie do stat kiem żelaza, a złoto i sre bro
były wyko rzy sty wane przez Indian wyłącz nie jako mate riał zdob ni czy bez
więk szej war to ści, w prze ci wień stwie na przy kład do jade itu lub obsy dianu,
z któ rego został praw do po dob nie wyko nany ów okrą gły przed miot
wspo mi nany w rela cji. W cza sie wizyty Chiń czyka sztuką pisa nia
i umie jęt no ścią wyra bia nia papieru mogli się pochwa lić z pew no ścią
Majo wie. Tro chę mylące może być stwier dze nie o poko jo wym cha rak te rze
spo łe czeństw Mezo ame ryki, choć trzeba zazna czyć, że wokół kom pleksu
Teotihuacán próżno szu kać umoc nień obron nych.

Do listy wska zó wek potwier dza ją cych byt ność gości z Azji w Ame ryce
dorzuca się zgod ność opisu roślin no ści kraju Fusang z cha rak te ry stycz nymi
dla obszaru mek sy kań skiego rośli nami, takimi jak agawa czy aloes. Wbrew
pozo rom błęd nie podana odle głość dzie ląca Chiny i Ame rykę – 20 tysięcy
li, czyli około 6 tysięcy mil mor skich, może być para dok sal nie wła ściwa,
jeżeli uwzględ nimy dodat kową pręd kość, jaką sta tek uzy skuje, pły nąc
z „nur tem” Prądu Kuro-Siwo, a póź niej jego odnogi Prądu
Pół noc no pa cy ficz nego. Dodat ko wym potwier dze niem byłby frag ment
raportu mówiący, że Fusang znaj do wał się cztery razy dalej niż Ta-Han.

Oczy wi ście w rela cji można zna leźć też sporo nie ści sło ści oraz
ele men tów wręcz fan ta stycz nych albo my nie potra fimy ich wła ści wie
zin ter pre to wać. Z pew no ścią nazwa Fusang wystę pu jąca w innych źró dłach
chiń skich odno siła się do mitycz nej kra iny wszel kiej obfi to ści. Ponadto
wzmianki o fau nie prak tycz nie w ogóle nie odpo wia dają sta nowi zwie rząt



w Ame ryce, a co za tym idzie, pozio mowi roz woju spo łe czeń stwa, gdyż
India nie nie znali zwie rząt pocią go wych.

Chyba że mowa o lamach, ale to zwie rzęta juczne, a nie pocią gowe.
Podob nie wygląda sytu acja, jeśli cho dzi o bar dzo pło chliwe i pokryte
futrem dwu nożne istoty z „Kraju Kobiet”, o tysiąc mil chiń skich od Fusang.
Taka cha rak te ry styka przy wo dzi na myśl małpy, ale na kon ty nen cie
ame ry kań skim nie wystę pują gatunki tej wiel ko ści, co naj wy żej
sto sun kowo nie wiel kie małpy ogo nia ste.

Cie kawą infor ma cją prze ka zaną przez Hoei Szina jest fakt byt no ści
w kraju Fusang nie całe pół wieku wcze śniej pię ciu żebra czych mni chów
bud dyj skich mają cych pocho dzić z kró le stwa Kipin. Rodzi się pyta nie, czy
opo wieść ta, a zatem i ten szcze gół, są czy stym wymy słem i czy ist nieją
jakieś ślady potwier dza jące inne wizyty gości z prze ciw nej strony Oce anu
Spo koj nego? Argu men tem prze ma wia ją cym za może być fakt, że
spra woz da nie bud dyj skiego kapłana zostało uznane za praw dziwe, skoro
dołą czono je do rocz ni ków (ofi cjal nej histo rii) cesar stwa chiń skiego.

Ist nieją też inne zaska ku jące para lele mię dzy nie któ rymi kul tu rami
połu dniowo-wschod niej Azji i Sta rej Ame ryki, zwłasz cza w rachunku
kalen da rzo wym oraz w tech ni kach obróbki metali i wyro bów
włó kien ni czych. Wiele por tre tów wła snych, które pozo sta wili potom no ści
Olme ko wie, wyka zuje nie wąt pli wie rysy wschod nio azja tyc kie, nawet jeśli
arty ści olmeccy na tych wize run kach umiesz czali zarysy głowy jagu ara,
odgry wa ją cego wielką rolę w ich wyobra że niach kul to wych i cere mo niach.

Setki razy roz po zna jemy wize runki jagu ara w dzie łach sztuki Olme ków,
zwłasz cza w wyro bach z nefrytu. Był on szcze gól nie fawo ry zo wa nym
mate ria łem w sztuce chiń skiej. Wła śnie jaguar, jako zwie rzę demo niczne,
przy po mi nał bar dzo wyraź nie demo niczne zwie rzę Chin Tao tie, które
odgry wało wielką rolę w okre sie Zhou w latach 1122–221 p.n.e., a także
póź niej.

Czy wysłan nicy chiń scy, żegla rze i kupcy docie rali, pły nąc wzdłuż
pół noc nych brze gów Pacy fiku, do Mek syku, a póź niej do Peru, czy
odwie dzali nawet Bra zy lię? Wyobra że nia okrut nych i odstra sza ją cych
demo nów-zwie rząt – dra pież nych kotów czy węży – były szcze gól nie
cha rak te ry styczne dla kul tury Chavín. Pierw szym bada czom, któ rym udało
się wyod ręb nić okres ist nie nia tej kul tury aż do IX wieku p.n.e., w obli czu
tych odtwo rzeń wize run ków nasu nęło się znowu wspo mnie nie Tao tie.



Intu icyjna świa do mość pozna nia mówiła im, że w począt kach I wieku
p.n.e. musiała ist nieć jakaś wymiana kul tur mię dzy Azją Wschod nią
a Ame ryką Połu dniową. Jeśli jed nak kupcy z chiń skich państw
nad brzeż nych, Wu i Juch, na początku I stu le cia p.n.e. prze nie śli swoje
wie rze nia reli gijne do Peru, to czy wtedy także prze ka zali sztukę tkacką
i złot ni czą? Czy tu tkwiło wyja śnie nie faktu, że wszyst kie świa dec twa
o kul turze Chavín, jak rów nież o kul turze Olme ków poja wiły się „nagle”?
28

Orna ment na chiń skim naczy niu z brązu z okresu XII–IX wieku p.n.e.
(1), nasuwa ana lo gie z orna men tem i ukła dem postaci na naczy niu
z wyspy Marajó w Bra zy lii (2)

Chiń czycy dys po no wali jed nost kami zdol nymi do dale ko mor skich
rej sów, nie wspo mi na jąc o tym, że w dzie dzi nie inno wa cji żeglar skich
wyprze dzali Europę o stu le cia. Zasadę dzia ła nia kom pasu znali już tysiąc
lat p.n.e., choć dowody na zasto so wa nie takiego urzą dze nia w żeglu dze
tego kraju znaj dują się w trak ta cie uczo nego Czu Ju z okresu póź niej szego
o około dwa mile nia.



Chiń czycy wyko rzy stali fakt, że wła ści wo ści magne tytu mogą być
prze no szone przez induk cję na żelazo, ono zaś, pły wa jąc swo bod nie
w oleju, wska zuje bie gun magne tyczny Ziemi. Dzięki temu byli w sta nie
utrzy my wać kurs z dokład no ścią do 2 stopni. Rów nież chiń skim
osią gnię ciem w „branży” mor skiej było nie wąt pli wie wyna le zie nie steru
osio wego, któ rego przy kłady znamy już z II wieku p.n.e., czyli za dyna stii
Han. Innym wyna laz kiem wyprze dza ją cym o stu le cia odkry cia euro pej skie
były koła łopat kowe wyko rzy sty wane przy napę dzie chiń skich okrę tów
wojen nych.

Euro pej czy ków szo ko wały sto so wane na nich żagle z maty bam bu so wej
lub ryżo wej, które Chiń czycy bar dzo wcze śnie zasto so wali jako główny
pęd nik. Usztyw niano je wie loma listwami bam bu so wymi, które bie gły niby
żebra, rów no le gle do rejki, w poprzek całego żagla. Żagiel zaś usta wia się
w sto sunku do wia tru nie poje dyn czymi szo tami, jak na euro pej skich
stat kach, lecz całym sys te mem szo tów, które bie gną od każ dej listwy,
łącząc się w jeden ciąg. Dopiero ostat nie bada nia aero dy na miczne
wyka zały olbrzy mią prze wagę pół sz tyw nego, wypłasz czo nego żagla nad
żaglem tra dy cyj nym. Pro ste jest rów nież refo wa nie takich żagli,
prak tycz nie, ze względu na listwy i wie lość szo tów, spro wa dza jące się do
obni ża nia żagla na masz cie 29.

Za złote lata chiń skiej żeglugi han dlo wej uważa się okres od VII do XIII
wieku, to jest do cza sów pod boju Chin przez Mon go łów. O roz woju żeglugi
świad czy cho ciażby taka kro ni kar ska wzmianka: „Za pano wa nia An Ti,
mówią, od jed nego hura ganu zostało znisz czo nych 10 tysięcy pań stwo wych
stat ków”. Jeżeli nawet przyj miemy, że kro ni karz wie lo krot nie zwięk szył
liczbę utra co nych stat ków, to i tak żegluga na chiń skich morzach musiała
być dużo bar dziej roz wi nięta niż gdzie kol wiek na świe cie. Odmian i typów
dżo nek (dżong lub adżong – po malaj sku zna czy wielki sta tek) można
wyróż nić co naj mniej dwie setki.

Pod wodna część ich kadłuba o pięk nych opły wo wych kształ tach jest
wzo ro wana na pły ną cej kaczce lub łabę dziu i przy po mina spa da jącą kro plę
wody. Kadłub więc, w płasz czyź nie wody naj węż szy przy dzio bie,
stop niowo roz sze rza się, naj szer szy jest tuż za śród o krę ciem, potem zwęża
się do rufy. Jeżeli uświa do mimy sobie, że Anglicy do dru giej połowy XIX
wieku hoł do wali zasa dzie, że dobry sta tek „z przodu jest pełny, a z tyłu
ostry” jak ryba, to nie zdziwi nas, że te „wraki” biły ich na głowę pod
wzglę dem szyb ko ści 30. Nawia sem mówiąc, „teo ria kro plowa” została



zwe ry fi ko wana dziś meto dami nauko wymi i zasto so wana w budo wie
kadłu bów okrę tów pod wod nych oraz jach tów rega to wych 31.

Każda z dżo nek miała wodosz czelne gro dzie, z któ rych nawet dwie
mogły zostać zalane bez utraty pły wal no ści statku. Kon struk cja ta była
odwzo ro wa niem budowy wewnętrz nych ścia nek bam busa. Sek cje kadłuba
łączono mosięż nymi bol cami, któ rych waga wyno siła kilka kilo gra mów.
Ponadto dżonki miały trzy war stwy twar dego drewna, które
przy mo co wy wano do szkie letu z drewna teko wego lub maho nio wego,
następ nie deski były uszczel niane włók nem koko so wym i mik sturą
goto wa nego oleju z zia ren drzewa tun go wego oraz wapna.

Po obu stro nach wzmoc nio nego dziobu – czę sto z rzeź bami
przed sta wia ją cymi węże – znaj do wały się kanały odpro wa dza jące wodę do
wewnętrz nych prze dzia łów, co uła twiało zma ga nie się z oce anicz nymi
falami, naj le piej opi sy wał to chyba Marco Polo:

„Jest jesz cze na nie któ rych okrę tach, zwłasz cza na więk szych, trzy na ście
prze dzia łów, czyli prze pie rzeń, zro bio nych z sil nych desek wpusz czo nych
jedne w dru gie; a to w prze wi dy wa niu wypadku, gdyby okręt został
prze dziu ra wiony […], a wtedy woda, wci ska jąc się przez dziurę, spływa do
ścieku, który zawsze jest pozo sta wiony wolny; w ten spo sób żegla rze
natych miast dostrze gają, w jakim miej scu okręt został uszko dzony;
wów czas opróż niają prze dział uszko dzony, prze no sząc wszystko do
sąsied nich, gdyż woda nie może się do innych prze dzia łów prze do stać, tak
sil nie spo jone są prze pie rze nia; po czym napra wiają szkody i ładu nek
usu nięty na powrót zno szą. Zbite są te okręty w nastę pu jący spo sób: całe są
podwójne, gdyż desko wa nie ich jest dru gimi deskami jesz cze obite;
wewnątrz i zewnątrz są uszczel nione paku łami i zbite żela znymi
gwoź dziami.



Chiń ska dżonka

Nie są smo ło wane, gdyż smoły w tym kraju nie mają; lecz powiem wam,
jak sma rują okręty czymś, co im się wydaje lep sze od smoły. Biorą
nie ga szone wapno i pakuły drobno pokra jane, duszą je razem z ole jem
otrzy my wa nym z pew nego drzewa 32; gdy tak wszystko razem dobrze
udu szą, powstaje mocny lep. I tą mazią pocią gają swoje okręty, i jest to
rów nie dobre jak smoła” 33.

To tylko nie które z zalet chiń skich dżo nek, które dowo dzą, że Chiń czycy
bez pro blemu mogli osią gać wybrzeża Ame ryki. Od III wieku n.e. znali
takie lu nek pozwa la jący pły nąć ostro do wia tru, przy czym żagle były już
usztyw nione łatami żaglo wymi. Upływ czasu – potrzebny do obli cza nia
prze by tej drogi – mie rzono przy pomocy klep sy dry wypeł nio nej pia skiem,
któ rego czas prze sy pa nia się wyno sił 2,5 godziny, co odpo wia dało dłu go ści



wachty na chiń skim statku. Chiń czycy potra fili desty lo wać wodę pitną
z wody mor skiej, wyko rzy stu jąc para finę albo tłuszcz fok jako paliwo
w pro ce sie odpa ro wy wa nia soli.

Trzeba zauwa żyć, że to nie odle gło ści były decy du ją cym czyn ni kiem
w trak cie oce anicz nych eks plo ra cji, lecz kie ru nek wypad ko wej prądu oraz
wia tru. Euro pej skie żaglowce od XVI wieku zaczęły odkry wać wyspy
pacy ficzne, wyru sza jąc z Ame ryki Połu dnio wej, lecz nie były w sta nie
powró cić tą samą trasą: wła śnie wiatr i prądy zno siły je z powro tem.
Dopiero w 1565 roku zna le ziono na to receptę. Droga pro wa dziła wzdłuż
wybrzeży Japo nii, aby – wyko rzy stu jąc Prąd Pół noc no pa cy ficzny oraz
zachod nie wia try – prze ciąć ocean mię dzy Aleu tami a Hawa jami. Był to tak
zwany szlak kara we lowy.

Naj więk sze han dlowe dżonki mor skie (hung-tu, jen-tai, sza osi, dżonki
kan toń skie) wyko rzy sty wały mon suny, które od grud nia do kwiet nia wieją
z pół noc nego wschodu, a od czerwca do paź dzier nika z połu dnio wego
zachodu, to jest w każ dym wypadku gene ral nie wzdłuż wybrzeży Chin. Ich
dłu gość równa się mniej wię cej odle gło ści Europy od Ame ryki Pół noc nej.
Stąd żegluga była uza leż niona od kie runku wia tru i rejsy odby wały się
z reguły z korzyst nym mon su nem. W takiej sytu acji dżonki zawsze miały
tak zwany baksztag lewego halsu, czyli wiatr od tyłu z lewej strony.

Można przy pusz czać, że kon takty trans pa cy ficzne nie nale żały do
rzad ko ści, cho ciaż nie stały się jakimś zna czą cym bodź cem do roz woju dla
spo łecz no ści indiań skich. Fakt, że przed mioty gli niane poja wiły się
w rejo nie Val di vii jakby zni kąd, bez wcze śniej szych śla dów roz wo jo wych,
jasno wska zuje na import kul tu rowy, który jed nak nie roz prze strze nił się na
więk szym obsza rze, mimo że tech no lo gicz nie dorów nał pozio mowi
wytwa rza nia pier wot nych twór ców. Trąby wyko nane z konch, bar dzo
powszechne w kul tu rach Indii, Chin oraz Poli ne zji, spo tyka się rów nież
wśród ludów indiań skich Mek syku, Kolum bii, Ekwa doru i Peru, ale nie
znaj duje się ich na pół noc od Ame ryki Środ ko wej ani na tere nie Chile.

Rudo włosi Poli ne zyj czycy nazy wali sami sie bie uru kehu i utrzy my wali,
że pocho dzą w pro stej linii od pierw szych wodzów wysp – bia łych bogów
Tan ga roa, Kane i Tiki. Wiele legend Oce anii mówiło o bia łych przod kach,
a na nie któ rych archi pe la gach jasne włosy, sza ro nie bie skie oczy lub orle
nosy ich miesz kań ców wcale nie nale żały do rzad ko ści. Pier wotne imię
Wira ko czy brzmiało Kon-Tiki lub Illa-Tiki, czyli Słońce-Tiki bądź Ogień-
Tiki.



Ów arcy ka płan i król w jed nej oso bie miał zostać napad nięty przez
wodza imie niem Cari, który nad cią gnął z doliny. Tiki prze grał bitwę, która
roze grała się na jed nej z wysp jeziora Titi caca, jed nak jemu samemu oraz
czę ści jego towa rzy szy udało się zna leźć ratu nek aż na wybrzeżu Oce anu
Spo koj nego, skąd odda lili się w kie runku zacho dzą cego słońca.

Rów nież wśród Poli ne zyj czy ków krążą legendy o wypra wach mor skich
na wschód. Tra dy cja ist nie jąca wśród ludu wyspy Rora tonga podaje, że
jeden z ich stat ków dotarł do lądu z potęż nymi szczy tami gór skimi (czyli
Andami?). Do tych legend trzeba dołą czyć przed mioty kul tury mate rial nej,
które zdają się potwier dzać fakt takich wizyt. Należą do nich przede
wszyst kim toporki i maczugi bojowe pocho dze nia poli ne zyj skiego
odna le zione w ruinach osie dli na chi lij skim oraz pół nocno-argen tyń skim
wybrzeżu. Nie które ple miona indiań skie do dzi siaj uży wają ich pod czas
uro czy sto ści reli gij nych. Na ich wspólny rodo wód wska zuje ponadto tak
samo brzmiąca nazwa, a mia no wi cie: toki.

Poda nia poli ne zyj skie czę sto zawie rają wspo mnie nia o eks pe dy cjach
wyspia rzy poza obręb zna nych im archi pe la gów. Według jed nego
z prze ka zów miesz ka niec wysp Toke lau o imie niu Uite ran giora miał
zapu ścić się daleko na połu dnie, gdzie dotarł do nie zna nego wybrzeża.
Miały się tam wzno sić białe skały pozba wione wszel kiej roślin no ści.
Pobli skie wody pokry wała biała piana przy po mi na jąca mączkę, pośród
któ rej nur ko wały wiel kie zwie rzęta mor skie. Wiele zdaje się wska zy wać, że
dzielny żeglarz dopły nął aż do Antark tydy 34.

O wyso kim praw do po do bień stwie pomyśl nego odby cia takiego rejsu
może świad czyć próba Davida Lewisa, który w 1964 roku wypły nął na
kata ma ra nie „Rehu Moana” z Tahiti w kie runku Nowej Zelan dii. W cza sie
tej dłu giej ryzy kow nej podróży Lewis nie posłu gi wał się euro pej skimi
przy rzą dami, tylko żeglo wał na spo sób sta ro po li ne zyj ski.

Podał jed nak uczci wie do publicz nej wia do mo ści, że nie mając takiej
pamięci jak Maorysi do odtwa rza nia kolej no ści zmian astro no micz nych na
nie bie w nastę pu ją cych po sobie nocach podróży, wziął mapę
gwiaz do zbio rów odpo wied nio nasta wioną na każdy dzień i godzinę oraz
tablice astro no miczne do ozna cza nia pozy cji ciał nie bieskich. Trzy mał więc
kurs według wscho dów i zacho dów słońca oraz gwiazd. Obser wo wał, jakie
gwiazdy prze su wają się przez zenit, a jed no cze śnie zwra cał uwagę na inne
oznaki zbli ża nia się lądu. Pomy lił się tylko raz, gdy nie zauwa żył, w którą
stronę lecą ptaki wska zu jące na zbli ża nie się do lądu 35.



Różne typy łodzi z regionu Oce anii

Thor Hey er dahl usły szał z kolei poda nie mówiące, że żegla rze z Rapa
Nui dotarli do akwenu mor skiego, któ rego wody były czer wone. Nor weg
suge ro wał, że cho dziło o Prąd El Niño nio sący w okre sie od stycz nia do
marca masy cie płej wody z wielką ilo ścią drob nych żyją tek. W chwili
zetknię cia się z wodami zim nego prądu plank ton umie rał, zabar wia jąc
powierzch nię oce anu wła śnie na czer wono.

Według poda nia z Mar kiz, w odle głych cza sach ple mię Naiki z wyspy
Viva Oa zbu do wało wielką dwu ka dłu bową łódź, któ rej nadano nazwę
„Kahua”. Sta tek był tak duży, że ludzie wyle wa jący wodę z dna nie byli
w sta nie się gnąć do kra wę dzi burt. Na tej łodzi odwie dzili naj pierw
sąsia dów z wyspy Nuku Hiva, po czym uzu peł niw szy załogę o tam tej szych
miesz kań ców, wypra wili się w kie runku wschod nim. Ponoć dotarli do lądu,



który nazwali Te Fiti. Jed nak nie zde cy do wali się tam pozo stać na stałe,
oprócz nie wiel kiej grupki śmiał ków 36.

To nie je dyny przy pa dek zacho wa nia w pamięci zbio ro wej
Poli ne zyj czy ków wspo mnień o dale kiej podróży na wschód. Tra dy cja
pocho dząca z jed nej z Wysp Cooka, Raro tonga, wymie nia boha tera
o imie niu Maui Maru ma mao oraz jego syna Kiu, któ rzy mieli wyru szyć
z wyspy Raia tea, nale żą cej do Wysp Towa rzy stwa. Pod czas rejsu mieli
prze pły nąć obok Wyspy Wiel ka noc nej, by osią gnąć w końcu wybrzeże, na
któ rym wzno sił się wysoki łań cuch ska li stych gór. Do ojczy zny wró cił z tej
wyprawy tylko Kiu na czele pozo sta łych uczest ni ków eks pe dy cji. Szczątki
jego ojca pozo stały na obcym lądzie.

Inna wer sja tego mitu podaje, że Maui Maru ma mao roz po czął żeglugę
z wysp Manua, a towa rzy szący mu syn nosił imię Hotu. Według tego
poda nia mieli omi nąć wyspy Tutu ila, Rurutu, Towa rzy stwa oraz Tuamotu
i dotrzeć do pustyn nego wybrzeża, gdzie na hory zon cie wzno sił się nie zbyt
odle gły masyw gór ski. Wła śnie tam mieli poznać słod kie ziem niaki
i spo sób ich uprawy – tę umie jęt ność (razem z sadzon kami roślin)
przy wieźli na ojczy ste wyspy.

Czy w podobny spo sób na długo przed ofi cjal nym odkry ciem Ame ryki
przez Krzysz tofa Kolumba ludy Sta rego Świata poznały ame ry kań skie
gatunki roślin, jak kuku ry dza lub ana nas?
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J

Ana nas – przy smak Cezara?

edną z kon se kwen cji odkry cia Ame ryki – oprócz napływu ogrom nych
ilo ści sre bra i złota – było poja wie nie się w Sta rym Świe cie
nie zna nych wcze śniej owo ców i warzyw, które w rewo lu cyjny spo sób
zmie niły naszą kuch nię. Ale czy rze czy wi ście poznano je dopiero po

wyczy nie Kolumba? Ist nieją dowody, że tytoń, kuku ry dza i ana nas były
znane w Sta rym Świe cie wieki wcze śniej.

Fala podróż ni ków i poszu ki wa czy przy gód przy wio zła z Nowego Świata
ilu stra cje i rela cje, które do tego stop nia roz bu dziły nomen omen ape tyty
Euro pej czy ków, że nie za do wo leni z oglą da nia nie cie ka wych ilu stra cji,
zade cy do wali o spro wa dze niu i upra wie ana nasa w swo ich kra jach. Ale
wiele wska zuje, że była to ponowna próba akli ma ty za cji tego owocu,
ponie waż jego wyobra że nie można ujrzeć w sali amar neń skiej w Muzeum
Kair skim, gdzie poja wia się pośród przed mio tów wotyw nych
pocho dzą cych praw do po dob nie z okresu pano wa nia fara ona Ache na tona,
czyli z lat 1351–1334 p.n.e.

Ba, to nie koniec intry gu ją cych zaga dek, gdyż wize ru nek tego owocu
znaj duje się rów nież w Pom pe jach. Zagadką nie do roz wią za nia wydaje się
być ponadto ana nas na moza ice dato wa nej na prze łom er. Arte fakt liczący
około dwóch tysięcy lat można podzi wiać w Museo Nacio nale Romana
miesz czą cym się w rzym skim Palazzo Mas simo alle Terme. Nikt chyba nie
może mieć wąt pli wo ści, że owoc leżący na tacy w pra wym gór nym rogu to
ana nas.

„Nie znali ana nasa sta ro żytni auto rzy – twier dzi jed nak Edward Hyams
w mono gra fii Rośliny w służ bie czło wieka – od Chin na Wscho dzie aż po
Gre cję na Zacho dzie. Nie ma on azja tyc kiej nazwy w żad nym z języ ków
euro azja tyc kich” 1. Kolumb, lądu jąc na jed nej z kara ib skich wysp w 1493



roku, jako pierw szy Euro pej czyk spo tkał się tam z upraw nymi ana na sami,
co odno to wał jego syn Fer dy nand Kolumb:

„Podob nież zna leźli dynie i jako weś owoce, wyglą da jące jak nie źrzałe
szyszki sosnowe, lubo były więk sze od szy szek, nadto cały ich śro dek
wypeł niał ści sły, jak u melonu, lecz o smaku i zapa chu o wiele bar dziej
przy jem nym niż u melonu, miąższ. Owoce te rodzą się w polu na krza kach
przy po mi na ją cych krzak lilii czy alo esu; co prawda póź niej prze ko nali się,
iż hodo wane ludzką ręką są lep sze od rosną cych dziko” 2.

W tam tych cza sach nikt zatem nie wąt pił, że ana nas jest pocho dze nia
ame ry kań skiego i został prze nie siony do Sta rego Świata po 1500 roku.
Z powodu ogrom nego błędu w kra jach strefy hisz pań sko ję zycz nej
nazy wany jest la piña, czyli szyszka, a w kra jach anglo sa skich pine ap ple –
jabłko sosnowe. Nota bene nazwa ta zawiera ukryty para doks, bo ani sosna,
ani żadna inna roślina szpil kowa w ogóle nie wydaje owo ców, ponie waż
zali czane są do roślin niż szych (nago za ląż ko wych), któ rym nie udało się
roz wi nąć ewo lu cyj nych zdol no ści wytwa rza nia owo ców.

O praw dzi wej nazwie zapo mniano ponad pięć wie ków temu, gdy Europę
ogar nęło sza leń stwo zdo by wa nia Ame ryki. Wtedy owoc ten nosił miano
ananás, co w narze czu guaraní i w jego miej scu wystę po wa nia ozna czało
„bar dzo smaczny owoc”. Dla ludów pre ko lum bij skich ten pach nący owoc
był czę ścią codzien nego życia i kra jo brazu: upra wiano go na grząd kach
w ogro dach i na polach, znano jego wła ści wo ści medyczne, wytwa rzano
z niego alko hol, a nawet towa rzy szył zmar łym w ich ostat niej podróży do
wiecz no ści.

Głów nym ośrod kiem uprawy ana nasa w cza sach odkry cia Ame ryki był
Mek syk, ale wydaje się, że jed nak to nie Azte kom ani nawet ich
poprzed ni kom zawdzię czamy ten wspa niały owoc. Wiele nazw
mek sy kań skich, na przy kład pomi dor (tomato) i cze ko lada, prze nik nęło do
wielu języ ków, nato miast nikt nie używa aztec kiej nazwy dla ana nasa, która
brzmi mat zatl. Łaciń ska nazwa ana nas pocho dzi od por tu gal skiego
prze krę ce nia nazwy nada nej tej rośli nie przez Indian bra zy lij skich – nana,
które ozna czało aro mat.

„Ana nas jest naj pięk niej szym owo cem, jaki widzia łem, podró żu jąc po
całym świe cie – zachwy cał się XVI-wieczny kro ni karz Gon zalo Fernández
de Oviedo. – Daje jasność widze nia, deli kat ność zapa chu, wspa niały smak,
pach nie naj pięk niej ze wszyst kich owo ców i sma kuje naj le piej. Owoc ten



pobu dza ape tyt, ale ma jedną wadę, jeśli spo żywa się wino po ana na sie,
wcale ono nie sma kuje” 3.

Ana nasy upra wiane w donicz kach zaczęły być deko ra cjami na
ban kie tach XVIII-wiecz nej ary sto kra cji. W ten spo sób owoc ten w oczach
Euro pej czy ków stał się kwin te sen cją fine zji, per fek cji i wytwor no ści.
Począt kowo mogli się nim roz ko szo wać tylko władcy i ksią żęta. Od tego
zapewne wywo dzi się jego pospo lita nie gdyś nazwa – owoc kró lew ski.
Ponie waż trans port w daw nych cza sach trwał bar dzo długo, w kra jach
euro pej skich – zwłasz cza zaś w Anglii – już na początku XVIII wieku
roz wi nęła się na skalę han dlową szklar niowa uprawa ana na sów.

W Pol sce taką hodowlę zapo cząt ko wał w XVIII wieku Kazi mierz
Ponia tow ski, brat króla Sta ni sława Augu sta. Zało żył on w War sza wie
słynne ogrody Fra scati, skąd na jego stół tra fiało kilka tysięcy doj rza łych
owo ców. Taki stan rze czy utrzy my wał się aż do początku XIX wieku, kiedy
to zaczęto spro wa dzać ana nasy z kra jów, gdzie rosną pod gołym nie bem
i palą cym słoń cem. Ale w jaki spo sób ana nasy zna la zły się w kra jach
basenu Morza Śród ziem nego kilka tysięcy lat wcze śniej?

Zupeł nie doj rzały owoc ana nasa jest nie trwały i nie może być długo
prze cho wy wany. Owoce eks por to wane, które muszą znieść długi trans port,
zry wane są na 2–3 tygo dnie przed osią gnię ciem peł nej doj rza ło ści. Jak
tysiące lat temu pora dzono sobie z tym pro ble mem? Przetrans portowanie
roślin jest znacz nie trud niej sze niż migra cja samych ludzi. Rośliny –
 w prze ci wień stwie do homo sapiens – należą do kate go rii bez rad nych
pasa że rów o róż nej odpor no ści na słońce, wia try i słoną wodę.

My mamy zde cy do wa nie więk szą szansę przy sto so wać się do warun ków
śro do wi ska natu ral nego niż rośliny, które nawet w przy padku prze trwa nia
tru dów podróży mogły wyro snąć jedy nie wtedy, gdy gleba i kli mat
speł niały ich okre ślone wyma ga nia. Udało się to dopiero dwa wieki po
podróży Kolumba. Ale czy na pewno? Rzy mia nie sły nęli z zami ło wa nia do
wystaw nych uczt, pod czas któ rych ser wo wano naj wy kwint niej sze dania
spo rzą dzone ze skład ni ków spro wa dza nych z całego zna nego im świata.

Do legendy prze szedł zwłasz cza – okre ślany nie kiedy mia nem
naj więk szego łakom czu cha sta ro żyt no ści – Lukul lus, który swo imi ucztami
z naj droż szymi i naj bar dziej wyszu ka nymi daniami wpra wiał w osłu pie nie
ówcze sny Rzym. Podobno jego zasługą było spro wa dze nie do Europy
cze re śni. Czy ana nas na rzym skich sto łach to także jego sprawka?
Rzy mia nie przy po mi nali Egip cjan, gdyż ich uwaga była skie ro wana do



wewnątrz, każda pod bita pro win cja zwra cała się ku sto licy. Rzy mia nie byli
mniej przed się bior czy i jesz cze mniej skłonni do han dlu niż Grecy.

Była to nacja pogrom ców innych naro dów, ale szyb kość
prze miesz cza nia się zdo byw ców tery to rial nych jest bez porów na nia
mniej sza od swo bod nego ruchu podróż nika. Mimo że Rzy mia nie nie
prze ja wiali spe cjal nych skłon no ści do dale kich wypraw, nie ozna cza, że
wcale ich nie podej mo wali. Wia domo, że już następ nego roku po
osta tecz nym poko na niu Kar ta giny szla kiem Han nona wyru szyła eks pe dy cja
pod dowódz twem Scy piona Aemi lia nusa, która miała dotrzeć do
dzi siej szego Sene galu i Przy lądka Zie lo nego.

Flota rzym ska była nie tylko bar dzo liczna, lecz także róż no rodna.
Prze ciętny sta tek trans por towy był w sta nie pomie ścić ponad 300 ton
ładunku, ale te dłu gie na 60 metrów fru men tia rie, prze zna czone do
prze wozu zboża, potra fiły zabrać nawet 1200 ton, czyli około dzie sięć razy
wię cej niż wyno siła pojem ność fla go wego statku Kolumba – „Santa Marii”.

Pew nego razu sztorm zagnał do Pireusu jeden z takich sta ro żyt nych
masow ców. Całe mia sto, nie wyłą cza jąc Lukiana, jed nego
z naj sław niej szych i naj płod niej szych pisa rzy II wieku, wyle gło, aby go
zoba czyć. Lukian z grupą przy ja ciół prze szedł 9 km dzie lą cych Ateny od
Pireusu, chcąc ujrzeć przy czynę tak wiel kiego pod nie ce nia. Był zdu miony
do tego stop nia, że napi sał:

„Cóż za ogromny sta tek! Cie śla okrę towy powie dział mi, że ma 55
metrów dłu go ści, a sze ro kość więk szą niż jedna czwarta tego, oraz 13,5
metra od pokładu do naj niż szego miej sca w ładowni […]. Załoga jak armia.
Jej człon ko wie powie dzieli mi, iż sta tek może prze wieźć tyle zboża, że
star czy na wyży wie nie każ dej gęby w Ate nach przez cały rok” 4.

Żydow ski histo ryk Józef Fla wiusz poda wał, że uczest ni czył razem z 600
pasa że rami w rej sie z Alek san drii do Rzymu, a święty Paweł był – pod czas
nie for tun nie zakoń czo nego rejsu na tej samej tra sie – na pokła dzie statku,
który wiózł 276 podróż nych. Około 40 roku n.e. Kali gula spro wa dził
z Egiptu obe lisk, sto jący obec nie przed kate drą św. Pio tra, który mie rzy
około 40 m wyso ko ści i waży wraz z pod stawą pra wie 500 ton. Sta tek,
spe cjal nie w tym celu zbu do wany, otrzy mał balast w postaci 800 ton
socze wicy, co daje razem 1300 ton.

Gdy Dome nico Fon tana, archi tekt papieża Syk stusa V, prze niósł w 1585
roku ten obe lisk z jego pier wot nego miej sca w cyrku Nerona na obecne,
potrze bo wał 800 ludzi, 140 koni, 40 okrą głych klo ców, a cały współ cze sny



mu świat zachwy cał się tym wyczy nem. Mary na rze i inży nie ro wie Kali guli
prze wo zili ten monu ment na bar kach z Helio po lis koło Kairu do ujścia
Nilu, gdzie zała do wali go na sta tek i szczę śli wie prze pły nęli przez Morze
Śród ziemne 5.

To jed nak mikrusy w porów na niu ze stat kiem „Syra ku zanka”. Jeżeli
mamy wie rzyć Plu tar chowi, to w 260 roku p.n.e. nie jaki Archiasz z Koryntu
zbu do wał w Syra ku zach na Sycy lii według pla nów Archi me desa ist nego
olbrzyma. Sta tek noszący wspo mniane wyżej miano miał 150 metrów
dłu go ści i 20 rzę dów wio seł! Tyran Syra kuz, Hie ron II, któ remu zbu do wano
to cacko, czym prę dzej ofia ro wał je władcy Egiptu Pto le me uszowi
Fila del fo sowi. „Syra ku zanka”, o dziwo, podobno dopły nęła cało do
Alek san drii, jedy nego ponoć portu, gdzie można było ją zacu mo wać.

Nato miast na cześć Alek san dra Wiel kiego z pole ce nia Pto le me usza IV
Filo pa tora, panu ją cego w Egip cie w latach 222–205 p.n.e., zbu do wano
giganta „Alek san dris”. Jed nostka liczyła 135 metrów dłu go ści przy masz cie
o wyso ko ści 18 metrów i zanu rze niu bez ładunku 1,8 metra. Część
nad wodna wysta wała ponad powierzch nię na wyso kość nie mal 24 metrów
(łącz nie z masz tem). Nic dziw nego, że do kie ro wa nia takim gigan tem
potrzeba było nie dwóch, lecz aż czte rech wio seł ste ro wych.

Naj dłuż sze, w środ ko wej czę ści okrętu – każde obsłu gi wane przez
sze ściu wio śla rzy – miały dłu gość ponad 17 metrów. Na załogę skła dało się
400 ofi ce rów, mary na rzy i majt ków oraz 4000 (sic!) wio śla rzy, a sam sta tek
mógł jesz cze pomie ścić 2850 żoł nie rzy 6. „Tha la ma gos” z kolei był
wiel kim pły wa ją cym po Nilu pała cem dłu go ści około 100 metrów,
sze ro ko ści 15 metrów i rów nież zanu rze niu nie spełna 1,8 metra. Odzna czał
się wyso kimi nad bu dów kami, co zaś naj cie kaw sze, miał dwa sprzę żone ze
sobą kadłuby, a więc dwa dzioby i dwie rufy 7.

Już od co naj mniej roku 400 p.n.e. po morzach pły wały grec kie
kata ma rany. Ich główną zaletą była moż li wość żeglo wa nia po wyso kich
falach – a zatem nie na wzbu rzo nym Morzu Śród ziem nym, a raczej na
Atlan tyku. Wśród takich jed no stek wymie nia się okręt „Leon to pho ros”
zbu do wany przez sław nego wyna lazcę Deme triosa. Ten gigant był w sta nie
zabrać na pokład 1200 żoł nie rzy, a do wio seł potrzeb nych było 1600 ludzi.
Histo rycy odno to wali, że syn Deme triosa, Gona tas, skon stru ował jesz cze
więk szy okręt – triar me nos, czyli trój masz to wiec, który brał udział w wielu



bitwach i przy czy nił się mię dzy innymi do zakoń cze nia pano wa nia
Pto le me usza II Fila del fosa w 246 roku p.n.e. 8.

Ktoś się zdziwi i zapyta, dla czego mowa o grec kich stat kach, skoro
mówimy o zasięgu kon tak tów han dlo wych Rzy mian. Otóż to mary na rze
grec kiego pocho dze nia w pew nym momen cie zaczęli sta no wić trzon załóg
floty han dlo wej 9. Grecy byli naro dem mary na rzy, który nie tylko stwo rzył
geo me trię i try go no me trię sfe ryczną, astro no mię i geo gra fię mate ma tyczną,
kar to gra fię i pła skie astro la bium, lecz także umiał je sto so wać do żeglugi.
Dla tego zwią zek grec kiej astro no mii z tech ni kami żeglugi jest
nie za prze czalny.

Ba, Stra bon, tkwiący korze niami w schyłku Repu bliki Rzym skiej,
pod kre ślał ponadto nie zbęd ność zna jo mo ści gwiazd, przy naj mniej
w pod sta wo wym zakre sie nie tylko wśród żegla rzy. Stwier dzał wręcz: „Bo
nie może on, poli tyk albo wódz, być nie obe znany ze spra wami nieba
i poło że niami Ziemi”. Co wię cej, sta wia na równi nie zna jo mość
ele men tar nych zasad geo me trii, tego, czym jest linia pro sta, z bra kiem
umie jęt no ści wska za nia na nie bie sied miu gwiazd Wiel kiej Niedź wie dzicy:
„Kto jed nak nie wie, co to jest linia pro sta, […], kto nie zna na nie bie ani
sied miu gwiazd Wiel kiej Niedź wie dzicy, ani innej tego rodzaju” 10.

Poku tu jącą od dawna bzdurą jest, że antyczni żegla rze pły wali tylko
w dzień i wyłącz nie bli sko linii brze go wej. Ich umie jęt no ści były rów nie
duże jak Poli ne zyj czy ków, nad któ rych sztuką żeglar ską więk szość
roz pływa się w zachwy tach. Świa dec twa śmia łych wyczy nów mor skich
spo ty kamy u Homera, Hero dota, Wergi liu sza, Plu tar cha czy Pli niu sza
Star szego. W Ody sei czy tamy bez żad nych wąt pli wo ści:

„Dzie więć dni, dzie więć nocy gdy tak fale pru jem,
W dzie sią tym już i zie mię ojców odga du jem.
Już i ogień straż ni czy widać, miga w dali…
Gdy wtem mnie znu żo nego mocny sen powali,
Sam bowiem ster trzy ma łem, nie da jąc nikomu
Wyrę czyć się, by pew niej zapły nąć do domu” 11.

Sta ro żytni, bacz nie obser wu jąc ota cza jącą ich przy rodę, potra fili nie mal
bez błęd nie okre ślić prze miany, jakie w aurze mogą nastą pić w ciągu
naj bliż szego czasu. Czy nili to w różny spo sób: poprzez obser wa cję
zachmu rze nia nieba, poło że nia ciał nie bie skich i ich wyglądu, śle dze nie



zacho wa nia się zwie rząt czy zna jo mość wia trów. Już w III wieku p.n.e.
Rzy mia nie, wypły wa jąc na sze ro kie wody, musieli posłu gi wać się
sys te mem dwu na sto kie run ko wej róży wia trów.

Na korzyść Rzy mian zali czyć można fakt, że nie wpro wa dzili
szcze gól nie dra stycz nych zaka zów kul tu ro wych przy podej mo wa niu
wypraw poza znane tery to ria. Wielu – podob nie jak Seneka – uwa żało
nawet, że: „Bóg stwo rzył wia try i po to, aby śmy mogli poznać zamor skie
kraje. Czło wiek byłby tępym bydlę ciem, z cia snym i ogra ni czo nym polem
widze nia świata, gdyby wciąż pozo sta wał zamknięty w tych samych
gra ni cach rodzin nej ziemi” 12. Co wię cej, topo sem lite rac kim stało się
wychwa la nie danych odkryw ców i żegla rzy, któ rzy jako pierwsi, nie zna jąc
warun ków żeglugi na nie do sko na łych stat kach, wypusz czali się na morze.

Pli niusz Star szy z pewną emfazą wska zy wał, że dzięki poko jowi
w cza sach Cesar stwa morza były bez pieczne i można je było lepiej
pozna wać. Wielu żeglu ją cych pro wa dziło według niego obser wa cje,
a wie dza ta dała realne zyski. Odosob niona była postawa, jaką
repre zen to wał Ambroży w Hexa eme ro nie: „Któż w końcu wie, jak daleko
roz ciąga się owo wiel kie morze, na które nie odwa żają się wypły wać
żegla rze, i dotąd tego jesz cze nie uczy nili, a które ota cza Bry ta nię
burz li wymi falami i roz ciąga się w jesz cze dal sze nawet dla baśni
nie do stępne miej sca” 13.

Gdy stu diu jemy źró dła rzym skie, wyraź nie widać, że to brak moty wa cji
do pro wa dze nia więk szych wypraw odkryw czych, a nie moż li wo ści ich
doko ny wa nia lub strach przed żeglugą w nie znane, decy do wał o podró żach
Rzy mian po Atlan tyku. Sta ro żytna żegluga miała cha rak ter prze waż nie
kupiecki lub była dzie łem przy padku. Wia domo o niej nie wiele, lecz każde
nowe odkry cie – czy będą nim odko pane ruiny nad mor skiego mia sta, czy
resztki okrętu z jego ładun kiem – zawsze przy nosi coś na popar cie tezy, że
han del mor ski był w tym cza sie gałę zią gospo darki roz wi niętą na dużą
skalę.

Rze mio sło to było zor ga ni zo wane, a jed nostki kur so wały regu lar nie
i czę sto na szla kach bar dzo odle głych, a fak tami tymi z reguły są
zasko czeni jedy nie przed sta wi ciele ofi cjal nej nauki. W owych cza sach na
han dlu mor skim można było zbić for tunę, ale też ją… stra cić. Mar cus
Por cius, bogaty han dlarz winem pocho dzący z Pom pei, doro bił się tak
bar dzo, że mógł ponieść połowę kosz tów budowy publicz nego teatru na
pół tora tysiąca widzów. Syk stus Fadius Musa, eks por tu jący z dzi siej szej



Bur gun dii, zało żył bogaty fun dusz, prze zna cza jąc roczny dochód na
urzą dza nie po wsze czasy wiel kich uro czy sto ści w dniu jego uro dzin.

Tysiące takich ludzi biz nesu można było spo tkać od Hisz pa nii aż po
Syrię. Potwier dza to piszący w I wieku n.e. Petro niusz w nieco
prze sa dzo nych (ale tylko nie znacz nie) dla osią gnię cia lite rac kiego efektu
wyzna niach Try mal chiona – swego słyn nego boha tera uczty i byłego
nie wol nika, który został mul ti mi lio ne rem:

„[…] zbu do wa łem 5 stat ków, zała do wa łem wino – a wtedy warte było
złota – i posła łem do Rzymu […]. wszyst kie okręty roz biły się. Fakt, a nie
bajka. Jed nego dnia Nep tun połknął trzy dzie ści milio nów. Myśli cie, żem
upadł na duchu? Nie, jak tu stoję, nie zauwa ży łem nawet ubytku. Jakby
ni gdy nic, zbu do wa łem inne, więk sze, lep sze i szczę śliw sze, tak że każdy
nazy wał mnie tęgim czło wie kiem. […] Zała do wa łem znów wino, sło ninę,
fasolę, pach ni dła, nie wol ni ków […]. Jedną jazdą zbi łem do kupy dzie sięć
milio nów” 14.

Czy to jeden z takich kup ców spra wił, że ana nas zawi tał nad Morze
Śród ziemne? Może kie dyś zagadka wize run ków ana nasa pocho dzą cych
z okresu na długo przed odkry ciem Ame ryki zosta nie roz wią zana. Rów nie
nie wy tłu ma czalna jest obec ność wyrzeź bio nych w kamie niu kolb
kuku ry dzy zdo bią cych obra mo wa nie jed nego z witraży w kaplicy Ros slyn
w Midlo thian, na połu dnie od Firth of Forth w Szko cji.

Szko puł bowiem w tym, że kaplicę ukoń czono w latach 1446–1484!
Według legendy to Hen ryk, pierw szy książę Orka dów, pod koniec XIV
wieku dotarł do Nowej Fun dlan dii, a jego droga powrotna wio dła przez
Mas sa chu setts, gdzie został zaopa trzony w kuku ry dzę przez tam tej szych
Indian ze szczepu Mic mac.

Nie stety kli mat Szko cji nie sprzy jał upra wie kuku ry dzy i dowód na
kon takty trans atlan tyc kie przed wyprawą Kolumba zacho wał się jedy nie
w postaci kamien nego arte faktu. To nie koniec sen sa cji, ponie waż
zna jo mość tej rośliny w Euro pie datuje się co naj mniej na czasy
sta ro żyt nego Rzymu. W I wieku po Chry stu sie Pli niusz Star szy opi sał kilka
roślin, wśród nich także kuku ry dzę, którą nazy wał „indyj skim pro sem” 15.

Już w XVI wieku hisz pań ski histo ryk José de Aco sta wie dział, że
podobna do kuku ry dzy roślina była znana sta ro żyt nym: „Proso, które tra fiło
z Indii do Włoch 10 lat przed tem, nim opi sał je Pli niusz, wyka zy wało
podo bień stwo do kuku ry dzy, jako że jest to, jak on podaje, zboże, które



wyra sta niczym trzcina i okrywa się liściem, a na szczy cie ma wło ski i jest
nie zwy kle płodne; wszystko to zaś nie pasuje do prosa” 16.

Hisz pań scy arche olo dzy potwier dzili, że kuku ry dza wystę po wała
w Euro pie w cza sach Cesar stwa Rzym skiego. Miguel Oliva zna lazł
pozo sta ło ści tego zboża wewnątrz silo sów z III wieku w Ulla stret na
wybrzeżu Morza Śród ziem nego. Ową „indyj ską kuku ry dzę” upra wiano
spo ra dycz nie w Hisz pa nii i Wło szech aż do cza sów Kolumba. Hisz pa nie
nazy wali ją panizo (proso).

Kolej nym potwier dze niem wydaje się doku ment krzy żow ców z 1257
roku, doty czący pro duk cji rol nej kala bryj skiej die ce zji w Acri we
Wło szech, gdzie wymie niona jest „kuku ry dza” 17. Wzmian ko wany już Piotr
Mar tyr Angle rius porów ny wał proso (Pani cum) rosnące pod Medio la nem
i Gra nadą z pocho dzącą z Nowego Świata rośliną mahiz, którą Kolumb
przy wiózł ze sobą z Hispa nioli w 1493 roku 18.

Tenże flo rent czyk na dwo rze kró lów kato lic kich odno to wał, że ten sam
rodzaj zia ren roz mia rów gro chu mieli w obfi to ści Insu bres (miesz kańcy
regionu dziś zwa nego Lom bar dią, zało ży ciele Medio lanu) oraz miesz kańcy
Gra nady (w Hisz pa nii). Jego rela cja zna la zła się w liście napi sa nym do
kar dy nała Sfo rzy, póź niej zamiesz czo nym w jego słyn nych Deka dach.
W cza sie swej trze ciej wyprawy w 1498 roku Kolumb napi sał, że „już teraz
sporo kuku ry dzy rośnie w Kasty lii”. Zdaje się, że to zbyt mało czasu, by
obca roślina zastą piła tra dy cyjne gatunki uprawne.

Ojczy zną kuku ry dzy bez wąt pie nia jest Ame ryka, ale który jej region –
tego wciąż nie wiemy. Więk szość bota ni ków za jej przodka uważa dziką
trawę rosnącą jedy nie w doli nie rzeki Bal sas, która pły nie przez góry
zachod niego i środ ko wego Mek syku. Początki prób stwo rze nia hodow la nej
odmiany się gają około VI–VII tysiąc le cia p.n.e., kiedy to pre hi sto ryczni
hodowcy, aby uzy skać dobre ziarno i zwięk szyć plony, stop niowo
i kon se kwent nie prze pro wa dzali sztuczną selek cję. W końcu osią gnęli efekt
nie wiele róż niący się od dzi siej szej odmiany.

Mogło do tego dojść około roku 2500 p.n.e., gdyż z tego okresu
pocho dzą kolby kuku ry dzy odna le zione w mek sy kań skiej jaskini Ocampo.
Bada nia wyka zały, że ich DNA nie mal się nie róż nią. Roz po wszech nie nie
tej ulep szo nej odmiany przy czy niło się w znacz nym stop niu do
bły ska wicz nego roz woju tego regionu świata. Waż niej sze, że ist nieją – jeśli
nie dowody – to bar dzo zasta na wia jące świa dec twa i poszlaki, że



kuku ry dza została spro wa dzona do Azji, zanim Kolumb osią gnął brzegi
Ame ryki.

W hin du skich świą ty niach w Hale bid, Mysore, Kha dżu raho czy
Soman th pur można się natknąć na rzeźby roślinne przed sta wia jące odmiany
kuku ry dzy. Nie byłoby w tym nic dziw nego, gdyby nie fakt, że
wyobra że nia powstały, zanim Hisz pa nie spro wa dzili tę roślinę z Ame ryki,
jak w przy padku posągu bogini ze świą tyni dyna stii Hoy sala z XII lub XIII
wieku. Według hin du skiego naukowca Jawe eda Ash rafa naj star sze rzeźby
kuku ry dzy, które zna le ziono w świą tyni w San chi, pocho dzą z II wieku
p.n.e. 19.

Anto nio Piga fetta, odno to wu jąc w swo jej Rela cji z wyprawy Magel lana
dokoła świata dotar cie w 1520 roku eks pe dy cji do Lima sawy 20 na
Fili pi nach, napi sał, że: „Na owej wyspie znaj duje się wielka ilość psów,
kotów, świń, kur, kóz, ryżu, imbiru, koko sów, fig, poma rań czy, cytryn,
prosa, wosku oraz kopal nie złota” 21. Trudno uwie rzyć, że kro ni karz
Magel lana mógł pomy lić kuku ry dzę z inną rośliną. Dla czego?

Po pierw sze Włoch razem ze swoim dowódcą spę dził kilka mie sięcy
w Ame ryce Połu dnio wej, a na okrę cie Magel lana słu żyło kilku byłych
mary na rzy Kolumba. Poza tym w notat kach spi sa nych po wło sku
kuku ry dza okre ślana jest jako miglio, a Piga fetta dopi sał obok kara ib skie
słowo maiz. Potwier dze niem powyż szego są zna le zi ska meta tes – narzę dzi
do mie le nia zia ren kuku ry dzy, które były uży wane wyłącz nie w Ame ryce
Połu dnio wej. Odkryto je w ładowni wraku dżonki, która zato nęła
przy pusz czal nie w 1423 roku w rejo nie połu dniowo-zachod nich Fili pin 22.

Naj bar dziej praw do po dobny przo dek odmian bana nów, które jemy
dzi siaj, rośnie dziko w połu dniowo-wschod niej Azji. Cho ciaż znane
Euro pej czy kom w sta ro żyt no ści, były to owoce o sil nych egzo tycz nych
kono ta cjach: bota nika grecka i rzym ska wyśle dziła ich trop aż do Indii.
Teo frast uwa żał, że w cie niu bana no wych drzew gro ma dzili się mędrcy,
żeby spo ży wać ich owoce. Odmiany zdolne do przy sto so wa nia się pra wie
do każ dego kli matu strefy tro pi kal nej i pod zwrot ni ko wej były upra wiane
w okre sie, który uwa żamy za roz kwit śre dnio wie cza; rosły w połu dnio wych
Chi nach i w wielu regio nach Afryki, od jed nego do dru giego wybrzeża.
Były nawet ogro do wymi rośli nami w muzuł mań skiej Hisz pa nii, choć
chrze ści jań scy zdo bywcy nie pod jęli ich uprawy 23.



Co do tego, że banan rósł w Azji od cza sów sta ro żyt nych, ni gdy nie było
wąt pli wo ści. Wiemy o tym nie tylko od daw nych pisa rzy grec kich
i rzym skich, lecz także arab skich, któ rzy wymie niają bana nowca jako
nad zwy czajne drzewo owo cowe rosnące w Indiach. Pli niusz podaje nawet,
kiedy Grecy po raz pierw szy zetknęli się z bana nami; było to w cza sie
wyprawy Alek san dra Wiel kiego za Pen dżab. Dziwne wydaje się, że nie
znano ich w Syrii i Egip cie, skoro od tak dawna były upra wiane
w Indiach 24.

Według naj star szych tra dy cji banan w połu dniowo-wschod niej Azji
uwa żany jest za rodzaj owocu pier wot nego, dar bogów. Dla tego też
bota nicy rene sansu, naśla du jąc Ara bów, nadali mu nazwę Musa
para di siaca. U zara nia dzie jów roślina ta nie wytwa rzała ani kwia to stanu,
ani bana nów! Tak też naj czę ściej koń czą się próby akli ma ty zo wa nia banana
w Euro pie, choć są wyjątki, na przy kład oko lice Her so nis sos na Kre cie.

Tajem nica banana staje się jesz cze trud niej sza do roz wi kła nia, gdy
zdamy sobie sprawę, że z dru giej strony globu, w Ame ryce Środ ko wej i na
Kara ibach, nie rośnie on dziko, w postaci Musa acu nu niata, lecz wyłącz nie
jako roślina uprawna, dająca banany. W dodatku od tak dawna, że
w każ dym narze czu nosi inną nazwę. Zanim jesz cze José de Aco sta opi sał
ją na swój spo sób, wspo mina o niej jako o drze wie miej sco wym, jed nakże
nie z Peru, lecz z wybrzeży Atlan tyku 25.

Znany histo ryk zaj mu jący się bada niem cywi li za cji ame ry kań skich,
Wil liam Pre scott, twier dził, że banany były pod sta wo wym poży wie niem
Indian w cie płej i umiar ko wa nej stre fie impe rium Inków jesz cze przed
przy by ciem Hisz pa nów. Podobno opie rał się na skąd inąd god nych zaufa nia
danych kro ni ka rza hisz pań skiego o inka skich korze niach Gar ci laso de la
Vegi, który pisał ponadto:

„Są inne banany, mniej sze, aby je odróż nić od więk szych, nazy wane są
domi ni ka nami, bo ich łupina, gdy się grono rodzi, jest biała, a gdy owoc
jest doj rzały, ma w sobie w łatki czę ści białe i czarne. Są o połowę mniej sze
od poprzed nich, ale we wszyst kim je prze wyż szają, jed nakże nie ma ich
w takiej ilo ści jak tam tych” 26.

Roz prze strze nia nie się pew nych roślin musiało doko nać się przy
świa do mym udziale czło wieka. Nie może być mowy o przy pad ko wych
dry fach, ich prze nie sie nie odbyło się w wyniku zamie rzo nych wypraw
kolo ni za cyj nych. Drzewo chle bowe lub bana nowe roz mnaża się wyłącz nie



z mło dych pędów, które pusz czają korze nie tej rośliny. W takiej postaci nie
sta no wiły zapa sów żyw no ścio wych w trak cie dłu gich wypraw mor skich.

Z powodu dłu giego trans portu jesz cze w latach 20. zeszłego stu le cia
eks port bana nów był pra wie nie moż liwy, gdyż powy żej 12°C doj rze wają
one bar dzo szybko, a poni żej mar zną. Dopiero po I woj nie świa to wej
prze wi dziano spe cjalne ładow nie na stat kach pozwa la jące wyeli mi no wać
ten pro blem. Wcale w nie tak zamierz chłej prze szło ści, jeżeli banan
wędro wał z czło wie kiem, to wyłącz nie w jed nym celu: zasa dze nia
i roz mno że nia go w nowym miej scu osie dle nia.

Bana nowce musiały ist nieć w Ame ryce na długo przed kon kwi stą, gdyż
w sta ro żyt nych gro bow cach peru wiań skich nie kiedy odnaj dy wano ich
liście. Mimo to nie któ rzy upar cie sta rają się udo wod nić tezę, że zasługi
spro wa dze nia banana na ten kon ty nent należy przy pi sać euro pej skim
przy by szom w XVI wieku, a przede wszyst kim Tho ma sowi de Ber langa,
który w 1516 roku zasa dził kłą cze na Haiti.

Trudno uwie rzyć, że w nie spełna trzy dzie ści lat banan był w sta nie
roz po wszech nić się w tak bły ska wicz nym tem pie, że kon kwi sta dor
Fran ci sco de Orel lana, spły wa jąc Ama zonką, mógł podzi wiać ich plan ta cje
wzdłuż całego gór nego biegu rzeki. Przy pusz cze nie było słuszne: banan
hodow lany nie ma ame ry kań skich korzeni, jed nak dotarł na te tereny
znacz nie, znacz nie wcze śniej.

Potwier dza to tezę o ist nie niu kon tak tów mię dzy róż nymi
spo łecz no ściami poprzez Pacy fik i środ kowe mię dzymorze ame ry kań skie,
ponie waż prze nie sie nie sadzo nek bana nowca w spo sób natu ralny, na
przy kład przez ptaki, w ogóle nie wcho dzi w rachubę. Nie któ rzy bada cze
wysu wają tezę, że mogły go przy nieść prądy mor skie, nie tłu ma czy to
jed nak, jak roślina dostała się na prze ciw le gły kra niec mię dzymorza, od
strony Atlan tyku.

Podobne wąt pli wo ści są zwią zane z pal mami koko so wymi, które dają
owoce przez cały rok. Bez kokosa nie ma życia na Oce anii, ale czy ten
region jest jego ojczy zną? Bota nicy nie są zgodni w tej kwe stii. Jedni
uwa żają, że była nią Ame ryka, inni utrzy mują, że znaj do wała się w Azji.
Nie spo sób stwier dzić dziś z całą sta now czo ścią, gdzie palma koko sowa
jest rodzima, a dokąd przy wę dro wała spon ta nicz nie lub została
przy nie siona przez czło-wieka.

Grecki filo zof Apol lo niusz z Tiany widział palmę koko sową
w Hin du sta nie na początku naszej ery, kiedy uwa żano ją za indyj ską



cie ka wostkę. W VI wieku jedzono kokos w Egip cie, być może
przy wie ziony zza Oce anu Indyj skiego przez kup ców arab skich. Tę bar dzo
przy datną palmę Euro pej czycy spo tkali po raz pierw szy po przy by ciu do
Azji Połu dniowo-Wschod niej oraz Indo ne zji i uznali ją za roślinę azja tycką.

Pisał o nich Alvaro Velho, kro ni karz uczest ni czący w poprze dza ją cej
wyprawę Magel lana eks pe dy cji Vasco da Gamy: „Miej scowe palmy dają
owoc tak duży jak melon i jada się jego miąższ; sma kuje jak mig dały” 27.
Kil ka na ście lat póź niej kolejny Euro pej czyk Anto nio Piga fetta w Rela cji
z wyprawy Magel lana dookoła świata powta rza tę samą infor ma cję:

„Ta sama palma rodzi owoce zwane koko sami, wiel ko ści mniej wię cej
ludz kiej głowy, któ rych zewnętrzna sko rupa jest zie lona i gruba na dwa
palce. Znaj dują się w niej włókna, wyko rzy sty wane przez tubyl ców do
wyrobu lin, które służą im do wią za nia łodzi. Pod tą sko rupą jest jesz cze
jedna, tward sza i grub sza od sko rupy orze cha. Miej scowi ludzie palą ją,
a pozo stały po spa le niu popiół wyko rzy stują do swo ich celów. Pod tą drugą
sko rupą mie ści się gruby na palec biały rdzeń, który jada się tu na surowo
z mię sem albo rybą, tak jak my jadamy chleb. Ma on smak mig da łów, a po
wysu sze niu można z niego zro bić chleb” 28.

Ist nieje kilka gatun ków owo ców, któ rych pocho dze nie nie zostało
jesz cze wyja śnione w wia ry godny spo sób: m.in. kokos oraz banan. Czy
kokos wystę po wał w Ame ryce pod koniec XV wieku, kiedy na ten
kon ty nent przy byli Euro pej czycy? Potwier dzają to słowa samego odkrywcy
tego kon ty nentu, który już w trak cie pierw szej wyprawy natknął się na te
drzewa na kubań skich pla żach, o czym wspo mina w swoim dzien niku
w poło wie listo pada 1492 roku: „Była tam prze śliczna łąka z wielką ilo ścią
palm, bar dzo wynio słych, wyż szych od wszyst kich, jakie dotąd widy wał.
Zna lazł tam orze chy indyj skie” 29.

Zda niem Daniela J. Boor stina, autora książki Odkrywcy. Dzieje ludz kich
odkryć i wyna laz ków, Kolumb pomy lił kokosy z małymi nie ja dal nymi
orze chami nogal de pais (owoc wyka zuje pewne podo bień stwo, ale niech
Czy tel nik na pod sta wie zdję cia sam oceni, czy drzewo, na któ rym rośnie
ten orzech, można pomy lić z palmą).

Autor argu men tuje dalej, że ten błąd wyni kał z nasta wie nia Kolumba,
który na każ dym kroku spo dzie wał się odkry cia korzeni. Ich ceny wszak
były bar dzo wyso kie, dla tego pach nący cyna mo nem krzak bez waha nia
uznał za cyna mo no wiec. Podob nie stwier dził, że gumbo-limbo (Bur sera



sima ruba) to azja tycka odmiana zna nego z basenu Morza Śród ziem nego
drzewa mastyk so wego.

Cie kawe jed nak, że w swo jej rela cji pierw szy kro ni karz Indii
Zachod nich, Gon zalo Fernández de Oviedo, który prze by wał w rejo nie
Darien na tere nie dzi siej szej Panamy od końca czerwca 1514 do początku
paź dzier nika 1515 roku, poświęca koko sowi cały roz dział, pisząc mię dzy
innymi: tych palm jest wiele na wybrzeżu Morza Połu dnio wego,
w pro win cji kacyka Chimán 30.

W 1519 roku Gaspar de Espi nosa y Luna, jeden z zało ży cieli Panamy,
widział „dużo palm z wiel kimi koko sami” 31. To w tam tych oko li cach
wszak leży słynna ze swych ukry tych skar bów Wyspa Koko sowa. Palm
koko so wych jest na niej obec nie tak nie wiele, że nazwa wydaje się mocno
prze sa dzona w porów na niu z innymi wyspami, leżą cymi bli żej Prze smyku
Panam skiego lub dalej na Pacy fiku. Jed nak daw niej zasłu gi wała na swoją
obra zową nazwę, jak to wynika z ust nych rela cji prze ka za nych kapi ta nowi
Wil lia mowi Dam pie rowi przez współ cze snych mu hisz pań skich
odkryw ców.

Ten angiel ski żeglarz w wyda nej pod koniec XVII wieku A New Voy age
Round the World poda wał: „Wyspa Koko sowa została tak nazwana przez
Hisz pa nów ze względu na bogac two rosną cych na niej Drzew
Koko so wych. Rosną one nie w kilku miej scach, lecz w wiel kich Gajach
[…]. Wynika to z opo wie ści Hisz pa nów o tej wyspie, ale to samo
usły sza łem od kapi tana Eatona, który był tam póź niej” 32.

Skąd się tam wzięły i to w takiej licz bie? Wąt pliwe, by były to
samo siejki. W 1941 roku prze pro wa dzono na Hawa jach doświad cze nia
z pły wa ją cymi orze chami koko so wymi. Wyniki oba liły stare poglądy, że
orzech koko sowy mógłby prze pły nąć pra wie każdą otwartą prze strzeń
oce anu i po wyrzu ce niu na brzeg puścić kiełki.

Jak utrzy muje Thor Hey er dahl, w cza sie tak dłu giego dry fo wa nia
pomię dzy Nowym Świa tem a Poli ne zją oczka pły wa ją cego orze cha
koko so wego zosta łyby zaata ko wane przez bak te rie gnilne i stra ci łyby
zdol ność kieł ko wa nia. Wydaje się, że orzech koko sowy zna lazł drogę
pro sto przez Pacy fik aż do Indo ne zji i poło żo nych za nią obsza rów na kilka
wie ków przed przy by ciem Euro pej czy ków.

Przy czyna tego może być bar dzo oczy wi sta: palma koko sowa była
rośliną dobrze przy sto so waną do prze trwa nia tran zytu przez leżące po
dro dze suche atole kora lowe Mikro ne zji, a kiedy została już



z powo dze niem wpro wa dzona, dzięki swej zawar to ści trwa łego miąż szu
i mleczka stała się z pew no ścią towa rzy szem wybie ra ją cych się na dłu gie
wyprawy podróż ni ków.

Pere gry na cje bawełny są tyleż impo nu jące co zagad kowe. Europa dość
wcze śnie zapo znała się z tą tka niną i ceniła ją, tym bar dziej że – zwłasz cza
od wieku XIII – wsku tek spadku hodowli owiec wełna stała się rzad ko ścią.
Roz po wszech nił się wów czas mate riał zastęp czy, bar chan, tkany na
osno wie lnia nej i wątku z bawełny. Cie szył się on wiel kim powo dze niem
we Wło szech, a jesz cze więk szym na pół noc od Alp 33.

Bawełna połu dnio wo ame ry kań ska (Gos sy pium bar ba dense) rosła kie dyś
dziko na wybrze żach Atlan tyku i Pacy fiku. Po raz pierw szy została
udo mo wiona praw do po dob nie w Ama zo nii, zapewne gdzieś bli sko delty
rzeki. Dziś zastą piła ją odmiana mek sy kań ska (Gos sy pium hir su tum),
sta no wiąca więk szość zbio rów świa to wych. Naj star sze znane obec nie
włókna bawełny pocho dzące z Ame ryki Środ ko wej zostały odkryte
w doli nie Tehuacán nie da leko Oaxaca w Mek syku i są dato wane na mniej
wię cej 2300 rok p.n.e. 34.

Gdy mówimy o krze wach baweł nia nych, które dostar czały India nom
włókna, oko licz no ści zmu szają nas do przy ję cia hipo tezy, że w bar dzo
zamierz chłych cza sach miała miej sce migra cja gatunku Gos sy pium ze
Sta rego do Nowego Świata. Oby dwa ame ry kań skie gatunki Gos sy pium
bar ba dense i Gos sy pium hir su tum, znaj du jące się w upra wie na długo przed
odkry ciem Ame ryki przez Kolumba, mają gene tyczne cechy, któ rych
obec ność może wyni kać tylko ze skrzy żo wa nia gatun ków Sta rego
i Nowego Świata. Mogły to być krzy żówki afry kań skiego gatunku G.
her ba ceum i ame ry kań skiego G. raimondi lub G. her ba ceum i G.
thur beri 35.

Nie trudno wytłu ma czyć obec ność gatun ków diplo idal nych tego samego
rodzaju w Sta rym i Nowym Świe cie. Można przy to czyć setki podob nych
wypad ków, cho ciażby wino rośl, która wystę puje na oby dwu pół ku lach,
a także róża i inne. Wystar cza ją cym wytłu ma cze niem tego zja wi ska jest
fakt, że rodzaje te roz prze strze niały się z natu ral nego ośrodka swego
pocho dze nia i wytwa rzały nowe gatunki w dro dze nor mal nej ewo lu cji
jesz cze przed oddzie le niem się kon ty nentu pół noc no ame ry kań skiego od
pół nocno-wschod niej Azji.

Ponie waż działo się to w trze cio rzę dzie, kiedy kli mat na tych
sze ro ko ściach geo gra ficz nych był znacz nie cie plej szy, wśród



roz prze strze nia ją cych się roślin zna la zły się także rodzaje cie pło lubne,
któ rych obec nie nie można zna leźć na wyso ko ści Cie śniny Beringa, gdyż
w miarę ozię bia nia się kli matu wyco fy wały się na połu dnie (po oby dwu
stro nach Pacy fiku).

Trud ność całego wywodu polega na tym, że ame ry kań skie odmiany
bawełny przed XVI wie kiem, to jest zanim roz po częto wymianę roślin
pomię dzy oby dwiema pół ku lami, miały skład chro mo so malny typu
allo po ly plo idal nego, a nie diplo idal nego. Można to wytłu ma czyć tylko
krzy żo wa niem z gatun kami ze Sta rego Świata w spo sób opi sany wyżej 36.

Euro pej czycy, któ rzy przy byli na Oce anię, stwier dzili, że bawełna
z Wysp Towa rzy stwa i Mar ki zów daje się prząść, jed nak ówcze śni
wyspia rze nie zain te re so wali się pró bami zachę ca nia ich do uprawy tej
nie ja dal nej rośliny i jej póź niej szego pra co wi tego przę dze nia oraz tka nia.
Dla tego też przez całe lata jedyną godną uwagi wła ści wo ścią dłu go wło sej
bawełny poli ne zyj skiej było jej geo gra ficzne roz miesz cze nie.

Żadne odmiany bawełny, dzi kiej ani upraw nej, nie wystę po wały na
pozo sta łym obsza rze Pacy fiku, włą cza jąc w to Austra lię i Indo ne zję, jed nak
rosła ona na nie za miesz ka nych wyspach Gala pa gos, sta no wiąc most
wio dący do dzi kiej i upraw nej bawełny Nowego Świata.

W 1947 roku J. Hut chin son, R. Silow i S. Ste phens opu bli ko wali ana lizę
gene tyczną dzi kiej i upraw nej bawełny na całym świe cie, pt. The Evo lu tion
of Gos sy pium and Dif fe ren tia tion of the Cul ti va ted Cot tons. Ku ogól nemu
zdu mie niu odkryli oni, że bawełny poli ne zyj skie były gatun kiem
ame ry kań skim o dwu dzie stu sze ściu chro mo so mach, sta no wią cym pro dukt
krzy żo wa nia i upra wia nym przez tubyl ców z Mek syku i Peru. Wszyst kie
gatunki dzi kiej bawełny ame ry kań skiej mają trzy na ście chro mo so mów,
podob nie jak wszyst kie gatunki uprawne i dzi kie Sta rego Świata 37.

Jak stwier dzono, wcze snym ame ry kań skim hodow com bawełny udało
się stwo rzyć krzy żówkę mającą trzy na ście chro mo so mów dużych oraz
trzy na ście małych i w ten spo sób wyho do wać sztucz nie bawełny włók ni ste,
które były tetra plo idami 38, to zna czy miały dwa dzie ścia sześć
chro mo so mów. Łącz nie z gatun kami i odmia nami poli ne zyj skimi są to
jedyne tetra plo idy w całym rodzaju bawełny. Ci trzej naukowcy stwier dzili
więc na tej pod sta wie, że bawełna włók ni sta dotarła praw do po dob nie na
Poli ne zję „po powsta niu cywi li za cji w Ame ryce tro pi kal nej” 39.



Jed nak przedeu ro pej skiego prze nie sie nia upraw nej bawełny z Ame ryki
na Poli ne zję nie można przy pi sać pta kom mor skim, które nie jedzą nasion
Gos sy pium, ani też prą dom oce anicz nym, gdyż bawełna jest zupeł nie
nie przy sto so wana do roz sie wa nia na tak dużych odle gło ściach przez
uno sze nie się na wodzie. Wyka zano rów nież, że wpraw dzie dzika bawełna
o trzy na stu chro mo so mach mogła dotrzeć do Ame ryki w spo sób samo istny
w odle głych okre sach geo lo gicz nych, kiedy geo gra fia świata była odmienna
niż dziś, jed nak wyja śnie nie to nie znaj duje zasto so wa nia do cza sów
znacz nie póź niej szych, kiedy powstała grupa tetra plo idów 40.

Hipo teza taka nie pomaga rów nież w wyja śnie niu wystę po wa nia odmian
bawełny o sil nym pokre wień stwie z ame ry kań ską na obsza rze pomię dzy
Gala pa gos a Fidżi. Nale ża łoby więc wziąć pod uwagę pośred nic two
czło wieka w geo gra ficz nej dys try bu cji rodzaju Gos sy pium. Pro blem ten
doty czy wyłącz nie odmian z dłu gim włók nem, uży tecz nych dla
czło wieka 41.

Jeśli mie li by śmy zaak cep to wać teo rię, że to ludzie prze nie śli bawełnę
z Azji do Ame ryki, musia łoby to nastą pić około 4500 roku p.n.e., gdyż
odmiany allo po ly plo idalne były upra wiane w pre hi sto rycz nym Peru już
około 2500 roku p.n.e. Cho ciaż w oby dwu Ame ry kach wystę pują gatunki
diplo idalne pocho dze nia czy sto ame ry kań skiego (nie mie szańce), żaden
z nich nie uległ muta cji, w wyniku któ rej powsta łyby rośliny wytwa rza jące
puch baweł niany, co dopiero czyni roślinę źró dłem włókna nada ją cego się
do przę dze nia 42.

Naukowcy twier dzą, że nasiona G. her ba ceum odmiany afri ca num
zostały prze nie sione z prą dem mor skim poprzez Atlan tyk na kon ty nent
ame ry kań ski, wyro sły tam i skrzy żo wały się z diplo idalną bawełną
pocho dzącą z Nowego Świata, two rząc gatu nek G. bar ba dense. Ist nieje co
naj mniej jesz cze jeden gatu nek rośliny, który dotarł do Ame ryki
praw do po dob nie w taki sam spo sób: jest to dynia. Tak więc przy pa dek
bawełny nie jest odosob niony 43.

Udo wod niono rów nież – co podaje Edward Hyams w swoim
opra co wa niu Rośliny w służ bie czło wieka z angiel skim pod ty tu łem 10 000
Years of Dome sti ca tion – że nasiona Gos sy pium nie tracą żywot no ści nawet
po trzy let nim mocze niu w wodzie mor skiej. Tak więc krzewy bawełny,
które udo mo wili India nie ame ry kań scy przed przy by ciem Euro pej czy ków,
stwo rzyła sama natura w wyniku cudow nego wręcz przy padku. I to ma być



bar dziej logiczne wyja śnie nie zamiast tego, że jakaś grupa ludzi z pół noc nej
Afryki lub Europy kilka tysięcy lat temu prze pły nęła Atlan tyk i nauczyła
nie tylko uprawy bawełny, lecz także jej tka nia?

W latach 1448–1489 powstało kilka map basenu Morza Kara ib skiego
i mię dzy nimi nie ist nieją więk sze róż nice, co naj wy żej są po pro stu
dokład niej sze, ale nie kiedy poja wia się kilka nazw w śre dnio wiecz nym
języku kasty lij skim, a nawet kata loń skim. W przy padku Por to ryko te nowe
nazwy nie doty czyły miast, lecz opi sy wały zja wi ska przy rody lub dzieła rąk
ludz kich. Naj wię cej kon tro wer sji wzbu dziło słowo asal, które ozna cza
„jagodę, szcze gól nie wino grono, albo ziarna w jago dzie”. Jed nak zimy na
tej kara ib skiej wyspie są zbyt gorące dla win nej lato ro śli, nato miast sam
napis, co szcze gól nie istotne, umiesz czono w miej scu, gdzie dzi siaj leży
por to ry kań ska „sto lica kawy” – Yauco.

Do nie dawna uwa żano, że w XV wieku kawa rosła tylko we wschod niej
Afryce. Bada nia wyka zały, że co naj mniej dzie więć szcze pów kawy rosło
na Kara ibach przed poja wie niem się Hisz pa nów na tam tej szych
archi pe la gach. Krzewy pora stały stoki gór, z reguły na wyso ko ści mię dzy
900 a 1350 m n.p.m., w łagod nym kli ma cie rów ni ko wym, gdzie nie ma
wia tru, zamiast tego w godzi nach poran nych słońce mocno grzeje. Takie
warunki panują na połu dnio wych zbo czach por to ry kań skiego pasma
Cor dil lera Cen tral – wła śnie tam, gdzie na mapie wid nieje napi sane słowo
asal 44.

Duże podo bień stwo, a nawet iden tycz ność pew nych wyra żeń, świad czy
o tym, że w isto cie z pół noc nego Peru nawią zano sto sunki mię dzy Ame ryką
Połu dniową a Oce anią. Iden tycz ność tych słów nie może być dzie łem
przy padku. Gdy weź miemy pod uwagę fakt, że kale basa (bo i takim
mia nem okre śla się tykwę) w obu miej sco wych języ kach nosi nazwę kimi,
to chyba nie ma wąt pli wo ści co do jej ame ry kań skiego pocho dze nia.
Wysu szo nymi nad ogniem łupi nami posłu gi wali się miesz kańcy obu tych
regio nów.

Pod kre śla li śmy już fakt, że wiele gatun ków nie tole ruje sło nej wody,
nawet przez krótki czas. Wnio sek? Na Morza Połu dniowe mogły one
dotrzeć tylko na jed nost kach pły wa ją cych, któ rymi ste ro wali ludzie.
Naj więk szym para dok sem jest to, że (według nie któ rych naukow ców)
z tych dwóch ele men tów kul tu ro wych – lądo wej tykwy i mor skiej tra twy –
 tykwa mogła prze pły nąć oce any i dotrzeć z Europy do Ame ryki lub
z Ame ryki do Oce anii, nato miast tra twa z załogą nie miała takiego prawa!



Z migra cją roślin jadal nych wiąże się także wędrówka udo mo wio nych
zwie rząt. Nie wąt pli wie pocho dze nia azja tyc kiego była zde cy do wana
więk szość i tak nie licz nych zwie rząt domo wych, na przy kład kura domowa
(Gal lus dome sti cus) czy świ nia wschod nio azja tycka (Sus cri sto dus). W tym
poży tecz nym towa rzy stwie zna lazł się także jeden z nie od łącz nych
towa rzy szy czło wieka, a mia no wi cie szczur (Rat tus con co lor). Zwie rzęta te
zna la zły się na wyspach Poli ne zji wcze śniej niż w Ame ryce. Warte
odno to wa nia jest, że w okre sie pierw szych wizyt Euro pej czy ków żaden
z tych gatun ków nie wystę po wał na wyspach kora lo wych Poli ne zji,
ponie waż bra ko wało na nich paszy dla świń i dro biu.

Ina czej ma się rzecz w przy padku poli ne zyj skiego psa (Canis maori),
który mógł się odży wiać rybami. Jest on jed nak przed sta wi cie lem innego
gatunku niż austra lij ski dziki pies dingo, pies-parias z Azji Połu dniowo-
Wschod niej i ark tyczny husky. Co wię cej, według maory skich wie rzeń, pies
przy wę dro wał z ich pra oj czy zny razem ze słod kim ziem nia kiem.
Pra przod ko wie „zbu do wali na tra twie dom i zała do wali na nią dużo
jedze nia, korze nie paproci, kumara oraz psy” 45.

Olmec kie modele psów oraz wize runki tych zwie rząt z okresu
pre ko lum bij skiego wzbu dziły kolejne kon tro wer sje. W Ame ryce nie ma
dzi kich przod ków psa domo wego peru wiań skich i mek sy kań skich
tubyl ców. Ze wszyst kich gatun ków zwie rząt domo wych pies był naj bar dziej
przy zwy cza jony do towa rzy sze nia daw nym wędrow com przez lądy
i morza. Jeżeli weź miemy pod uwagę drogę lądową, to jedy nym psem, jaki
mógł tam dotrzeć z pie szymi migran tami, był sybe ryj ski szpic typu husky.

Jed nakże psy olmec kie oraz sta ro żytne peru wiań skie psie mumie Canis
ingae znacz nie się od nich róż nią. Wyka zują nato miast wiele wspól nych
cech z rasami zmu mi fi ko wa nych psów egip skich i reali stycz nymi
wyobra że niami tych zwie rząt ze Środ ko wego Wschodu. Gatunki
śród ziem no mor skie roz prze strze niały się w kie runku zachod nim wraz
z daw nymi wędrow cami, od Mezo po ta mii do wybrzeży współ cze snego
Maroka, a nawet na Wyspy Kana ryj skie.

Nazwa archi pe lagu pocho dzi od łaciń skiego miana psa – canis,
ponie waż uczest nicy eks pe dy cji króla Juby II z początku I wieku n.e.
pochwy cili okazy o nad zwy czaj nej wiel ko ści, przy po mi na jące wyglą dem
charty bądź dogi. Co cie kawe, na wize run kach babi loń skich z około 2200
roku p.n.e. można ujrzeć wiel kie psy wyglą da jące jak mastify i psy
wojenne.



Hisz pań ski kro ni karz Gon zalo Fernández de Oviedo odno to wał, że
spa niele hodo wane przez Kar ta giń czy ków i znane w rejo nie Morza
Śród ziem nego jako techi chi można spo tkać wzdłuż atlan tyc kiego wybrzeża
Mek syku. Ponad cztery wieki póź niej jego spo strze że nie potwier dziły
zna le zi ska kości tych psów, jakie odkryto na wyspie Cozu mel u wybrzeży
Juka tanu 46.

Syn Krzysz tofa Kolumba napi sał o czar nych ludziach, któ rych jego
ojciec zoba czył w Hon du ra sie: „A już tubylcy zamiesz ku jący strony
poło żone nieco dalej na wschód, aż do Cabo de Gra cias a Dios, mieli skórę
pra wie czarną” 47. Spore emo cje wzbu dziła w światku nauko wym rów nież
jedna z cza szek wydo by tych w roku 1985 przez eks pe dy cję wło ską pod
kie run kiem pro fe sora Giu seppe Ore fici na sta no wi sku Pueblo Viejo
w pobliżu Nazca. Pisał o tym dr Karol Pia secki z Zakładu Antro po lo gii
Histo rycz nej Insty tutu Arche olo gii UW:

„Kiedy ana li zo wa łem ten mate riał rok póź niej, nikt nie chciał mi
uwie rzyć, że czaszka ta ma wyraźne cechy mie szańca odmiany żół tej
i czar nej. O pomyłce jed nakże nie może być mowy, o cechach
negro idal nych świad czy zarówno kształt kości noso wych, jak i oczo doły,
czy wresz cie bar dzo silny pro gna tyzm (wysta wa nie twa rzy ku przo dowi).
Ta część sta no wi ska, z któ rej pocho dziła owa czaszka, dato wana była nie
póź niej niż na ósmy wiek naszej ery! Ozna cza to, iż na długo przed
spro wa dze niem przez Euro pej czy ków czar nych nie wol ni ków z Afryki,
ist niały kon takty ze Sta rym Świa tem. Zresztą potem oka zało się, że kilka
dal szych bada nych przeze mnie cza szek peru wiań skich ma także pewne
cechy odmiany czar nej” 48.

Jakiś czas temu w bra zy lij skiej selvie odkryto tajem ni cze ple mię
„czar nych Indian”, o któ rych ist nie niu sły szano od 1940 roku. Dało to
impuls do wsz czę cia daw nych dys ku sji nad ist nie niem w Ame ryce
Łaciń skiej czar nej lud no ści przed ko lum bij skiej. Wśród licz nych
wysu wa nych uprzed nio hipo tez była i taka, że owo ple mię o czar nej skó rze
i kędzie rza wych wło sach to potom ko wie nie wol ni ków afry kań skich,
któ rym w końcu XVI wieku udało się uciec i schro nić w bra zy lij skiej
pusz czy.

W kilku pra cach nauko wych przy ta cza się już jed nak liczne dowody (nie
hipo tezy) świad czące o ist nie niu w Ame ryce przed ko lum bij skiej lud no ści
o czar nej skó rze. Na przy kład peru wiań skie guacos – nie wiel kie figurki
rytu alne wkła dane zmar łym do grobu – lub rzeźby z San Agustín na tere nie



dzi siej szej Kolum bii mają w więk szo ści negro idalne cechy. Za ist nie niem
czar no skó rej przed ko lum bij skiej lud no ści w Ame ryce Łaciń skiej
prze ma wiają też wzmianki w kro ni kach hisz pań skich kon kwi sta do rów.

W kon tek ście mie szanki raso wej popu la cji Olme ków z pew no ścią mamy
do czy nie nia także ze wschod nią, trans atlan tycką migra cją. Ele menty:
ekwa to rialny, busz me no idalny i arme no idalny, należy wią zać z przy by ciem
przed sta wi cieli kul tur mega li tycz nych z rejonu Pół wy spu Ibe ryj skiego
i pół nocno-zachod niej Afryki. Warto może w tym miej scu przy po mnieć, że
jed nym z pan te onu kar ta giń skich bóstw był Esz mun – bóg zdro wia. Na
wzgó rzu Byrsa wzno siła się poświę cona mu świą ty nia, która była
praw do po dob nie naj więk szym archi tek to nicz nym osią gnię ciem
Punij czy ków.

Do dziś nie pozo stał po niej żaden ślad, ale wielu antycz nych pisa rzy
pozo sta wiło jej opis. Według nich naj bar dziej rzu cały się w oczy potężne,
liczące sześć dzie siąt stopni schody, co zdaje się nawią zy wać do kon struk cji
mek sy kań skich pira mid. Wiele budowli olmec kich, i nie tylko tych,
przy po mina gro bowce kory ta rzowe i gale riowe w Hisz pa nii i Por tu ga lii.
Podo bień stwo doty czy także kur ha nów i innych budowli.

Naj star szym zna nym ośrod kiem Olme ków jest San Lorenzo, pod
wzglę dem wieku porów ny walny tylko z Chavín w Peru, któ rego początki
się gają XVI wieku p.n.e. Sta no wi sko to znaj duje się w zakolu rzeczki San
Lorenzo i ude rza jąco przy po mina miej sce kultu póź niej szego narodu
Zapo te ków – Monte Albán. Podob nie jak ono zostało zbu do wane na
sztucz nym pod łożu oto czo nym przez gli niane pagórki, które wyzna czyły
teren dzie dzińca, boiska do rytu al nej gry w piłkę oraz zbior ni ków na
desz czówkę.

Bio rąc pod uwagę, że kul tura olmecka sięga począt ków II tysiąc le cia
p.n.e. (nie któ rzy prze su wają tę datę nawet o tysiąc lat wstecz), fakt ów
suge ro wałby ist nie nie kon tak tów trans oce anicz nych w tym okre sie, o ile nie
wcze śniej szych, jesz cze przez setki lat. Ele menty negro idalne dostrze galne
w olmec kich rzeź bach nie były złu dze niem – Olme ko wie w znacz nym
pro cen cie byli negro idami. Ślady ich pobytu odnaj duje się nawet w Pol sce
na Kuja wach.

Oka zuje się, że roz prze strze nia nie się wła ści wo ści kul tu ro wych, dawa nie
i bra nie, two rzy nad zwy czaj pogma twaną struk turę, któ rej nie spo sób
ogar nąć sche ma tem inter pre ta cyj nym jed nej efek tow nej hipo tezy. W taki
sam spo sób, w jaki India nie z wybrzeża ekwa dor sko-peru wiań skiego



lądo wali na wyspach Pacy fiku, Poli ne zyj czycy, a nawet miesz kańcy Azji
mogli nie jed no krot nie dotrzeć na ame ry kań ski ląd.

Dale ko wschod nie ele menty kul tu rowe: droga, którą prze ni kały, ich
chro no lo gia, zasięg wpływu i dokład nie okre ślone ośrodki na pół kuli
zachod niej – w dal szym ciągu należą do naj bar dziej zdu mie wa ją cych
zaga dek, przed jakimi staje arche olo gia na ziemi ame ry kań skiej, cho ciaż
wybitni uczeni prze śle dzili róż no rodne ślady i prze ko nali wielu swo ich
kole gów o tym, że owe ele menty są nazbyt podobne do swo ich
odpo wied ni ków, a w swych prze ja wach i sko ja rze niach zbyt zło żone, aby
mogły roz wi nąć się w Nowym Świe cie zupeł nie samo dziel nie.

Pre hi sto ryczna żegluga mor ska ist niała na długo przed Kre teń czy kami,
Feni cja nami, Kar ta giń czy kami czy Etru skami. Pozo stały po nich pewne
ślady – potężne gro bowce, kamienne budowle pamiąt kowe oraz mury
for teczne, które w sta ro żyt no ści okre ślano mia nem „murów cyklo pich”.
Ponie waż kon struk cje takie znaj dują się pra wie wyłącz nie w rejo nach
nad brzeż nych, ich twórcy musieli być żegla rzami.

Nie da się wyklu czyć przy naj mniej oko licz no ścio wych, ale nie
przy pad ko wych kon tak tów przez ocean. Nie do pod wa że nia są wyniki
badań antro po lo gicz nych, z któ rych wynika, że doszło do sil nego
wymie sza nia ras, a przede wszyst kim bia łych „arme no idów” ibero-
afry kań skiego pocho dze nia oraz czar nych „ekwa to ria łów”. Jak ina czej
wytłu ma czyć ten fakt, jeśli nie zało że niem, że już w IV tysiąc le ciu p.n.e.
ludzie wędro wali czę ściej i dalej, niż się przy pusz cza, a towary oraz idee
podró żo wały jesz cze dalej?

Kiedy statki Magel lana czy Cooka poko ny wały oce any, ludziom nie
prze szka dzało, że mają do dys po zy cji jedy nie wiatr i żagle. Kiedy poja wiła
się śruba okrę towa, napęd odrzu towy lub ato mowy, świat sta wał się coraz
mniej szy, a im bar dziej wstecz – zie mia rosła jak na droż dżach, morza były
coraz roz le glej sze i głęb sze. Dziś zapo mi namy o moż li wo ściach daw nych
mary na rzy i uzna jemy praw do po do bień stwo rej sów trans oce anicz nych
przed zbu do wa niem „łupi nek”, na któ rych Kolumb prze pły nął Atlan tyk, za
nie wiel kie ze wzglę dów… tech nicz nych!



1. E. Hyams, Rośliny w służ bie czło wieka, przeł. J. Suska, War szawa 1974, s. 230.
[wróć]

2. H. Colon, Dzieje żywota i zna mie ni tych spraw Admi rała don Krzysz tofa Kolumba,
przeł. A. Duka no vić, War szawa 1965, s. 202. [wróć]

3. Cyt. za: C.I. Olaya, Fru tas de América. Tro pi cal y sub tro pi cal. Histo ria y usos, przeł.
M. Goto wała, Santa Fe de Bogotá 1991, s. 64–65. [wróć]

4. L. Cas son, Sta ro żytni żegla rze basenu Morza Śród ziem nego, przeł. L. Teliga,
War szawa 1965, s. 256. [wróć]

5. Ibi dem, s. 236. [wróć]
6. F. Joseph, op. cit., s. 120. [wróć]
7. B. Kozłow ski, Dzieje okrętu, War szawa 1956, s. 79. [wróć]
8. F. Joseph, op. cit., s. 120. [wróć]
9. S. Ducin, Sztuka nawi ga cji w sta ro żyt nej Gre cji i w Rzy mie, Lublin 1997, s. 54.

[wróć]
10. Geo gra fia antyczna, s. 159. [wróć]
11. Homer, Ody seja, ks. X, wersy 31–36, op. cit. [wróć]
12. Seneka, O zja wi skach natury, t. 3, w: Pisma filo zo ficzne, przeł. L. Joachi mo wicz,

War szawa 1969, ks. V, rozdz. 18, aka pit 14. [wróć]
13. Pisma sta ro chrze ści jań skich pisa rzy, t. 4, Ambroży, Hexa eme ron, przeł. W. Szoł dr ski,

War szawa 1969, ks. III, aka pit 15. [wróć]
14. Petro niusz, Uczta Try mal chiona, przeł. L. Staff, War szawa 1986, s. 187–188. [wróć]
15. G. Thomp son, Raj skie nasiona, [w:] Zagi niona histo ria sta ro żyt nych Ame ryk, red. F.

Joseph, przeł. K. Kurek, War szawa 2006, s. 99. [wróć]
16. J. de Aco sta, The Natu ral & Moral History of the Indies, transl. E. Grim ston, Lon don

1880, vol. 1, s. 231. [wróć]
17. L. Impe rio, Tem plari, Fer rara 2001, s. 31–32. [wróć]
18. G. Thomp son, op. cit., s. 99. [wróć]
19. Ibi dem, s. 103–104. [wróć]
20. Wpraw dzie Piga fetta nazywa tę wyspę Maz zava, ale opis, który daje w swej rela cji,

nijak nie przy staje – poza podo bień stwem nazw – do małej, piasz czy stej Limas sawy.
Część histo ry ków uważa, że do opi sa nych dalej wyda rzeń doszło na Min da nao
w pobliżu mia sta Butuan, co i tak nie wyja śnia zagadki ist nie nia tam kuku ry dzy.
[wróć]

21. A. Piga fetta, Rela cja z wyprawy Magel lana dookoła świata, przeł. J. Szy ma now ska,
Gdańsk 1992, s. 42. [wróć]

22. G. Men zies, op. cit., s. 116. [wróć]
23. F. Fernández-Arme sto, Wokół tysiąca sto łów, czyli histo ria jedze nia, przeł. J.

Jac kie wicz, War szawa 2003, s. 311–312. [wróć]
24. E. Hyams, op. cit., s. 227. [wróć]
25. J. de Aco sta, The Natu ral and Moral History of the Indies, transl. E. Grim ston, Lon don

1604, t. I, s. 241–242. [wróć]
26. G. de la Vega Inka, op. cit., s. 521. [wróć]



27. A. Velho, Rela cja z wyprawy Vasco da Gamy do Indii, przeł. E. Milew ska, Gdańsk
1996, s. 20. [wróć]

28. A. Piga fetta, op. cit., s. 34. [wróć]
29. K. Kolumb, Pisma, przeł. A.L. Czerny, War szawa 1970, s. 69. [wróć]
30. L. Bau do uin, B.F. Gunn, K.M. Olsen, The pre sence of coco nut in southern Panama in

pre-Colum bian times: cle aring up the con fu sion, „Annals of Botany” 2013,
http://aob.oxfor djo ur nals.org/con tent/early/2013/11/12/aob.mct244.full; dostęp:
24.04.2015. [wróć]

31. Ch.R. Cle ment, D. Zizumbo-Vil la real, C.H. Brown, G.R. Ward, A. Alves-Pere ira, H.C.
Har ries, Coco nuts in Ame rica, „The Bota ni cal Review” 2013, t. 79, z. 3, s. 349. [wróć]

32. W. Dam pier, A New Voy age Round the World,
http://guten berg.net.au/ebooks05/0500461h.html#ch1; dostęp: 24.04.2015. [wróć]

33. F. Brau del, Kul tura mate rialna, gospo darka i kapi ta lizm XV–XVIII wiek, t. I,
Struk tury codzien no ści. Moż liwe i nie moż liwe, przeł. M. Ochab i P. Graff, War szawa
1992, s. 270. [wróć]

34. J.M. Vre eland jr, Powrót kolo ro wej bawełny, „Świat Nauki” 1999, nr 6, s. 80. [wróć]
35. Ibi dem, s. 133. [wróć]
36. Ibi dem. [wróć]
37. Th. Hey er dahl, Z kon ty nentu…, s. 215. [wróć]
38. Tetra ploid – orga nizm mający w jądrach komó rek soma tycz nych cztery pod sta wowe

zespoły chro mo so mów (genom). Tetra ploidami jest wiele odmian roślin upraw nych,
np. tetra plo idalne żyto. [wróć]

39. Th. Hey er dahl, Z kon ty nentu…, s. 215–216. [wróć]
40. Ibi dem. [wróć]
41. Ibi dem. [wróć]
42. E. Hyams, op. cit., s. 134. [wróć]
43. Ibi dem. [wróć]
44. G. Men zies, op. cit., s. 307–308. [wróć]
45. T. Hey er dahl, Z kon ty nentu…, s. 209. [wróć]
46. F. Joseph, Zagi niony…, s. 127. [wróć]
47. H. Colón, op. cit., s. 375. [wróć]
48. K. Pia secki, Głowy, czaszki, mumie… Antro po log w Peru, „Arche olo gia Żywa” 1998,

nr 4, s. 24. [wróć]

http://aob.oxfordjournals.org/content/early/2013/11/12/aob.mct244.full
http://gutenberg.net.au/ebooks05/0500461h.html#ch1


I

Podróże świę tego Bren dana

stnieje swo ista „zagadka Atlan tyku”, a ści ślej cała seria zaga dek
zawie ra ją cych się w dwóch wie kach dzie jów euro pej skiego
żeglo wa nia po Atlan tyku: pomię dzy wyprawą Vival diego i Dorii
z 1291 roku i pierw szą wyprawą Kolumba przez Atlan tyk z 1492 roku.

Zagadki te czy nią z tych dwóch wie ków dzie jów żeglugi po Atlan tyku
jedną z naj bar dziej spor nych kart w dzie jach mor skich odkryć
geo gra ficz nych. Pewne jest, że zarówno Wyspy Kana ryj skie, jak i Madera
były żegla rzom euro pej skim bez wąt pie nia znane już od połowy XIV
wieku 1.

Ba, ist nieją prze słanki, że zachod nie rubieże Oce anu Atlan tyc kiego wiele
wie ków wcze śniej osią gnęła wyprawa świę tego Bren dana – postaci
nie wąt pli wie histo rycz nej – który na skó rza nej łodzi cur ragh odwie dził
mię dzy innymi Islan dię oraz Wyspy Owcze. Celem podróży, żeby nie
powie dzieć obse sją świę tego Bren dana była legen darna wyspa szczę ścia
zwana Zie mią Obiet nicy Świę tych lub O’Bra zil (Hy-Bra zil).

Podróż Tima Seve rina z towa rzy szami na replice irlandz kiej łodzi
dostar czyła dowodu, że irlandzcy zakon nicy byli w sta nie dopły nąć do
Ame ryki Pół noc nej przed wikin gami, nie wspo mi na jąc o pew nym
Genu eń czyku. Roz strzy ga ją cym dowo dem byłoby zna le zie nie na
ame ry kań skim kon ty nen cie nama cal nego śladu pozo sta wio nego przez
śre dnio wiecz nych żegla rzy z Irlan dii. Szanse na to są zni kome.



Cur ragh na ryci nie kapi tana Phil lipsa z końca XVII wieku

Nawet w Islan dii nie natra fiono na nic, co by świad czyło o byt no ści
mni chów na tej wyspie, cho ciaż wia domo, że osie dlili się tam na pewien
czas, o czym mówi Księga osad nic twa (Land na ma bók): „W owym cza sie
Islan dia była mię dzy wybrze żem a górami poro śnięta lasem. Wów czas żyli
tu chrze ści jań scy mężo wie, któ rych Nor ma no wie nazwali Papa rami. Ci
póź niej ode szli, gdyż nie chcieli żyć razem z poga nami. Pozo stały po nich
dzwony, pasto rały i księgi irlandz kie, po czym można było poznać, że
ludzie ci pocho dzili z Irlan dii” 2.

Inne wikiń skie sagi zawie rają podobne, choć rów nie nikłe, pośred nie
wzmianki o byt no ści Irland czy ków w Nowym Świe cie. W Sadze o Eryku
Rudym dwóch ame ry kań skich tubyl ców mówi o ludziach, któ rzy miesz kali
w sąsiedz twie ich ple mie nia, a ubie rali się w białe szaty i masze ro wali
jeden za dru gim z gło śnym krzy kiem, nio sąc przy tym kije
z przy cze pio nymi do nich kawał kami mate riału. W tam tych cza sach sami
wikin go wie byli prze ko nani, że cho dzi o Irland czy ków 3. Zasta na wia jąca
jest łatwość, z jaką auto rzy sag zaak cep to wali infor ma cje o ich byt no ści na
dale kim Zacho dzie.



W podob nym tonie jest islandzka Land na ma bók, gdzie wymie nia się
kraj, „który cza sem nazy wany jest Wielką Irlan dią, a poło żony jest na
zacho dzie, w pobliżu Dobrej Win lan dii”. Jed nego z wikin gów też miał tam
zapę dzić sztorm, ale ponie waż nie mógł powró cić do ojczy zny, został
ochrzczony i zamiesz kał w owym zagad ko wym Hvi tra man na lad lub Irlan
Mik kla, czyli Kra inie Bia łego Czło wieka 4.

Jeśli podróż ni kami byli rze czy wi ście irlandzcy mnisi, to pierw sze rejsy
mogły mieć miej sce naj wcze śniej w V wieku, kiedy to Irlan dia przy jęła
chrze ści jań ską wiarę. W wieku VI, a dokład niej w jego dru giej poło wie,
w Irlan dii wykry sta li zo wała się nie spo ty kana gdzie indziej struk tura
Kościoła zwana mona styczną. Był to czas wiel kiego entu zja zmu
reli gij nego, zwłasz cza roz woju życia asce tycz nego. Okres ten bywa
okre ślany mia nem „rewo lu cji mona stycz nej”.

Powsta wało wtedy wiele klasz to rów. Zdo mi no wały one wkrótce
kra jo braz kościelny Irlan dii. Do naj bar dziej zna nych nale żały fun da cje
w Clo nard, Ban gor, Clon mac no ise, Clon fert, Lismore, Moville i Kil dare.
W ruchu mona stycz nym zna czącą rolę ode grały wybitne oso bo wo ści
opa tów. W wieku VI żyli i zakła dali fun da cje tacy święci, jak choćby
Fin nian, Com gall, Colum cille czy Bren dan 5.

Ostatni z wymie nio nych, który dożył sędzi wego wieku 93 lat (484–577),
zakła dał klasz tory mię dzy innymi na Hebry dach i w Bre ta nii. Jed nak tekst
Żeglugi świę tego Bren dana opata (Navi ga tio Sancti Bren dani Abba tis) nie
suge ruje wcale, że ów zakon nik był pierw szym, który dotarł do Ziemi
Obiet nicy Świę tych. Mówi się wprost, że święty Bren dan dowie dział się
o zachod niej kra inie z ust innego mni cha, opata Drum cul len, nota bene
swego krew nego – Barin tusa (lub w innej wer sji świę tego Bar rinda), który
wcze śniej odbył podróż, mając za towa rzy sza opata z zachod niego
wybrzeża o imie niu Mer nok. Żegluga, podaje jesz cze, że tam: „ani groźna
noc nie zapada, ani dzień się nie koń czy. Tam czę sto udaje się wasz opat
Mer nok” 6.

Przy pusz cza się, że w pierw szą podróż święty Bren dan (w towa rzy stwie
czter na stu innych mni chów) wyru szył w roku 545 ze swej rodzin nej wio ski
Kerry i nie dotarł dalej niż do archi pe lagu Sze tlan dów. Swoje
przy go to wa nie żeglar skie zawdzię czał praw do po dob nie bisku powi Ercowi
– swo jemu mistrzowi, byłemu dru idowi. Prze ko na nie o tym, że wyprawa
rze czy wi ście się odbyła, trwało ponad tysiąc lat, skoro na kar tach mapy



Olausa Magnusa pocho dzą cej z 1557 roku oraz Gasta diego z 1564 roku
nanie siono miej sce spo tka nia ze śpią cym wie lo ry bem.

Podob nie ma się rzecz z wyspą, do któ rej miał dotrzeć opat. Po raz
pierw szy znaj du jemy ją na angiel skiej mapie świata z Here fordu,
spo rzą dzo nej przez Richarda z Hal din gham około lat 1275–1280,
w miej scu, gdzie dziś są Wyspy Kana ryj skie. Na glo bu sie Mar cina Beha ima
z roku pierw szej wyprawy Kolumba jest już mniej wię cej na miej scu
w stre fie rów ni ko wej Ame ryki Połu dnio wej. Abra ham Orte lius w 1560 roku
„widział” ją już w oko li cach Islan dii, podob nie jak słynny Mer ka tor
dzie więć lat póź niej. Nie kiedy spo tyka się archi pe lagi Bren dana na mapach
nawet z XVIII wieku!

Sztych z dzieła Navi ga tio Sancti Bren dani Abba tis

Pró bo wano zre kon stru ować wygląd mni siego cur ra gha.
Praw do po dob nie była to łódź o dłu go ści 9–10 metrów wyko nana
z ple cionki wikli no wej obcią gnię tej spe cjal nie wypra wio nymi w dębo wej



korze skó rami woło wymi, z drew nianą deską pod dnem po stro nie
zewnętrz nej, by chro nić skóry przed ewen tu al nym uszko dze niem
w momen cie wycią ga nia łodzi na brzeg. Do zszy wa nia poszy cia uży wane
były żela zne narzę dzia, a powierzch nię zewnętrzną skór sma ro wano
tłusz czem.

Do dys po zy cji pły ną cych był jeden żagiel rejowy oraz wio sła
jed no pió rowe trzy mane w rękach. Nie bez kozery Iro wie (przed cel tycka
lud ność Irlan dii) byli przez Cel tów okre ślani mia nem „Fir-bolg” – „ludzie
skó rza nych łodzi”. Pod datą 891 lub 892 rok w ano ni mo wej Kro nice
anglo sa skej zano to wano:

„Trzech Iryj czy ków przy było do króla Alfreda w łodzi bez wio seł
z Irlan dii, skąd wymknęli się ukrad kiem, ponie waż pra gnęli, dla miło ści
Boga, być w sta nie piel grzymki, nie dbali zaś dokąd [zmie rzali]. Łódź,
w któ rej przy pły nęli, wyko nana była z dwóch i pół skór, a zabrali byli
z sobą żyw ność w ilo ści wystar cza ją cej na sie dem dni. Siód mego dnia
wylą do wali na wybrzeżu Korn wa lii i stam tąd przy byli pro sto do króla
Alfreda. Imiona ich zaś były takie: Dub slane, Mac be thu i Maelin mun” 7.

Podobno druga eks pe dy cja dziar skiego Bren dana, w sile sześć dzie się ciu
człon ków załogi, wyru szyła z portu Aran 22 marca 551 roku i to wów czas –
wedle wszyst kich zna ków na nie bie i ziemi – święty Bren dan osią gnął
wybrzeża kon ty nentu ame ry kań skiego. Dzięki radom swej opie kunki z lat
dzie cię cych, Ity 8, tym razem nie sko rzy stał z pokry tej skó rami łodzi
cur ragh, a wypły nął na drew nia nym statku zaopa trzo nym w sys tem
żaglowo-ste row ni czy, zwa nym rut ter.

Praw do po dobna trasa eks pe dy cji świę tego Bren dana – po dotar ciu do
lądu ame ry kań skiego – wio dła od Nowej Fun dlan dii w kie runku
połu dniowo-zachod nim, by dopro wa dzić irlandz kich żegla rzy do Wysp
Bahama lub – według innych wer sji – do archi pe lagu Ber mu dów. Jed nak po
tygo dniu ocze ki wa nia, ze względu na nie przy chylne nasta wie nie
kra jow ców, mnisi posta no wili poże glo wać dalej i dotarli do głów nej wyspy
Ber mu dów.

Tutaj miało miej sce zagad kowe spo tka nie z pew nym czło wie kiem
w pode szłym wieku, który oka zał się mni chem zamiesz ku ją cym tę wyspę
od nie pa mięt nych cza sów. Miał się tam zja wić w towa rzy stwie dwu na stu
innych mni chów przed bar dzo wielu laty, choć nie wia domo, czy stało się
to celowo, czy główną rolę ode grał przy pa dek. Zabrany na pokład, wkrótce



doko nał swego żywota, pod czas gdy sta tek kie ro wał się na pół nocny
zachód, by osiąść w końcu na pół wy spie Flo ryda.

I tutaj przy by sze natknęli się na mni cha o imie niu Festi vus, który miał
zja wić się w Ame ryce przed trzy dzie stu laty w gro nie innych mni chów
z Erin. Jak długo trwał jego pobyt na Flo ry dzie, także nie wia domo, choć –
zgod nie z legendą – udało mu się zba dać naj bliż szą oko licę, która w isto cie
przy po mi nała wrota raju. W końcu święty Bren dan zde cy do wał się wra cać
do Irlan dii, a jego trasa powrotna bie gła przez Azory.

Eks pe dy cja świę tego Bren dana nie była poje dyn czym wyczy nem.
Pier wotna rela cja została wzbo ga cona o prze ży cia i doko na nia innych
zakon nych podróż ni ków. To świa dec two chrze ści jań skiej kul tury mor skiej,
na którą zło żyły się całe serie wypraw oce anicz nych, mają cych na celu
pod trzy ma nie kon tak tów z tam tej szymi osad ni kami oraz dal szą eks plo ra cję
ziem leżą cych poza gra ni cami zna nego wów czas świata. Gdyby nie
Żegluga…, do naszych cza sów zacho wa łyby się co naj wy żej sła biut kie echa
tych zbio ro wych wysił ków, w które pomimo to nawet i dzi siaj nie wielu
daje wiarę.

Naj wcze śniej sze wia do mo ści o wypra wach mor skich Iryj czy ków zostały
prze ka zane przez Adam nana z Iony w Żywo cie świę tego Kolumby,
napi sa nym po roku 679, choć doty czą wyda rzeń sprzed 597 roku, kiedy to
zmarł Kolumba. W roz dziale XX pierw szej księgi Adam nan wspo mina
mni cha Baita nusa, który udał się wraz z innymi na morze w poszu ki wa niu
pustelni.

W dwóch miej scach (I 6 i II 42) opo wiada ponadto o podró żach
Kor maka, trzy krot nie podej mo wa nych w podob nym celu. Walah frid Strabo,
pisarz z IX wieku, autor Żywota świę tego Galla, twier dził, że pocho dził on
„z narodu iryj skiego, dla któ rego oby czaj podró żo wa nia do obcych kra jów
stał się nie mal drugą naturą” 9.

Z Lita nii iryj skich piel grzy mu ją cych świę tych wynika, że w 100–200 lat
po śmierci Adam nana ist niało wiele innych opo wie ści o podró żach
irlandz kich świą to bli wych mężów, na przy kład rela cja o podróży Uí
Chorra, a także alu zje zwią zane ze świę tymi: Ailbe, Iba rem, Munnu mac
Tulcháin i Patry kiem. Oto jedna z nich: „Dwu dzie stu i czte rech ludzi
z Mun ster, któ rzy udali się wraz z Ailbe na Ocean w celu [ponow nego]
odwie dze nia Ziemi Obie ca nej i prze by wają tam aż do dnia Sądu” 10.

Formą poboż no ści była sze roko roz po wszech niona idea
piel grzy mo wa nia – pere gri na tio. Jak kol wiek Europa znała piel grzymki od



dawna, to wśród Irosz ko tów miały one swój wła sny rys wyni ka jący
z odręb no ści miej sco wych zwy cza jów. O ile dla Anglo sa sów piel grzy mem
elthe odig była osoba opusz cza jąca Anglię, o tyle dla Iryj czy ków
odpo wied nie okre śle nie aili thir ozna czało zarówno uda ją cego się za
gra nicę, jak i zmie nia ją cego miej sce zamiesz ka nia w obrę bie samej wyspy.

O spo łecz nym zna cze niu pere gri na tio świad czy też duża liczba pojęć
w tym zakre sie. Słowo aili thir uży wane było zasad ni czo w sen sie
reli gij nym. Nato miast na wyra że nie podróży podej mo wa nej z innych
moty wów uży wano okre śleń ambue – „czło wiek nie miej scowy” lub cú glas
– „szary pies”, czyli „wilk”. Przy czym ambue ozna czał zazwy czaj
wygnańca z jed nej czę ści Irlan dii do dru giej, nato miast okre śle niem cú glas
okre ślany był podróż nik za morze 11.

Jed nym sło wem, spo łe czeń stwo irlandz kie, z racji wiel kiego
przy wią za nia do swo ich stron rodzin nych, dość spe cy ficz nie trak to wało
wszel kiego rodzaju podróż ni ków. Z jed nej strony wygna nie ucho dziło za
dotkliwą karę, a z dru giej, gdy podróż była podej mo wana dobro wol nie, nie
mogła nie wzbu dzać podziwu. Było to więc pod ję cie wypró bo wa nej drogi
mni chów pustyń egip skich i pustelni syryj skich. A ponie waż w Irlan dii nie
było pustyń, pra gnący żyć rady ka li zmem ewan ge licz nym uda wali się za
morze.

Zresztą w rozu mie niu ówcze snych chrze ści jan całe życie ludz kie
trak to wane było jedy nie jako droga do życia wiecz nego. Nie któ rzy uczeni
widzą w prak tyce pere gri na tio reali za cję idei tzw. zie lo nego męczeń stwa.
Męczeń stwo czer wone miało się odno sić do tych, któ rzy za wier ność Bogu
i z miło ści do Niego prze lali swoją krew, białe wią zane było z ana cho re tami
pustyń, nato miast zie lone miało być przy pi sy wane tym, któ rzy mię dzy
innymi „uwal niają się od swych pra gnień”. Owo „uwal nia nie się od swych
pra gnień” i podej mo wa nie piel grzy mo wa nia było naj wyż szą formą
dostęp nego Iryj czy kom „męczeń stwa” 12.

Bar dzo cenne infor ma cje o dale kich rej sach znaj du jemy w trak ta cie
Liber de men sura orbis ter rae (O pomia rze Ziemi 75, 77), pióra Iryj czyka
Dicu ila, napi sa nym bądź ukoń czo nym w 825 roku. Stu diu jący
i wykła da jący w cesar skiej szkole w Akwi zgra nie uczony poda wał, że
cel tyccy pustel nicy prze by wali na wyspach iden ty fi ko wa nych z Wyspami
Owczymi już w VIII wieku: „tam od pra wie stu lat miesz kali ere mici
przy pły wa jący z naszego kraju, Szko cji [= Irlan dii]. Ale […] teraz



z powodu nor we skich pira tów [causa latro num Nor man-norum] [wyspy te]
są porzu cone przez ana cho re tów i zapeł nione nie zli czo nymi owcami” 13.

Z jego dzieła dowia du jemy się mię dzy innymi o wypra wie nie zna nego
bli żej mni cha Fide lisa do Ziemi Świę tej i Egiptu. W naszym przy padku
naj bar dziej inte re su jące są wzmianki doty czące wysp na Atlan tyku,
poka zu jące postęp real nej wie dzy miesz kań ców Irlan dii w pozna wa niu tej
czę ści naszego globu:

„Niczego nie doczy ta łem się o wyspach morza na zachód i pół noc od
Hisz pa nii. Wyspy znaj dują się wokół naszej wyspy Hiber nii; nie które są
małe, inne jesz cze mniej sze. W pobliżu wyspy Bry ta nii jest [także] wiele
wysp; jedne są wiel kie, inne małe, jesz cze inne śred nich wymia rów.
Nie które z nich znaj dują się na morzu na połu dniu i na morzu zachod nim,
lecz przede wszyst kim liczne są na pół nocnym zacho dzie i pół nocy. Na
nie któ rych z nich miesz ka łem, inne odwie dza łem, jesz cze inne jedy nie
oglą da łem, o innych wresz cie czy ta łem” 14.

Fakt, że wyspy pół noc nego Atlan tyku były puste w cza sie przy by cia
pierw szych osad ni ków, nie ozna cza, że nie były wcze śniej zamiesz kane,
cho ciaż pro blem ten do dzi siaj budzi sporo kon tro wer sji. Doty czą one
donie sień źró dło wych o wcze snej obec no ści ere mi tów na Wyspach
Owczych i na Islan dii. Bada nia arche olo giczne nie dostar czyły jed nak
żad nego potwier dze nia iryj skiego epi zodu osad ni czego, co skła nia do
wąt pie nia w wia ry god ność infor ma cji zawar tych w śre dnio wiecz nych
kro ni kach i sagach, a także uzna nia, że pierwsi osad nicy zasie dlali tam
zie mię „niczyją”.

Kiedy mogła powstać Żegluga świę tego Bren dana opata? Do naszych
cza sów prze trwało około 120 ręko pi sów. Naj pow szech niej sza jest opi nia,
że dzieło napi sano po łaci nie w IX wieku. Nie któ rzy bada cze czę ściowo
zga dzają się z tym twier dze niem, doda jąc jed no cze śnie, że pier wotna,
pry mi tywna wer sja tek stu ist niała praw do po dob nie już za życia świę tego
Bren dana.

Nawet jeśli przy jąć naj bar dziej kon ser wa tywne sta no wi sko uczo nych, to
i tak rela cja w Żeglu dze świę tego Bren dana opata wyprze dza jakie kol wiek
znane nam zapi ski nor dyc kie na temat Nowego Świata. Nie za leż nie od
sie bie zacho wały się dwa wątki tra dy cji o podró żach Bren dana. Żegluga…
zaj muje się jed nym z nich, pod czas gdy w Żywo cie Bren dana (Vita
Bren dani) podróż sta nowi tylko część utworu.



Żegluga… jest czymś wię cej niż zna ko mi tym śre dnio wiecz nym
utwo rem fan ta stycz nym, któ rego zagad kowe frag menty inter pre to wane
przed tem jako wymyślne para lele w rze czy wi sto ści oka zały się rela cją
osnutą na fak tach, łączącą ele menty geo gra fii i lite ra tury w tak ści słą
całość, że trudno oddzie lić prawdę od fał szu. Nie jest to jedyny tego
rodzaju przy pa dek w histo rii lite ra tury, gdzie w trak cie wie lo krot nego
ust nego i pisem nego prze ka zy wa nia pod sta wowe dane zostają
przy ozdo bione róż nymi fan ta stycz nymi deta lami.

Błę dem byłoby więc odrzu ce nie całej histo rii jako zmy ślo nej. Podob nie
swoją rela cję przed sta wił Krzysz tof Kolumb po powro cie z Indii
Zachod nich, a prze cież nikt nie neguje faktu dotar cia przez niego do
Ame ryki. I tak, gdyby potrak to wać tekst Żeglugi… dosłow nie, można
ziden ty fi ko wać kon kretne miej sca oraz zja wi ska. Wyspa Owcza to jedna
z… Wysp Owczych, podob nie jak Myki nes (bądź Vegar) z tegoż
archi pe lagu to opi sy wany przez świę tego Bren dana Ptasi Raj.

Nato miast Wyspa Kowali oraz Ogni sta Góra to połu dniowe wybrzeże
Islan dii. Wątek Jasko niu sza – przy jaź nie nasta wio nej „wiel kiej ryby”, która
wiele razy powra cała do skó rza nego cur ra gha – z dużą dozą
praw do po do bień stwa ma swoje źró dło w auten tycz nych reak cjach
wie lo ry bów, o czym wspo mi nali pierwsi wie lo ryb nicy. Tak wiel kie
stwo rze nia musiały wywrzeć nie sa mo wite wra że nie na zakon ni kach, któ rzy
zapewne pierw szy raz w życiu widzieli barasz ku jące olbrzymy. Bren dan
zin ter pre to wał to na swój spo sób:

„Synacz ko wie, nie lękaj cie się! Bóg bowiem obja wił mi tej nocy
w widze niu tajem nicę tego zja wi ska. To nie jest wyspa, gdzie byli śmy, lecz
ryba, naj więk sza spo śród wszyst kiego, co pływa w Oce anie. Nie ustan nie
stara się ona połą czyć swój ogon z głową, lecz nie może tego osią gnąć
z powodu swej dłu go ści” 15.

Nic zatem dziw nego, że proza z tam tego okresu nie potra fiła oddać
peł nej dosko na ło ści takich zda rzeń lub scen. Jak silne uczu cia musiały one
wzbu dzać w śre dnio wiecz nych żegla rzach, któ rzy pra gnęli i spo dzie wali się
oglą dać prze dziwne dzieła Stwórcy? Czy można winić ówcze snych
podróż ni ków, że opi sy wali swe dozna nia z takim zachwy tem, nada jąc im
dodat ko wego kolo-rytu?

Odkryto, tro piąc korze nie legendy o odważ nym mni chu, że
w klasz to rach irlandz kich już w IX wieku wni kli wie stu dio wano antyczne
zapi ski w nadziei natra fie nia na wska zówkę doty czącą loka li za cji owych



„bło go sła wio nych wysp”, gdzie można bez prze szkód i zmar twień
poświę cać się wyłącz nie kwe stiom reli gij nym. Kon se kwen cją tych
poszu ki wań było naj pierw osie dle nie się na Wyspach Owczych oraz
Islan dii, a potem wie ści o legen dar nych wyspach na zachod nim Atlan tyku.

Marian Mało wist, naj wy bit niej szy z pol skich histo ry ków zaj mu ją cych
się mor skimi odkry ciami Por tu gal czy ków, przed sta wia ich dotar cie na
Maderę i Azory, i wyklu cza, że byli oni wów czas pierw szymi odkryw cami
tych wysp:

„Czter na sto wieczne eks pe dy cje na wyspy oce aniczne zacho wały się
chyba w pamięci Por tu gal czy ków. Na prze ło mie dru giego i trze ciego
dzie się cio le cia XV wieku, gdy w kraju zapa no wał pokój, pomy ślano
o pod ję ciu ich na nowo. Por tu gal czycy wylą do wali na Made rze w bli żej
nie zna nym momen cie, w każ dym razie mię dzy r. 1418 i 1422, na Azo rach
zaś w 7 do 10 lat póź niej. Wyspy Kana ryj skie znali od dawna” 16.

Jeśli na prze ło mie XIV i XV wieku ist niał w łaciń skim chrze ści jań stwie
jakiś nie spo kojny duch, „łączący ponad podzia łami” i uśmie rza jący
cywi li za cyjne bole ści, to nie należy go szu kać w świe cie uczo nych
i arty stów, któ rzy uczy nili nie wiele albo zupeł nie nic w celu roz po czę cia
euro pej skiej eks pan sji, ale w psy chice żegla rzy, odkryw ców i osad ni ków.
To oni byli skrom nymi boha te rami, któ rzy zdo byli w tam tym okre sie
jedyne nowe pogra ni cze dla bez wład nego i kur czą cego się obszaru
kul tu ro wego: obszar nawi ga cyjny i tery to ria na nie zna nych uprzed nio
wodach, strefę mię dzy Azo rami na pół nocy, Wyspami Kana ryj skimi na
połu dniu oraz Pół wy spem Ibe ryj skim i wybrze żem Afryki na wscho dzie 17.

„Więk szość z nich pozo stała »zapo mnia nymi prze wod ni kami«. Ci,
któ rych znamy z nazwi ska – zauważa Felipe Fernández-Arme sto – zostali
uwiecz nieni przede wszyst kim na mapach. Pamięć o Por tu gal czyku Diogo
de Silve sie, któ remu być może zawdzię czano w 1427 roku praw dziwe
kłam stwo o Azo rach, ist niała wyłącz nie na spo rzą dzo nej na Majorce mapie
i została zatarta przez Geo rge Sand. Nie zdar nym gestem wylała ona na
mapę atra ment pod czas jed nego z zimo wych spo tkań na Majorce
z Cho pi nem” 18.

W więk szo ści pocho dzili z Majorki lub Genui – rodzin nych stron
„kipe rów morza” – a także z Por tu ga lii i Anda lu zji. Czę sto mieli za sobą
doświad cze nie kru cjat, jak wywo dzący się z Poitou Gadi fer de la Salle,
który w 1402 roku pod bił kró le stwo na Wyspach Kana ryj skich, czy Joan de
la Mora, kapi tan floty króla Ara go nii na wodach kana ryj skich w 1366 roku.



Szu kali „rzek spły wa ją cych zło tem”, jak la Salle, lub nie wol ni ków, jak
rodzina Per a zów z Sewilli ini cju jąca serię pod bo jów i najaz dów od 1393
roku 19.

Nato miast na temat rela cji o podró żach braci Niccolò i Anto nio Zeno
naj bar dziej trafne sta no wi sko zapre zen to wał John L. Baker: „Nieco
wcze śniej, pomię dzy r. 1380 a 1395 Wene cja nie, Nicolo i Anto nio Zeno,
twier dzili, że żeglo wali po Morzu Pół noc nym i byli na Sze tlan dach,
Wyspach Owczych i Islan dii. Dziś jed nak wszy scy uczeni zga dzają się, że
podróż ta ni gdy się nie odbyła, nato miast spra woz da nie o niej przy czy niło
się do powsta nia błęd nej mapy, która spra wiała kło pot kar to gra fom przez
prze szło stu le cie i na pod sta wie któ rej Fro bi sher sądził, że odkrył cie śninę
wtedy, kiedy w rze czy wi sto ści była to tylko zatoka u wybrzeży Ziemi
Baf fina” 20.

W miarę jak eks plo ra cja wybrzeży afry kań skich od strony morza
postę po wała coraz dalej na połu dnie, coraz wię cej stat ków zapusz czało się
na zachód, a raczej na dal na pół nocny zachód. Prze kro czono rów nik, na
pół nocy zaś João Vaz Corte-Real, Alvaro de Orne las, Pêro de Bar ce los,
João Fer nan des o przy domku Lavra dor (Oracz) praw do po dob nie osią gnęli
Terra-Nova (Nową Fun dlan dię) bądź Labra dor. Lecz kiedy to nastą piło?

W Lizbo nie, w pew nym wytwor nym hotelu na Ave nida da Liber dade,
ścianę prze stron nego hallu zdobi mozai kowe pan neau: na dzio bie kara weli
bro daty wilk mor ski wpa truje się w pochmurny brzeg. Pod mary na rzem
napis: João Vaz Corte-Real – odkrywca Ame ryki w 1472 roku. João Vaz
Corte-Real był żegla rzem, za jakieś odkry cia otrzy mał w roku 1474
sta no wi sko guber na tora mia steczka Angra na azor skiej wyspie Ter ce ira 21.
Stu dium Sau da des da Terra, które sto lat póź niej spo rzą dził kro ni karz
Gaspar Fru tu oso, wska zuje, że nomi na cja miała być nagrodą dla João Vaza
za odkry cie lądu nazwa nego „Nową Zie mią Dor sza” (Terra Nova do
Bacal hau) 22.

Dziś histo rycy spie rają się, który ląd ochrzczono nazwą ryby. Może się
to wią zać z pewną legen darną wyprawą, którą około 1470 roku mieli
wspól nie przed się wziąć kró lo wie Por tu ga lii i Danii. Okrę tem pod ban derą
por tu gal ską dowo dził ponoć João Vaz Corte-Real, nato miast inte resy
Chry stiana I repre zen to wali kaprzy Didrik Pining i Hans Pothorst oraz
nawi ga tor Johan nes Sco lvus (któ remu Joachim Lele wel przy pi sy wał
pol skie pocho dze nie i iden ty fi ko wał go z Janem z Kolna).



Według publi ka cji dok tora Sofusa Lar sena z Uni wer sy tetu
Kopen ha skiego wyprawa roz po częła się w Ber gen w Nor we gii, potem
uzu peł niła zapasy na Islan dii, czę ściowo opły nęła Gren lan dię i osta tecz nie
dobiła do brze gów nowo fun dlandz kich lub labra dor skich. Ozna cza łoby to,
że dopły nęła do Ame ryki dwa dzie ścia lat przed Kolum bem! Ni gdy pew nie
nie uzy skamy jasnego dowodu na to, że rze czy wi ście tak było i że w tym
odkry ciu wziął aktywny udział João Vaz Corte-Real.

Zain te re so wa nia Por tu ga lii nie ogra ni czały się jed nak wyłącz nie do
połu dnio wych czę ści Oce anu Atlan tyc kiego, się gały też jego obsza rów
pół noc nych, sta no wią cych dotąd wyłączne pole dzia ła nia Skan dy na wów,
Angli ków i Niem ców. O kon tak tach z kra jami pół noc nej Europy świad czą
wzmianki z lat 1448 i 1461, wspo mi na jące Duń czy ków uczest ni czą cych
w wypra wach floty por tu gal skiej do Afryki. Nie ba wem doszło nawet do
wyprawy odkryw czej, któ rej patro no wali monar cho wie obu tych kra jów 23.

W liście Klausa Gripa, bur mi strza Kolo nii, pisa nym w 1551 roku do
króla duń skiego, Chry stiana III, jest mowa o dwóch szy prach: Didriku
Piningu i Han sie Pothor ście, „któ rzy zostali wysłani z kilku stat kami przez
dziada W.K. Mości, króla Chry stiana I, na prośbę króla Por tu ga lii [Alfonsa
V] w celu odkry cia nowych wysp i ziem na pół nocy” 24. Pismo
wzmian kuje, że wyprawa dotarła do nie od le głych od Islan dii wschod nich
wybrzeży Gren lan dii, a zatem na wody dobrze poznane jesz cze przez
Nor ma nów; nie pre cy zuje jed nak, jaki był udział Por tu ga lii w tym
przed się wzię ciu. O wypra wie tej można powie dzieć z pew no ścią tylko to,
że musiała się odbyć przed 1481 rokiem, kiedy zmarli obaj kró lo wie,
Chry stian I i Al-fons V.

Legendę pod syca ety mo lo gia nazwy „Nowa Fun dlan dia”. Po łaci nie i po
por tu gal sku brzmi po pro stu Terra Nova. Glo bus Fri siusa z 1536 roku
uka zuje dwa lądy w oko li cach kręgu polar nego na zachód od Gren lan dii:
Terra Cor te re alis oraz Bac ca le arum Regio. Co wię cej, także dziś
u wybrzeży nowo fun dlandz kich leży mała wyspa o nazwie Bac ca lieu, która
nasuwa sko ja rze nia z por tu gal skim bacal hau (dorsz), a rybacy por tu gal scy
wciąż zapusz czają się na zachod nio atlan tyc kie łowi ska bogate w ten
gatu nek ryb. Wszak nie bez powodu mawia się, że w Por tu ga lii dor sza
ser wuje się na 365 spo so bów 25.

Ryba ta była jed nym z pod sta wo wych skład ni ków poży wie nia, ponie waż
nie mal połowę kalen da rza zaj mo wały dni postne – dni solo nego dor sza.
Jego dostar czy cie lami byli Basko wie, boga cący się dzięki temu coraz



bar dziej; znali łowi ska, któ rych miej sce utrzy my wali w tajem nicy. Dorsz
przy by wał „zza morza”. Jak stwier dza znawca tematu, Mark Kur lan sky:

„Dorsz stał się nie mal sym bo lem reli gij nym i mito lo gicz nym,
krzy żo wym ryce rzem chrze ści jań skiej obrzę do wo ści […]. Ale skąd się
brało to całe dor szowe mięso? Basko wie, któ rzy ni gdy nie zdra dzili miej sca
swo jego pocho dze nia, zatrzy mali przy sobie i ten sekret. Około pięt na stego
stu le cia utrzy my wa nie tej tajem nicy prze stało być sprawa łatwą […].
Bre toń czycy, któ rzy pró bo wali iść w ślady Basków, zaczęli wów czas
mówić o kra inie poło żo nej za morzem” 26.

Wśród Basków zacho wała się dość żywa ustna tra dy cja o odkry ciu przed
wie loma wie kami „kraju sztok fi szów”, lecz nie ist nieją na to dowody
w postaci rela cji na piśmie, ponie waż wszyst kie archiwa miast Basków
zostały bez wyjątku znisz czone. Dopiero w roku 1436 Wene cja nin Andrea
Bianco, ofi cer nawi ga tor galer han dlo wych uda ją cych się do Tany, Bej rutu,
Alek san drii i Flan drii, rysuje mapy, na któ rych po raz pierw szy poja wiają
się zarysy wysp poło żo nych na zachód od Madery, a także wysp leżą cych
wyraź nie na pół nocy, jak na przy kład ta, którą nazywa wyspą Stock fixa
(Sztok fi sza). Na tak zwa nej mapie z Yale, w roku 1444, ta sama wyspa nosi
nazwę Vin land 27.

Także ryba kom z Gasko nii już na kilka wie ków przed Kolum bem
nie obce były mor skie łowi ska Ame ryki, dzięki czemu dorsz był dosko nale
znany na fran cu skich sto łach: „Solo nego dor sza należy spo ży wać z sosem
musz tar do wym albo polać świeżo sto pio nym masłem” – zale cał w 1375
roku Guil laume Tirel, lepiej znany jako Tail la vet, a przede wszyst kim jako
mistrz kuchar ski króla Fran cji Karola V.

Sto lat póź niej, 12 grud nia 1476 roku, do Lizbony przy byli mary na rze
z genu eń skich stat ków, które zostały uszko dzone pod czas bitwy
u Przy lądka Świę tego Win cen tego. Był wśród nich także pro tek tor
Kolumba, Gio vanni Anto nio di Negro. W sto licy Por tu ga lii nie zaba wili
długo. Rów nież 12 grud nia wyru szyła z Genui w daleką drogę eks pe dy cja
han dlowa. Brał w niej udział brat owego przed się biorcy, Paolo di Negro,
wysłany do Lizbony przez dom han dlowy Cen tu rio nich 28.

Eks pe dy cja zdą żała do Anglii, a w Lizbo nie miała zabrać mary na rzy,
któ rzy zna leźli tu schro nie nie po klę sce u Przy lądka Świę tego Win cen tego.
Przy pusz czal nie w trze ciej deka dzie grud nia 1476 roku flo tylla genu eń ska
zarzu ciła kotwice w Ristello, awan por cie Lizbony, zaś zaraz na początku



stycz nia 1477 roku wyru szyła ku brze gom mgli stego Albionu. Na jed nym
ze stat ków flo tylli w daleką drogę wyru szył Kolumb.

„W roku 1477, w mie siącu lutym – pisał – poje cha łem wodą sto legoa za
wyspę Tile, któ rej strona połu dniowa odda lona jest od strefy rów ni ko wej
sie dem dzie siąt i trzy stop nie, a nie sześć dzie siąt i trzy, jak chcie liby
nie któ rzy. Zaś wyspa ta nie leży w obrę bie Pto lo me uszo wego Zachodu, lecz
poło żona jest o wiele bar dziej na zachód. Zasię do tej wyspy, która jest jak
Anglia duża, Anglicy jeż dżą ze swymi towa rami, szcze gól niej żegla rze
z Bri stolu” 29.

W latach 80. XV wieku zawisł w powie trzu kon flikt mię dzy kup cami
z Bri stolu i Hanzą – związ kiem kup ców miast pół noc nych Nie miec, któ rzy
zmo no po li zo wali bał tycki han del śle dziami i usi ło wali zro bić to samo
z suszo nym dor szem, odci na jąc kup ców z Bri stolu od moż li wo ści
kupo wa nia islandz kiego dor sza. Pró bu jąc zna leźć nowe źró dło zaopa trze nia
w dor sza, bogaty urzęd nik celny z Bri stolu, Tho mas Croft, zawią zał spółkę
z miej sco wym kup cem Joh nem Jayem.

W roku 1481 wypo sa żyli dwa okręty i wysłali na poszu ki wa nia łowisk
dor sza. Nie zacho wała się żadna rela cja z tej wyprawy, ale fak tem jest, że
przy wieźli tyle suszo nego sztok fi sza, że gdy w 1490 roku Hanza wystą piła
z ofertą nego cja cji w spra wie przy wró ce nia han dlu z Islan dią, pano wie
Croft i Jay zigno ro wali pro po zy cję. Dla nas waż niej sza jest infor ma cja, jaką
zamiesz cza w swo jej mono gra fii o dor szu Mark Kur lan sky. Doty czy ona
listu, który jakoby został wysłany do Krzysz tofa Kolumba. Odna le ziono go
w archi wum w Siman cas.

Doku ment jest pozba wiony daty i miej sca, pisany po hisz pań sku przez
Anglika, Johna Daya, około 1498 roku, do osoby tytu ło wa nej „Wiel kim
Admi ra łem” – czyżby Kolumba? Autor listu, angiel ski kupiec zamiesz kały
w Sewilli, oma wia nie dawną podróż Johna Cabota i oglą daną przez niego
zie mię, przy czym wypo wiada nie zmier nie ważne spo strze że nie: „Nie ulega
wąt pli wo ści, że przy lą dek pomie nio nej ziemi odkryty został i zna le ziony
w innych cza sach przez ludzi z Bri stolu, któ rzy, jak to wia domo Waszej
Wyso ko ści, odna leźli Bra zil. Był on nazwany: Ysle of Bra zil, sądzi się więc
i przy pusz cza, że jest to ląd stały, który odkryli bri stol czycy” 30.

Histo rycy angiel scy po zba da niu eks plo ra cyj nych dota cji kró lew skich
udzie la nych naów czas kup com bry tyj skim przy pusz czają, że taka wyprawa
mogła się odbyć przed rokiem 1480 albo mię dzy 1481 a 1494. To
przy pusz cze nie zostało nie spo dzie wa nie poparte do pew nego stop nia przez



list hisz pań skiego amba sa dora w Lon dy nie, Pedra de Ayala, do Fer dy nanda
i Iza beli, noszący datę 1498. Zawia da mia jąc o wypra wie Cabota,
amba sa dor pisał: „W ciągu ostat nich lat sied miu ludzie z Bri stolu
wyekwi po wali dwie, trzy, cztery kara wele, ażeby udać się na poszu ki wa nie
wyspy Bra zy lii oraz Sied miu Miast zgod nie z kon cep tami tego
genu eń czyka” 31.

Nie pozo stały żadne ślady tej wyprawy. Dwaj jej uczest nicy „byli
dys kretni niczym Basko wie”. Prze ciwko Cro ftowi wysu nięto oskar że nie,
gdyż angiel ski urzęd nik celny nie mógł być zamie szany w han del
z cudzo ziem cami, a sądzono, że dorsz został gdzieś kupiony. Unie win niono
go jed nak: przy znał, że dorsz nie został kupiony, lecz pocho dził z wód
Atlan tyku. Regio nem naj bar dziej koja rzo nym z tą cenną rybą była
następ nie Nowa Fun dlan dia 32.

W świe tle listu Daya owa wia do mość nabiera cech wia ro god no ści, ale
zasta na wia to, dla czego wie ści o odkry ciu nie prze do stały się do
wia do mo ści publicz nej? Tłu ma cze nie, że trzy mano je w tajem nicy, aby nie
zdra dzić kon ku ren tom poło że nia boga tych łowisk ryb nych u wybrzeży
Nowej Fun dlan dii, jest mało wia ry godne, zwłasz cza w świe tle póź niej szej
wyprawy Johna Cabota z 1497 roku. Anglicy nie ukry wali bowiem swego
zado wo le nia ze zna le zie nia nowych łowisk, które unie za leż niały ich
rybo łów stwo od koniecz no ści korzy sta nia z wód przy brzeż nych Islan dii,
gdzie napo ty kało ono bar dzo dużą kon ku ren cję han ze atów 33.

Czy rację mają ci, który tłu ma czą, że odkry cie nowej ziemi na zacho dzie
nastą piło przy pad kowo, a próby bri stol czy ków odna le zie nia jej ponow nie
oka zały się bez sku teczne? Na tle tych nie po wo dzeń można zro zu mieć
powie rze nie owej misji Wło chowi, Cabo towi, który znał się wyśmie ni cie na
nawi ga cji, oraz radość, z jaką powi tano w Anglii wia do mość o dotar ciu
przez niego do łowisk nowo fun dlandz kich. Nie wia domo nato miast, czy
Kolumb odpi sał na list Daya, ale jak zauważa znawca tematu:

„Wysłany przez bri stol skich kup ców list zawie rał stwier dze nia
pozwa la jące przy pusz czać, że Kolumb dosko nale wie dział o tym, że oni już
byli w Ame ryce. Nie wia domo, czy Kolumb kie dy kol wiek odpi sał na ten
list. Nie musiał tego robić. Rybacy utrzy my wali przy sobie swoje
tajem nice, pod czas gdy odkrywcy wołali o swo ich wyczy nach na cały
świat” 34.



Prawdą jest, że celem Kolumba nie była Kra ina Dor sza na Ławicy
Nowo fun dlandz kiej, on ją chciał tylko opły nąć od strony połu dnio wej, i nie
byłoby nic dziw nego w tym, gdyby usi ło wał dowie dzieć się jak naj wię cej
o żeglu dze po zachod niej stro nie Atlan tyku. Takie wia do mo ści były
w posia da niu nie tylko żegla rzy bre toń skich i baskij skich, lecz także…
afry kań skich, a usły szeć je mógł pod czas żeglugi wzdłuż wybrzeża Afryki
Zachod niej.

W latach 1310–1312 na tro nie kró le stwa Mali zasia dał Abu Bekr II.
Władca ten zor ga ni zo wał dwie wyprawy, aby dowie dzieć się, co kryje
Ocean Atlan tycki. W pierw szej eks pe dy cji podobno brało udział czte ry sta
łodzi. Chi hab Ad-Dine Abu-l-Abbas Ahmad Ben Fadhl al-Omari w swo jej
sław nej książce Mas sa alik al-absaar fi mama alik al-amsaar (Ścieżki
wzroku w regio nach kró lestw) szcze gó łowo opi sał odkry cia geo gra ficzne za
„morzem mgły i ciem no ści” suł ta nów Mali. Zda niem Mariana Mało wi sta,
autora mono gra fii Wiel kie pań stwa Sudanu Zachod niego w póź nym
śre dnio wie czu, nie ma potrzeby cał ko wi tego odrzu ca nia tej wia do mo ści.

Trzeba tylko zastrzec, że podana ogromna liczba łodzi jest na pewno
znacz nie prze sa dzona, można nato miast łatwo uwie rzyć w smutny rezul tat
wyprawy, bio rąc pod uwagę, że Malij czycy oraz lud ność wybrzeży znali
jedy nie pirogi, wpraw dzie bar dzo duże, ale nada jące się tylko do żeglugi
rzecz nej, ewen tu al nie do poło wów ryb nie da leko wybrzeży nad mor skich 35.
Al-Omari zamie ścił też prze bieg roz mowy suł tana Ibn Amir Hadżiba
gosz czą cego u sie bie w Kairze Mansa Musę, następcę Abu Bekra II:

„Mój poprzed nik na tro nie nie chciał wie rzyć, iżby nie moż li wo ścią było
odkryć gra nicę morza. Pra gnął wie dzieć i trwał przy swoim zamia rze.
Wypra wił dwie ście stat ków i zapeł nił je ludźmi, a dru gie tyle zała do wał
zło tem, wodą i żyw no ścią na dwa lata podróży. Tym, któ rzy dowo dzili
stat kami, powie dział: »Nie wra caj cie, dopóki nie dopły nie cie do końca
oce anu [Morza Ota cza ją cego], albo dopóki nie wyczer pią się wam zapasy
żyw no ści i wody«.

Odpły nęli więc. Minęło wiele czasu, a żaden z nich nie wró cił. Minęło
jesz cze wię cej czasu i wró cił jeden jedyny sta tek. Spy ta li śmy jego
dowódcę, co prze żyli i co ujrzeli po dro dze. Odparł na to: »Władco mój,
pły nę li śmy długo, aż napo tka li śmy coś, co wyglą dało jak rwąca rzeka
pośród peł nego morza. Mój sta tek pły nął ostatni. Inni popły nęli dalej, ale
żaden z tych, co dopły nął do tego miej sca, nie wró cił i nie poja wił się



wię cej. Nie wiem, co się z nimi stało. Co do mnie, zawró ciłem z miej sca
i nie popły nąłem tą rzeką«.

Ale władca nie chciał w to wie rzyć. Wypo sa żył więc dwa tysiące
stat ków, tysiąc dla sie bie i ludzi, któ rzy mieli mu towa rzy szyć, a tysiąc
z prze zna cze niem na ładu nek żyw no ści i wody. Powie rzył mi wła dzę
i wyru szył ze swymi towa rzy szami w morze. Wtedy po raz ostatni
oglą da li śmy jego samego i innych, tym spo so bem zosta łem wyłącz nym
władcą mego pań stwa” 36.

Czy Malij czycy mieli tech niczne moż li wo ści poko na nia oce anu? Źró dła
etno gra ficzne i rela cje Por tu gal czy ków, któ rzy przed się wzięli wiele wypraw
wzdłuż wybrzeży Afryki Zachod niej, przy no szą wia do mo ści, że w tam tym
regio nie posłu gi wano się ogrom nymi łodziami-dłu ban kami o dłu go ści
docho dzą cej do dwu dzie stu metrów i sze ro ko ści trzech metrów. Mimo że
por tu gal skie śro do wi sko żeglar skie cecho wała swo ista powścią gli wość,
pro wa dząca wręcz do poli tyki tajem nicy, która zubo żała wszel kie
infor ma cje, jed nak te o wiel kich łodziach z pni drzew uży wa nych na rzece
Gam bii prze do stały się na zewnątrz.

Część z nich zawdzię czamy Wene cja ni nowi, Alvise’owi da Ca’da
Mosto, pły wa ją cemu na por tu gal skich kara we lach, który pośmiertną sławę
zyskał dzięki opi sa niu swych przy gód w dziele Navi ga zioni,
opu bli ko wa nym w 1507 roku w Vicen zie. Przede wszyst kim był kup cem,
a nie bada czem, jakim uczy niła go póź niej jego książka, jed nak dość cenne
są jego spo strze że nia na temat owych łodzi-dłu ba nek. Według niego ich
załogi liczyły 25–30 wio śla rzy, a nie opo dal przy lądka Sagnes spo ty kano
jed nostki mające na swym pokła dzie nawet 30–40 żegla rzy, ale oddajmy
mu głos:

„[…] z ujścia jakiejś małej rzeczki wpa da ją cej do owej dużej rzeki
wyło niły się nagle trzy małe czółna-alma die, na które my
powie dzie li by śmy zop poli; są one wydłu bane z jed nego pnia dużego
drzewa i przy po mi nają te małe łódki, które zazwy czaj płyną z tyłu za
naszymi bar kami 37 […]. W czół nach mogło być od dwu dzie stu pię ciu do
trzy dzie stu Murzy nów 38 […]. Naza jutrz rano pod pły nęły do naszych
stat ków dwa czółna, takie same jak te, o któ rych już wcze śniej pisa łem:
były one bar dzo duże, jedno nie omal dłu go ści naszych kara wel, lecz nie tak
wyso kie. W tym więk szym było ponad trzy dzie stu Murzy nów, a w dru gim,
mniej szym, szes na stu” 39.



Mowa o żegla rzach, choć tak naprawdę bar dzo mało wia domo
o śre dnio wiecz nych łodziach afry kań skich wypo sa żo nych w żagiel.
Podob nie przed sta wiają się olbrzy mie dłu banki z Ghany, wyko rzy sty wane
w przy brzeż nej żeglu dze oce anicz nej. Do ich napędu także uży wano wio seł
i żagla, a jed nostka taka była w sta nie bez pro blemu wziąć na swój pokład
kilka ton ładunku. Do tego typu łodzi należą współ cze śnie spo ty kane łodzie
sene gal skie z tak zwa nymi „ostro gami”, będą cymi prze dłu że niem stępki,
poru sza nymi przy uży ciu wio seł i skła da nego żagla. Zma ga nie się z dużymi
oce anicz nymi falami miały uła twiać dodat kowo nad bu do wane burty.

Wiemy, że w rejo nie Bia łego Przy lądka Por tu gal czycy zastali w XV
wieku lud ność czarną, ale trudno stwier dzić, czy okre śle nie to doty czyło
Ber be rów pomie sza nych z Murzy nami czy też już Uolo fów, bar dzo
licz nego czar nego ple mie nia zaj mu ją cego obszary nad dol nym Sene ga lem.
Rów nież w ich spo so bie życia rybo łów stwo odgry wało ważną rolę na
wybrze żach, przy czym posłu gi wali się bar dzo zręcz nie dłu ban kami,
odda la jąc się nie kiedy znacz nie od brze gów lądu i wysp.

Byli także zna ko mi tymi pły wa kami i świet nymi bie ga czami. Należy
jed nak pod kre ślić, że zupeł nie nie znali żeglugi dale ko mor skiej. Poja wie nie
się por tu gal skich kara wel, a więc w grun cie rze czy nie wiel kich stat ków
żaglo wych, zro biło na nich pio ru nu jące wra że nie. Wyobra żali sobie
podobno, że to upiory lub nie znane olbrzy mie ryby czy ptaki wodne 40.





Dawna fran cu ska mapa ujścia Sene galu i oko lic Saint Louis

Pewne wcze śniej sze wzmianki wska zują na to, że w cza sie pano wa nia
umaj jadz kiego kalifa Abdula Rah mana III (929–961) muzuł ma nie
afry kań skiego pocho dze nia wypły nęli na zachód z hisz pań skiego portu
Delba (Palos) do „oce anu ciem no ści i mgły”. Powró cili po dłu giej
nie obec no ści z wie loma zdo by czami z „dziw nego i cie ka wego kraju”.
Dostęp nych jest wiele innych źró deł, które mówią o przy by ciu
muzuł ma nów do Ame ryki. Oto nie które z nich.

Muzuł mań ski histo ryk i geo graf Abul-Hasan Ali ibn Al-Hus sain Al-
Masudi (871–957) napi sał w swo jej książce Murudż adh-dha hab ła maadin
aldżał har (Łąki złota i klej noty z metali szla chet nych), że w cza sie
pano wa nia kalifa Abdul laha Ibn Muham mada (888–912) muzuł mań ski
żeglarz pocho dzący z hisz pań skiej Kor doby, Kha sh khash Ibn Saeed Ibn
Aswad, opu ścił Delbę (dzi siej sze Palos de la Fron tera) w 889 roku,
prze pły nął Atlan tyk, dotarł do nie zna nego tery to rium (Ard Madżhula)
i powró cił z cudow nymi skar bami.

Muzuł mań ski histo ryk Abu Bakr Ibn Omar al-Gutijja opo wie dział, że
w cza sie pano wa nia kalifa Hiszama II (976–1009) inny muzuł mań ski
żeglarz, Ibn Far ruch, pocho dzący z Gre nady, wypły nął z Kade szu
(Kadyksu) w lutym 999 roku na Ocean Atlan tycki i dotarł do Gando (Gran
Cana ria), odwie dził króla Guana riga i kon ty nu ował swą podróż na zachód,
gdzie ujrzał i nazwał dwie wyspy – Capra rię i Plu itanę.

Wró cił do Hisz pa nii w maju 999 roku, o czym dono sił On Manuel
Osu nay Savi non w Resu men de la Geo gra fia Fisica z 1844 roku. Na mapie
świata Al-Masu diego – autora książki Akh bar az-zaman (Histo ria świata),
opar tej na mate ria łach zebra nych w Afryce i Azji – ist nieje duży teren
pośród „morza ciem no ści i mgły”, do któ rego odniósł się jako do
nie zna nego tery to rium 41.



Mapa świata Al-Masu diego

Muzuł mań skie źró dła wymie niają ponadto dobrze udo ku men to wany
opis podróży przez „morze mgły i ciem no ści”, któ rego auto rem jest Szajch
Zajn Eddine Ali Ben Fadhel al-Mazan da rani. Jego podróż zaczęła się
w połu dnio wo ma ro kań skim mie ście Tar faja w cza sie pano wa nia króla Abu-
Yacoub Sidi Yous sefa (1286–1307), szó stego z dyna stii Mary ni dów, potem
wypły nął do Zie lo nej Wyspy na Morzu Kara ib skim w 1294 roku. Szcze góły
tej podróży wspo mniane są w źró dłach muzuł mań skich i wielu
muzuł mań skich uczo nych jest świa do mych tego histo rycz nego zda rze nia 42.



Arab ski sta tek na ilu stra cji ze zbioru przy po wie ści al-Hari riego z XIII
wieku

W 1498 roku, pod czas swo jej trze ciej podróży do Nowego Świata,
Kolumb wylą do wał na Try ni da dzie. Potem wypa trzył kon ty nent
połu dnio wo ame ry kań ski, gdzie nie któ rzy z jego załogi zeszli na ląd
i zna leźli rdzen nych miesz kań ców uży wa ją cych kolo ro wych chu s tek
z syme trycz nie utka nej bawełny. Kolumb zauwa żył, że chustki te swo imi
kolo rami, sty lem i funk cją przy po mi nały nakry cia głowy i prze pa ski na
bio dra ludzi z Gwi nei. Odniósł się do nich jako almay zar, co jest arab skim
okre śle niem opa ski, okry cia lub far tu cha, które było odzie niem Mau rów:

„Noszą naokoło głowy chu sty hafto wane, jak rze kłem, a tak śliczne, że
można by je wziąć za jedwabne zwoje mau re tań skie. Inne, więk sze, noszą
naokoło bio der, męż czyźni zarówno jak kobiety, okry wa jąc się nimi jak



spód niczką. […] Przy no sili też kolo rowe chu sty baweł niane pięk nie
hafto wane i tkane, które nie mal nie róż nią się od przy wo żo nych z Gwi nei
i znad rzek Sierra Leone […] dalej powiada, że przy po mi nają chu sty
mau re tań skie” 43.

W innym miej scu napi sał, że: „Uzy skał jed nak nieco złota, ale było to
złoto liche, można by rzec, złota pozłótka” 44. India nie nazy wali owo „liche
złoto”, o któ rym wspo mina admi rał, guani nem. Słowo to ma być
pocho dze nia zachod nio afry kań skiego i tłu ma czy się je jako „stop złota”. Co
intry gu jące, zwią zane jest z arab skim sło wem ghi naa, które ozna cza
„bogac two”. Kolumb przy wiózł tro chę guaninu do Hisz pa nii, gdzie
pod dano go bada niom. Oka zało się ponoć, że metal skła dał się z osiem na stu
czę ści złota (56,25%), sze ściu czę ści sre bra (18,75%) i ośmiu czę ści mie dzi
(25%). Były to takie same pro por cje jak w meta lach wyra bia nych w…
afry kań skiej Gwi nei 45.

Jak zauważa Felipe Fernández-Arme sto w mono gra fii Mile nium, w XIII
wieku pod upa da jąca gospo darka rejonu Morza Śród ziem nego i Europy
atlan tyc kiej nabrała impetu, gdy żegla rze mimo nie sprzy ja ją cych prą dów
otwo rzyli dla niej Cie śninę Gibral tar ską: teraz angiel ska wełna mogła bez
prze szkód podró żo wać do dosko na łych tka czy w pół noc nych Wło szech,
a barw niki z Focji zaczęły tra fiać do Flan drii. Ów pro to ka pi ta lizm wymógł
powsta nie pro to im pe ria li zmu, gdy rody kupiec kie wysy łały swych
przed sta wi cieli, aby zakła dali nowe rynki poza gra ni cami chrze ści jań stwa.

Na początku XV wieku uwaga Luzy ta nów zwró ciła się ku tra som
dal szym, skie ro wa nym na zachód: w 1425 roku Madera, a w 1427 Azory
stały się kolejno tere nami por tu gal skimi, zaś nie wiele lat póź niej infant
Hen ryk Żeglarz skie ro wał swą odkryw czą wyprawę ku brze gom
afry kań skim. W ciągu kilku dzie siąt ków lat eks pan sja mor ska na pół noc od
36 rów no leż nika udo stęp niła Euro pie sek tor oce anu liczący około dwa
miliony kilo me trów kwa dra to wych, o sze ro ko ści ponad 2200 kilo me trów.
Wyry so wano go natych miast na por to la nach, prze pla ta jąc nieco
rze czy wi stość fik cją i opa tru jąc na prze mian łaciń skimi, wło skimi
i kata loń skimi nazwami 46.

W uży ciu były dwa rodzaje map: pro ste, ale dokładne por to lany, oparte
na kon kret nych obser wa cjach nawi ga to rów, zwa nych wów czas pilo tami,
oraz znacz nie bar dziej skom pli ko wane i wymyślne dzieła kosmo gra fów.
Por to lany poka zy wały po pro stu, jak żeglo wać z jed nego do dru giego



punktu, nato miast kosmo gra fo wie pró bo wali uwzględ nić w swych pra cach
cały wszech świat. Two rząc swoje przed sta wie nia, opie rali się głów nie na
mate ma tyce, pod czas gdy nawi ga to rzy pole gali na doświad cze niu
i obser wa cji. Ci dru dzy uka zy wali na mapach poło że nia por tów oraz zarysy
lądów i mórz; mapy kosmo gra fów, pełne bała mut nych spe ku la cji, były
czę sto zupeł nie bez u ży teczne w nawi ga cji 47.

Powsta nie por to la nów jest ści śle zwią zane z poja wie niem się busoli jako
instru mentu powszech nie sto so wa nego w żeglu dze euro pej skiego połu dnia.
Naj daw niej szą, bo mniej wię cej z 1300 roku, zacho waną z tych map jest
Carta Pisana. Wbrew jej nazwie bez sprzecz nie pocho dzi z Genui, zresztą
aż do dru giej połowy XIV wieku nie znamy map żeglar skich, które nie
wyszłyby z rąk Genu eń czy ków. Genu eń czy kiem był zarówno autor
dru giego w kolej no ści z naj star szych por to la nów, Gio va nii de Cari gnano,
jak i póź niejsi od niego Pie tro Vesconte i Angel lino Dalorto; genu eń skim
dzie łem był też atlas medy cej ski z 1351 roku 48.



Mapa Ange lino Dul certa z 1339 roku

Obok Genui naj wcze śniej wytwa rza niem por to la nów zajęła się Wene cja
i Kata lo nia. Wenec kie mapy Marino Sanuto Star szego powsta wały dzięki
współ pracy z Pie tro Vesconte; pierw szy samo dzielny por to lan wenecki
two rzy dopiero Piz zi gano w 1373 roku. Znawcy śre dnio wiecz nej kar to gra fii
wska zują rów nież na ory gi nal ność i pręż ność śro do wi ska major kań skiego,
w tym cza sie nie ustę pu ją cego genu eń skiemu, czego dowo dem może być
mapa Ange lino Dul certa z 1339 roku, utoż sa mia nego z Ange lino Dalorto.
Jego mapy sta no wią swego rodzaju wzo rzec, powie lany na Majorce
w ciągu trzech stu leci 49.

Naj wspa nial sza ze wszyst kich zacho wa nych do dziś śre dnio wiecz nych
map, Atlas kata loń ski spo rzą dzony na Majorce w końcu lat 70. lub na
początku lat 80. XIV wieku, jest bogata i ozdobna niczym szka tułka pełna
klej no tów, mieni się obra zami egzo tycz nych istot i nie wy po wie dzia nej



obfi to ści. Na Oce anie Atlan tyc kim widać galerę z peł nym osprzę to wa niem,
pły nącą wzdłuż pęka tego wybrzeża Afryki.

Waż niej sza jest umiesz czona obok legenda, która infor muje o losach
Jaume Fer rera, odkrywcy z Majorki, który prze padł bez śladu u wybrzeży
afry kań skich w 1342 roku. O wypra wie Fer rera nie infor muje żadne inne
źró dło, ale kon tekst histo ryczny czyni ją wia ry godną, były to bowiem czasy
nagłej i gwał tow nej bale ar skiej gorączki złota z połowy XIV stu le cia, kiedy
bez umiar ko wa nia wyda wano licen cje żeglar skie na podróże badaw cze po
afry kań skim Atlan tyku 50.

Kata loń skie por to lany potwier dzają, że kar to gra fo wie szybko reago wali
na wyniki kolej nych odkryć, kory gu jąc zarysy lądów i wpro wa dza jąc
pra wi dłowe odle gło ści mię dzy punk tami waż nymi dla nawi ga to rów. Tak
zwana mapa genu eń ska z 1457 roku, spo rzą dzona przy pusz czal nie na
pod sta wie pamięt ni ków wenec kiego podróż nika Nic colo de’Conti,
zre da go wa nych w roku 1447, mogła być znana Kolum bowi jako doku ment
potwier dzający moż li wość osią gnię cia wybrzeży Azji przy żeglu dze
w kie runku zachod nim 51.

Mimo że więk szość histo ry ków geo gra fii usto sun ko wuje się jed nak
kry tycz nie do hipo tez o rze ko mych odkry ciach Por tu gal czy ków
poprze dza ją cych wyprawę Krzysz tofa Kolumba, warto zasta no wić się nad
praw do po do bień stwem dotar cia żegla rzy por tu gal skich aż do ziem Nowego
Świata. Mogą to suge ro wać nie które ówcze sne mapy, jak choćby ta
przy pi sy wana Zuane Piz zi gano z 1424 roku, gdzie nazwa wyspy Anti lia,
poja wia jąca się wów czas po raz pierw szy, być może doty czy jakie goś
real nego odkry cia.

Także wło ska mapa Andrea Bianco z 1448 roku umiesz cza na krań cach
Oce anu Atlan tyc kiego, na sze ro ko ści Zie lo nego Przy lądka, zarys lądu
z adno ta cją: „auten tyczna wyspa roz cią ga jąca się o 1500 mil na zachód”.
Zie mią tą mogło być pół nocne wybrzeże Bra zy lii, poło żone istot nie w tej
odle gło ści od skraj nego przy lądka zachod niej Afryki. Co cie kawe, na mapie
Juana de la Cosy z 1500 roku wid nieje z kolei pra wi dłowy zarys Zatoki
Mek sy kań skiej, pozna nej dopiero w toku póź niej szych podróży, pod czas
gdy Kuba ozna czona została jako wyspa, mimo że opły nięto ją dopiero
w 1509 roku 52.

Sam Kolumb kwe stio no wał fakt, że Kuba jest wyspą. Pod czas swo jej
dru giej wyprawy kazał 12 czerwca 1494 roku, w obec no ści nota riu sza



Fer nanda Pereza de Luny, przy siąc wszyst kim zało gom, że Kuba i inne
wyspy są frag men tem kon ty nentu, czyli Azji:

„Aby po zakoń cze niu podróży nikt nie miał pod staw do zaprze cza nia
przez zło śli wość i oszczer stwo czy pomniej sza nia rze czy, które zasłu gują na
wiele pochwał, pan admi rał wezwał mnie, nota riu sza, w imie niu ich
Wyso ko ści, aby zetknąć mnie z dobrymi świad kami na pokła dzie każ dej
z kara wel i aby doma gać się od ich pana i jego towa rzy stwa, jak też od
każ dej innej osoby, która przez cały czas tam się znaj do wała, aby ujaw nili,
czy mają naj mniej sze wąt pli wo ści, że zie mia ta jest sta łym lądem,
począt kiem Indii i koń cem drogi dla tych, któ rzy chcie liby przy być do tych
regio nów z Hisz pa nii drogą lądową.

Wezwa łem ich, tak jak pro sił mnie o to pan admi rał, pod karą dzie się ciu
tysięcy mera we dów dla kogoś, kto mówiłby w przy szło ści coś innego, niż
mówi obec nie, kie dy kol wiek mia łoby to miej sce, a także pod karą obcię cia
języka, a dla chłop ców okrę to wych i podob nych karą stu batów i obcię cia
języka” 53.

Ope ra cja prze bie gała spraw nie i jako pierw szy zaprzy się żony został
ster nik: „Fran ci sco Niño z Moguer, ster nik kara weli Niña, mówi pod
przy sięgą, że ni gdy nie sły szał ani nie widział wyspy, która mia łaby trzy sta
trzy dzie ści pięć legua wzdłuż tylko jed nego brzegu, z zachodu na wschód
(i jesz cze nie prze byto jej do końca). Teraz widzi, że wybrzeże skręca na
połu dnie i na połu dniowy zachód i nie ma żad nej wąt pli wo ści, że jest tam
ląd stały.

Oświad cza on i potwier dza z kolei, że jest to ląd stały, a nie wyspa, i jest
nie wiele legua do prze pły nię cia wzdłuż wybrzeża, zanim zosta nie
odna le ziony kraj zamiesz kany przez cywi li zo wa nych ludzi zna ją cych
świat” 54.

Kolumba bie rze w obronę Samuel E. Mori son, który prze ko nuje, że
wsku tek czę stego osia da nia na mie liź nie kara wele zaczęły mocno
prze cie kać, żagle się postrzę piły, zapasy żyw no ści wyczer pały, i to dla tego
Kolumb pole cił pra wie wszyst kim mary na rzom swej nie wiel kiej flo tylli
zło żyć uro czy ste oświad cze nie, że Kuba sta nowi część kon ty nentu i nie
warto pły nąć dalej, by udo wod nić ten fakt, bowiem tak wielka wyspa
w ogóle nie może ist nieć 55.

Prawdą jest, że Kolumb nie był w sta nie wyrzec się jakiejś teo rii
geo gra ficz nej, gdy raz ją przy jął. Gdy pod czas dru giej wyprawy usły szał od
pew nego sta rego wodza: „Tam, w kraju Magon, ludzie mają ogony i noszą



dłu gie szaty, bo się wsty dzą swo jej szpe toty”, to nazwa ta w jego uszach
zabrzmiała jak Mangi, nazwa chiń skiej pro win cji, którą Marco Polo
wymie nił w opi sie swo jej podróży. Poza tym uro je nie Kolumba, że ma do
czy nie nia ze wschod nim brze giem Azji, umoc nił wygląd wybrzeża Kuby
skrę ca ją cego nagle na połu dniowy zachód, co dokład nie przy po mi nało linię
brze gową Pół wy spu Malaj skiego 56.

Czyli wypra wie udało się jed nak dotrzeć do wschod niej Azji!
W dzien niku z pierw szej wyprawy Kolumb nazy wał Kubę na prze mian
wyspą i pro win cją Chin, jed nak pod czas pobytu w Hisz pa nii zde cy do wał,
że jest ona chiń ską pro win cją Mangi. Tą nazwą Marco Polo obej mo wał całe
Chiny Połu dniowe: „Pewne jest – mówi admi rał – że ta zie mia jest czę ścią
kon ty nentu […]. Poznaję to rów nież po sta nie morza, któ rego wygląd jest
inny ani żeli tych, jakie pozna li śmy dotąd, zaś wczo raj pły nąc na pół nocny
zachód czu łem, że pochłod niało” 57.

Poszu ki wa nie roz wią za nia zagadki praw dzi wego wyglądu świata
eks cy to wało wszyst kich moż nych owego czasu. Mapa przy wie ziona przez
Can tinę jest prze piękna. Tam, gdzie wid nieje nazwa Isa bella, leży Kuba
przed sta wiona jako wyspa. Prze czy to prze ka zowi, jakoby Kolumb miał
tego ni gdy nie wie dzieć i sądzić przez całe życie, że jest to ląd stały. Nieco
bar dziej na pół noc znaj duje się Flo ryda. Mamy rok… 1502 58.

Na mapie Can tiny Wyspy Kara ib skie, po raz pierw szy w nowo żyt nej
kar to gra fii, noszą ponie kąd legen darną, jeżeli nie cał ko wi cie nie znaną
nazwę Antil has, czyli Antyle. Wydaje się wska zane wyja śnić tutaj, że
odpo wia da jący temu ter min poznaw czy, Anti lia, upo rczy wie poja wiał się na
kilku mapach śre dnio wiecz nych, ozna cza jąc jakieś dale kie wyspy, które
kosmo gra fo wie zazwy czaj loko wali pośrodku Atlan tyku. Ilia, stara
por tu gal ska forma ilha, ozna cza „wyspę”.

A zatem grupa wysp nazy wana Anti lia czy Antil has ozna cza „przed
wyspami”, za któ rymi mogły być inne wyspy czy nawet ląd stały, co może
suge ro wać, że Por tu gal czycy dotarli przy naj mniej do skraj nych wysp
Nowego Świata, a może nawet do samego kon ty nentu, około
sie dem dzie się ciu lat przed Kolum bem. Według kro nik kar to gra ficz nych
nazwa Anti lia poja wiła się na mapie mor skiej z 1424 roku, przy pi sy wa nej
Wene cja ni nowi Zuane Piz zi gano, oraz na dwu dzie stu innych mapach z XV
wieku 59.



Ten zbieg oko licz no ści jest zupeł nie zdu mie wa jący. Potwier dze nia
wnio sków o ewen tu al nym wcze śniej szym odkry ciu Antyli przez
Por tu gal czy ków można szu kać w ter mi no lo gii uży tej na pla nis fe rze
Can tina. Szcze gó łem, który uczy nił tę mapę dosyć kon tro wer syjną, było
uka za nie nie na zwa nego lądu na pół nocny zachód od Kuby. Współ cze śni
geo gra fo wie na dal zasta na wiają się, jak go ziden ty fi ko wać 60.

Coś może być na rze czy, bo na mapie z 1556 roku kata loń skiego
mate ma tyka, inży niera i kosmo grafa Geró nimo Giravy, gdzie
przed sta wione są obie Ame ryki, Flo ryda jest prze su nięta bar dziej na pół noc,
poni żej Tierra de Baca laos. Podobny „błąd” odnaj du jemy na mapie Nicolò
Cave riego z lat 1504–1505, noszą cej pod pis genu eń skiego kar to grafa.
Znowu żad nej wąt pli wo ści: jest tu Zatoka Mek sy kań ska, Juka tan, Flo ryda.
W tym świe tle intry gu jąco brzmi zapi sek Kolumba pod datą 21 listo pada
1492 w dzien niku podróży z pierw szej wyprawy:

„Gdyby to było praw dziwe, powi nien by się znaj do wać w owej chwili na
wyso ko ści Flo rydy albo nie da leko od niej; ale gdyby tak było, gdzie by się
podziały dzi siaj te wszyst kie wyspy, które jak twier dził, miał jakby pod
ręką? Co go utwier dzało w jego mnie ma niu, to fakt, że było bar dzo gorąco,
a jest rze czą oczy wi stą, że gdyby był w pobliżu wybrzeża Flo rydy, nie
mogłoby być gorąco, ale raczej chłodno; nie ma wąt pli wo ści, że w żad nej
czę ści świata znaj du ją cej się o 42 stop nie od rów nika, nie mogło być
gorąco, chyba przez jakieś zja wi sko nad zwy czajne, o jakim – o ile mnie
wia domo – nikt dotąd nie sły szał” 61.

Jak słusz nie zauważa Rug gero Marino, dziwne jest, że wspo mina się
w Dzien niku podróży, mimo że póź niej prze pi sa nym, pół wy sep jesz cze
nie od kryty, który w opi sie podróży z 1492 roku nie powi nien być
abso lut nie wymie niany. Nie któ rzy histo rycy-kosmo gra fo wie bry tyj scy
skła niają się do kon cep cji – jako dosyć roz sąd nej ze względu na bli skość
geo gra ficzną Kuby w sto sunku do Flo rydy 62 – że jakoby zba dali go
Por tu gal czycy w nie ujaw nio nym cza sie.

Rów nie intry gu jące zda rze nie miało miej sce pod czas poprzed niego
rejsu, kiedy Kolumb po wylą do wa niu na Gwa de lu pie odno to wał:

„W jed nym z domów zna leźli coś, co wyglą dało na żela zny gar niec […]
a jest tu i oso bli wość pośród tubyl ców – pawęż 63 żaglowca. Musiała
przy dry fo wać tu przez ocean z jakie goś cywi li zo wa nego kraju. Może to
część wraku „Santa Marii”. Potem wszy scy sta nęli w prze ra że niu na widok



stosu ludz kich kości – praw do po dob nie były to resztki z wielu
prze ra ża ją cych posił ków” 64.

Jest prak tycz nie nie moż liwe, by pawęż zna le ziony w pół nocno-
zachod niej czę ści Gwa de lupy pocho dził z „Santa Marii”, ponie waż roz biła
się ona u pół noc nych krań ców Haiti, a Prąd Zato kowy toczy swe wody
dokład nie w odwrot nym kie runku od Gwa de lupy – na pół nocny zachód.
Nie wiemy nic na temat pocho dze nia garnca, ale jedno jest pewne: na
wyspach kara ib skich ani w całej Ame ryce Połu dnio wej nie ma złóż żelaza.
Jak przed miot wyko nany z tego metalu dostał się na wyspę?

„Można nawet wysu nąć hipo te tyczne pyta nie – suge ruje pro fe sor
Edmund Urbań ski – czy to nie było począt kiem jego błęd nej »wyspiar skiej
kon cep cji« Ame ryki. Kro ni karz-misjo narz Las Casas, który wkrótce potem
prze by wał w Hispa nioli, twier dził, iż sły szał od tubyl ców, że na tej wyspie
byli już przed tem biali ludzie. Czy wrak okrętu San cheza, odna le ziony
przez Kolumba na mor skim wybrzeżu Gwa de lupy, nie był tak samo
skon stru owany, jak jego kara wela?” 65.

Listę geo gra fów, któ rzy wie dzieli dużo wię cej, niż powinni, można by
cią gnąć. Czy to miesz ka ją cych w Por tu ga lii, czy w Genui, czy w innych
mia stach Ita lii. Nawet tych z Palma de Mal lorca, ale zawsze są to miej sca
koja rzone z nie spo koj nym prze miesz cza niem się i licz nymi ojczy znami
Krzysz tofa Kolumba 66.

Data pre de scu bri miento („przed od kry cia”) ist nieje w spo sób
nie pod wa żalny na mapie z 1513 roku admi rała Piriego Reisa, na któ rej
„nie znana” Ame ryka obecna jest z dłu gimi frag men tami nie zba da nych
jesz cze wybrzeży. Poja wiają się tam regiony, które będą odkryte (lub
odna le zione) nawet wieki póź niej. Ba, mia łyby one przed sta wiać wybrzeża
Antark tydy, ziden ty fi ko wane w miej scu Ziemi Kró lo wej Maud i to przed
zlo do wa ce niem.

Turecki admi rał ukoń czył pracę nad swoją pierw szą Mapą świata
w 1513 roku, ale dopiero pod czas wyprawy do Egiptu, w któ rej
uczest ni czył w 1517 roku, wrę czył ją suł ta nowi Seli mowi. Nie stety do
dzi siaj zacho wał się tylko jej frag ment. Owa 86-cen ty me trowa część
w dzie wię ciu kolo rach została spo rzą dzona na skó rze gazeli. Zna le ziono ją
przy pad kiem w pałacu Top kapi w 1929 roku. Zwró ciła ona uwagę całego
świata ze względu na dosko na łość sztuki kar to gra ficz nej. Gdy
porów ny wano ją ze zdję ciami z lotu ptaka, zauwa żono wiel kie
podo bień stwo, co zain try go wało kręgi naukowe. Naj waż niej szym



dowo dem na to, że Piri Reis korzy stał z mapy Kolumba pod czas
spo rzą dza nia wła snej, jest przed sta wie nie Kuby wła śnie jako pół wy spu.

Ist nieje wiele teo rii lub legend na temat nade rwa nia mapy. Według
jed nej z nich, kiedy Piri wrę czył ją suł ta nowi, on spoj rzał na nią
i powie dział: „Jaki świat jest mały […]”. Potem nade rwał mapę i rzekł:
„My będziemy mieć w ręku cały wschód świata […]”. Następ nie wyrzu cił
tę część, która zacho wała się do naszych cza sów. Według innej wer sji suł tan
zabrał „wschod nią część” mapy, żeby spra wo wać kon trolę nad Oce anem
Indyj skim i „szla kiem przy praw” oraz korzy stać z niej pod czas podróży
mor skich. Naj praw do po dob niej powyż sze hipo tezy są błędne (zresztą
trudno nade rwać mapę spo rzą dzoną na skó rze). Mapa zapewne znisz czyła
się z powodu złych warun ków prze cho wy wa nia 67.

Przy pusz czano, że Piri Reis zdo był mapę Kolumba w roku 1501. W ręce
Piriego i Kemala Reisa u wybrzeży Hisz pa nii wpadł wów czas jakiś sta tek
wra ca jący z trze ciej wyprawy Kolumba. Znaj do wało się tam wiele rze czy
z Nowego Świata oraz kilka map. Piri opo wie dział o tych cie ka wych
zdo by czach w dziele Kitab-i Bah riye oraz w notat kach znaj du ją cych się na
stwo rzo nej przez sie bie mapie, gdzie chwa lił się, że poznał histo rię wypraw
Kolumba od nie wol nika Kemala Reisa, Rodrigo, który brał udział w trzech
wypra wach wiel kiego odkrywcy 68.

Rów nie intry gu jący jest pod pis towa rzy szący ilu stra cjom: „Wybrzeża te
nazy wają się lito ra lem antyl skim. Zostały odkryte w roku 890 [1485] epoki
arab skiej […]. Wpa dła w ręce Kolumba książka, z któ rej dowie dział się, że
na krań cach Morza Zachod niego, to jest na Zacho dzie, ist niały wybrzeża
i wyspy, wszel kiego rodzaju kopal nie, a także kamie nie szla chetne […].
Brzegi i wybrzeża figu ru jące na tej mapie zostały wzięte z mapy Kolumba
[…], nikt w obec nym wieku nie posiada podob nej do tej mapy,
opra co wa nej i nary so wa nej przez niżej pod pisanego (bu fakir). Niniej sza
mapa jest wyni kiem badań porów naw czych i deduk cyj nych spo rzą dzo nych
na pod sta wie dwu dzie stu map, pośród któ rych zna la zła się mapa się ga jąca
cza sów Alek san dra Wiel kiego i zawie ra jąca cały zamiesz kany obszar,
rodzaj mapy, którą Ara bo wie nazy wają ca’ feriyye […] i w końcu mapa
Kolumba, na pod sta wie któ rej opra co wa łem pół kulę zachod nią” 69.

Zda niem Rug gero Marino okre śle nie „brzegi i wybrzeża” ozna cza
„wyspy i lądy”, o któ rych ist nie niu Kolumb prze ko ny wał. Są to porty, gdzie
Hisz pa nia będzie mogła zatknąć bez kar nie swe sztan dary. Mapa, a jeste śmy
po 1500 roku, zawiera nowe i zdu mie wa jące ele menty wyni ka jące z wie dzy



chrze ści ja nina. Ponadto Piri Reis pisze o dwóch kara we lach. Na pierw szą
znaną wyprawę Kolumba wyru szyły trzy, co skła nia do nęcą cego
przy pusz cze nia, że Turek mógł mieć na myśli jakąś wcze śniej szą
eks pe dy cję 70.

Nie wy klu czone, że mógł się o niej dowie dzieć od samego Kolumba, bo
do 1494 roku Piri podró żo wał po róż nych zakąt kach Morza Śród ziem nego.
Szcze gól nie dokład nie poznał jego zachod nie wybrzeże. On i jego wuj
Kemal Reis ode grali ważną rolę w prze trans por to wa niu muzuł ma nów
z Gra nady do Afryki (w 1486 roku musieli oni opu ścić swoją ojczy znę
z powodu uci sku) oraz Żydów wypę dzo nych z Hisz pa nii w 1492 roku do
pań stwa osmań skiego i innych kra jów 71.

Nie któ rzy twier dzą, że zero w sta rym doku men cie, o spło wia łym piśmie,
nie ła twej inter pre ta cji, łatwo można pomy lić z szóstką. Nie bez przy czyny
nie któ rzy piszą 896. Także Paolo Emi lio Taviani, naj więk szy wło ski badacz
Kolumba, mówi o „roku 896 według kalen da rza arab skiego”. Czyżby więc
wielka omyłka? Nie zu peł nie, jako że ta arab ska data odpo wiada latom
1490–1491 ery chrze ści jań skiej 72.

A nikt mi nie wmówi, że 0 w jaki kol wiek spo sób przy po mina 7, bo
poprawna data arab ska powinna brzmieć: 897 rok Hadry. I który to raz
w przy padku Kolumba mamy przy jąć tezę o pomyłce jako naj prost szym
wyja śnie niu? Rów nie pro stym tłu ma cze niem jest fakt, że przed 1492
rokiem miała miej sce jakaś eks pe dy cja do Nowego Świata
i nie wy klu czone, że brał w niej udział Kolumb. Potwier dzałby to pewien
doku ment, któ rego naj star sze kopie pocho dzą z 1495 roku. Zawie rają one
przy wi leje z 17 kwiet nia 1492 roku nadane mu przez kró lów hisz pań skich
przed wyprawą w pierw szą podróż trans atlan tycką.

Mówi się o przy wi le jach zwa nych rów nież Kapi tu la cjami z Santa
Fé.Kopia tych usta leń znaj duje się w Archi wum Ara goń skim, a druga –
 w Archi wum Gene ral nym w Sewilli. Są to odpisy potwier dzone przez
ówcze snych nota riu szy Kró lew skiej Pro vi sion z 10 kwiet nia 1495 roku
i posłużą potem Kolum bowi do obrony swo ich przy wi le jów pod czas
pro cesu sądo wego zało żo nego przez Koronę. Capi tu la ción po hisz pań sku
ozna cza „kon trakt”, ale także „kapi tu la cję”. Kro ni ka rze twier dzili, że ta
druga nazwa byłaby bar dziej odpo wied nia, bo para kró lew ska
ska pi tu lo wała wobec Kolumba na całej linii.



Kapi tu la cja z Santa Fé



We wpro wa dze niu do tego kon traktu czy tamy: „To, o co pro sił Don
Cri stó bal Colón, zostało łaska wie uży czone przez Ich Wyso ko ści, jako
wyna gro dze nie za odkry cia doko nane za oce anem i za podróż, którą teraz
roz po czyna z Bożą pomocą”. Przy stano więc na wszyst kie żąda nia, które
Ich Wyso ko ściom oraz dwo rowi jesz cze kilka tygo dni wcze śniej zda wały
się wytwo rami nadę tego pyszałka.

Ba, dalej jest jesz cze cie ka wiej. Wer sja hisz pań ska kapi tu la cji z Santa
Fé, a wła ści wie jej począ tek, brzmi: „[…] que vuestras alte zas dan e
otor gan a don Chri sto ual de colon en alguna satis fa cion de lo que ha
descu bierto en las mares oçeanas y del viage que agora con el ayuda de dios
ha de fazer por ellas en seru icio de vuestras alte zas son las que se siguen”.
Co w tłu ma cze niu na język pol ski ozna cza: „[…] to, o co bła gał Wasze
Wyso ko ści don Cri stó bal Colón, i co mu zostało przy znane, by nagro dzić
go w jakiś spo sób za to, co ODKRYŁ [pod kre śle nie moje – J.M.] na
wodach oce anów, i na poczet podróży, jaką, z pomocą Bożą, zamie rza
wła śnie przed się wziąć na wspo mnia nych wyżej wodach”.

Już od cza sów Kolumba, jak to wie lo krot nie powta rza łem,
Por tu gal czycy byli prze ko nani, że na połu dniu roz cią gają się bez kre sne
zie mie. W 1989 roku badacz Greg Jef fe rys odna lazł okręt wojenny w morzu
u wybrzeży Austra lii, potwier dza jąc tym samym hipo tezę zawartą
w książce z 1977 roku Ken ne tha McIn tyre’a The Secret Disco very of
Austra lia. Na plaży w pobliżu War r nam bool w sta nie Vic to ria odna le ziono
rów nież kule armat nie, wyroby i kości bia łego czło wieka.

Mógł to być okręt por tu gal ski, który (w lite ra tu rze funk cjo nuje jako
wrak „Maho gany”) dotarł tu dwie ście lat przed poja wie niem się w tych
stro nach Jamesa Cooka. Wiemy dziś z cał ko witą pew no ścią, że Jan II
roz ka zał fał szo wać zarówno miarę stop nia, jak i poda wać umyśl nie zbyt
duży wynik pomia rów, sta ran nie ukry wa jąc nie tylko zna jo mość naj lep szej
drogi do Indii, lecz także poło że nie wiel kich ośrod ków Lewantu wzglę dem
Afryki.

Nawet Kolumb sły szał, że król Jan był prze ko nany, że gdzieś na zachód
lub na połu dnie od Wysp Zie lo nego Przy lądka znaj do wała się wielka
zie mia. Admi rał wie dział z doświad czeń Por tu gal czy ków, że
w zwrot ni ko wej czę ści Atlan tyku należy jak naj da lej odsu wać się na
połu dniowy zachód, wyko rzy stu jąc prądy i pomyślne wia try. Na para doks
zakrawa bowiem, że prawa prą dów na połu dniowym Atlan tyku prze kre ślają
aksjo mat Eukli desa 73.



Z Lizbony do Indii naj ko rzyst niej jest pły nąć nie po linii pro stej wzdłuż
afry kań skiego brzegu, lecz trasą znacz nie dłuż szą – naj pierw do wybrzeży
Bra zy lii, następ nie zaś, obie ra jąc kurs na połu dniowy zachód, do Przy lądka
Dobrej Nadziei. Nie któ rzy histo rycy uznali poli tykę zata ja nia za przy czynę
tego, że żadna z kolej nych wypraw nie dopro wa dziła do zawład nię cia
zie miami. Za Afonso V, João II i Manu ela I Korona nadaje wyspy i lądy;
wśród nich nie odmien nie jest mowa o Anti lii i Sete Cida des,
a odwie dza nymi akwe nami są obszary pół nocno-zachod nie.

Kolumb widział ponoć przed rokiem 1484 na dro dze do Gwi nei
Por tu gal czy ków mie rzą cych wyso kość Słońca. Nie można także
wyklu czyć, że Mar tin Behaim, twórca słyn nego glo busa, spo tkał się
z Kolum bem oso bi ście w Lizbo nie, ale ten wątek poja wił się także
sto sun kowo późno, co oczy wi ście sta wia pod zna kiem zapy ta nia jego
wia ry god ność. Oto Anto nio de Her rera, histo ryk hisz pań ski, mia no wany
przez króla Filipa II pierw szym histo rio gra fem Indii i Kasty lii, a potem
sekre ta rzem stanu, przed sta wił w pierw szych latach XVII wieku w swym
pod sta wo wym dziele Histo ria gene ral nastę pu jącą opi nię: „Kolumb
w swym poglą dzie, by drogi mor skiej do Indii szu kać w kie runku
zachod nim, utwier dzony został przez swego przy ja ciela Mar tina Beha ima,
Por tu gal czyka z wyspy Faial i waż nego kosmo grafa” 74.

Pomocne oka zy wały się nie tylko mapy, lecz także takie przy rządy jak
astro la bium, o któ rym wie lo krot nie wspo mina kro ni karz dwor ski z XV
wieku, Gomes Eanes de Zurara, autor m.in. opisu nawi ga cji wzdłuż
wybrzeży Afryki i odkry wa nia nowych ziem w służ bie infanta Hen ryka
Żegla rza. Kunszt żegla rzy por tu gal skich był powszech nie uzna wany,
w 1506 roku agent wenecki Leonardo Ca Mes ser zano to wał pod ich
adre sem: „Po wypły nię ciu przez około trzy mie siące nie widzą lądu.
Żeglują, kie ru jąc się wyso ko ścią Słońca mie rzoną za pomocą astro la bium.
Dotarł szy do celu, po tylu dniach wie dzą, gdzie się znaj dują” 75.

Kolejną zagadkę pozo sta wił nam kro ni karz i uczest nik wyprawy
Magel lana, Włoch Anto nio Piga fetta, który zacią gnął się na wyprawę
w cha rak te rze taj nego pisa rza admi rała. Nastroje panu jące wśród żegla rzy
przed wpły nię ciem do Cie śniny Magel lana opi sał w spo sób nastę pu jący:
„Bez wie dzy naszego kapi tana nie można było wpły nąć do cie śniny, gdyż
wszy scy byli śmy prze ko nani, że ona nie ma wyj ścia. Nasz kapi tan jed nak
wie dział, gdyż widział ją na jed nej mapie mor skiej prze cho wy wa nej



w skarbcu króla Por tu ga lii, którą wyry so wał wspa niały kosmo graf Mar tin
Behaim” 76.

Woj ciech Iwań czak przy pusz cza, że może tu cho dzić o mapę Beha ima,
którą Magel lan ukradł ze skarbca kró lew skiego przed swą ucieczką
z Lizbony, jeśli infor ma cja Piga fetty jest oczy wi ście praw dziwa. Wia domo,
że Magel lan – podob nie jak Kolumb – bez sku tecz nie prze ko ny wał króla
Por tu ga lii Manu ela do popar cia swych pla nów. Roz ża lony wstą pił na służbę
hisz pań ską i zamiesz kał w Sewilli. Wspo mniana wyżej hipo te tyczna mapa
Beha ima mogła być decy du ją cym argu men tem, by prze ko nać cesa rza
Karola V Habs burga do popar cia wyprawy do Indii drogą zachod nią 77.

O powsta wa niu map prze ko nu jemy się, podob nie jak w wypadku pięk nie
ilu mi no wa nych dzieł, przy oka zji nad zwy czaj nych przed się wzięć. Ba,
zawar tość tych map czę sto kryje wiele nie spo dzia nek. Na przy kład w 1500
roku, w momen cie odkry cia Bra zy lii, mestre João, fizyk i chi rurg kró lew ski
floty Cabrala, pisze, że stara mapa nale żąca do nie ja kiego Pedro Vaz
Bisa gudo pra wi dłowo okre ślała poło że nie tego lądu 78.

Z kolei Vasco da Gama, zamiast pły nąć 3370 mil szla kiem
przy brzeż nym do Przy lądka Dobrej Nadziei, śmiało skrę cił od wybrzeża
Sierra Leone na połu dniowy zachód, zata cza jąc potężny łuk w kie runku
Bra zy lii. Jeśli nie uzy skał od poprzed nich żegla rzy infor ma cji o panu ją cych
tu wia trach (i, być może, o ist nie niu lądu w kie runku zachod nim), to
uwzględ nia jąc ówcze sny „ofi cjalny” stan wie dzy, taki pomysł był
non sen sem. Ale jeśli wie dział, że jeżeli skręcą na zachód, to unikną
prze ciw nych i nie bez piecz nych wia trów przy brzeż nych – była to jedyna
słuszna decy zja. Pyta nie: skąd ta wie dza?

Czy był w posia da niu na przy kład pla nis fery z 1459 roku, autor stwa Fra
Mauro – kar to grafa z wysp San Michele na Lagu nie Wenec kiej, gdzie
wid nieje pra wi dłowy kształt Przy lądka Dobrej Nadziei na trzy dzie ści lat
wcze śniej, nim opły nął go Bar to lo meu Diaz? Por tu gal ski histo ryk, Anto nio
Galvão, wspo mina o mapie, jaką dom Pedro, brat Hen ryka Żegla rza,
przy wiózł w 1428 roku z Wene cji. Nanie siono na niej nie tylko Przy lą dek
Dobrej Nadziei, lecz także Cie śninę Magel lana – nie mal wiek wcze śniej
przed jej „odkry ciem”!

Zarówno ta mapa, jak i mapa Bor gii są wyjąt kowe także pod innym
wzglę dem – wyka zują bowiem bar dzo mało podo bieństw z pozo sta łymi
mapami świata wyko na nymi przez kar to gra fów dzia ła ją cych w XV wieku.
Mapa genu eń ska pre zen tuje zie mię o nie zwy kłym, mig da ło wym kształ cie,



mapa Bor gii zaś ma orien ta cję połu dniową, a Europa jest na niej
nie pro por cjo nal nie powięk szona kosz tem pozo sta łych kon ty nen tów.
Naj wy raź niej ci dwaj kar to gra fo wie z dużą swo bodą trak to wali wzorce,
z jakimi mogli się zetknąć, wyko nu jąc swój zawód, i nie naśla do wali
roz wią zań obie go wych 79.

Czy ta jąc dzieło Histo ria de los Reyes Cató li cos Andresa Ber nal deza,
napo ty kamy na intry gu jący frag ment: „Krzysz tof Kolumb przy był na dwór
króla Fer dy nanda i kró lo wej Iza beli i zdał im sprawę ze swych wyobra żeń,
w które oni nie bar dzo uwie rzyli, lecz on im opo wia dał i zapew niał, że to
prawda, i poka zał im mapa mundi” 80. Por tu gal czycy, Genu eń czycy,
Wene cja nie, Kata loń czycy, każda żeglar ska nacja była w posia da niu
wła snych locji i por to la nów – arcy se kret nych, bo strze żo nych lepiej od
źre nicy w oku. Ci nowi argo nauci wie dzieli wiele, lecz swymi infor ma cjami
nie dzie lili się z nikim i spryt nie wpro wa dzali kon ku ren tów w błąd.
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K

Wyspy Bło go sła wione – mit czy
rze czy wi stość?

iedy w 1460 roku książę Hen ryk umarł, pozo sta wił długi
w wyso ko ści 35 tysięcy dublo nów, co sta no wiło gigan tyczny
defi cyt. Jed nak w porów na niu z tym, co infant osią gnął dla
swo jego kraju, dług pie niężny nie zna czył pra wie nic. Bez cenne

były już same mapy, które w ciągu dzie się cio leci nary so wano według
opo wie ści kapi ta nów i stale uzu peł niano. Każdą z nich trzy mano w ści słej
tajem nicy, a kto ją łamał, tra fiał na galery albo na sza fot. Docho dziło do
tego, że kre śla rze przy go to wy wali fał szywe mapy i pod su wali je
kon ku ren cji 1.

Według naj czę ściej powie la nych infor ma cji bra cia Krzysz tof
i Bar tło miej Kolum bo wie udo sko na lali stare mapy, nano sząc na nie
naj śwież sze infor ma cje, które otrzy my wali od powra ca ją cych z wypraw
por tu gal skich mary na rzy. Ja pytam, jak to moż liwe, że por tu gal ska brać
żeglar ska roz po wia dała na prawo i lewo (i to cudzo ziem com)
o naj now szych odkry ciach, skoro gro ziły za to surowe kary, w tym nawet
śmierć?

Zacho wa nie w sekre cie infor ma cji o szla kach han dlo wych ówcze sne
rządy uwa żały wtedy za sprawę naj wyż szej wagi, prze ka za nie ich obcemu
pań stwu było czymś takim jak sprze da wa nie prze ciw ni kowi nukle ar nych
tajem nic w szczy to wym momen cie zim nej wojny. „Jako por tu gal ski żeglarz
Magel lan przy wykł trzy mać w tajem nicy wszel kie infor ma cje o wypra wach
odkryw czych – Por tu gal czycy po pro stu tak postę po wali” – zauważa
bio graf wiel kiego żegla rza Lau rence Ber green 2.



Hisz pa nia i Por tu ga lia skru pu lat nie nano siły swoje zamor skie odkry cia
na mapę cen tralną, która była pil nie strze żona. Hisz pań ska wer sja, zwana
Padrón Real, powstała w 1508 roku i znaj do wała się w Casa de
Con tra ca tión, nato miast pierw sze wzmianki o por tu gal skiej Padrão Real
pocho dzą z około 1540 roku, ale naj praw do po dob niej pier wo wzór powstał
jesz cze w cza sach Hen ryka Żegla rza. Dla ostroż no ści ist niały tylko bar dzo
nie liczne szcze gó łowe, ręcz nie wyko nane mapy, prze zna czone do użytku
króla, a za ujaw nie nie tajem nic pań stwo wych uwiecz nio nych na nich
usta no wiono karę śmierci 3.

Nowe świa tło na tę kwe stię rzuca spo strze że nie pro fe sora Edmunda
Ste fana Urbań skiego, według któ rego ówcze sne mapy Hisz pa nii i Por tu ga lii
wyka zy wały duże roz bież no ści w umiej sco wie niu nowo odkry tych ziem:
„poku si łem się o ich zba da nie. Uczy ni łem to w archi wach Madrytu
i Lizbony, a póź niej w kolek cji kar to gra ficz nej Biblio teki Kon gresu
w Waszyng to nie. Rezul taty były rewe la cyjne, gdyż oka zało się, że każdy
z kra jów ibe ryj skich posia dał podwójne zestawy map: jedne na uży tek
wewnętrzny, a więc poufne, a dru gie na pokaz publiczny, dla zmy le nia
uwagi współ za wod ni ków euro pej skich, rów nież pra gną cych zdo być
kolo nie” 4.

Poni żej przy to czony epi zod rzuca świa tło na zagad nie nie han dlu
afry kań skiego, który Korona por tu gal ska sta rała się zacho wać w jak
naj ści ślej szej tajem nicy. Pew nego razu pod czas kró lew skiej uczty doszło do
dys ku sji na temat zalet róż nych typów stat ków. Król wyra ził opi nię, że
navios redon dos (statki o kwa dra to wych żaglach) nie nadają się do żeglugi.
Wów czas Pêro de Ale nquer, jeden z naj słyn niej szych żegla rzy tego okresu,
dosko nale zna jący wybrzeże, oświad czył, że może pły wać na każ dym –
 dużym czy małym – statku.

Zda niem króla Jana II było to nie moż liwe, ale de Ale nquer upie rał się
jed nak przy swoim zda niu, dowo dząc, że się podej muje doko nać takiej
podróży na każde wezwa nie i w każ dym cza sie. Wów czas roz gnie wany
król wstał od stołu i opu ścił kom natę z uszczy pliwą uwagą: „Głu piec
uważa, że nie ma rze czy, któ rej nie mógłby doko nać, a w końcu nie robi
nic” 5. Zaraz po obie dzie król Jan wezwał do sie bie de Ale nqu era na poufną
roz mowę. Król pro sił nawi ga tora, aby nie brał mu za złe jego ostrych słów.
Postą pił tak, aby uciąć dys ku sję, gdyż pra gnie utrzy mać w moż li wie
naj ści ślej szej tajem nicy wszyst kie ważne infor ma cje doty czące podróży do
Gwi nei.



Mapy mor skie i lądowe, glo busy i doku menty pod le gały cen zu rze lub
były trzy mane w sekre cie, aby nie wzbu dzać zawi ści lub chci wo ści innych
mor skich mocarstw, względ nie by unie moż li wić prak tyczne wyko rzy sta nie
rezul ta tów odkryć doko na nych przez Por tu gal czy ków. W XV wieku
kar to gra fia por tu gal ska była osło nięta tajem nicą. Kapi ta nom na czas
wyprawy wyda wano mapy mor skie, do któ rych dory so wy wali swe nowe
odkry cia i zwra cali mapy urzęd ni kom króla Por tu ga lii po powro cie.

„Fak tycz nie do taj nych nale żały tylko szcze gó łowe mapy mor skie. Nie
ma żad nych pod staw do przy pusz czeń, że kró lo wie por tu gal scy czy nili
z odkryć swo ich pod da nych w zachod niej czę ści Atlan tyku u wybrzeży
Ame ryki więk szą tajem nicę – twier dzi Iosif Magi do wicz – niż z odkryć
u wybrzeży Afryki Wschod niej […]. Nie ist niały rów nież przy czyny, dla
któ rych trzeba byłoby zata jać każde rze czy wi ste odkry cie, ponie waż
wła śnie ono dawało Por tu ga lii nie zby walne prawa do odpo wied nich wysp
na pół kuli zachod niej, nawet po tak zwa nym podziale świata w 1493 r.
Prze cież w bulli papie skiej z 4 maja 1493 r. wprost zastrze żono, że prawa
Hisz pa nii do nowo odkry tych lądów, poło żo nych na zachód od linii
demar ka cyj nej (»papie skiego połu dnika«), są ważne tylko wtedy, »jeżeli
nie były one objęte w pano wa nie innego króla chrze ści jań skiego lub pana«
przed Bożym Naro dze niem 1492 r.” 6.

Argu men ta cja ta jest naiwna i zawiera dwa błędy. Po pierw sze bulle
papie skie nie obo wią zy wały choćby króla Anglii, a i kato licki król Fran cji
rów nież się z nimi nie zga dzał. Po dru gie sam Kolumb zła mał usta le nia
wcze śniej szego trak tatu z Alcáçovas, więc tłu ma cze nie, że nie było
potrzeby zata jać namia rów na nowo odkryte lądy, jest dzie cinne, zwłasz cza
że cho dziło o utrzy ma nie przez Por tu gal czy ków mono polu na han del na
wybrzeżu afry kań skim. Koniecz ność zacho wa nia tajem nicy zawsze
wpły wała na roz prze strze nia nie się wia do mo ści o odkry ciach
geo gra ficz nych.

Jesz cze w XVII wieku rezul taty wyprawy przez Pacy fik Pedro
Fernándeza de Quirosa (nota bene z pocho dze nia Por tu gal czyka) i Luiza
Váeza de Tor resa trzy mane były przez rząd hisz pań ski w ukry ciu około pół
wieku. Podob nie uczy nili Anglicy w przy padku pierw szej wyprawy Jamesa
Cooka. Iden tycz nie, dwa wieki wcze śniej, postą pili Holen drzy, ukry wa jąc
infor ma cje doty czące tras przez Ocean Indyj ski. A wszystko dla tego, że
zna jo mość nowej drogi lądo wej, nowej trasy mor skiej była tak sku teczna
jak naj lep sza broń, jak wyna la zek wojenny, ważny zarówno ze wzglę dów



eko no micz nych, jak i kon fliktu zbroj nego – wystar czy porów nać w naszych
cza sach wyścig w pod boju kosmosu 7.

Aby ten cel osią gnąć, kró lo wie Por tu ga lii zarówno za życia Hen ryka, jak
i po jego śmierci sta rali się trzy mać w tajem nicy, względ nie jak naj bar dziej
ogra ni czać infor ma cje o morzach i kra jach, które poznali Por tu gal czycy.
Robili to tak sku tecz nie, że zagadką pozo staje, kiedy i który z okrę tów
por tu gal skich zosta wił swoje car ro nady w zatoce Napier Bro ome
w pół nocno-zachod niej Austra lii. Mowa o małych mosięż nych dzia łach,
z koroną por tu gal ską, pocho dzą cych z XV lub początku XVI stu le cia, które
znaj dują się teraz w admi ra li cji w Syd ney 8.

Mary na rzom zaka zano opo wia dać o podró żach, fał szo wano
spra woz da nia z rej sów i utrzy my wano olbrzy mią sieć szpie gów na obcych
dwo rach i w por tach. Jesz cze nawet w 1501 roku Angelo Tre vi san,
sekre tarz wenec kiego przed sta wi ciela (ora tore) w Hisz pa nii, pisał do
kro ni ka rza Dome nico Mali piera w odpo wie dzi na jego pyta nia w spra wie
podróży Cabrala do Indii, że „nie moż li wo ścią jest zdo by cie mapy tej
podróży, gdyż król zagro ził karą śmierci każ demu, kto wyśle ją poza
gra nice kraju” 9.

A prze cież – przy naj mniej według Magi do wi cza – wszystko było
uzgod nione w Tor de sil las w 1493 roku. To dla czego, jak podaje José Gen til
Da Silva w mono gra fii Mor skie dzieje Por tu gal czy ków: „[…]
roz po rzą dze nie prawne z 1504 roku zabra nia nano sić na mapy mor skie
poło że nie obsza rów na połu dnie od Wyspy Ksią żę cej i Wyspy Świę tego
Toma sza. Póź niej admi ni stra tor Casa da India e Mina będzie cen zu ro wał
wszyst kie mapy, każąc usu wać z nich wzmian ko wane obszary. Wła ści ciele
użyt ko wa nych map muszą je przed sta wiać cen zo rowi, który usuwa
wszyst kie wska zówki uzna wane odtąd za tajem nicę […]. Należy więc
sądzić, że już w począt ko wej fazie pewna powścią gli wość była nie odzowną
reak cją por tu gal skiego śro do wi ska żeglar skiego, po czym poli tyka
tajem nicy jesz cze bar dziej zubo żyła wszelką infor ma cję, zda rza ją cym się
zaś nie jako kom pen su ją cymi ją nie dy skre cjom prze waż nie brak
jasno ści” 10.

To, że Kolumb cie szył się spe cjal nymi wzglę dami por tu gal skiego
monar chy, dobit nie wynika ze zda rzeń, jakie miały miej sce pod czas rejsu
powrot nego z pierw szej podróży Admi rała do Ame ryki. Kolumb scho dzi na
ląd w Lizbo nie na początku marca, mimo że miał na Azo rach kło poty



z Por tu gal czy kami, ale kiedy przy pły nął do sto licy Por tu ga lii, został dobrze
przy jęty przez Jana II.

Po co zatrzy muje się nad Tagiem, skoro mógł – tak jak Mar tin Alonso
Pin zón – popły nąć pro sto do hisz pań skiego portu Baiona u wej ścia do
zatoki Vigo? Wszak wcze śniej na Santa Marii, naj da lej wysu nię tej na
połu dnie wyspie w archi pe lagu Azo rów, jej guber na tor naka zał poj mać
połowę załogi odkrywcy Ame ryki. Ba, por tu gal ski urzęd nik pró bo wał
rów nież uwię zić Kolumba, który jed nak był na to przy go to wany, uzbro jony
i gotowy do walki, Por tu gal czycy zaś nie dys po no wali wów czas ani jed nym
okrę tem 11.

Po trzech dniach mary na rze zostali wypusz czeni na wol ność, a naza jutrz
„Niña” pod nio sła żagle, zła pała pomyślny wiatr i odpły nęła w kie runku
Hisz pa nii. Otrzy maw szy taką prze strogę, za wszelką cenę powi nien uni kać
Lizbony, gdyż w przy padku powtó rze nia się takiej sytu acji, nie wywi nąłby
się tak łatwo. Kolumb przez dzie więć dni był w mocy władcy, który był
naj więk szym rywa lem króla, któ remu teraz słu żył.

Chyba tylko ktoś bar dzo naiwny uwie rzy w zapew nie nia, że król
wypu ścił go z rąk, bo był czło wie kiem honoru – w poli tyce i biz ne sie nie
ist nieje takie poję cie. Ba, w dodatku zgła szał rosz cze nia do odkryć
Kolumba, powo łu jąc się na trak tat z Alcáçovas, zawarty w spra wie
tra gicz nie zakoń czo nego mał żeń stwa jego syna Alfonsa z księż niczką
Iza belą. Twier dził, że daje mu on tytuł do wszyst kich ziem odkry tych poza
Wyspami Kana ryj skimi, a nie tylko tych na wybrze żach Afryki 12.

Jan II był zatem „w pra wie”, aby zatrzy mać Kolumba, ponie waż rejs pod
auspi cjami Korony hisz pań skiej był… pogwał ce niem usta leń trak tatu
w Alcáçovas w 1479 roku, uzna ją cym mono pol por tu gal ski na żeglugę po
wodach poło żo nych na połu dnie od rów no leż nika Wysp Kana ryj skich!
Kolumb wyru szył z Hisz pa nii w kie runku połu dniowo-zachod nim tylko do
wyso ko ści Wysp Kana ryj skich, stam tąd obrał kurs na zachód. Jed nak już
pierw sze lądo wa nie na wyspie Guana hani odbyło się na 24°N; wszyst kie
następne jesz cze dalej na połu dnie.

Hispa niola w cało ści znaj duje się na połu dnie od 20°N. Stąd też
nie zwy kle szybko po tym, jak Kolumb w poło wie marca 1493 roku wpły nął
do Hisz pa nii, wra ca jąc z pierw szej zaoce anicz nej wyprawy, hisz pań ska para
kró lew ska posta rała się o doku ment stwa rza jący pod stawy do nowego
prawa morza: roz dzie le nia wód Ziemi pomię dzy Por tu ga lię i Hisz pa nię 13.
Nale żało zastą pić ją „inną”, korzyst niej szą linią i za radą Admi rała



zde cy do wano się zastą pić poziomą linię gra niczną z Alcáçovas linią
pio nową, prze ci na jącą Atlan tyk na zachód od Azo rów. Prze strzeń na zachód
od tej gra nicy miała nale żeć do Kasty lii.

Papież szybko wydał bullę usta na wia jącą linię demar ka cyjną mię dzy
obec nymi oraz przy szłymi hisz pań skimi i por tu gal skimi posia dło ściami
zamor skimi na całym glo bie. Linia ta cią gnęła się od bie guna pół noc nego
do połu dnio wego i prze bie gała w odle gło ści 100 lig (tro chę ponad 300 mil
mor skich) na zachód od archi pe lagu Wysp Zie lo nego Przy lądka, leżą cego
na Atlan tyku w pobliżu wybrzeża Afryki Pół noc nej. Wyspy te odkryli
w roku 1460 Anto nio i Bar to lo meo da Noli, genu eń scy żegla rze pły wa jący
w służ bie por tu gal skiej, i od tego czasu były one ważną pla cówką
w por tu gal skim han dlu nie wol ni kami.

W Tor de sil las przed sta wi ciele Hisz pa nii i Por tu ga lii zgo dzili się
gene ral nie sto so wać do papie skiego podziału, który zda wał się chro nić
inte resy obu kra jów. Por tu gal czycy jed nak wymo gli na Hisz pa nach
prze su nię cie linii demar ka cyj nej o 270 lig na zachód; prze bie gała ona teraz
w odle gło ści 370 lig na zachód od Wysp Zie lo nego Przy lądka. To nowe
roz gra ni cze nie dało Por tu gal czy kom sze roki dostęp do kon ty nentu
afry kań skiego szla kami mor skimi i – co nawet waż niej sze – pozwo liło im
doma gać się prawa do Bra zy lii 14.

Nie zmie nia to faktu, że Kolumb wcze śniej szych odkryć doko nał na
wodach trak ta tem w Alcáçovas zastrze żo nych dla Por tu ga lii. A takich
wybry ków Jan II nie pusz czał pła zem nikomu, nie przej mu jąc się
ewen tu al nymi mię dzy na ro do wymi kom pli ka cjami. Potwier dza to pewien
incy dent, do któ rego doszło zale d wie kilka mie sięcy wcze śniej.
Prze czy tajmy opis kro ni ka rza Gar cii de Resende w Chro nica de el-rei D.
João II:

„W tym cza sie, kiedy król prze by wał w Lizbo nie, Fran cuzi pochwy cili
kara welę (wra ca jącą) z Miny z dużą ilo ścią złota, cho ciaż wtedy pano wał
z Fran cją pokój.

Kiedy wieść o tym doszła króla, zwo łał natych miast naj znacz niej szych
dwo rzan i wszy scy pora dzili mu wysłać kogoś do króla Fran cji w celu
zała twie nia tej sprawy. Odpo wie dział im na to: »Jestem zupeł nie
odmien nego od was zda nia, jako iż nie życzę sobie, aby wysłana osoba
doznała złego przy ję cia lub by ją zwo dzono, to bowiem spra wi łoby mi
wię cej przy kro ści niż utrata złota«. Po czym opu ścił zebra nie, nie
zdra dziw szy swych zamia rów.



Zda rzyło się w tym cza sie, że w [por cie] Lizbony stało dzie sięć dużych
stat ków fran cu skich, zała do wa nych wspa nia łymi towa rami. Król kazał
natych miast zająć te statki, a towary zło żyć z wielką sta ran no ścią
w budynku cel nym. Co wię cej, kazał zdjąć ze stat ków reje i stery, posta wić
na pokła dach straże i usu nąć ze stat ków wszyst kich Fran cu zów […].
Wszy scy wła ści ciele [stat ków] zja wili się u króla Fran cji, żaląc się
i pro sząc, aby król pomógł im odzy skać statki. Król Fran cji nie zwle ka jąc
zajął się gor li wie tą sprawą i, naka zaw szy uczy nić natych miast wszystko,
co było nie zbędne, ode słał kró lowi jego kara welę z całym zło tem, co do
dublona. Tak więc odbyło się bez sporu; król Fran cji zaś prze pra szał, a on
[Dom João] roz ka zał wszystko bez zwłoki zwró cić wła ści cie lom stat ków
w takim sta nie, w jakim je wzięto, to jest bez naj mniej szego uszczerbku” 15.

Żaden por tu gal ski władca nie bał się eska la cji napię cia. Na wieść
o wypły nię ciu Armady Molu kań skiej Por tu gal czycy zare ago wali ze zło ścią
i gory czą. Król Manuel naka zał nękać tych krew nych Magel lana, któ rzy
pozo stali w ojczyź nie. Aby wszy scy się dowie dzieli o jego hań bie, do
wło ści rodziny Magel lana w Sabro sie wysłano ludzi, któ rzy wyrwali
z bramy kamień z jego tar czą her bową i rzu cili go na zie mię. Szy dzono
i obrzu cano kamie niami nawet dzieci spo krew nione z żegla rzem. W końcu,
lęka jąc się o życie, pra wie wszy scy ucie kli z kraju.

Fran ci sco de Silva Tel lez, który utrzy my wał, że jest sio strzeń cem
Magel lana, zna lazł w końcu schro nie nie w Bra zy lii, będą cej już kolo nią
Por tu ga lii, gdzie podyk to wał instruk cje dla rodziny świad czące o ogro mie
wstydu przy nie sio nego jej przez odkrywcę: „gdy bym się dowie dział, że
żywią uczu cia i zamiary tak nie go dziwe i zagra ża jące ich rodzi nom takim
nie szczę ściem jak to, co spo tkało mojego ojca i mnie, któ rzy musie li śmy
opu ścić nasz dom ze wstydu i lęku, że zaata kują nas sąsie dzi, jako że
słusz nie nie mogli ścier pieć tego, który wystą pił prze ciw Por tu ga lii, swo jej
ojczyź nie, by słu żyć Kasty lij czy kom, naszym natu ral nym wro gom” 16.

Król Jan II dość otwar cie cheł pił się, że naśla duje poli tykę i metody
pod stęp nego Ludwika XI, króla Fran cji. Nie poprze sta jąc na zmiaż dże niu
potęgi naj wyż szej ary sto kra cji, się gał rów nież po jej zie mie. Aby zagar nąć
posia dło ści swego szwa gra, Fer dy nanda, księ cia Bragançy (wcho dziła tu
rów nież w grę zadaw niona nie chęć rodzinna), uwię ził go, a następ nie stra cił
w 1483 roku w Évorze po fik cyj nym pro ce sie sądo wym.

Aby zadać osta teczny cios szlach cie, 23 sierp nia tego samego roku
wła sno ręcz nie zakłuł brata swo jej żony, Dioga, księ cia Viseu, w jego pałacu



w Setu balu. Kiedy kró lowa Leonora jaw nie opła ki wała zabój stwo swego
brata, Jan zagro ził jej sądem o zdradę, jeśli się nie uspo koi. Nie
poprze sta jąc na tych dwóch zbrod niach, wrzu cił żyw cem do studni biskupa
Évory, ulu bieńca swego ojca. Potem stra cił, na pod sta wie wyro ków lub bez
sądu, osiem dzie się ciu naj wy bit niej szych gran dów por tu gal skich
i kon fi skatą ich mająt ków wzbo ga cił koronę 17.

Znawca realiów epoki Marian Mało wist wpraw dzie pisze: „W radzie
kró lew skiej zasta na wiano się, czy nie należy w tajem nicy zamor do wać
Kolumba, by w ten spo sób poło żyć kres dal szym odkry ciom. Widać, że
metody postę po wa nia Jana II zostały zaak cep to wane przez jego oto cze nie.
Kro ni karz pisze, że król się temu sprze ci wił, twier dząc, że nie byłoby to
postę po wa nie zgodne z pra wami boskimi. W świe tle innych jego poczy nań
sądził bym, że uznał to raczej za bez ce lowe, bo Kasty lij czycy zdo łali już
poznać drogę do »Indii«” 18.

Otóż takie tłu ma cze nie nie ma sensu w momen cie, gdy odkrywca
Ame ryki cumuje przy lizboń skim nabrzeżu zdany na łaskę por tu gal skiego
króla. Zli kwi do wa nie Kolumba może nie odcią gnę łoby Hisz pa nów od
dal szych wypraw, ale z pew no ścią znacz nie by je opóź niło i utrud niło.
„Nową wyprawę można było przy go to wać bez Admi rała, ale tylko Admi rał
zdolny był dopro wa dzić jej statki do brze gów Indii – przy znaje jeden
z bio gra fów – więc para kró lew ska ota czała go, jak daw niej, tro ską,
pozba wia jąc z wolna odkrywcę owych Indii rze czy wi stej wła dzy” 19.

Coś jest w tym, że bez Kolumba kolejna eks pe dy cja do Nowego Świata
odby łaby się z pew nymi trud no ściami. W dro dze powrot nej Admi rał i piloci
nie mogli w żaden spo sób uzgod nić, gdzie wła ści wie znaj dują się ich statki,
ponie waż Golf sztrom pomie szał wszyst kie karty. 10 lutego w kabi nie
rufo wej roz go rzał gorący spór. Vicente Yáñez Pin zón oraz piloci –
 Per a lonso Niño i San cho Ruiz de Gama – twier dzili, że statki dawno
minęły Azory i znaj dują się już na wodach Madery. Admi rał nato miast
uwa żał, iż flo tylla pły nie na połu dnie od Azo rów i znaj duje się o 150 leguas
na zachód od tego miej sca, na które wska zują piloci 20.

Rację miał Admi rał, intu icja go nie zawio dła, ponie waż pra wi dłowo
oce nił prze bytą odle głość i znowu (który to już raz?) dowiódł, że w sztuce
pro wa dze nia statku góruje nad naj lep szymi żegla rzami Kasty lii. Kilka dni
póź niej ponow nie roz go rzały spory o poło że nie. Piloci twier dzili, że minęli
Maderę, lecz Admi rał nie zga dzał się z nimi i dowo dził, że znaj dują się



gdzieś w pobliżu Azo rów – 18 lutego oka zało się, że sta tek istot nie krą żył
wokół Azo rów i stał teraz na kotwicy u brzegu jed nej z wysp tego
archi pe lagu.

W dodatku Korona por tu gal ska wszystko, co doty czyło nawet ostat nich
odkryć u połu dniowo-zachod nich brze gów Afryki, utrzy my wała w wiel kim
sekre cie. Por tu gal ski kro ni karz Gar cia de Resende twier dził, że tajem nice te
były bar dzo pil nie strze żone: pew nego razu król Jan II roz ka zał zgła dzić
dwóch ukry wa ją cych się w Sewilli por tu gal skich zbie gów, gdyż znali oni
nowe trasy do Gwi nei.

„Pierw szego z nich – pisze bio graf Kolumba – agenci Jana II
wykoń czyli w pew nym sewil skim szynku, dru giemu zaszyli usta i w takim
sta nie dostar czyli do Lizbony, po czym zamę czyli ucie ki niera na śmierć
tor tu rami. Na Kolumba jed nak nikt nie pory wał się w ciem nych zauł kach
Sewilli i Kor doby, nie zaszy wali mu srebr nym dru tem ust obrotni szpie dzy
króla Jana. Po odjeź dzie Kolumba z Por tu ga lii monar cha ten
kore spon do wał z nim i pozwo lił mu odwie dzić w roku 1488 Lizbonę” 21.

Skąd tak łagodne trak to wa nie Kolumba i to nie pierw szy raz? Prze cież
żeglarz umknął de facto z Por tu ga lii, a mimo to w 1488 roku wysta wia mu
się „list żela zny”, w któ rym czy tamy: „Życzymy sobie, żebyś przy był,
albo wiem twa pil ność i twe zdol no ści byłyby nam potrzebne. Jeśli
z powodu jakich kol wiek spraw, w które mógł byś być zamie szany,
spo dzie wasz się nie bez pie czeń stwa ze strony naszych sędziów, zapew niamy
Cię niniej szym listem, że przy byw szy, pozo sta jąc i wra ca jąc, nie zosta niesz
ani aresz to wany, ani zatrzy many, oskar żony, pozwany lub aresz to wany,
nie za leż nie, czy w spra wie cywil nej, czy kry mi nal nej. I wyda li śmy
wszyst kim sędziom roz kaz, że mają się do tego zasto so wać” 22.

Rów nie symp to ma tyczny jest list, który Kolumb napi sał do mini stra
skarbu w Rzy mie (prze kład łaciń ski De insu lis inu en tis). Jak na owe czasy,
był tak czę sto wzna wiany, że można by go nazwać best sel le rem. Kolejne
trzy wyda nia uka zały się w Rzy mie w 1493 roku. Sześć dal szych poja wiło
się w Paryżu, Bazy lei i Antwer pii w latach 1493–1494. W poło wie czerwca
1493 roku łaciń ska wer sja listu została prze ło żona wier szem na dia lekt
toskań ski.

Do pół noc nej Europy wieść o odkry ciu Kolumba docie rała powoli, ale
i tak w Anglii pierw sza wzmianka poja wiła się w końcu marca 1496 roku.
Nie miecki prze kład listu Kolumba uka zał się w Stras burgu w 1497 roku.
A teraz pyta nie za sto punk tów. Kiedy wydano go w Por tu ga lii? Ni gdy! Czy



dla tego, że dla Luzy ta nów, któ rzy od kilku dekad orga ni zo wali wyprawy
tego typu, treść listu nie była żadną nowo ścią? Nie znaj duję innego
wytłu ma cze nia. To dla tego pod czas roko wań nad trak ta tem w Tor de sil las
z 1493 roku poszło nie o pano wa nie nad nie okre ślo nym obsza rem sło nej
wody.

Jan II dosko nale wie dział, że dalej na zachód roz ciąga się stały ląd. Jak
mówi Kolumb: król „miał pew ność” 23. Z czego ona wyni kała? Na ten
temat można napi sać osobną książkę, dla tego ogra ni czę się tylko do kilku
przy kła dów potwier dza ją cych, że Por tu gal czycy byli świa domi ist nie nia
Ame ryki na długo przed ofi cjal nym jej odkry ciem. W ostat nich latach życia
księ cia Hen ryka kara wele odbyły wiele wypraw w tym kie runku.

Jeśli wie rzyć pilo towi Pedro de Vela sco, ze swo jego statku dostrzegł on
wyspę Anti lia (o czym opo wie dział Krzysz to fowi Kolum bowi, ale o tym za
chwilę). Może tego dowo dzić mapa autor stwa Zuane Piz zi gano, która
pocho dzi z 1424 roku – oprócz linii brze go wej Europy i Afryki – wid nieją
cztery wyspy: Anti lia, Satan za nes, Saya i Ymana. We wska za nym rejo nie
nie ma wysp, ale popeł nie nie takiej pomyłki w XV wieku nie powinno
dzi wić, gdyż do XVIII stu le cia nie potra fiono pra wi dłowo obli czać dłu go ści
geo gra ficz nej. „Anti lia” w śre dnio wiecz nym języku por tu gal skim to
praw do po dob nie „wyspa (ilha) po prze ciw nej stro nie (anti) [Atlan tyku]”.

Wiele wska zuje, że mowa o Por to ryko. Na Sata na zes (Wyspie Sza tana)
zazna czono pię cio krot nie miej sca opi sane sło wami con oraz ymana, co
tłu ma czy się jako „wul kan wybu cha tutaj”. Wska zuje się, że może cho dzić
o Gwa de lupę, gdzie rze czy wi ście znaj dują się wul kany, które wybu chały
dwu krot nie w latach 1400–1440, choć wcze śniej przez sto lat i póź niej
przez dwa i pół wieku pozo sta wały uśpione 24.

Por tu gal ski kro ni karz Anto nio Galvão odno to wał, że książę Hen ryk
Żeglarz w 1431 roku wysłał Gon zalo Velho Cabralę z zada niem
odna le zie nia wysp na dale kim Zacho dzie, które wid niały na mapie z 1428
roku. Póź niej sza o osiem lat mapa mor ska, przy pi sy wana Andrei Bianco,
opi suje Morze Sar gas sowe por tu gal skim sło wem ozna cza ją cym wodo ro sty:
mar de baga – jed no znaczne potwier dze nie tego, że Por tu gal czycy musieli
dotrzeć do tego uni ka to wego w skali świata akwenu. Inna mapa tegoż
Bianco, spo rzą dzona w Lon dy nie w roku 1448, wska zuje na wielką
„praw dziwą” wyspę tam, gdzie powinna się znaj do wać… Bra zy lia 25.

Tenże histo ryk poda wał ponadto: „W owym zatem roku, mia no wi cie
1447, zda rzyło się, że do Por tu ga lii, przez Cie śninę Gibral tar ską, przy był



sta tek, a gnany wielką burzą musiał popły nąć na zachód i uczy nił to łac niej,
niż ludzie by sobie [życzyli] i w końcu natra fił na wyspę, na któ rej było
sie dem miast, a ludzie mówili języ kiem por tu gal skim i dopy ty wali się, czy
Mau ro wie na dal nie po koją Hisz pa nię […]. Bos man ze statku przy wiózł do
domu tro chę pia sku i sprze dał złot ni kowi z Lizbony, a ten uzy skał dużą
ilość złota.

Dom Pedro, dowie dziaw szy się o tym, jako że był zarządcą kró le stwa,
kazał, aby o wszyst kich rze czach stam tąd przy wo żo nych do domu
powia da miano i zapi sy wano je w Domu Spra wie dli wo ści. Są tacy, któ rzy
myślą, że te wyspy, na które w taki spo sób dotarli Por tu gal czycy, to Antyle
albo Nowa Hisz pa nia, i utrzy mują, że mają na to dowody” 26.

W por tu gal skich archi wach odna le ziono kilka pism kró lew skich
mówią cych o poda ro wa niu atlan tyc kich wysp por tu gal skim dwo rza nom.
W takiej roli na przy kład wystę puje Diogo de Teive (ina czej zwany Teidi
lub Tiene), kie row nik eks pe dy cji, która być może mię dzy 1451 i 1453
rokiem odkryła jedną czy też dwie zachod nie wyspy Flo res i Corvo
w gru pie Azo rów (jego towa rzy szem miał być jakoby rze czony Pedro
Vela sco) 27. Począt kowo otrzy mały nazwy São Tomas i Santa Iria.

„Na poszu ki wa nie tejże wyspy wyru szył raz nie jaki Diego de Teyve –
 pisał syn Kolumba – ster nik jego, Pedro de Vela sco, wywo dzący się
z Palosu de Moguer, opo wia dał don Krzysz to fowi w Santa Maria de la
Rabida, jak to oni wyru szyli z wyspy Faial, jak pły nęli ponad sto
i pięć dzie siąt legoa z wia trem połu dniowo-zachod nim i jak za powro tem
odkryli wyspę Flo res, postę pu jąc śla dami lecą cych ku niej mno gich
pta ków; poznaw szy, że ptaki te są lądowe, a nie mor skie, domy ślili się, iż
z pew no ścią lecą na spo czy nek do jakiej ziemi. Potem ruszyli ku
pół noc nemu wscho dowi i pły nęli w tym kie runku tak długo, póki nie
doje chali do będą cego czę ścią połu dniowo-zachod niej Irlan dii przy lądka
Clear. W tych oko li cach, lubo dęły silne wia try zachod nie, morze nie było
wzbu rzone. Zdało się im tedy, iż dzieje się tak dla tego, że na zacho dzie
znaj duje się chyba jakaś osła nia jąca te strony zie mia. Że jed nak była już
pora sierp niowa, że bali się nad cią ga ją cej zimy, nie powró cili już na Flo res.
Zasię ta rzecz miała miej sce na prze szło czter dzie ści lat przed odkry ciem
naszych Indiów. A to wszystko, o czym mówił de Vela sco, potwier dził
póź niej w roz mo wie odby tej z don Krzysz to fem w Puerto de Santa Maria
pewien koso oki mary narz. Rzekł on, iż jed nego razu, w cza sie podróży do
Irlan dii, widział zie mię, co do któ rej był prze ko nany, że jest czę ścią



obró co nej na zachód Tar ta rii, a która musiała być wyspą dziś zwaną Tierra
de Baca laos; atoli ze względu na sro żącą się nawał nicę nie mogli przy bić
do jej brzegu.

A ta rzecz, jak nad mie nia don Krzysz tof, pokry wała się z tym, co
w kastyl skim mie ście Mur cja mówił Gali syj czyk Pedro de Vela sco; tenże
mąż, pły nąc do Irlan dii, odda lił się był na tyle ku pół noc nemu zacho dowi,
iż na zachód od Irlan dii widział zie mię” 28.

Od João i Diogo de Teive ich prawa do wysp Flo res i Corvo odku pił
czło wiek lizboń skiego dworu, Fernão Teles, który inwe sto wał w afry kań ski
han del. On rów nież ubie gał się o pozwo le nie doko ny wa nia odkryć poza
Gwi neą. Zamie rzał zdo być wyspę Sete Cida des, którą król przy znał mu
w stycz niu 1474 roku i w 1475 potwier dził nada nie. Następ nego roku
Femão Teles zyskał nie ba ga telną rentę w wyso ko ści 30 tysięcy reais.
Nie stety dwo rza nin-arma tor ginie w 1477 roku w cza sie lokal nego
powsta nia w Setu balu. Można by się zasta na wiać, czy jego śmierć jest
jedy nym wytłu ma cze niem zaprze sta nia tych przed się wzięć.

Kolejne nada nie otrzy muje kolo ni sta z Madery, Fernão Domin gues do
Arco – w czerwcu 1484 roku usły szał on obiet nicę otrzy ma nia we wła da nie
wyspy, którą miał odkryć daleko na zacho dzie. Innym śmiał kiem był
Fer di nand Van Olmen, w Por tu ga lii znany jako Fernão Dulmo. Jedni
uwa żali go za Niemca o nazwi sku Fer dy nand z Uhlm, inni za Fla manda
d’Olmena (po fla mandzku Van Olmen). Był księ ciem i kapi ta nem
z Ter ce iry, jed nej z wysp azor skich, który „chciał odkryć wielką wyspę
bądź wyspy albo ląd stały (terra firme per costa), i który zakła dał, że jest
Wyspą Sied miu Miast, a wszystko to na wła sny koszt” 29.

W tym samym cza sie Kolumb pro sił Jana o to samo, ale został
odpra wiony z kwit kiem, a władca por tu gal ski wyko rzy stał w tym celu
opi nię komi sji eks per tów. Rada ta, w skład któ rej wcho dził wysoki
dostoj nik kościelny i dwóch żydow skich leka rzy, cie szą cych się opi nią
znaw ców astro na wi ga cji, kate go rycz nie odrzu ciła roz pa try wany plan.
Wbrew roz po wszech nio nej opi nii obiek cje nie były zwią zane z poglą dami
doty czą cymi kształtu Ziemi. W tym cza sie wykształ ceni Euro pej czycy nie
mieli już żad nych wąt pli wo ści co do tego, że jest ona kulą. Rada była
jed nak zda nia, że zachod nia droga mor ska do Indii jest zde cy do wa nie
dłuż sza, niż sza co wał to Kolumb. Oka zało się, że scep tyczni uczeni mieli
rację 30.



Dzięki dziełu Imago mundi teo loga i geo grafa fran cu skiego, Petrusa
Allia cusa, zna nego lepiej pod swym ory gi nal nym nazwi skiem jako Pierre
d’Ailly, każda wykształ cona osoba wie działa, że Zie mia jest okrą gła. Nie
zda wano sobie tylko sprawy z jej roz mia rów. Kolumb znał ponadto treść
listu do kano nika z Lizbony Fer nama Mar tinsa, spo wied nika króla
Por tu ga lii – Alfonsa V, który 25 czerwca 1474 roku napi sał wybitny
astro log i kosmo graf Paolo dal Pozzo Tosca nelli, zwany też Paw łem
Fizy kiem:

„Nie dziw cie się, pro szę, jeśli Zachód nazwę kra iną w korze nie zasobną,
jak pospo li cie mówi się o Wscho dzie: rzecz w tym, i że ci, co pusz czą się
drogą mor ską ku zacho dowi, bez ohydy znajdą na Zacho dzie miej sca
obfi tu jące w korze nie, tak jak ci, któ rzy lądo wymi szla kami ruszą na
wschód, znajdą takie miej sca na Wscho dzie […]. Tedy mapę taką, przeze
mnie wła sno ręcz nie nary so waną, przy niniej szym zasy łam Jego Wyso ko ści.
A nary so wane na niej koń czyny naszego Zachodu, od Irlan dii się
zaczy na jące, a potem idące na połu dnie, aż do gra nic Gwi nei, ze
wszyst kimi wyspami, które w tych stro nach leżą. Zaś po dru giej stro nie,
w dro dze pro stej przez zachód, na mapie mej wyobra żony jest począ tek
Indiów z wyspami i miej scami, do któ rych poje chać może cie swo-
bodno” 31.

Wyli czona odle głość z Wysp Kana ryj skich do Japo nii nie sta no wiła
jakie goś wiel kiego wyzwa nia dla ówcze snych jed no stek. Statki odkryw ców
nie musiały być duże, musiały być za to wystar cza jąco mocne, aby
prze pły nąć ocean i wró cić. Słu żył temu masywny szkie let z drew nia nych
wręg. Naj dal szy rejs por tu gal skich stat ków wzdłuż zachod niego wybrzeża
Afryki liczył ponad 5 tysięcy mil mor skich w jedną stronę.

Skoro statki mogły poko nać taką odle głość, były w sta nie pora dzić sobie
z żeglugą po otwar tym oce anie na dystan sie o połowę krót szym. Thor
Hey er dahl na swych papi ru so wych łodziach „Ra” i „Ra II” nie był
jedy nym, który to udo wod nił. Podob nego wyczynu doko nał wcze śniej, bo
w 1952 roku, fran cu ski oce ano graf i lekarz, Louis Alain Bom bard, który na
nadmu chi wa nej, 4,5-metro wej tra twie gumo wej (noszą cej pro wo ka cyjną
nazwę „L’Hérétique”) prze pły nął w ciągu 65 dni Atlan tyk z Casa blanki
w Maroku do Brid ge town na wyspie Bar ba dos.

Taki sam eks pe ry ment został z powo dze niem powtó rzony dwu krot nie
sześć lat póź niej przez dok tora Han nessa Lin de manna, naj pierw na
afry kań skim czół nie, potem na pneu ma tycz nej tra twie. Ten ocean poko nał



rów nież John Fair fax, który na nie wiel kiej łodzi wio sło wej dopły nął do
wybrzeży Flo rydy. Mówi się, że por tu gal scy eks perci króla Jana II byli zbyt
dobrze zorien to wani w tema cie, aby przy jąć za dobrą monetę rażąco błędne
wyli cze nia Kolumba…

Cie kawi mnie jed nak, dla czego Jan II zezwo lił dwóm innym żegla rzom
na odby cie wyprawy poszu ku ją cej legen dar nej Anti lii? Czy dla tego, że byli
Por tu gal czy kami, czy może dla tego, że jed nak było coś na rze czy z teo rią
o ist nie niu lądu na zacho dzie? Co cie kawe, warunki umowy Dulmo
z kró lem Janem były podobne do tych, które uzgod nił Kolumb
z Fer dy nan dem i Iza belą, z wyjąt kiem faktu, że więk szość wydat ków
pokry wała jed nak hisz pań ska para kró lew ska.

Waż niej sze jed nak, że kon trakt zawarty z Dulmo mówił rów nież o terra
firme per costa – kon ty nen cie w prze ci wień stwie do wyspy (cho ciaż
podobna umowa, którą zawarł w 1475 roku z Fernão Teles de Mene ses, nic
o sta łym lądzie nie mówi). Fla mand miał obie caną doży wot nią wła dzę nad
zie miami, które odkryje „ze wszyst kimi docho dami i pra wami”, w tym
„jurys dyk cją sądow ni czą pozwa la jącą na ska zy wa nie na garotę, śmierć
i wymie rza nie innych kar”.

Oto jak brzmi pismo Jana II z 24 lipca 1486 roku, które otrzy mał Dulmo:
„Fernão Dulmo powie dział Nam, że ma zamiar odkryć jakąś dużą wyspę
lub wiele wysp, czy też kon ty nent, które to uważa za wyspę Sied miu Miast,
i ma zamiar zro bić to na wła sny koszt i ryzyko […]. My prze ka zu jemy
wymie nioną wyspę lub wyspy, czy też kon ty nent jako dar kró lew ski,
nie za leż nie od tego czy są zamiesz kałe, czy też bez ludne […] ze
wszyst kimi docho dami i pra wami […]Fernão Dulmo, jego następ com
i potom kom […]. Co się zaś tyczy nie miec kiego ryce rza, który chce wziąć
udział w wypra wie mor skiej, to pozo sta wiamy Niem cowi prawo
swo bod nego wyboru kara weli, na któ rej będzie chciał pły nąć […]” 32.

Jede na ście dni po zasad ni czej umo wie nie ja kiemu Gio van niemu
Alfon sowi (João Alfonso) do Estre icie została wydana inna licen cja
kró lew ska, zgod nie z którą połowa wszyst kich nie od kry tych jesz cze ziem
została oddana towa rzy szowi Dulmo, przy czym zazna czono, że ten ostatni
powi nien przez czter dzie ści dni wska zy wać drogę do ich brze gów:

„Fernão Dulmo, nie będąc w sta nie wypo sa żyć dwóch kara wel, uważa za
zaszczyt prze ka zać João Alfonso pół wyspy lub grupy wysp, czy też
kon ty nentu, które zostaną odkryte albo odna le zione za pomocą
wymie nio nych kara wel, bez względu na to, czy są one bez ludne, czy też



zamiesz kałe, wraz ze wszyst kimi […] [otrzy ma nymi] pra wami […]. Przy
tym powi nien być speł niony waru nek, że w ciągu czter dzie stu dni od
wypły nię cia z Ter ce iry João Alfonso obo wią zany jest podą żać w kie runku
i drogą wska zaną przez Fernão Dulmo […]. Po upły wie czter dzie stu dni
Fernão Dulmo będzie musiał pod po rząd ko wać się pole ce niom i kie run kowi
wyzna czo nemu przez wymie nio nego João Alfonso […] dopóki nie powrócą
do naszego kró le stwa […]” 33.

Wspól nicy okre ślili czas, w jakim każdy z nich będzie peł nił dowódz two
i wła dał zaję tymi zie miami: posta no wiono, że wyprawa odbę dzie się
w naj ko rzyst niej szej porze dla żeglugi po tych trud nych akwe nach, czyli
w maju–czerwcu. Mimo szcze gó ło wego przy go to wa nia eks pe dy cji,
wzmian ko wa nego wyżej popar cia Korony, wni kli wego zgłę bie nia
warun ków nawi ga cyj nych i usta le nia podziału zysków, wyprawa nie doszła
do skutku. Kolumb musiał sły szeć o tajem ni czych wyspach na zacho dzie,
któ rych mieli poszu ki wać jego kon ku renci.

„Lecz nie tylko gada tliwi mary na rze zwie rzali się Kolum bowi
z posia da nych tajem nic; także jego szwa gier, Pedro Cor reia – drugi kapi tan
Porto Santo, kapi tan wyspy Gra ciosa i oso bi sty straż nik króla Jana II –
poka zy wał mu wyrzu cone przez morze przed mioty pocho dzące z lądów
leżą cych na zacho dzie. Żegla rze por tu gal scy nie wie dzieli, co począć z tą
wie dzą! Tkacz był tak zorien to wany, że sam król Por tu ga lii Jan II
poka zy wał mu ogromne bam busy i gałę zie sosen jako świa dec twa ist nie nia
tych lądów […]. Zatem dla króla i jego uczo nych ta dziwna sytu acja nie
miała wytłu ma cze nia i musieli się oni zwró cić o pomoc do nie dawno
przy by łego tka cza” – iro ni zuje Manuel Rosa w bio gra fii Kolumba 34.

Co do Morza Zachod niego, to praw do po dob nie już w pierw szej poło wie
XV wieku, w dro dze powrot nej z wybrzeży Gwi nei, Por tu gal czycy
docie rają nad Morze Sar gas sowe (Mar de Baga). Obok Madery nowymi
bazami wypa do wymi dla wypraw odkryw czych w kie runku pół nocno-
zachod nim stały się Wyspy Azor skie, spo śród któ rych sie dem słu żyło do
wypasu owiec i które książę Hen ryk zamie rzał sko lo ni zo wać około 1439
roku. Ludzie prze mie rza jący te nie ła twe akweny znaj dują, szu kają i zbie rają
wska zówki: kawałki bre zy lii (drewna nazwa nego tak od wydzie la nego
barw nika o kolo rze roz ża rzo nego węgla – bra ise) i innych nie zna nych
w Euro pie drzew 35.

Co jesz cze mógł usły szeć Kolumb? „Admi rał podaje – pisał jego syn –
 że wielu znacz nych Hisz pa nów zamiesz ku ją cych stale wyspę Hierro,



a prze by wa ją cych pod ów czas na Gome rze […] zapew niało, że co roku na
zachód od Wysp Kana ryj skich, czyli na ponen cie, daje się widzieć ląd,
a nawet na samej wyspie Gome rze byli ludzie, któ rzy utrzy my wali, że ląd
ten był widoczny zawsze w tym samym kie runku, z tymi samymi
szcze gó łami i tej samej wiel ko ści” 36.

Treść tej wzmianki świad czy nie tylko o wie dzy na temat nie zna nego
kon ty nentu, która wynika z doko nań poprzed nich wypraw. Nie jaki Mar tin
Vicente opo wia dał Kolum bowi, że 450 legoa (2700 kilo me trów) na zachód
od Przy lądka Świę tego Win cen tego zna lazł kawa łek drewna bar dzo
mister nie obro biony jakimś narzę dziem, oczy wi ście – nie że la znym. Inni
żegla rze napo ty kali poza Azo rami łódki z sza ła sami, przy czym sta teczki te
nie prze wra cały się nawet pod czas dużej fali.

U brze gów Azo rów widy wali olbrzy mie sosny, morze przy no siło owe
mar twe drzewa w porze, gdy wiały silne zachod nie wia try. Na brzegu
azor skiej wyspy Faial mary na rze zna leźli trupy ludzi o sze ro kich twa rzach
i „nie chrze ści jań skim wej rze niu”. Nie jaki Anto nio Leme, „oże niony
z pewną nie wia stą z Madery”, opo wia dał Kolum bowi, że gdy prze pły nął na
zachód o sto legoa, natknął się w morzu na trzy nie znane wyspy. Rów nież
Pedro Cor reo da Cunha, szwa gier Kolumba:

„opo wia dał, iż na wyspie Porto Santo widział kawał drewna tak samo
przez zachod nie wia try spła wiony i też dobrze rze zany, jak ten, o któ rym
było wyżej; iż oglą dał przy pła wione wia trem trzciny tak znacz nej gru bo ści,
że mię dzy jed nym a dru gim ich kolan kiem zmie ścić się mogło dzie więć
karaf wina. A tę rzecz potwier dził sam król Por tu ga lii, kiedy z sobą około
tego roz pra wiali; miał mu nawet te trzciny poka zać. Iż zaś w naszych
stro nach nie masz miejsc, w któ rych rodzą się trzciny takiej wiel ko ści,
powziął on prze ko na nie, że z wysp leżą cych w pobliżu Indiów lub
z samych Indiów musiały je przy wiać wia try” 37.

Czy takie pogło ski spra wiły, że kapi ta no wie już na Wyspach
Kana ryj skich otrzy mali instruk cję od Kolumba, że skoro tylko flo tylla
prze pły nie 700 leguas, statki w porze noc nej powinny poru szać się ze
skró co nymi żaglami, a mary na rze, peł niący wachtę, obo wią zani są
prze ja wiać szcze gólną czuj ność? Do tej pory nie zawsze tak postę po wali,
ale noc z 11 na 12 paź dzier nika miała przy nieść spo tka nie z zie mią i dla tego
wszy scy powinni doło żyć sta rań, aby dostrzec brzeg; pierw szy zaś, który
brzeg ujrzy, otrzyma roczną rentę w wyso ko ści 10 tysięcy mara vedi
i aksa mitną kami zelę.



Zasta na wia jące są dwa fakty. Skąd Kolumb wie dział, że aku rat około 10
paź dzier nika dotrze do lądu? Przy po mnijmy, że gro ził mu bunt na pokła dzie
i flo tylla popły nęła dalej po zapew nie niu, że jeśli nie ujrzą ziemi, zawrócą.
Skąd ta pew ność? Czy wie dział od kogoś, kto prze był tę trasę, że wła śnie
w tym miej scu na oce anie może ocze ki wać lądu? Dla czego bio gra fo wie
lek ce ważą lub igno rują słowa Fer dy nanda Kolumba? Prze cież syn Admi rała
przy zna wał, skąd jego ojciec czer pał pew ność osią gnię cia celu:

„Por tu gal czyk nazwi skiem Vicente Dias, oby wa tel Taviry, opo wia dał, iż
jed nego razu, kiedy jadąc wodą z Gwi nei do wyżej wspo mnia nej wyspy
Ter ce iry, zosta wił już był za sobą po wschod niej stro nie Maderę, widział,
albo mu się zdało, że widział, coś, co do czego był pewien, iż jest wyspą.
Tedy po przy jeź dzie do Ter ce iry opo wie dział o tym genu eń skiemu kup cowi
Luce di Caza nie; a że był to człek zamożny, że tegoż Diasa łączyła z nim
przy jaźń, Dias począł go nama wiać, by wypra wił okręt na poszu ki wa nie
onej ziemi. Owo ule gł szy per swa zjom przy ja ciela Luca di Cazana wysta rał
się u króla Por tu ga lii o pozwo leń stwo. Napi sał oraz do prze miesz ku ją cego
w Sewilli swego brata Fran ce sca di Cazany, pro sząc go, iżby co rychlej dla
pomie nio nego ster nika wyekwi po wał jeden okręt” 38.

W środę, 11 paź dzier nika 1492 roku, mary na rze z „Pinty”, jed nej
z trzech kara wel, które two rzyły flotę Krzysz tofa Kolumba, zoba czyli
„trzcinę i kij, a zdo łali wyło wić inny kij, nieco mniej szy; ten nosił ślady
obróbki żela znym narzę dziem. Potem na kawałku trzciny [dostrze gli] ziele,
które rośnie tylko na lądzie, oraz małą desz czułkę […]. Wszy scy ode tchnęli
i ura do wali się na widok tych oznak” 39. Dwie godziny przed pół nocą
Krzysz tof Kolumb zoba czył świa tło na hory zon cie. „Była to jakby mała,
woskowa świeca, która wzno siła się i opa dała, i nie wiele osób wzię łoby to
za wskaź nik bli sko ści ziemi” 40.

Inną nie za no to waną pre ko lum bij ską wyprawę hisz pań ską do Ame ryki
miał jakoby przed się wziąć Alonso San chez de Huelva, zwany przez
nie któ rych histo ry ków „Nie zna nym pilo tem”. Żeglarz ten trud nił się
han dlem mor skim mię dzy Hisz pa nią i Azo rami, i doko nał tej wyprawy na
zachód w 1481 roku. Dotarł do Quisqu eyi (Hispa nioli) i zba dał też inne
wyspy: Sibo neys (Kubę) i Turey qu eri (Santa Maria de Guada lupe). Przy tej
dru giej stra cił swój okręt, co go zmu siło do zbu do wa nia innego i opóź niło
jego powrót do Hisz pa nii.

Pod czas podróży do kraju burza roz biła jego okręt na wodach Madery.
Scho ro wany i sko ła tany San chez wraz z czte rema mary na rzami dostał się



na tę por tu gal ską wyspę, gdzie wów czas miesz kał Kolumb. Tam, na łożu
śmierci, San chez opo wie dział mu o owych wyspach, a on natych miast udał
się z Madery do Hisz pa nii, gdzie przed ło żył Koro nie swój plan odkry cia
Indii. Jeżeli jest to prawdą, mogłoby to tłu ma czyć pew ność Kolumba co do
usy tu owa nia owych odle głych ziem 41. Oddajmy głos jesz cze raz
Fer dy nan dowi Kolum bowi: „[…] teściowa dała mu też zapi ski i mapy
nawi ga cyjne, jakie się zostały po jej mał żonku. Dzięki temu don Krzysz tof
jesz cze bar dziej zapa lił się do spraw morza; począł tedy wywia dy wać się
o podróże i wyprawy podej mo wane przez Por tu gal czy ków do Sao Jorge de
Mina i dalej w podłuż wybrzeża Gwi nei tudzież upodo bał sobie wielce
pogwarki z tymi, co w te strony jeź dzili […] jed no cze śnie nie zaprze sta wał
noto wać roz licz nych danych, o któ rych sły szał z ust róż nych osób
i mary na rzów, a które w pew nym sen sie mogły mu być pomocne. Zasię
z wszyst kich tych rze czy umiał zro bić odpo wiedni uży tek i w końcu
uwie rzył, iż na zachód od Wysp Kana ryj skich i Zie lo nego Przy lądka
znaj dują się mno gie zie mie, iż można do nich popły nąć i je odkryć” 42.

Zaraz, jak to: „odkryć”? Prze cież Chin (Kataju) i Japo nii (Cipangu) nie
trzeba było wcale odkry wać, bo dosko nale wie dziano, gdzie leżą. Dla tego
prze cież celem wyprawy było odna le zie nie naj krót szej drogi do Azji, a nie
„odkry wa nie ziem”. Skoro Kolumb był prze ko nany, że dotarł do zna nych
miejsc na wscho dzie, czyli że dopły nął do Indii, Chin, Japo nii, i pomimo że
zie mie te miały nie tylko nazwy nadane im przez rdzen nych miesz kań ców,
lecz także wiele nosiło już nazwy nadane przez Euro pej czy ków, to dla czego
od razu prze mia no wał je na Kubę, Hispa niolę, Try ni dad?

Gdyby zie mie, do któ rych miał dopły nąć, były czę ścią tery to riów
wiel kiego chana, jak mógłby je wziąć w posia da nie w imie niu Korony
hisz pań skiej? Czy na pre zenty dla pod da nych wiel kiego chana
prze zna czałby szklane różańce, paciorki, lusterka, ostre nożyki, czer wone
cza peczki czy inne przed mioty codzien nego użytku, nie przed sta wia jące
prak tycz nie żad nej war to ści? Kolumb czy tał Marca Pola, znał sto pień
cywi li za cji i kul tury Indii azja tyc kich. Takie dary mogłyby zostać uznane za
afront, a Kolumb ryzy ko wałby życie 43.

Kro ni kar ski obo wią zek wymaga opi sa nia fia ska wyprawy wysłan nika
Marka Aure liu sza, który w 166 roku po Chry stu sie dotarł na dwór cesa rza
z dyna stii Han w Chan ga nie. Wtedy to dele ga cja popeł niła błąd tak tyczny.
Wysłan nik nabył bowiem po dro dze atrak cyjne – w jego mnie ma niu –



 towary jako dary, dla tego misja oka zała się nie wy pa łem, o czym
wzmian kuje Histo ria póź niej szej dyna stii Han, w któ rej czy tamy:

„Za pano wa nia cesa rza Huana król Ta-ts’in, An-tun, wysłał posel stwo,
które dotarło do Ży-nanu [Ton kinu] za gra nicą. Przy wio zło ono w darze
wyroby z kości sło nio wej, rogi noso rożca oraz żół wie sko rupy. Przed mioty,
jakie ofia ro wało, nie były w żad nym wypadku ani rzad kie, ani cenne,
i podej rze wano, że zostały one wymie nione. W ten spo sób doszło do
pierw szego kon taktu” 44.

Pierw sza wizyta Rzy mia nina na chiń skim dwo rze oka zała się rów nież
pierw szą nie zręcz no ścią zachod niej dyplo ma cji w Azji. Była ona efek tem
błęd nej oceny wysłan nika cesa rza Marka Aure liu sza war to ści towa rów
eks por to wych z Indii, które były w Rzy mie bar dziej cenione niż na dwo rze
chiń skim, gdzie oka zano wiel kie roz cza ro wa nie. Gdy pod koniec XVIII
wieku do Chin przy był lord Geo rge Macart ney, aby nawią zać sto sunki
han dlowe, odpo wiedź udzie lona mu przez cesa rza brzmiała: „Jak wasz
poseł i inni wysłan nicy mogli zauwa żyć, niczego nam nie potrzeba” 45.

Skoro wyru szał do Chin i Japo nii (został prze cież wypo sa żony w listy
uwie rzy tel nia jące do zagra nicz nych wład ców oraz w doku ment
uświa da mia jący koro no wa nym gło wom ofi cjalną rolę, jaką odgrywa), to
dla czego w hisz pań skim doku men cie jest mowa o wyspach i kon ty nen tach
„cze ka ją cych na odkry cie, zdo by cie i pod bi cie”? Gdyby Kolumb udał się
w kie runku Azji, jak Marco Polo, nie mógłby niczym dys po no wać:

„Obiet nice moje nie były ani próżne, ani małe. Zba wi ciel Nasz wiódł
kroki moje aż tutaj; odda łem pod jego wła dzę zie mie roz le glej sze niż
Afryka i Europa, ponad 1700 wysp oprócz Hispa nioli, któ rej obwód jest
więk szy od obwodu całej Hisz pa nii […]. odpo wie dzia łem Fran cji, Anglii,
Por tu ga lii, że te zie mie i pań stwa zare zer wo wane były dla Króla
i Kró lo wej, naszych Wład ców” 46.

Ba, za każ dym razem mowa jest o „wyspach i lądzie sta łym”, ni gdy
o Indiach, Azji. Odpo wiedź jest oczy wi sta: Indie Kolumba ni gdy nie były
tymi Indiami, jakie chcie liby widzieć (świa do mie bądź nie) kro ni ka rze,
ni gdy nie leżały w Azji. Dla tego też nie ma mowy o żad nym zasko cze niu
czy zmie sza niu w obli czu „inno ści” Indian, nie bę dą cych tymi, któ rych się
powinno ocze ki wać, jeśli żegla rze mie liby przy być do krań ców zna nych już
prze cież Indii Wschod nich.

Naj praw do po dob niej była to kolejna wyprawa Kolumba (albo znał
rela cję tych, któ rzy spo tkali miej scową lud ność wcze śniej), a co za tym



idzie, wie dział, że znaj dzie się twa rzą w twarz z przed sta wi cie lami ludów
przy po mi na ją cych Guan czów z Wysp Kana ryj skich, gdzie wszak bywał
czę sto. Kon tra stuje to z jego nie prze rwa nym podzi wia niem gór, stru my ków,
łąk, drzew, ryb, pta ków, a prze cież dokład nie stu dio wał dzieła podróż ni ków,
któ rzy dotarli do Chin i Japo nii. Świat „azja tyc kiej” przy rody nie powi nien
być więc dla niego aż takim zasko cze niem, zwłasz cza w przy padku
żegla rza, który pły wał do Afryki i po wschod nim Śród ziem no mo rzu.

Zadzi wia przede wszyst kim praw dziwe uwiel bie nie, z jakim trak tuje
naturę. Zależy mu z pew no ścią na tym, żeby przed sta wić swe odkry cia
w naj lep szym świe tle, ale te super la tywy wykra czają poza zwy kły
kon we nans. Skutki tego widać w jego zacho wa niu – kil ka krot nie prze rywa
podróż, aby móc podzi wiać piękno. „Tak cudowny wydał mu się widok
drzew, świe żość, przej rzy sta woda, ptaki i uro cze miej sca, że stwier dził, iż
nie ma ochoty stąd wyjeż dżać” 47.

Kolejną bzdurą jest powta rza nie, że Kolumb nawet na łożu śmierci
utrzy my wał, że dotarł do Azji. Takie zaśle pie nie nie zga dza się
z wize run kiem bystrego obser wa tora i czło wieka potra fią cego wycią gać
trafne wnio ski z tych obser wa cji. Pod czas trze ciej wyprawy po dzie się ciu
dniach żeglugi wzdłuż brze gów Ame ryki Połu dnio wej sam for mu łuje
przy pusz cze nie, że natknął się na nowy kon ty nent, „inny świat”.
W dzien niku tymi oto sło wami zwró cił się do Iza beli i Fer dy nanda:

„Waszym Wyso ko ściom wia domo, że nie dawno nie znano innych ziem
jak te, które Pto le me usz opi sał; za moich cza sów nikt nie odwa żył się
myśleć, że można się dostać morzem z Hisz pa nii do Indii. Dla tego to
musia łem stra cić sie dem lat tłu ma cząc to na Waszym Dwo rze wobec
licz nych egza mi na to rów […]. Obec nie prawda się uka zała, a jesz cze
wyraź niej nie ba wem ją ujrzymy. A jeżeli ta zie mia jest kon ty nen tem, to
wszak przed miot godny podziwu i takim będzie dla wszyst kich uczo nych;
nie widziano bowiem ni gdy rzeki tak wiel kiej, aby na odle głość 48 legua
zmie niła słoną wodę morza w słodką” 48.

Już nie w liście samego Admi rała, lecz w spo rzą dzo nym przez Las
Casasa opi sie jego trze ciego rejsu spo ty kamy przy to czone w cudzy sło wie
nastę pu jące słowa wiel kiego żegla rza: „Wasze Wyso ko ści zyskały takie
zie mie, a jest ich tyle, że jest to INNY ŚWIAT (otro mundo), który całemu
chrze ści jań skiemu światu przy nie sie radość, a wiarę naszą okryje chwałą”.
Trudno w takich oko licz no ściach dać wiarę, że Kolumb, nawet na łożu
śmierci, trwał w prze ko na niu, że dotarł jed nak do Indii Wschod nich. Nie



pasuje to do czło wieka posłu gu ją cego się twór czą wyobraź nią, otwar tym
umy słem i odpo wied nim zaso bem wia do mo ści, aby dotrzeć tam, gdzie
zapla no wał. Prze cież już w 1493 roku Pie tro Mar tire d’Anghiera w liście do
kar dy nała Sfo rzy nazywa Kolumba „Odkrywcą Nowego Świata” (Novi
Orbis Reper tor).

„Być może, zarówno w roku 1498, jak i pięć lat póź niej, gdy był
u brze gów Hon du rasu i Prze smyku Panam skiego – zauważa bio graf
odkrywcy – Admi rał domy ślał się, iż odkryte przez niego zie mie to jakiś
inny świat, inny i nowy. Przy znać się jed nak do tego nie mógł w żad nym
wypadku; podobne wyzna nie obró ci łoby wni wecz wszyst kie tezy jego
pro jektu; to on sam oświad czyłby wów czas całemu światu, iż jego
kon cep cja była błędna, że uto ro wał drogę nie do naj bo gat szych kra jów
i miast Azji, lecz do jakichś nie zbyt odle głych kra jów, w któ rych są nadzy
India nie i sło miane chaty” 49.

Kolumb musiał zatem wie dzieć dużo wię cej, a to stąd, że – według
wło skiego histo ryka Rug gero Marino – była to już druga jego wyprawa.
Pierw szą miał odbyć pota jem nie sie dem lat wcze śniej, dzia ła jąc na zle ce nie
papieża Inno cen tego VIII wywo dzą cego się ze sław nej rodziny
Medy ce uszy, która sfi nan so wała całe przed się wzię cie w nadziei zna le zie nia
złota. Dowo dem na to ma być napis na gro bowcu, który głosi, że pod czas
jego pon ty fi katu odkryty został Nowy Świat.

Tym cza sem papież ten zmarł pod koniec czerwca 1492 roku, a więc na
ponad trzy mie siące przed pierw szym lądo wa niem Kolumba na Wyspach
Bahama. Jed nak po śmierci Inno cen tego VIII w Waty ka nie zaczął pano wać
Alek san der VI, czyli sławny Rodrigo Bor gia, któ rego rodzina pocho dziła
z Hisz pa nii. To on daro wał wła dzę nad Nowym Świa tem tro nowi
hisz pań skiemu, tak jak jemu z kolei zawdzię czał tiarę, nie wspo mi na jąc
o biskup stwach Pam pe luny i Walen cji prze zna czo nych dla jego syna Cezara
i księ stwie Gan dii dla syna Pedra.

W efek cie z pism Kolumba usu nięto wszel kie wzmianki doty czące jego
wcze śniej szych podróży w kie runku zachod nim. „Odkry cie” Ame ryki
prze sło niło inne doko na nia Kolumba, któ rych z dzi siej szej per spek tywy nie
doce niamy. Już w trak cie pierw szej wyprawy doko nał trzech wyczy nów.
Poza odkry ciem lądu zna lazł naj lep szy szlak mor ski łączący Europę
z Ame ryką. Już sam wybór kursu – na połu dnie, do Wysp Kana ryj skich
i dalej na zachód – był decy zją genialną, ale czy ory gi nalną?



Wąt pliwe. Z Hisz pa nii do stref zwrot ni ko wych Nowego Świata nie ma
lep szej drogi mor skiej. Od brze gów Pół wy spu Pire nej skiego do Wysp
Kana ryj skich pły nie silny Prąd Kana ryj ski. Tuż obok, na połu dnie od
owych wysp, skręca on gwał tow nie na zachód i wpada do nurtu Prądu
Pół noc no rów ni ko wego. Prąd ten prze cina Ocean Atlan tycki w stre fie
pół noc nych pasa tów, mię dzy 25 a 10 stop niem sze ro ko ści pół noc nej,
i dociera do brze gów Kuby i Flo rydy 50.

W kie runku odwrot nym, z Antyli do Hisz pa nii, należy trzy mać się
Golf sztromu, który prze cina pół nocny Atlan tyk z połu dnio wego zachodu na
pół nocny wschód i znosi statki w kie runku Azo rów. Tak wła śnie pły nął
Kolumb do domu w roku 1493, po raz drugi obie ra jąc jedyną słuszną trasę.
Wyko rzy sty wał on nie wąt pli wie bogate por tu gal skie doświad cze nie –
 prawo prą dów we wschod niej czę ści Atlan tyku żegla rze por tu gal scy
poznali już w poło wie XV wieku, a jesz cze wcze śniej Basko wie.

Jak Kolumb mógł, pły nąc po raz pierw szy przez Atlan tyk, znać drogę
tam i z powro tem na nie zna nych wodach? Kursy jego wypraw nawet dla
współ cze snych żegla rzy są jak ewan ge lia. Kolumb w 1492 roku będzie
pły nął jak po prze tar tym już szlaku przez nie znane wody oce anu, nie myląc
się, jakby wie dział to, czego inni nie wie dzieli. Świad czą o tym choćby
wyda rze nia z 7 paź dzier nika, kiedy eska dra nagle porzu ciła dotych cza sowy
kurs zachodni na połu dniowo-zachodni. Kolumb tłu ma czył, że ruszył
śla dem nie wiel kiego klu cza pta ków, który odle ciał w tym kie runku. Ale
różne gatunki pta ków widziano wcze śniej i pomimo sar kań załogi Kolumb
upar cie trzy mał się swo jego kursu:

„Następ nego dnia, kiedy poza kilką petreli żad nych innych nie zoba czyli
pta ków, opa dły ich cięż kie wąt pli wo ści, czyli gdzieś z boku nie zosta wili
jakich wysp, czyli, nie zauwa żyw szy ich, nie prze pły nęli pomię dzy nimi.
Mnie ma jąc tedy, iż widziane dotąd ptac two musiało z jed nej wyspy na
drugą lecieć na spo czy nek, jęli doma gać się od Admi rała, iżby zbo czył
w prawo lub w lewo i spró bo wał odkryć leżące tam zie mie. Admi rał jed nak
nie chciał dać ucha tym namo wom, lecz wyko rzy stu jąc sprzy ja jącą pogodę
pły nął pro sto ku Indiom przez zachód; która to droga zdała się mu
naj pew niej sza” 51.

Na sku tek tej zmiany wyprawa omi nęła Flo rydę, ale skie ro wała się
naj krót szą drogą do naj bliż szego lądu, jakim była wyspa Guana hani,
naj praw do po dob niej Samana Cay w archi pe lagu Baha mów. Tak naprawdę
admi rał postą pił tak, bo w powie trzu wisiał bunt, a on wie dział, jak daleko



znaj duje się od naj bliż szego lądu. „Dla uspo ko je nia napię cia mogła
wystar czyć przy brzeżna skała. Impul syw ność załogi skła niała Kolumba do
pośpie chu” – kon sta tuje jeden z bio gra fów 52.

I rze czy wi ście, trzy dni po tym, jak uspo koił mary na rzy, ujrzeli ląd.
Mimo że Kolumb pra wie ni gdy się nie mylił, histo rycy robią wszystko, by
udo wod nić, że mylił się zawsze albo każde jego osią gnię cie to albo łut
szczę ścia, albo wręcz cud. Z pew no ścią nie kiedy kie ro wał się intu icją, bo
miał szó sty zmysł, ale nie można wszyst kiego zrzu cić na karb przy padku
i łaska wo ści for tuny. Jego syn Fer dy nand pisze na przy kład, że jego ojciec
nie raz mówił swoim ludziom: „jako nie spo dziewa się naleźć ziemi prę dzej,
dopóki pły nąc na zachód nie oddali się od Wysp Kana ryj skich 750
legoa” 53.

Taki dystans to nie mal dokładna odle głość Wysp Kana ryj skich od
Antyli… Dziw nych rze czy jest wię cej na mapie Tosca nel lego, którą ten
uczony miał ofia ro wać Kolum bowi. I tak: legen darny Kataj leży na
sze ro ko ści Morza Śród ziem nego. Kolumb zaś żegluje wzdłuż sze ro ko ści
Wysp Kana ryj skich, a po odkry ciu wysp Bahama zamiast zmie nić kurs na
pół nocny zachód, na Kataj, pły nie na połu dniowy zachód i tra fia pro sto na
Kubę. Z Kuby, która jego zda niem leżała sto legoas od Kataju, poże glo wał
znowu w prze ciw nym kie runku, pod nie ko rzystny wiatr, i jak po sznurku
tra fił na Haiti 54. Bez sprzecz nie wynika to z jego zapi sków:

„Środa 19 wrze śnia […] Admi rał nie chciał tra cić czasu na
zyg za ko wa nie dla roz po zna nia, czy znaj dują się jakieś zie mie w pobliżu,
był jed nak prze ko nany, że w tych oko li cach musiała się znaj do wać pewna
liczba wysp, zarówno na pół noc, jak i na połu dnie od nich (jak też istot nie
było) […] »Bowiem jeśli Bóg pozwoli, jeśli będzie można wszystko
dokład nie roz pa trzyć w dro dze powrot nej…« Tak sam zapi sał […].

Środa 24 paź dzier nika […] »mogę tam [do Anti lii] dopły nąć bio rąc kurs
na zachód-połu dnio-zachód. […] wedle glo bu sów, które oglą da łem,
i rysun ków map wyspa ta powinna się znaj do wać w tych wła śnie
stro nach«” 55. Jak widzimy, nic nie pozo sta wiał przy pad kowi. Przy czyny
posia da nia tak zaawan so wa nej wie dzy wyja śnia mar gi na lium nr 23 w De
Ima gine Mundi Pierre’a d’Ailly’ego – dzieła, które nale żało do Kolumba,
gdzie odno to wał:

„W roku 88, w mie siącu grud niu, przy był do Lizbony Bar tho lo meus
Dida cus [Bártolomeu Dias], kapi tan trzech kara wel wysła nych przez króla



Por tu ga lii do Gwi nei gwoli odkry cia ziem, i opo wie dział on jaśnie
oświe co nemu kró lowi, że prze był 650 legua, 450 na połu dnie i 250 na
pół noc, aż do ziemi przez niego samego nazwa nej Przy ląd kiem Dobrej
Nadziei i leżą cej w Age sinbe [Etio pii]; przy pomocy astro la bium usta lono,
że przy lą dek ów poło żony jest na 45 stop niu za rów ni kiem w odle gło ści
3100 legua od Lizbony, a rejs ten opi sał on i utrwa lił legua za legua,
i spo rzą dził mapę mor ską, którą widzia łem na wła sne oczy, i wrę czył ją
jaśnie oświe co nemu kró lowi, a ja przy tym byłem” 56.

Prze cież król Jan II musiał wie dzieć, że Kolumb od trzech lat jeź dzi za
hisz pań ską parą kró lew ską, bła ga jąc o zgodę na zor ga ni zo wa nie wyprawy,
więc dla czego pozwala poten cjal nemu rywa lowi zapo znać się
z naj now szymi doko na niami Por tu gal czy ków? Mówiąc kolo kwial nie: to się
kupy nie trzyma. I nie ma zna cze nia, że odle gło ści podane w mar gi na lium
nr 23 prze wyż szają rze czy wi ste pół tora raza.

Cał kiem moż liwe, że Por tu gal czycy świa do mie zawy żyli dłu gość
prze by tej przez nich drogi, by wpro wa dzić w błąd kon ku ren tów. Pyta nie,
czy Kolumb o tym wie dział? Bio rąc pod uwagę, w jaki spo sób fał szo wał
wła sny dzien nik z pierw szej wyprawy, odpo wiedź nie powinna budzić
wąt pli wo ści, na kim wzo ro wał się odkrywca Ame ryki. Duarte Pacheco
Pere ira, znany ze swych doko nań bitew nych na Oce anie Indyj skim, był
także geo gra fem i kosmo gra fem żyją cym w Lizbo nie i pobie ra ją cym pen sję
kró lew ską.

To on obli czył war tość stop nia geo gra ficz nego na Ziemi z mar gi ne sem
błędu wyno szą cym zale d wie 4% i jego wynik został popra wiony dopiero
dwie ście lat póź niej. Trudno uwie rzyć, że w tym samym cza sie żeglarz tak
wykształ cony jak Kolumb, który miesz kał w Por tu ga lii, odby wał podróże
w służ bie Jana II i wyko rzy sty wał osią gnię cia nauki por tu gal skiej, nie
umiałby prze pro wa dzić podob nych obli czeń 57.

Jego suk cesy w dzie dzi nie nawi ga cji były efek tem tego, że potra fił
zawsze wybrać naj lep sze wia try i odpo wied nie żagle. Dał począ tek
nawi ga cji opie ra ją cej się na gwiaz dach i odkrył dekli na cję magne tyczną.
Potra fił także obser wo wać rośliny i zwie rzęta, podob nie jak ciała
nie bie skie, co zapew niło mu jedno z nie wielu jego osią gnięć
w poro zu mie wa niu się z ludźmi. Uwię ziony przez osiem mie sięcy na
mie liź nie u wybrzeży Jamajki, nie mógł namó wić Indian, by na dal
dostar czali mu żyw ność za darmo. Znał jed nak ter min następ nego
zaćmie nia Księ życa i oświad czył roz mów com, że ukrad nie gwiazdę nocy,



jeśli nie wypeł nią jego żądań. Wobec faktu, że groźba zaczęła się speł niać,
kacy ko wie zasto so wali się do pole ceń 58.

Por tu gal czycy od kilku dekad buszo wali po akwe nach, które znaj dują się
w zasięgu dryfu prą dów oce anicz nych i powietrz nych wio dą cych od
Europy ku Ame ryce. Jeżeli mówimy o sprzy ja ją cych prą dach mor skich, to
trzeba przede wszyst kim wspo mnieć o Prą dzie Kana ryj skim pły ną cym od
Wysp Kana ryj skich w kie runku Bra zy lii oraz o Prą dzie
Połu dnio wo rów ni ko wym pro wa dzą cym swe wody od Zatoki Gwi nej skiej
do oko lic dzi siej szego Rio de Jane iro. Dzięki temu prak tycz nie każda
jed nostka pły wa jąca miała bar dzo duże szanse na dotar cie do lądu na
zacho dzie.

W żad nym doku men cie, który zacho wał się do naszych cza sów, nie
znaj dziemy wyja śnie nia powo dów, dla czego w Tor de sil las linię podziału
wykre ślono aku rat 370 lig dalej. A prze cież wyja śnie nie jest pro ste,
ponie waż według nowych posta no wień trak tatu całe wybrzeże Bra zy lii
zna la zło się w sfe rze wpły wów Por tu gal czy ków. Jeśli stało się tak
przy pad kiem – w co trudno uwie rzyć – to mamy do czy nie nia ze zbie giem
oko licz no ści wyjąt kowo dla Por tu ga lii pomyśl nym.

Wie dząc to wszystko, łatwiej się domy ślić, dla czego Jan II pozwo lił
Kolum bowi opu ścić Lizbonę. Poli tyka pro wa dzona przez Por tu ga lię
zakła dała utrzy my wa nie w ści słej tajem nicy wszyst kiego, co doty czyło
odkryć i żeglugi. Por tu ga lia musiała odkryć wcze śniej Ame rykę, ale nie
ogło siła tego, tak jak nie zro biła tego w przy padku Azo rów czy Madery,
dopóki nie sko lo ni zo wała obu wysp. Nie stety, w przy padku Ame ryki nie
mogła tak zro bić, bo nie dys po no wała wystar cza jącą liczbą lud no ści.
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C

Zakoń cze nie

ywi li za cja, któ rej przed sta wi cie lem był Krzysz tof Kolumb, wcale
nie dotarła do Nowego Świata jako pierw sza. Na obsza rach
obej mu ją cych dzi siej szy Mek syk (z wyjąt kiem jego pół noc nych
krań ców), Ame rykę Środ kową, Antyle i tak zwany region

andyj ski w Ame ryce Połu dnio wej już dużo wcze śniej ist niały wysoko
roz wi nięte kul tury. Wpraw dzie w porów na niu z ogro mem całego
kon ty nentu ame ry kań skiego obej mo wały one swym zasię giem sto sun kowo
nie wiel kie tery to rium, jed nak wyłącz nie w jego obrę bie powstały
i roz wi nęły się liczne i w dodatku sil nie zróż ni co wane kul tury
o naj wyż szym w Ame ryce – przed jej „odkry ciem” – pozio mie. Ich
twór cami były ludy pro wa dzące od dawna życie osia dłe, oparte na
inten syw nej upra wie ziemi 1.

Pro blem rodo wodu pre ko lum bij skich cywi li za cji Ame ryki do dzi siaj
wzbu dza wiele kon tro wer sji. Nie któ rzy uczeni utrzy mują, że wpływ na
ukształ to wa nie się tych kul tur miały obce czyn niki. Należy sobie zadać
pyta nie, czy ist niały wcze śniej sze kon takty z innymi kul turami? Ile razy tak
naprawdę „odkry wano” Ame rykę? Pierw szy raz miało to miej sce
kil ka dzie siąt tysięcy lat temu. Zasługą Kolumba jest wyłącz nie ponowne,
TRZE CIE nawią za nie kon tak tów pomię dzy dwiema pół ku lami.

Tak, trze cie, ponie waż po raz drugi biali ludzie posta wili swoje stopy na
tym kon ty nen cie znacz nie wcze śniej niż w XV–XVI wieku. Czwarte
„odkry wa nie” trwa na dal, gdyż każ dego roku na świa tło dzienne
wydo by wane są nowe zna le zi ska prze su wa jące coraz dalej wstecz początki
tam tej szych kul tur i rzu ca jące nowe świa tło na ich korze nie.

Legendy o zagi nio nych mia stach, cywi li za cjach i skar bach wciąż
pobu dzają naszą wyobraź nię. Dzia łały one także na wyobraź nię wielu



śmiał ków w prze szło ści. Powo do wani ambi cją i cie ka wo ścią pene tro wali
pusty nie, dżun gle i tajem ni cze regiony wspo mi nane w mitach. Pierw szy
rejs repliką sta ro żyt nej łodzi unie śmier tel nił w 1947 roku pew nego
Nor wega. Dla wielu z tych odkryw ców wystar cza jącą moty wa cją była chęć
pogłę bie nia wie dzy. Czym kie ro wali się ich poprzed nicy sprzed tysięcy lat?
Pchała ich chęć zysku, sze rze nia wiary, przy pa dek?

Krzysz tof Kolumb był nad zwy czaj mądrym i dziel nym czło wie kiem,
który popły nął w nie znane dla tego, że był prze świad czony, iż Zie mia jest
okrą gła i nie spad nie poza jej kra wędź. Ale jego plan prze pły nię cia
Atlan tyku nie był ani nowa tor ski, ani sza leń czy. Myśl o real no ści takiego
rejsu wyra żali już antyczni histo rycy i geo gra fo wie, jak Pli niusz Star szy czy
Plu tarch. Warto wspo mnieć, że Era to ste ne sowi, który zasły nął pierw szym
dokład nym pomia rem śred nicy kuli ziem skiej, inny wielki geo graf
sta ro żyt no ści z prze łomu er, Stra bon, przy pi sał nastę pu jący pogląd: „gdyby
nie stał na prze szko dzie ogrom Morza Atlan tyc kiego, mogli by śmy
prze pły nąć z Ibe rii [Hisz pa nia] do Indii na tym samym rów no leż niku” 2.

Jak widać, nawet opo wieść o podróży Krzysz tofa Kolumba można by
roz po cząć od frazy: „Już sta ro żytni Grecy…”.

1. M. Fran kow ska, Mito lo gia Azte ków, War szawa 1987, s. 14–16. [wróć]
2. Geo gra fia antyczna, s. 166. [wróć]



Okręt pogrze bowy z nor we skiego Ose berg



Łódź wikin gów na kamie nio ry cie gotlandz kim Klinte Hun ninge (ok.
VIII w.)



W orien ta cji antycz nym żegla rzom poma gała na przy kład obec ność
wie lo ry bów



Zre kon stru owana osada wikin gów w L'Anse aux Meadows



Ruiny wikiń skiego domo stwa na Gren lan dii



Replika wikiń skiej jed nostki



Łódź wikin gów z anglo sak soń skiej księgi



Kopia sło necz nego kom pasu



Wyobra że nie Pie rza stego Węża w Teo ti hu acan



Świą ty nia Wira ko czy w Vina que



Rudo włosa mumia z muzeum w Ica



Zmu mi fi ko wana głowa z rudym kosmy kiem zna le ziona wśród
peru wiań skich pia sków



Skalny por tret bro da tego Wira ko czy w peru wiań skim Ollan tay tambo



Takie wize runki czę sto są odnaj dy wane na obsza rze Mezo ame ryki oraz
Peru



Replika cera micz nej figurki bro da tego przed sta wi ciela Mochica



Olmecki wize ru nek z Tres Zapo tes w Mek syku



Model łodzi ludu Cholo z wybrzeża Ekwa doru



Takie tra twy z balsy trzy sta lat po Kolum bie widział Ale xan der von
Hum boldt



Tra twa „Kon-Tiki” Thora Hey er dhala



Replika łodzi wyko na nej z trzciny totora



Zmu mi fi ko wane ciało Ram zesa II



Liście koki w cere mo nial nym naczy niu, obok sakwa do ich prze no sze nia



Pre ko lum bij ska figurka przed sta wia jąca żują cego kokę



Wyobra że nie żują cego liście koki



Relief statku papi ru so wego w egip skiej świą tyni w Edfu



Autor uczest ni czący w rytu ale pago a la tierra



Gli niany model z wybrzeża Ame ryki Połu dnio wej wska zu jący na
azja tyc kie wpływy



Ana nas na moza ice odna le zio nej w Pom pe jach



Na samym dole wyobra że nie ana nasa z okresu pano wa nia fara ona
Ache na tona, czyli z lat 1351–1334 p.n.e.



Minoj ska jed nostka z XVII wieku p.n.e. na fre sku z san to ryń skiego
Akro tiri



Rzym skie jed nostki na kar ta giń skiej moza ice



Kuku ry dza w obra mo wa niu witraża w Ros slyn Chap pel



XIII-wieczny posąg bogini z okresu dyna stii Hoy sala dzier żą cej kolbę
kuku ry dzy



Detal z hin du skiej rzeźby przed sta wia jący wyobra że nie kuku ry dzy



Nogal del pais – podobno te owoce Kolumb pomy lił z koko sem



Owoce palmy koko so wej



Jed nostka fenicka na pła sko rzeź bie ze ściany pałacu San che ryba
w Nini wie



Kolo salna głowa olmecka



Msza odpra wiona przez św. Bren dana na grzbie cie wie lo ryba



Pomnik św. Bren dana – Ban try w Irlan dii



Por tu gal skie eks pe dy cje wzdłuż wybrzeża Afryki na por tu gal skich
azu le jos



Mural w Ave iro przed sta wia jący życie codzienne miesz kań ców byłej
por tu gal skiej sto licy



Autor na belem skiej moza ice w kształ cie róży wia trów z zazna czo nymi
na mapie świata wypra wami



Autor u stóp Pomnika Odkryw ców w Lizbo nie



Suszący się sztok fisz w Henningsvær na Lofo tach



Suszące sie ryby na plaży w por tu gal skim Nazaré



Współ cze sna dłu banka z sene gal skiej wio ski Kagar. Zbiory Muzeum
Naro do wego w Szcze ci nie



Łodzie rybac kie na sene gal skim wybrzeżu



Model sta ro zyt nej jed nostki arab skiej – Ever green Marine Museum
w Taipei na Taj wa nie



Replika jed nostki arab skiej w Al-Faha ida Fort w Zjed no czo nych
Emi ra tach Arab skich



Mapa Nicoló Cave riego



Mapa Geró nimo Giravy



Mapa Fra Mauro z około 1450 roku



Pla nis fera Can tino z 1502 roku



Mapa Juana de la Cosa



Słynna mapa turec kiego admi rała Piri Re'isa



Pomnik Krzysz tofa Kolumba w Genui



India nie na fre sku Pin tu ric chia Zmar twych wsta nie z 1494 roku







Autor pod pomni kiem Kolumba w Santo Domingo na Domi ni ka nie







Autor pod czas rejsu repliką „Santa Marii”
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